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W  30 ROCZNICĘ ŚMIERCI W. I. LEN IN A

P o l s c y  p r a c o w n i c y  n a u k o w i  ł ą c z ą  s i ę  z u c z u ­
c i a m i  n a j s z e r s z y c h  m a s  n a s z e g o  n a r o d u  w  u c z ­
c z e n i u  w i e l k i e g o  n a u c z y c i e l a  i  w o d z a  m a s  
P r  a c u j ą c y c h  c a ł e g o  ś w i a t a .  W ie lkość  Len ina  p rze ja w iła  
się  w  w ie lu  różno rodnych  dziedzinach. Tw órca i  za łożyc ie l p ie rw sze­
go w  św iec ie  radzieck iego , soc ja lis tycznego państwa, g e n ia ln y  wódz, 
organ iza to r i  działacz p o lity c z n y  b y ł zarazem gen ia lnym  uczonym  
1 n a jg łę b ie j czu jącym  cz łow iek iem , k tó ry  czerpa ł s iłę  do tw ó rcze j 
P facy z n ie rozerw a lnego  zw iązku  z dążeniam i i  uczuciam i p ros tych  lu - 
dz i■ " N ie  m ogę sobie w yob raz ić  —  p isa ł M aksym  G o r k i  w  p ięknych  
W spomnieniach o Len in ie  —  innego cz łow ieka , k tó ry  b y  gó ru jąc  tak  

cudzo nad ludźm i, p o tra f ił pozostać obcy podszeptom p y c h y  i  n ie  
Przestał żyw o  in te resow ać się « z w yk łym i ludźm i»... Zachw yca ła  m nie  
le 9o n ie z w y k ła  w o la  życ ia  i  a k tyw n a  ;n ienaw iść  do w szystk iego , co 

życ iu  n ikczem ne, podz iw ia łem  jego  m łodz ieńczy zapał, ja k i w k ła -  
al w ® w szystko , co ro b ił. Zdum iew a ła  m nie  jego  nad ludzka  zdolność  

S T " .  1 k ie d Y w  30 roczn icę śm ie rc i Lenina p róbu jem y  ogarnąć  
rzym ie  obszary Jego h is to ryczn e j dz ia ła lnośc i, to  sk ładam y ho łd  

zarów no gen ia lnem u um ys łow i, n iezm ożone j p racy  i  w o li, ja k  i  na j- 
sz achetn ie jszym  uczuciom  ludzk im  —  m iło śc i do cz łow ieka  i  n iena­
w iśc i do k rz y w d y  i  w yzysku .

R e w o lu cy jn y  czyn i  nauka Len ina są drogowskazem  i  d la  p racow - 
s; o w  nauk i. Z w ie lk ic h  dośw iadczeń Len ino w sk ich  czerp iem y zaw- 

e tw órcze  in ic ja c je  do ro zw iązyw an ia  n a jtru d n ie jszych  p rob lem ów  
s Znania i  p ra k ty k i społecznej. I  d la tego p ra co w n icy  n a u ko w i w yższe j 

P o lsk ie j o rgan izu ją  w  30 roczn icę śm ie rc i Lenina kon fe renc je  
fe c T 'CZe w ym ie ń m y  p rzyk ła d o w o  U n iw e rsy te t Jag ie llo ń sk i i  Szko- 
U °w n ą  P lanow an ia  i  S ta ty s ty k i w  W arszaw ie  ■—  pośw ięcone ana- 

ie  gen ia lnego do robku  m yś li L en ino w sk ie j (do sp raw y te j w ró c im y  
m ^ astęPnych  num erach). G ł ę b s z e  p o z n a n i e  i  z r o z u -  
n a 1 6 r  e W. °  1 u c y  i  n e 9 o c z y n u  i  n a u k i  L e n i - 
on 1 °  n a i r z e t e l n i e j s  z y  s p o s ó b  u c z c z e n i a  

r o c z n i c y  j e g o  ś m i e r c i .

p ra co w n ik  6 naUkl ~  m ó w ił S t a l i n  podczas p rzy ję c ia  na K rem lu  
° COWnik° w  w yższych  ucze ln i 17 m aja ,1938 ro k u  -  znają n iem ało



lu d z i odw ażnych, k tó rz y  u m ie li łam ać stare i  tw o rzyć  now e n ie  zw a­
żające na żadne przeszkody, w b re w  w szystk iem u. Znani są powszech­
n ie  tacy m ężow ie nauk i, ja k  G alileusz, D a rw in  i w ie lu  innych . C hc ia ł­
bym  zatrzym ać się p rzy  jednym  z tak ich  ko ry fe u szy  nauk i, k tó ry  b y ł 
zarazem na jw iększym  cz łow iek iem  naszych czasów. M am  na m yś li 
Lenina, naszego nauczycie la , naszego w ychow aw cę. P rzypom n ijc ie  
sobie ro k  1917. Na podstaw ie  n aukow e j ana lizy  s y tu a c ji m iędzynaro ­
dow e j Len in  doszedł wówczas do w n iosku , że je d yn ym  w y jśc ie m  z sy­
tu a c ji je s t zw yc ięs tw o  soc ja lizm u w  Rosji. B y ł to w n iosek  bardz ie j n iż  
n ieoczek iw a ny  dla w ie lu  lu d z i n a u k i tego okresu... W sze lk iego  rodza­
ju  ludz ie  nauk i podn ieś li w te d y  w rzask p rze c iw ko  Le n in o w i ja k o  czło­
w ie k o w i, k tó ry  bu rzy  naukę. A le  Len in  n ie  ba ł się pó jść p rzec iw  p rą ­
dow i, p rzec iw  zaśniedzia łości. I  Len in  zw yc ięży ł.

O to  m acie w zó r męża nauk i, śm ia ło  toczącego b ó j z przestarzałą  
nauką i  to ru jącego drogę n o w e j nauce... (W ed ług  D z ie ł W yb ra n ych  
L e n i n a ,  tom. I, W arszawa 1951, str. 46-47).

Len in  jes t „w zo rem  męża n a u k i" , k tó ry  n a jp e łn ie j z rea lizow a ł po­
s tu la t w y su n ię ty  pod adresem lilo z o ió w  przez M arksa  w  Tezach
0 Feuerbachu:

„F ilo z o fo w ie  rozm aic ie  ty lk o  i n t e r p r e t o w a l i  św ia t, id z ie  
jednak  o to, aby go z m i e ń  i ć".

W  naszej epoce budow ania  soc ja lizm u rozum iem y coraz g łęb ie j, 
że m yś l Lenina jes t n ie  ty lk o  p raw dz iw a , lecz i  g łęboko  ludzka, bo 
uczy łączyć badaw czy trud  z po ryw a jącą  w a lką  o postęp społeczny. 
W  okresie  o s tre j w a lk i p o lity czn e j, ja ką  toczy obóz soc ja lizm u i  po­
k o ju  ze św ia tem  im pe ria lizm u  i w o jn y , trw a  rów n ież  ostra w a lka  ide ­
ologiczna. I  d la tego trzeba w  rocznicę śm ie rc i W ie lk ie g o  Lenina p rzy ­
pom nieć przede w szys tk im  jego  zawsze aktua lne , podstaw ow e w ska ­
zania iilo zo iiczn e , k tó re  s fo rm u łow a ł On w  gen ia lnym  dzie le  M a te ­
r ia lizm  i  e m p ir io k ry tycyzm , gdy  po lem izu jąc z uroszczeniam i „n a u ­
k o w y m i"  m achizm u p isa ł: ,,... p o z a  g n o s e o l o g i c z n ą  s c h o ­
l a s t y k ą  e m p i r i o k r y t y c y z m u  m u s i  s i ę  d o s t r z e ­
g a ć  w a l k ę  p a r t i i  w  f i l o z o f i i  —  w a l k ę ,  k t ó r a  
w  o s t a t n i e j  i n s t a n c j i  j e s t  w y  r a z e m  t e n d e n c j i
1 i d e o l o g i i  w r o g i c h  k l a s  w  s p o ł e c z e ń s t w i e  w s p ó ł -  
c z e s n y m .  F i l o z o f i a  n o w o c z e s n a  j e s t  r ó w n i e  p a r ­
t y j n a ,  j a k  f i l o z o f i a  s p r z e d  d w u  t y  s i  ę c y  l a t .  W a l ­
c z ą c y m i  p a r t n e r a m i  s ą  w  i s t o c i e  r z e c z y  m a t e r i a ­
l i z m  i  i d e a l i z m ;  n o w e  g e l e h r t e r s k  o - s z a r l a t a ń -  
s k i  e e t y k i e t k i  l u b  t ę p o g ł o w a  b e z p a r t y j n o ś ć s ą  
t y l k o  t e j  i s t o t y  o s ł o n ą .  I d e a l i z m  z a ś  j e s t  j e d y ­
n i e  w y s u b t e l n i o n ą ,  w y r a f i n o w a n ą  f o r m ą  f i  d e i  z- 
m u..." (W . I. Lenin, D zie ła  tom 14, W arszawa 1949, str. 408).



Adam  Rapacki
M" ,iSler Szkolnictwa Wyższego

WSPÓLNE Z A D A N IA *

u c m n i lZkr? \aCh wyźszych ioczy si<? w aIka  o podniesienie jakośc i na- 
iody. ć h c J n ? °  tref c! °, j e9 °  k ie runek  p rogram ow y, o jego wyższe me- 
weqo id c n i r ? ■ podriiesd poziom przygo tow an ia  zawodowego, nauko-  
styczne j i n t v r CZneg°  m łodzieżY do je j  p rzysz łych zadań ja k o  soc ja li-  
i  metoda nr,ę,,lgenc^ .  uzbro jone j w  najnowocześnie jsze zdobycze  
go a nnsta 9Pa~wej nauki, a k ty w is tó w  budow n ic tw a  socja lis tyczne-  

2  następnie komunistycznego.
skonah°m F̂ n n tU w idzenia P racow n icy  nauk i i  m łodzież ana lizu ją  i  do- 
nauczania Y p racy, dysku tu ją  nad p lanam i stud iów, program am i 
się i  s/a/e' yp ta m i ' Podręcznikami. Dyskus ja  ta s topn iowo pogłęb ia  
w  dziedzinę *n Coraz bardzie j konkre tna, zaczyna słusznie w kraczać  
czania, z a c z J n ^ u  n a u ko w ° ' badawczej, k tó ra  decyduje o treści nau- 
społów, in s ty tu tó w  dmować anaIiz9 Pracy poszczególnych katedr, ze- 

irn. bardzie i 7 ^ '
naszej p racy  i i ,  ro zw i i a s i9 ta dyskusja, im  głębsza staje się analiza  
dudnienie  ś c / J f L  °  • 7,SZe w  n iosk i  —  tym  w y ra źn ie j  w ys tępu je  za- 
n ic tw ie  wyższa™  . ZWICl 7ku m iędzy w a lką  o jakość nauczania w  szkol- 
stawowej, t v m i a * l Walką  °  i akość nauczania w  szkole średn ie j i  pod- 
Pracy  sz k o l n i c Z l , ^ 1 za rysow u/ e się zagadnienie w łaśc iw e j wspól-  
'Wowymi w snó ło rn r  yzsz*r9° ze szko ln ic tw e m  średnim, a także podsta- 
stwem. y  kad r naukow ych  szkół wyższych z nauczycie l-

wy n ik i  p racy  's z k n h ^ f0*6' z.b y i g łę b o k ie j ana lizy , aby s tw ie rdz ić , że 
ziom u p rzygo tow an ia  yzszeJ  zależcł  w  dość pow ażnym  stopn iu  od po- 
1 f n zw iązek b y } n n l ° !  ° d Postaw y abso lw en tów  szkó l średnich, 
g iym  ro ku  naw et barn m e ' ° d dawna dostrzegany. Is tn ia ła  też w  ubie- 
stentam i, ak tyw em  m łn r°  —  Wa wsPó iPraca m iędzy pro fesoram i, asy- 
w  zakresie doboru m łn r i l-eZ° Wy m Szkół w yzszy cń a nauczyc ie ls tw em  
W fo rm ie odczytów  nn a a lY d? Szkoł w yzszyc /l- P rze jaw ia ła  się ona 
ani „d rz w i o tw a rty c h "  f ^ danek' Pokazów, p rzyk ła d o w ych  ćw iczeń, 
cow. Pomoc nauczyc ie ls tw a "^ ,OCil mlodziezy- n a uczyc ie li i  rodz i-
iecz/ !a- y StWa dIa szk o ł w yższych by ła  poważna i  sku-

Dotychczas jednak  n r
sie doboru i  w  zakresie d o b a " 1 ° 9Taniczała do w spó łp racy  w  okre-  
--------------- - doboru oraz na gorzk im , n ieraz naw et prze-

Głosie N auczyc ie lsk im " n r 1 z dn ia  3 stycz-nia  1954 r.
W edług a rty k u łu  drukowanego
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sądnym  w y ty k a n iu  przez p racow n ików  szko ln ic tw a wyższego szkole  
średn ie j —  b raków  w  p rzygo tow an iu  absolwentów. Dobrze, jeżeli to 
była  k r y ty k a  wskazująca konkre tne  braki, analizująca ich  p rzyczyny  
w  oparciu o treść i  u jęc ie  m ateria łu  program owego lub m etody nau­
czania w  szkołach średnich, jeszcze lep ie j  — w konkre tnych  szkołach  
średnich. W ie lu  profesorów i  asystentów taką k ry ty k ę  rozw inęło, g o ­
rzej, a zdarzało się i  tak, jeże li k r y ty k a  ograniczała się do ogó ln iko ­
wego stw ierdzenia, że jes t niedobrze, albo nawet do genera lizowania  
b a rw n ych  k w ia tk ó w  egzam inacyjnych.  _ , ,  ,

O dbyw ające  się obecnie  —  w  atmosferze w a lk i  o ]akosc w  szko­
łach wyższych, w  atmosferze dyskus j i  naa pracą szko ły  średn ie j i pod­
s taw ow e j  —  konferenc je  re k to ró w  i  dz iekanów  oraz kon ferenc je  nau- 
czyc ie l i  i  naukow có w  wnoszą coraz w ięce j nowego do wspó łpracy, do
w spó lne j w a lk i .  , . . __

N ie  w ys ta rczy  k ry ty k o w a ć  szkołę średnią, trzeba w idz ieć  i w łasne
brak i, n ie w ys ta rczy  k ry ty k o w a ć ,  trzeba pomóc i zaradzić — tak można 
scharakteryzować s tanow isko coraz l iczn ie jszych pro fesorów  i  asy­
stentów. Teraz sprawa staje konk re tn ie  —  ja k  pomoc, ja k  zaradzić.

Po p ierwsze  —  nieodzowna w yda je  się pomoc kadr naukow ych , po­
legająca na p racy  naukowo-badawczej. To znaczy opracowanie po  
ręczn ików  p rzy  współudzia le  doświadczonych, p rzodu jących nauczy­
c ie li .  A le  n ie ty lko . To znaczy rów n ież  rozw iązyw an ie  w ie lu  zagad­
nień teoretycznych, dotyczących szczególnie rozw o ju  naszego k ra ju ,  
jego gospodarki, k u l tu ry ,  języka , nauki, zagadnień, k tó re  muszą byc  
naukow o, po m arks is tow sku zbadane do końca i  przekazane m łodz ie­
ży  w  procesie nauczania. . . . .

Po drug ie  —  m oż liw ie  szerokie zaznajomienie nauczycie ls twa z na j­
now szym i zdobyczami nauk i po lsk ie j,  przodujące j nauk i radz ieck ie j 
i  z postępow ym i osiągnięciami nauk i na ca łym  swiecie. ^

W yd a je  się, że np. popu la ryzac ja  zdobyczy naukow có w  w  bada­
niach nad Odrodzeniem po lsk im  będzie pod tym  względem p rz y k ła ­
dem, k tó ry  w a r to  zanalizować  —  s k ry tyko w a ć  i  w yc iągnąć w n iosk i na

PTZYPo Trzecie —  poważne, trosk l iw e  po trak tow an ie  pod ję tych  prób  
w  zakresie zaocznego kszta łcenia nauczyc ie l i  przez szko ły  wyzsze  
(eksternat dla nauczyc ie l i  w  zakresie f i lo lo g i i  po lsk ie j i rosy jsk ie j,  
m atem atyk i,  geografii,  h is to r i i ,  n iek tó rych  k ie ru n kó w  ekonom icznych) 
i  ro z w i ja n ie 9 podobnych fo rm  s tud iów  na dalsze dziedz iny p rzy  
uw zg lędn ien iu  ich specja lnych wymagań.

Po czwarte —  pomoc naukow ców  w  pracach program ow ych  szko l­
n ic tw a  zwłaszcza średniego. N ie  chodzi ty lko  o udzia ł poszczególnych  
naukow ców . W yd a je  się, że potrzebne jest kon tynuo w an ie  pod ję te j  
przez P A N  szerszej w spó lne j dyskus j i  zespołu naukow ców  i a k ty w u  
nauczycie lsk iego nad program am i — i w yc iągan ie  w m oskow  obu­
stronnie: dla nauczania w  szkole średnie j i  d la nauczania w  szkole
wyższej. , .

Po p ia te —  i to jest bodaj najważnie jsze  —  pomoc, k tó ra  jest me  
ty lk o  pomocą, lecz jednym  z podstaw ow ych obow iązków  szkół w y ż ­
szych wobec szkół średnich  — należyte p rzygotow an ie  kadr nauczy
cieli.
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Trzeba tak prędko , ja k  to ty lk o  będzie m ożliw e , rozszerzyć i  w ła śc i­
w ie  usta lić  kon ieczne m in im um  przygo tow an ia  pedagogicznego absol­
w en tów  k ie ru n k ó w  w ażnych dla szko ln ic tw a  średniego, a następnie za­
pew n ić  m in im um  przygo tow an ia  pedagogicznego tym  w szystk im  spec­
ja lis to m  kszta łconym  przez szko ły  wyższe, k tó rz y  w yko n u ją c  swe za­
sadnicze fu n kc je  będą m og li jednocześnie dopomagać szko len iu  k a d r , 
uwłaszcza w  szkołach zaw odowych.

Trzeba wreszcie, aby za p rzyk ładem  n ie k tó rych  p ra co w n ikó w  na­
u k i —  np. pro i. G e rleck ie j (U. Ł.) i  in n ych  —  p racow n icy  nauk i i  a k tyw  
w yd z ia łó w  szczególnie w ażnych dla szko ln ic tw a  średniego p o tra f i l i 
rozbudzić w  m łodz ieży zam iłow an ie  do p ięknego zawodu nauczycie la - 
w ychow aw cy, a rch itek ta  św iadom ości lu d zk ie j, budującego socja ln  
styczną przyszłość narodu  —  za pomocą um ysłów , serc i  rą k  m lodeao  
Pokolenia.

W spólna w a lka  o najlepsze p rzygo tow an ie  i  uzbro jen ie  w  naukę  
m łodego poko len ia  budow n iczych  przyszłości łączy  w szys tk ich  nau­
czyc ie li i  w ychow aw ców  m łodzieży.
■ 7 rze^ a, żeby w a lc z y li i  p ra co w a li w spóln ie . Szkoła wyższa n ie  m o­
że i  n ie  pow inna  zastępować szko ły  średn ie j, szkoła średnia n ie  może 
1 me pow inna  zastępować szko ły  wyższej. A le  w spółpraca i  w za jem ­
na pomoc  —  obow iązu je. Bez n ie j n ie  spełn ią tych  zadań an i nauczy­
ciele, an i p ro fesorow ie  i  asystenci.

W spółpraca i  wzajem na pomoc pro fesury , asys ten tu ry  i  nauczyc ie l- 
s wa sta je  się coraz bliższa. Jest w  tym  dużo zasługi ZZNP. Teraz cho- 

21 o to ’ aby w spółpraca td stała się i  ba rdz ie j konkre tna , i  ba rdz ie j 
ystem atyczna, i  bardz ie j pogłęb iona.

c ;ej .  to t est sPrawa dalszego w y s iłk u  Z w iązku  Zawodow ego N auczy- 
w s z v ^ ik -P° IS lii^S°  i a li T° w nież i  w ła śc iw ych  m in is te rs tw , przede  
ty  __ Im M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego i  M in is te rs tw a  O św ia- 
uczyc ie li W^QSZCZa sze io k ie j in ic ja ty w y  pro fesorów , asystentów  i  na-

Adam  Rapacki
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\

O WSPÓŁPRACĘ SZKOŁY ŚREDNIEJ I  WYŻSZEJ

Na tegorocznym  Z jeździe  R ek to rów  i D z iekanów  w ice m in is te r 
H . G o l a ń s k i  w  sw ym  re feracie  O dalszy w zrost spraw ności szko­
len ia  w  w yższych  uczeln iach  pow iedz ia ł:

„N a le ży  zacieśnić w ięź w spó łp racy  szko ły  w yższej ze średnią ce­
lem  podn iesien ia  poziom u p rzygo tow an ia  m łodzieży, w yraźnego sfo r­
m u łow an ia  je j za in teresow ań i u ła tw ie n ia  w łaśc iw ego  w yb o ru  k ie ­
ru n ku  s tu d ió w ". .

T roska  o coraz lepsze i pe łn ie jsze  kszta łcen ie  i  w ych o w yw a n ie  
m łodz ieży, te j m łodzieży, k tó ra  ma się stać nową, tw órczą  in te ligenc ją , 
u trw a la ją cą  zręby socja lizm u w  naszym k ra ju , znalazła rów n ież  s ilne  
odb ic ie  w  obradach IV  K ra jow ego  Z jazdu ZZNP. Zarów no w  re fe ra ­
cie zasadniczym  przewodniczącego Zarządu G łów nego E. K u r o c z -  
k  o, ja k  też w  lic zn ych  w ypow iedz iach  p rze d s ta w ic ie li szko ln ic tw a  
wyższego i średniego podnoszono i akcentowano, że drogą, k tó ra  p ro ­
w adz i do podn ies ien ia  p racy  w ychow aw cze j i dydak tyczne j, jes t za­
cieśn ien ie  w ię z i szko ły  średn ie j i w yższej, a czynn ik iem  w arunku - 
ją cym  osiąganie lepszych w y n ik ó w  p racy  w ychow aw cze j jes t sta ły,
roboczy k o n ta k t pom iędzy ty m i szkołam i. .

T roska  o na leżyte  w ychow an ie  m łodz ieży jest w spó lnym  zadaniem 
całego zespołu w ychow u jącego  —  od przedszkola poprzez szkołę pod­
staw ow ą i średnią aż do szko ły  w yższej w łączn ie . Różnorodność me­
tod  w ychow aw czych , a jednocześnie konieczność zapew nien ia  proce­
sow i w ychow an ia  na leży te j c iąg łości bez w ą tp ien ia  dom agają się k o ­
o rd y n a c ji poszczególnych e tapów  w ychow an ia , bez żadnej w ą tp li­
w ośc i dom agają się ścisłego porozum ien ia  i n ieustannego w spólnego 
p lanow a n ia  i rea lizow an ia  p racy  w ychow aw cze j przez c z y n n ik i bez­
pośredn io  k ie ru jące  m łodzieżą na różnych  szczeblach kszta łcenia, do­
m agają się c iąg łe j, sta łe j, system atycznej i p lanow e j w spó łp racy  prze­
de w szystk im  szko ły  średn ie j ze szkołą wyższą.

N a jw iększe  i na jba rdz ie j odpow iedzia lne zadań'e w ychow aw cze  
w  stosunku do m łodz ieży spoczywa na szkole średn ie j, m im o że nie 
szkoła średnia proces w ych o w a w czy  rozpoczyna. O d tego,_ w  ja k im  
stopn iu  w yw iąże  się ona ze swego zadania, zadania założenia wła.sci- 
wego fundam entu w ychow an ia  uczn iów , w  ogrom nym  stopn iu  zależy 
sposób ko n tyn u o w a n ia  rozpoczętego gmachu w ychow an ia  przez szko­
łę  wyższą. Słabe lub  w a d liw ie  ustaw ione fundam enty, je że li n ie  un ie ­
m oż liw ią , to w  każdym  razie w  dużym  stopn iu  u tru d n ią  oparcie  się na 
n ich  i dalsze ro zw ija n ie  i rozbudow yw an ie  w ychow an ia  i kszta łcen ia .
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Główne i  zasadnicze zadanie szko ły  średn ie j —  to zadanie p rzygo ­
tow an ia  m łode j je d n o s tk i do życia  w  społeczności, to zadanie p rz y ­
go tow an ia  je j do zna lez ien ia  w łaśc iw ego m ie jsca w  społeczeństw ie. 
Toteż cen tra lny  problem , w o kó ł k tó rego ogn isku je  się w ychow aw cza 
praca szko ły  średnie j, a przede w szystk im  osta tn ich  k las  —  to w ła śc i­
w e  ksz ta łtow an ie  św iadom ości ucznia poprzez proces nauczania i w y ­
chowania, na leżyte  p rzygo tow an ie  ogólne, k tó rego  w yrazem  i bezpo­
średnim  w y n ik ie m  będzie w ła ś c iw y  w yb ó r zawodu.

G łów ne i zasadnicze zadanie szko ły  wyższej to rozszerzenie i po- 
g ę len ie  za in teresow ania  obranym  zawodem, to kszta łcen ie  i w ych o ­
w yw a n ie  w yso k ie j k la sy  fachow ców  - en tuz jastów  sw o je j specjal- 
J T :  ym  ła tw ie jsza  jes t praca szko ły  w yższej, im  le p ie j szkoła 

e m a spełn i sw oje  zadanie. N a leżyte  p rzygo tow an ie  teore tyczne 
czma i  w ła śc iw ie  w y b ra n y  k ie ru n e k  s tud iów  dają szkole wyższej 

p ną m ożliw ość spe łn ien ia  swojego zadania. N ie w ła śc iw ie  w yb rana  
pecja nosc i b ra k i w  p rzygo tow an iu  do s tud iów  w yższych  narzucają 

sz o e wyzszej dodatkow ą fu n kc ję  prze jęc ia  na sw oje b a rk i tych  za- 
an, k tó ry c h  n ie  w yko n a ła  szkoła średnia.

C entra lną osobą w  procesie w ychow aw czym  w  szkole średnie j, 
w v  h ' ° d k tó re j zależy w  decydu jącym  s topn iu  ostateczny rezu lta t 
S2 C ,°w aw czego oddz ia ływ an ia , jes t bezspornie nauczycie l. Z a łożyw - 

Y, ze jednym  z bardzo w ażnych  zadań szko ły  jes t zadanie pok ie ro - 
n j3nia ^  borem  zawodu, co w  sposób śc is ły  w iąże się z zagadnie- 
s im 11 t “ techn izac ji nauczania i w ychow an ia  w  szkole średnie j, m u­
rz e ^  s tw ie rdz ić  da le j, że spełn ien ie  tego zadania w  na jw iększe j m ie- 
bo1 ^ SZ^  ° d w *aściw ie  prow adzone j p racy  nauczycie la . P roblem  w y- 
nia^ś Za7 ^ U ^ y rasta oczyw iśc ie  na tle  w ychow aw czego kszta łtow a- 
tv c z n p 13 omo®.ci uczn ia, na tle  jego na leżytego p rzygo tow an ia  teore- 
w aw cze°' ^edriak  bezpośrednią fu n kc ją  ca łokszta łtu  p racy  w ycho - 
d liw ia  w  nay cZ^ cie^a- S tw ie rdzen ie  to jednakże n ie  zawsze uspraw ie- 
n i ł  sweqoZz k ry ty k ę  pod adresem tego nauczycie la , k tó ry  n ie speł- 
i  k tó reno  a an ia ' k tó ry  n ie  p o tra f ił w ła śc iw ie  pok ie row ać m łodzieżą 
p rzysz łych  stud iów *6 n iena^e^ c^e i n ie w ła śc iw ie  w y b ra li k ie ru n e k

Jakże często ntair
ze swego zadania h n& nauczYcle la, k tó ry  n ie  p o tra f ił w yw iązać  się 
szetem odb ija  sie °P 0.mozerda m łodz ieży w  w yborze  zawodu, ry k o - 

• w inow a jcę  którvrr>°d n i®9° i  tra fia  sw ym  ostrzem w  bezpośredniego 
m y sobie z te g o w y W ^Vlelu w ypadkach  jest szkoła wyższa. Tak, zdaj- 
runek s tud iów  p r z e z ^ ^ r m  IaW ę‘ W in ę  za n ie w ła śc iw ie  ob rany k ie - 
noszą p ra co w n icy  n a n lr lw  szko lną  w  w iększości w yp a d kó w  po- 
b ie chyba sprawę z teon l  S2koły  w yzszej. Bo przecież zda jem y so- 
Pracę w ychow aw cza kW+mt J-ezeh nauczYcie l ma ta k  p row adzić  swą 
Pokierow ać sprawą w vb o ri, ^ jąCąJSWiadomość uczn ia ' abY w ła śc iw ie  
P ow in ien  być bardzo dohr?« zawodu ~  to przede w szys tk im  on sam 
k ie ru n k ó w  stud iów , w  zakresie  t S m ' W ca łokszta łc ie  is tn ie jących  
dz ia łów  ja k  rów n ież  w  z a k re s ie “ S tyk l poszczególnych szkół i w y  
ności d la olanowerm  • SSle znaczenia poszczegó lnych specjal-
chw ila , k ie d y  p ra L w n ic y ^ s z k o ł? '° d a rk i narodow eb 1 tu p rzychodz i y p cu w n icy  szko ły  wyzszej muszą uderzyw szy się
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w  p ie rs i zapytać, k to  o ty m  w szys tk im  pow ie  nauczyc ie low i, k to  za­
pozna nauczyc ie la  z n ies łychaną różnorodnością  rozm a itych  k ie ru n ­
k ó w  stud iów , k to  go nauczy rozeznania w  la b iryn c ie  setek specja l­
ności, k tó ry c h  liczba  z ro ku  na ro k  w zrasta w  zw iązku  z rozw o jem  
naszej te ch n ik i i przem ysłu, k to  pomoże n a u czyc ie lo w i w  jego jakże 
odpow iedz ia lne j p racy  z m łodzieżą? I  tu ta j w id z im y  w yraźn ie , ja k  
is to tne  i ważne jes t w łączen ie  się szko ły  w yższej do bezpośrednie j 
w spó łp racy  ze szkołą średnią w  zakresie  ksz ta łtow an ia  św iadom ości 
ucznia, w  zakresie pok ie row an ia  sprawą w łaśc iw ego w yb o ru  zawodu 
przez m łodzież szkolną.

W spó łp raca  szko ły  wyższej ze szkołą średnią w  tym  zakresie  po­
w in n a  w  zasadzie pójść w  dw óch k ie runkach . Z jedne j s trony  szkoła 
wyższa pow inna  przez sw oich p ra co w n ikó w  naukow ych  w  porozu­
m ien iu  z nauczycie lem  prow adzić  system atyczną akc ję  bezpośrednie­
go zapoznawania m łodz ieży z różnym i dz iedzinam i s tud iów  poprzez 
p re le kc je  w  szkołach, w y s ta w y  w  uczeln iach, p u n k ty  in fo rm a cy jn e  na 
te ren ie  uczeln i, z d rug ie j s trony  ta sama akc ja  zapoznawania z róż­
n ym i k ie ru n ka m i s tud iów  pow inna  być prow adzona rów n ież  bezpo­
średnio z samym nauczycie lem . O d czy ty  d la  n a uczyc ie li —  o innym  
rzecz jasna charakterze n iż d la  uczn iów  —  o różnych  specja lnościach 
z zaakcentow aniem  b ieżących potrzeb gospodarki narodow e j, ze w ska­
zaniem  ,,m n ie j a tra k c y jn y c h ", a w  rzeczyw is tośc i w ażnych  dla k ra ju  
i  ty lk o  m ało znanych k ie ru n k ó w  s tud iów  pomogą nauczyc ie lo w i w  je ­
go codziennym  kon takc ie  z m łodzieżą, we w ła śc iw ym  p o k ie ro w a n iu  je j 
decyzją. Stałe p u n k ty  in fo rm a cy jn e  na uczeln i, obsług iw ane przez 
spec ja lis tów  różnych  dziedzin, mogą i p o w in n y  rów n ież  s tanow ić je d ­
ną z fo rm  ciągłego ko n ta k tu  nauczycie la  ze szkołą wyższą.

U b ie g ły  ro k  p rzyn ió s ł nam po raz p ie rw szy  pew ną akc ję  szkół 
w yższych  w  tym  zakresie. D z ia ła lnośc i te j jednak n ie  można nazwać 
system atyczną w spółpracą ze szkołą średnią. B y ła  to sporadyczna 
,,a kc ja " — słuszna w  sw ym  założeniu i potrzebna, ale ty lk o  „a k c ja "  ■ 
nastaw iona jednostronn ie  na propagow anie  w yd z ia łó w  i k ie ru n k ó w  
tzw . de ficy tow ych . A k c ja  ta n ie w ą tp liw ie  odegrała pewną ro lę  i w  w ie ­
lu  w ypadkach  spe łn iła  sw oje zadanie doraźne, n iem n ie j jednak n ie  
postaw iła  jeszcze na na leży te j p łaszczyźnie zagadnienia w spó ł­
p racy  szko ły  średnie j ze szkołą wyższą, dając ty lk o  p ie rw szy  sygna ł 
do je j rozpoczęcia.

Sprawa w yb o ru  zawodu —  i z tego też trzeba sobie zdawać spra­
wę w  c h w ili gdy m ów im y  o kon ieczności w spó łp racy  szko ły  w yższej 
z nauczyc ie lam i w  tym  zakresie —  jest zagadnieniem , k tó re  do tyczy  
n ie  ty lk o  nauczyc ie la  k las jedenastych. D ecyzja  ucznia zapada w  k ia - 
sie jedenastej, ale p rzygo tow an ie  g run tu  do te j decyz ji pow inno  się 
rozpocząć o w ie le  w cześnie j. Toteż w ychow aw cze  oddz ia ływ an ie  na 
m łodzież przez nauczycie la , ukazujące m łodz ieży różne k ie ru n k i stu­
d ió w  i  ich  pe rsp e k tyw y  rozw o jow e , pow inno  być  w p lec ione  w  ca ły  
proces w ychow an ia  w  szkole średn ie j. P o litechn izac ja  całego procesu 
nauczania w  szkole średn ie j, prow adzona konsekw en tn ie  od n a jn iż ­
szych klas, będzie elem entem  u ła tw ia ją cym  u czn io w i w yb ó r w ła śc i­
wego zawodu. I  d la tego w spó łpraca szko ły  wyższej i  średn ie j zarow -
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no  w  p o lite ch n iza c ji nauczania, ja k  i w  zakresie  p rzygo tow an ia  do 
w yb o ru  zawodu pow inna  ob jąć w szystk ich  nauczyc ie li szko ły  śred­
n ie j, przede w szys tk im  oczyw iśc ie  n a uczyc ie li i  w ych o w a w có w  k las  
jedenastych.

W y b ó r tak iego  czy innego k ie ru n ku  stud iów , w yb ó r tak iego  czy 
innego zawodu m usi uczeń głęboko i g run tow n ie  przem yśleć i p rze ­
analizować. M us i to być decyzja  w yras ta jąca  z w y ro b io n e j i uksz ta ł­
to w ane j św iadom ości ucznia. M us i on zdawać sobie sprawę, że taka 
decyz ja  jes t d la niego w iążąca na całe życie, i d latego do pow zięc ia  
ej ecyz ji pow in ien  on być w szechstronnie p rzygo tow any. N a leży  

ro zw ija ć  w  m łodz ieży poczucie odpow iedz ia lnośc i za pow zię tą  de- 
cyzję, w yraża jące  się w  przem yślanym  w yborze  p racy  w  danym  zawo- 

, le, m ożna dopuścić do n ie frasob liw ośc i w  pode jm ow an iu  de- 
y J1, 'to ra  n ie je d n o k ro tn ie  w yraża  się u abso lw en tów  szko ły  w yż - 

szej w  tym , że n ie  p rzy jm u ją  on i sk ie row ań  do p racy  w  pew nych
y  ucjach. Uczeń, k tó ry  pode jm u je  decyzję  w stąp ien ia  do SGGW , 

iu s i yc  św iadom ie zdecydow any do pod jęc ia  p racy  w  PGR, a od- 
■ sk ie r°w an ia , co obserw u je  się n ie jednokro tn ie , 

r7 F,° ni e U- <?zl,eY c:2dt ' dow odzi zarów no n ie frasob liw ośc i w  w yb o - 
w ychow aw ćze j. ^  1 n ie w ła śc iw ie  prow adzone j przez ucze ln ię  p racy

nowim-m ^ X o ^ t5WaW^Za aauczYcie la, pog łęb iona p rz y  pom ocy uczeln i, 
decyzją  ^  rzegac m łodzież przed lekkom yś lną  i n ieprzem yślaną

decvrh iia rvm  ^agadnien iu  w yb o ru  zawodu niesposób pom inąć —  poza 
łv v/ vżę7 pT -P ywem nauczyc ie la  i pom ocniczym  dzia łan iem  szko- 
C7pnn v ia Í  leszcze jednego bardzo ważnego ogn iw a w ych o w a w - 
O an iw cm  f 6 mem,a|d ro lf3 od g ryw a  w  ostatecznej decyz ji ucznia, 
na Prapa • yfm •'est dom uczni ar jego rodzice, b liższa czy dalsza ro d z i- 

' -j m  orm acyjna  w  kom ite tach  rodz ic ie lsk ich  i w śród szerokie- 
^  ro Z1C0W pow inna  zapew nić ha rm on ijne  oddz ia ływ an ie  w y -  

jnauczy ci,ela i domu na m łodzież. N ie je d n o k ro tn ie  obser- 
j  1 . Y , ? "d o b rych  tra d y c ji"  rodz innych , gdzie na p rzyk ła d  

ie i o e ja rzy  ob ie ra ją  stud ia  ko m u n ika cy jn e  czy dz iec i nauczy­
c ie li —  studia pedagogiczne. nauczy

N ie je d n o k ro tn ie  jednak  zaw iedzione am bicje  i nadzie je  w łasne ro ­
dz iców  w yraża ją  się -  w  na jlepsze j zresztą w ie rze  -  w  odradzan iu  
dzieciom  w yb o ru  ta k ich  czy in n ych  stud iów . Trzeba um ieć wskazać 
odzicom is tn ien ie  w  obecnej rzeczyw is tośc i m oż liw ośc i szerokich 

Perspektyw  w  każdej dziedzin ie  gospodarki na rodow e j N auczyc ie l
nius! dotrzeć do rodz iców  i skoordynow ać sw oją  dz ia ła lność w ycho . 
wawczą z domem. wy cno

ProMem pok ie row an ia  w ła śc iw ym  w yborem  zawodu n ie  w ycze r- 

W ao;r7ZeYZ JaSnS Cał° Śd pmCy SZk0ły- Również don ios łe  i n ie  m nie jsze i 
ń o to w ! n ie ’ St° JąCe PrZ6d SZk° łą Średnią' t0 zadanie należytego p rz y . 
n o ś T  UCZnia d °  s tud iów  w yższych  w  k ie ru n k u  obranei % e c ] I l -  
nauk i 2apewnienie mu w ysta rcza jące j bazy teo re tyczne j do da lsze j
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Czy i w  ja k im  stopn iu  szkoła średnia spełn ia to ważne zadanie? K to  
i  w  ja k im  stopn iu  ponosi odpow iedz ia lność za is tn ie jące  w  tym  za­
kres ie  braki?

Faktyczną i o b iek tyw ną  ocenę p rzygo tow an ia  naukow ego m łodz ie ­
ży  dają nam z jedne j s tro n y  egzam iny wstępne na wyższe uczeln ie, 
z d rug ie j s trony  —  w y n ik i p racy  studentów  na p ie rw szym  ro ku  stu­
d iów . A n a liza  w y n ik ó w  w stępnych  ja k  rów n ież  analiza odpadu i od­
s iew u na p ie rw szych  la tach s tud iów  n ie  daje zby t p o zy tyw n e j oceny 
p racy  szkół średn ich w  zakresie p rzygo tow an ia  m łodz ieży do stu­
d iów . Są oczyw iśc ie  różne szko ły  i różn i uczn iow ie . P rzec ię tny jednak 
stan p rzygo tow an ia  m łodz ieży n ie  jest, n ieste ty , dobry. W  św ie tle  
sprawozdań ucze ln ianych  k o m is ji re k ru ta c y jn y c h  w  bieżącym  roku  
nasuwa się spostrzeżenie, że w y n ik i tegorocznych  egzam inów  w stęp­
n ych  n ie  są lepsze an iże li w  la tach  ub ieg łych . Nadesłane sprawozda­
n ia  oraz zaw arte w  n ich  uw ag i dotyczące poszczególnych p rzedm io­
tó w  cha rak te ryzu ją  is to tne  b ra k i w  p rzyg o to w a n iu  m łodzieży. Na 
p ;erw szy p lan w ysuw a  się brak  sam odzie lności m yślen ia , n ie u m ie ję t­
ność w iązan ia  ze sobą pew nych  fak tów , b rak  pow iązań te o r ii z p ra k ­
tyką , fo rm alizm , szablonowość i  sloganowość odpow iedzi.

P orów nu jąc różne ty p y  szkół, z k tó ry c h  re k ru tu ją  się poszczegól­
n i kandydaci, rów n ież  można w yc iągnąć pew ne konkre tne  i ogólne 
w n io sk i. Zasadniczą sprawą, podkreślaną przez w iększość ucze ln ia ­
n ych  ko m is ji re k ru ta c y jn y c h  i  po tw ierdzaną przez sta tystyczne zesta­
w ie n ia  liczbow e, jes t spraw a dużej rozbieżności pom iędzy w y n ik a m i 
egzam inów  kandyda tów  ze szkół ogó lnokszta łcących  i  kandyda tów  
z te ch n ikó w  zaw odow ych  na w yraźną  w  zasadzie n iekorzyść  tych  
drug ich . W  n ie liczn ych  ty lk o  przypadkach abso lw enci n ie k tó rych  
te ch n ikó w  ko le jo w y c h  czy też abso lw enci n ie k tó rych  techn ików  che­
m icznych  w y k a z a li lepsze p rzygo tow an ie  z n ie k tó rych  p rzedm io tów  
an iże li abso lw enci lice ó w  ogólnokszta łcących. W  w iększości licea  za­
w odow e dostarczają kandyda tów  znacznie s łab ie j p rzygo tow anych .

Przyczyna tego z jaw iska  w yda je  się niedwuznaczna. Z b y t mała 
ilość godzin na p rzedm io ty  ogólnokszta łcące, n ie je d n o k ro tn ie  zakoń­
czenie tych  p rzedm io tów  na roi*: czy naw et dw a przed m aturą  daje 
w  rezu ltac ie  n ie  pog łęb ione i n ie  u trw a lone  w iadom ości. N auka w  tech­
n iku m  jest trzy le tn ia , co łącznie ze szkołą podstaw ow ą daje absolw en­
tom  szkół zaw odow ych  dz ies ięc io le tn i okres nauk i do m atu ry . W y ­
daje sie chyba słuszne postaw ien ie  generalnego postu la tu  —  p rzed łu ­
żenia okresu nauk i w  techn ikach  do czterech la t, co n ie w ą tp liw ie  w y ­
b itn ie  zaważy na jakośc i w yksz ta łcen ia  absolw entów .

Jeżeli już  m owa o szkołach techn icznych , to rów n ież  na pewną 
uwagę zasługuje fak t, że spośród abso lw en tów  n ie  zawsze na studia 
wyższe k ie ro w a n i są na jlepsi, co w  e fekcie  daje często m ate ria ł do 
s tud iów  w yższych  zupełn ie  n ie  p rzygo tow any.

Jeżeli p rzeprow adzim y po rów nan ie  ocen egzam inacy jnych  z po ­
szczególnych p rzedm io tów  z ocenam i m a tu ra lnym i z tychże p rzedm io­
tów , to w  bardzo n ie liczn ych  w ypadkach  oceny egzam inacyjne są 
wyższe od m a tu ra lnych . N atom iast, n ies te ty , dość często w ys tępu je
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z jaw isko  odw ro tne , co gorsza, zdarza ją  się w ypadk i, że ocena egza­
m inacy jna  jest o pełne dwa, a naw et trz y  stopnie niższa od m atu ra lne j. 
D ow odzi to lib e ra lizm u  szko ły  i  b raku  na leży te j odpow iedz ia lnośc i 
n ie k tó rych  nauczyc ie li za poziom  p rzygo tow an ia  sw ych uczniów . Je­
żeli już  m ów im y  o libe ra lizm ie , to w ypada zw róc ić  jeszcze uwagę na 
sprawę p rzo d o w n ikó w  nauk i i p racy  społecznej. N ies te ty , n ie  zawsze 
w yd a n y  dyp lom  p rzodow n ika  jes t w łaśc iw ą  m iarą i oceną kandydata. 
A la rm u jące  są tu ta j sygna ły  n ie k tó ry c h  k o m is ji egzam inacy jnych  
oraz obserwacja p rzo d o w n ikó w  w  trakc ie  stud iów . N a leża łoby uczu lić  
szko ły  w  zakresie odpow iedzia lności za w ydaw ane  d yp lo m y  przodow ­
n ikó w .

Reasumując powyższą, bardzo pobieżną zresztą i n iekom p le tną  ana­
lizę  w y n i ow  tegoroczne j re k ru ta c ji na leży w yc iągnąć z n ie j jeden
S dpn w I r l ni ° Sek ~  P rzygotow an ie  abso lw en tów  n ie  jes t zadowa- 
_ ‘ t '1u n o tu je m y  gdzieniegdzie pewną popraw ę w  n iek tó -
r y < C h ' ale - ró w n o w a ż y " ją  pogorszenie w  innych . 
n r7V f r n tn L ! le ' CZy * w  j ak im  stopn iu  szkoła średnia spełn ia  zadanie
s tw ie rdz ić  SWoich abso lw en tów  do s tud iów  w yższych, m usim y 
s tw ie rdz ić , ze ocena n ie  w ypada op tym is tyczn ie .
-urania ! ! ?  sobie na w stęp ie  rozważań na tem at poziom u p rzygoto- 
nnw ipHyi n Z16Zy Pytan ie  drugie, będące log icznym  następstwem  od- 
dz ia lność 3 Ple rw sze> k to  i w  ja k im  stopn iu  ponosi za to odpow ie-

w z rn s tO y iedz. ^ a to Pytan ie  jes t bardzo trudna. N ie s łych a n ie  szybk i 
dow p i w  ° ZW j"1 szko ln ic tw a  podstawowego i  średniego w  Polsce Lu- 

y i  . yp rze d z ił znacznie w zrost i rozw ó j ka d ry  nauczyc ie lsk ie j. 
r a i i r 7v riM ;Y S° bie ®p ra w ? z tego, że m am y jeszcze w  te j c h w ili w ie lu  
rie i 7n m °  n iePełny ch k w a lif ika c ja ch , k tó rz y  w  o fia rne j p racy  szkol- 
7 nrrrnrnr,U^  Jednak czas na ich  uzupe łn ian ie . Zda jem y sobie sprawę 
snnfpr-7 , epo. w zrostu  ro li  i  znaczenia osoby nauczyc ie la  w  naszym 
A . enstw ie, co staw ia  go w  ob liczu  ogrom ne j ilo śc i społecznej 
ip n n \ P ° zaszk ° tnej, nak ładane j n ie je d n o k ro tn ie  z całą beztroską na 
V ^ r t DaiT  1 Pow odujące j oderw an ie  go od szko ły  i  p racy  w  szkole. 
..wa ? ' 7?, ■ czy n n ik i m ia roda jne  z w ró c iły  na to zagadnienie n ieco 
nrnrrram , aje,m Y sobie sprawę i z tego, że nasze zm ienia jące się c iąg le  
w . pe łn i re a ln e 1116 ma^ą w ie le b ra kó w  i w  w ie lu  przypadkach n ie  są

i  z teao1 ż lT S fr« ? 1116 P °w in n iśm y sobie zdać jasno spraw ę jeszcze
p o w ie d z ia n ifc i L T ^  '  W ^  Zakresie IÓWnieŻ P° n ° si Cz^ ć °d - 
uczący m atem atyk i Stan rzeczy -N a u c z y c ie l szko ły  średn ie j,
a raczej przeważnie' n ie ^w ’ CZ-Yt naak l ,° K o n s ty tu c ji, n ie  zawsze w ie, 
ła  wyższa kandyda tom  ^  k<f  ? , w ym agan ia  staw ia  szko-
p o w in n y  być przedm iotem  ^  \ J k ° nkre tne  dz ia ły  p rogram ów
w u przed szkołą w  /Osza O o fO  ^  ?Wagi ^ P09ł ^b ie nia. I tu ta j zno-
“ « ¡m ego k o n la ltu  f S t o }  r o t o jz ó  X “ z e T k o Y , " - Y T “  ^
szame nauczyc ie li do udz ia łu  w  kom is jach  e a za m iS  ,s r?d n i£- Zapra ­
szanie nauczyc ie li na ćw iczen ia  na p i i r w s z y S  Zapra‘
P r2eg lądy g rup i  wspótoe ana lizow aPnie
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w spólne ana lizow an ie  p ra cy  z p ie rw szym  rok iem  da na pew no nauczy­
c ie lo w i rozeznanie wym agań, ja k ie  szkoła wyższa staw ia abso lw en tom  
szkół średnich. Z d rug ie j s trony  zapraszanie p ra co w n ikó w  naukow ych  
do szkół n ie  ty lk o  na egzam iny m atura lne, ale i w  ciągu ro ku  szko l­
nego na poszczególne lekc je , na rady pedagogiczne czy posiedzenia 
ko m ite tó w  ro d z ic ie lsk ich  pozw o li na zw rócen ie  uw ag i i p rzedysku ­
tow an ie  is tn ie ją cych  b ra kó w  w  sposobie re a liza c ji program u. D obrą 
form ą w spó łp racy  b y ło b y  na p rzyk ła d  w prow adzone juz przez U n iw e r­
syte t im. M ik o ła ja  K ope rn ika  obe jm ow an ie  przez szko ły  wyzsze pa­
tro n a tó w  nad poszczegó lnym i szkołam i średnim i.

Do te j p o ry  „za in te resow a n ie " szko ły  w yższej poziom em  p rzygo ­
tow an ia  abso lw en tów  ogran icza ło  się do ko lp o rto w a n ia  szeregu aneg­
do tycznych  odpow iedzi egzam inacyjnych, o k tó ry c h  po pew nym  cza­
sie zapom inano, ja k  w  ogóle zapom inano o obow iązku  p rzy jśc ia  szko­
le  średnie j z rea lną pomocą. „G d y  jednak anegdota urasta do rang i 
p rob lem u" —  trzeba rea lne j p racy  i rea lne j pom ocy.

P ierw szym  bezpośrednim  kon tak tem  szko ły  średn ie j i w yższej, k o n ­
tak tem  o dość m asow ym  charakterze, b y ły  tegoroczne nauczyc ie lsk ie  
kon fe renc je  s ierpn iow e, na k tó ry c h  w  życz liw e j i ko leżeńsk ie j atm o­
sferze w skazyw ano  na konieczność prze jśc ia  do_ p lanow e j w spó łp racy 
szko ły  wyższej i średn ie j, w skazyw ano rea lne i  ko n k re tn e  fo rm y  tej,
w spó łp racy.

Zadania szko ły  w yższej w  tym  zakresie n ie  ogran icza ją  się ty  1 o 
do bezpośrednie j w spó łp racy  z nauczycie lem  w  szkole średn ie j. Za­
gadnien ie  doskona len ia  kad r ośw ia tow ych , sprawa d ysku s ji nad no­
w y m i p rogram am i szko lnym i —  te w szys tk ie  zagadnienia w ym aga ją  
ro zw ią zyw a n ia  ich  w spó ln ie  z p ra co w n ika m i na u ko w ym i szkół w y ż ­
szych. Jak nauczyc ie l szko ły  średn ie j pow in ien  znać dok ładn ie  w y ­
m agania staw iane jego uczniom  przez szkołę wyzszą, tak nauczyc ie l 
szko ły  wyższej p o w in ie n  dok ładn ie  znać i być  w spó łau to rem  p ro g ra ­
m ów  szko ły  średn ie j.

O m ó w iliśm y  pokró tce  dwa k luczow e  d la  szko ły  w yższej p ro b le m y  
p racy  szko ły  średn ie j: po p ierw sze —  zagadnien ie poziom u p rzyg o to ­
w an ia  absolw enta szko ły  średnie j do s tud iów  w yższych, po d rug ie  —  
zagadnien ie w łaśc iw ego pok ie row an ia  uczniem  w  w ybo rze  zawodu, 
pok ie row an ia  i doprow adzen ia  do pow zięc ia  przem yślane j i odpow ie ­
dz ia lne j decyz ji. .

N a zakończenie n in ie jszych  rozważań chcia łabym  zająć się jeszcze 
sprawą k tó ra  jes t w spó lnym  zadaniem szko ły  średnie j, ko n tyn u o w a ­
nym  da le j przez szkołę wyższą. Sprawą tą jest w ychow an ie  ogofne. 
K sz ta łc im y i w ych o w u je m y  ka d ry  now e j, soc ja lis tyczne j in te lig e n c ji, 
chc ie lib yśm y w idz ieć  ją  w  pe łn i św iadom ą sw oich zadań, ch c ie lib yśm y 
w idz ieć  ją  na w yso k im  poziom ie ideo log icznym  i ku ltu ra ln ym . Jest 
rzeczą n iezm ie rne j w ag i sprawa c iąg łe j w a lk i o podnoszenie ogo ne 
go poziom u ku ltu ra ln e g o  m łodzieży, o w y ra b ia n ie  w ła śc iw ych  fo rm  
w spó łżyc ia  z otoczeniem, o podnoszenie k u ltu ry  osobistej studen a 
czy ucznia. K u ltu ra  osobista cz łow ieka  to n ie  ty lk o  oczytan ie  w  lite ra ­
turze, znajom ość dz ie ł sz tuk i czy m uzyk i. K u ltu ra  osobista to^ ró w ­
n ie ż  stosunek do otoczenia, s tosunek do ludz i. K sz ta łtow an ie  zas w ła -
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ściw ego stosunku do lu d z i i otoczenia, ksz ta łtow an ie  w ła śc iw ych  fo rm  
w spó łżyc ia  w  społeczności —  to jedno z na jba rdz ie j is to tn ych  i w aż­
n ych  zadań całego okresu w ychow aw czego.

Szacunek dla starszych, op a rty  na poszanow aniu ich  au to ry te tu , 
życz liw ość i ko leżeństw o dla ko legów , w yp ływ a ją ce  z poczucia k o ­
le k ty w n e j w iąz i, pełen tro s k i o w spó lne dobro stosunek do m ien ia  
społecznego —  oto trz y  zasadnicze e lem enty, k tó re  są m ia rą  poziom u 
k u ltu ry  ogó lne j każdego obyw ate la .

W y ro b ie n ie  tych  cech w  naszych uczn iach i  studentach to rów n ież  
nasze w spólne zadanie. N ies te ty , n ie je d n o k ro tn ie  obserw u jem y w ie le  
b ra kó w  w  tym  zakresie. N ie w ła ś c iw y  stosunek do m ien ia  społecznego, 
masowe i -bezmyślne niszczenie sprzętu szkolnego, arogancka posta­
w a w  stosunku do nauczycie la  czy p ro fesora  —  to n ies te ty  spo tyka ­
ne jeszcze w yp a d k i, urasta jące do rozm ia rów  zw yk łego  chuligaństw a. 
Z  całą bezwzględnością i surowością p o w in n iśm y  te p rze ja w y  tęp ić  
i  likw id o w a ć .

W  p racy  nad podnoszeniem  ogólnego poziom u ku ltu ra ln e g o  po ­
w in n iśm y  zarów no w  szkole średn ie j, ja k  i wyższej oprzeć się na o r­
ganizacjach m łodzieżow ych, k tó ry c h  zadania w ychow aw cze p o k ry ­
w a ją  się z naszą pracą. O parc ie  i  w spó łdz ia łan ie  z ZM P pow inno  w y ­
raz ić  się przede w szys tk im  w  o toczeniu o rgan izac ji m łodz ieżow e j w ła ­
śc iw ą op ieką  i p o k ie ro w a n iu  je j pracą. O rgan izac ja  m łodzieżow a n ie  
może w  swej dz ia ła lnośc i oderw ać się od grona nauczającego, je j p ra ­
ca m usi być  k ie ro w a n a  i otaczana opieką i  pom ocą p ra co w n ikó w  
szko ły . T y lk o  w spó lna i rów no leg le  prow adzona praca w ychow aw cza  
szko ły, skoordynow ana  z w p ływ e m  i dz ia ła lnością  o rgan izac ji m ło ­
dzieżow ej, zapew ni p o zy tyw n e  w y n ik i.

S zko ły  wyższe stosunkow o n iedaw no z ro zu m ia ły  sw oją  ro lę  w  p ro ­
cesie w ychow aw czym  i o ce n iły  ważność p racy  w ychow aw cze j z m ło ­
dzieżą. W ychow aw cze  od d z ia ływ a n ie  na m łodzież n ie  może ograniczać 
się do w p ły w u  na studentów  w  m urach ucze ln i. Pracę w ychow aw czą 
na leży  p row adzić  na ca łym  fronc ie , obe jm u jąc  n ią  także i czas spę­
dzany przez studentów  poza uczeln ią, a przede w szystk im  w  dom ach 
akadem ick ich . Dom akadem ick i po w in ie n  stać się in teg ra lną  częścią 
ucze ln i ośrodkiem , w  k tó ry m  ucze ln ia  w spó ln ie  z o rgan izac jam i 
m łodz ieżow ym i ko n tyn u u je  i ro zw ija  pracę w ychow aw czą  w  zakresie  
Sta w °  ^ 0^ noszen â poziom u k u ltu ry  ogó lne j m łodzieży.

W  p racy  w ychow aw cze j na leża łoby oczekiwać, że nauczyc ie l 
szko ły  średn ie j, boga ty  w  dośw iadczenie pedagogiczne, u d z ie li p ra ­
cow n ikom  naukow ym  szko ły  w yższej, s taw ia jącym  za ledw ie  p ierw sze 

ro k i na tym  polu, daleko idącej pom ocy.

1 ,™yższa stanow ią jedną w spó lną kuźn ię  ka d r p rzy - 
V . .  in te l l9enc ji po lsk ie j. N a szkole średnie j i w yższej spoczywa w ie l­
k ie  i odpow iedzia lne zadanie. W a lczym y  w spó ln ie  o jakość w ych o w y - 
wanego przGz nas cz łow ieka-obyw a te la .

c„  Z^ r P' . skup ia^ c sw oich szeregach p ra c o w n ik ó w  w szys tk ich  
szczebli i typ ó w  szkół s tanow i szeroką p la tfo rm ę  m oż liw ośc i m o b ili­
zac ji ogołu p ra co w n ikó w  do wspólnego w yko n a n ia  tego o d p o w ie ­
dzia lnego zadania. Od a k tyw n o śc i szko lnych  i ucze ln ian ych  o rgan i­
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zac ji zw iązkow ych  zależy w yko rzys ta n ie  ty ch  m ożliw ości, od w spó ł­
dz ia łan ia  k ie ro w n ic tw  szkół i ucze ln i z o rgan izacjam i zw iązkow ym i 
i m łodz ieżow ym i zależy pog łęb ien ie  naszej p racy  i  podn ies ien ie  je j 
na w yższy pozom.

IX  Plenum KC PZPR, w skazu jąc w yraźn ie  w  tezach przedzjazdo- 
w vch  na generalną lin ię  p o lity k i państw ow e j, zm ierza jąc do coraz 
pe łn ie jsze j rea liza c ji podstawowego p raw a socja lizm u, dążąc do za­
bezpieczenia każdemu ob yw a te lo w i w  m aksym alnym  stopniu w zrostu  
dob roby tu  m ateria lnego i ku ltu ra lnego , nakłada na p ra co w n ikó w  
ośw ia tow ych  i naukow ych  zadanie wzm ożenia p racy  pedagogicznej, 
kszta łcen ia  i w ychow an ia  naszej m łodz ieży na coraz w yższym  poz io ­
m ie  ku ltu ra ln ym .

Zo fia  K ie tliń ska

P olitechn ika  W arszawska



Czesław Fotym a

W KŁAD SZKOŁY ŚREDNIEJ W  NALEŻYTE PRZYGOTOW ANIE  
UCZNIÓW  DO SZKÓŁ W YŻSZYCH

n ó w^‘d o j r z a ł o ś c t a ą c y c h 3 zalcoTczdZ*eZy P o s tę p u je  do egzami- 
i  do egzam inów w stepnych  i a  w l t ^ e ^ .  f  “ h ^  szkoIe,  sredn! " l
wości kon tynuo w an ia  nauk? n H to n n in w ^  ’ decyd^ cycb  °  m ° 7 '
wać, że nie is tn ie je  poza pew nym  n E  WYZSZym' ^ le ż a ło b y  oczeki- 
m iędzy w y jśc iem  u c z n ia z ^  ? se“ .czasuzaden ia n Y P o d z ia ł
szko ły  wyższej. N a leża łoby in a r /e ' 16 .n ie j a ]ego. .wst5Plen iem  do 
mości w yn ies ione  przez ucznia ™ ii m ów iąc, oczekiwać, ze w iado- 
b iegiem  egzam inów ś' ednie i  i po tw ierdzane prze-
no do egzaminu wsteonenn a’uP f łnosci p rzygo tow u ją  go zarów -
szej. P rak tyka  i o b s l S  le a o  S  StUdiÓW W ^
la t, w skazują jednak że Tnłnd»? zagadruenia, czyn ione przez szereg 
wyższej przechodzi przez n a ,drodze ze szko ły  średnie j do
częściej ze znacznym i tru d n e ' • y .Pro 9 n ie k ie d y  bez trudnośc i, ale 
w praw dzie , co je s /n rz e d 7  Clami- da leJ że m łodzież zorien tow ana
nim . J6St PrZed tym  Progiem, n iezupe łn ie  w ie, co jes t poza

szkół* średnich3 l  takŻe nauczyc ie li
nach w stępnych do u c z e ln i w yższych n ie k le d y  b ra k l Przy  e9zam i-

i  s ta lIjn i™ 1! ę 7 cen i<1 \ v i t  ej* * s z ko ł7 7 * U w idzen ia  szko ły  średn ie j 
m y się także b liże j s c h a ra k te r iz o ^ ć  ° f  a^ ianym  zakresie- s ta ra j- 
abso lw ent szko ły średnie j p r z e c z ą c y  d o " s z S y  w iż s z l j

!V e rb dJ ei P' t d  Pośpieszna.
S t7  b 1Zmem reahzacJa program ów  nauczania, w yn ika ją ca  z ierlnn i 
W o 7 Y7  faktUr ŻS SZk° ła W P° 1SCe Ludow eJ Prześcignęła w  swoim  roz 
wego S d  y  nauczyc ie lsk ie j, z d rug ie j zaś s trony  z n ie w ą tp ll 
g łe N 7  1 d0Wania Pr°g ramow nauczania, k tó re  n ie  pozw ala na nn 
średnich6 PrzekazYw anYch uczn iow i w iadom ości. N auczyc ie le  szkół 

cza'suen 1ZUJą7  Z P °śPietcheia program  swego przedm iotu , n ie  
Zasu na pow tarzan ie  1 u trw a la n ie  m ateria łu , n ie  m ają czasu na
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stosow anie w ła śc iw ych  m etod nauczania i staczają się na g run t fo r ­
m alizm u i  w erba lizm u, Naczelne w ładze ośw ia tow e docen iły  powagę 
sy tu a c ji i w  celu doraźnej po p ra w y  m etod i fo rm  nauczania zarządzi­
ły  w prow adzen ie  do p rogram ów  nauczania pew nych  sk ró tów  celem 
odciążen ia ty ch  p rogram ów  i zna lez ien ia  czasu na pog łęb ien ie  w ia ­
dom ości.

N auczyc ie le  szkół średnich napo tyka ją  n ie k ie d y  w  re a liza c ji no 
w ych  program ów  poważne trudności, w yn ika ją ce  z tego, że p rog ra ­
m y  te oparte są na zasadach m arks izm u-len in izm u oraz na zasadach 
pedagog ik i soc ja lis tyczne j. Naczelne w ładze ośw ia tow e p rze w id z ia ły  
te trudnośc i i w  celu p rzy jśc ia  z pomocą nauczyc ie ls tw u  zorgan izo­
w a ły  sam okształcenie ideo log iczne oraz ośrodk i doskona len ia  kadr 
ośw ia tow ych . N auczyc ie ls tw o  dużo skorzysta ło  i ko rzys ta  z tych  
dw óch  zasadniczych fo rm  sam okształcenia. W  sam okształcenie to 
w k rada  się n ies te ty  także fo rm a lizm  obn iża jący  jego w artość d la  co­
dzienne j p ra cy 'n a u czyc ie la . N auczyc ie ls tw o  w  w ie lu  jeszcze w yp a d ­
kach w yka zu je  niepełne, zrozum ien ie  kon ieczności sam okształcenia, 
stąd w y n ik a  fo rm a ln y  n ie k ie d y  udz ia ł nauczyc ie ls tw a  w  sam okształ­
ce n io w ych  zebraniach Z O Z-ów  oraz n iechę tn y  udz ia ł nauczyc ie ls tw a  
w  pracach ośrodków  doskona len ia  kadr. Pogłębienie fo rm  i m etod sa­
m okszta łcen ia  zarów no w  ZOZ-ch, ja k  i w  ośrodkach doskona len ia  
k a d r jest koniecznością, od k tó re j zależy popraw a w y n ik ó w  naucza­
n ia  i w ychow an ia  w  szkole. Konieczne jes t rów n ież  naw iązan ie g łęb­
szej w spó łp racy  m iędzy pro fesoram i szkół w yższych  i nauczyc ie lam i
szkó ł średnich.

N a leża łoby  tu  s tw ie rdz ić , że w spó łpraca ta n ie  b y ła  dotychczas 
Zbyt szeroka, m ia ła  raczej cha rak te r d o ryw czy  i  n ie  b y ła  zw iązana 
z podstaw ow ą troską  o na leży te  p rzygo tow an ie  m łodz ieży do p rz y ­
szłego zawodu. W  obecnej c h w ili w spó łpraca ta pog łęb ia  się. P ro fe­
sorow ie  szkół w yższych  coraz częściej w ys tępu ją  jako  pre legenci na 
zebran iach m iędzyszko lnych  zespołów  p rzedm io tow ych , tow arzys tw a  
naukow e organ izu ją  liczne  odczyty , w y k ła d y , n ie k ie d y  pokazy dla 
n a uczyc ie li szkó ł średnich, Polska A kadem ia  N a u k  zorgan izow a ła  spe­
c ja lną  sesję, pośw ięconą sprawom  naukow o-w ychow aw czym  w  szkole 
średn ie j. Są to o b ja w y  pozytyw ne , wskazujące, że troska  o m łodzież 
obe jm u je  w szys tk ich  p ra co w n ikó w  pedagogicznych.

F orm y w za jem nej w spó łp racy  n ie w ą tp liw ie  zblizą szkołę wyzszą do 
średn ie j, obniżą lub  naw et z lik w id u ją  p róg p rzedz ia łow y, a przez to 
pomogą szkole średn ie j w  p rzyg o to w a n iu  m łodzieży do p ra cy  w  szko­
łach  w yższych. -  , _ . ,

Jednym  ze sk ła d n ikó w  progu, oddzie la jącego szkołę wyzszą od 
średn ie j jest fa k t n iepe łne j synch ron izac ji w ym agań  ze s tro n y  szko 
ły ś r e d n ie t  i  w yższej W  bardzo w ie lu  w ypadkach  uczn iow ie  szkół 
ś ledn ich , n o to w ln i w  czasie nauk i i podczas egzam inu do jrza łośc i ]ako 
w y b itn i,  za łam ują się na egzam inie w stępnym  do szko ły  w ^zsze j, 
w yka zu ją  n iez rozum ia ły  n ie k ie d y  b ra k  w iadom ości. Z ja w  , yg
na lizow ane zarów no ze s trony  szkół w yższych, ja k  i średnich, jes t za­
stanaw ia jące. N ie w ą tp liw ie  jego p rzyczyn y  na leży  szukać z jedne j 
s tro n y  w  zb y tn im  lib e ra lizm ie  p rzy  ocenie p racy  uczn iów  w  szkole
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średnie j, w ystępu jącym  jeszcze w  w ie lu  w ypadkach, w  b raku  ry tm ic z ­
ności k o n tro li i oceny p racy  ucznia, z d rug ie j jednak  s trony  na leży 
s tw ie rdz ić , że egzam inato rzy p rzy  egzam inach w stępnych  do szkół 
w yższych  n ie  zawsze liczą się z program am i nauczan ia w  szkole śred­
n ie j, n ie k ie d y  zaskaku ją  zda jących zagadnien iam i uznanym i w  szkole 
średnie j za drugorzędne.

W y d a je  się rzeczą konieczną, aby egzam iny wstępne do szkół w y ż ­
szych o p ie ra ły  się ca łko w ic ie  na program ach obow iązu jących  w  szko­
łach średnich. D la  u ła tw ie n ia  uczniom  p rzygo tow an ia  się do egzam inu 
wstępnego szkoła średnia pow inna  o trzym ać od szko ły  wyższej w ykaz 
zagadnień w ęz łow ych  o b ję tych  program em  szko ły  średn ie j, kon iecz­
nych  do egzaminu.

P rzygo tow an ie  ucznia do egzam inu do jrza łośc i n ie  może się roz ­
poczynać w  k las ie  X I, lecz m usi być  rozłożone na ca ły  czas poby tu  
ucznia w  szkole średnie j. To się w  szkole rea lizu je . Zagadnien ie  w a lk i 
°  w y n ik i nauczania nab ie ra  w sze lk ich  cech w a lk i o p rodukc ję , jaką  
Prowadzi ca ły  naród po lsk i. W  ramach te j w a lk i p ropagu je  się postu- 
at bezwzględnej l ik w id a c ji lib e ra lizm u  p rzy  ocenie p racy  uczniów , 

wym aga się od nauczyc ie ls tw a , aby praca w  szkole by ła  p lanow a 
1 ry tm iczna, w  szczególności, aby proces k o n tro li i oceny p racy  ucz- 
naow b y ł o p a rty  na w n ik liw e j i c iąg łe j obse rw ac ji nauczyc ie ls tw a .

tym  zakresie z rob iono  n ie w ą tp liw ie  w ie le , ale pozostało jeszcze do 
Ż łob ien ia  bardzo dużo. C hodz iłoby  przede w szys tk im  o to, aby z lik w i-  

ować w  p ra k tyce  szko lne j tzw . odpy tyw an ie  na okres, aby do- 
row adzić bo tego, żeby w y n ik  k la s y fik a c ji b y ł rów noznaczny z w y n i- 

r  11:11 nauczania. W te d y  oceny na egzam inie do jrza łośc i s ta łyb y  się 
rozK  w y k ła d n ik ie m  w iadom ości ucznia; zn iknę łab y  w tedy
Or..„Jlezn0Śb m iędzy ocenam i n ia  św iadectw ie  do jrza łośc i a ocenam i na 
egzam inie do szko ły  w yższej.

do ukońc^ Z -ŻaIem s tw ie rdz ić , że ta k  rozum iane p rzygo tow an ie  uczn ia  
jeszcze w  enia szk° ły  średn ie j i rozpoczęcie s tud iów  w yższych  n ie  jest 
dom ości poPtrak i T e stosowane- Proces pow ta rzan ia  i u trw a la n ia  w ia - 
w  osta tn ich  t 7 Ch do e9zam inu do jrza łośc i odbyw a  się przew ażnie 
rączkow ym  J 9|° , iacl1 n a u k i ucznia w  k las ie  X I, rów nocześnie z go- 
p l iw y  dow ód J kanczaniem  m a te ria łu  program ow ego. Jest to n iew ą t- 
ry tm iczna  że p f  praca nauczyc ie li w  szkołach średnich n ie  jes t jeszcze 
jeszcze bardzo oonOWanie te i Pracy  * p rzyg o to w yw a n ie  się do n ie j jes t 
w adzonym i prze 7 ? . rz.cbowne. Duże nadzie je  w iązać tu na leży z w p ro - 
egzam inam i p rom M in is te rs tw o  ° św ia ty  do szko ły  ogó lnokszta łcące j 
zw iększen ie  r y tm -°CyjI: y .In i- Egzam iny te  n ie w ą tp liw ie  w p łyn ą  na 
i w y n ik i n a u c z a n 7 n° SCi p ra cy  nauczyc ie ls tw a , w y ró w n a ją  poziom  
będzie m ia ło  w ie l i ’ W6 Wszy s tk icb szkołach na te ren ie  państwa, co 
b iegu egzam inów  h! !  Zl)la ':zenie zarów no dla o rgan izac ji, ja k  i prze- 
nauczania w  szkoła n ' ° i , Wyzszy ch- W  toku  p racy  nad program am i 
P rogram ow ych D r7 v t ° 9 o ln o k szta łcących oraz pod adresem ko m is ji 
nauczania n a l e ^ ł 7 StępUjących do opracow an ia  n o w ych  program ów  
k la sy  X I bVł  z re d n 7  wysuil£ió postu la t, aby m a te ria ł p rog ram ow y 
tyczne pow tó rzen ie  , 7 7 7 °  rozm ia ró w  u m o ż liw ia ją cych  systema-

pog łęb iem e całości m a te ria łu  przed egzaminem
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do jrza łośc i. W  odn ies ien iu  do w sze lk iego rodza ju  odpow iedzi u czn ió w  
na zadawane py tan ia , do odpow iedzi na egzam inach na leża łoby 
w  sposób zdecydow any żądać, aby b y ły  one w  ca łe j pe łn i sam odziel­
ne. N auczyc ie l szko ły  średn ie j pow in ien  ro zw ija ć  samodzielność m y­
ś len ia  u m łodzieży oraz um ie ję tność w yrażan ia  sw oich m yśli. Jesteśm y 
ibowiem  n ies te ty  św iadkam i w ie lk ie g o  ubóóstwa s łow n ic tw a  m łodzieży 
i w ie lk ic h  trudności, ja k ie  napo tyka  ona w  fo rm u łow an iu  sw oich m y­
śli. Egzam inato rzy szkół w yższych słusznie domagają się od m łodz ie ­
ż y  odpow iedzi pe łnych  i sam odizelnych i gdy takow ych  n ie  o trz y ­
m ują, ocenia ją  nega tyw n ie  w iadom ości m łodz ieży w yn ies ione  ze szko­
ły  średnie j. Uczeń p rzys tępu jący  do egzaminu do jrza łośc i po w in ie n  
dobrze w iedzieć, że jego zadaniem jes t fo rm u łow an ie  popraw nych , 
pe łnych  i sam odzie lnych odpow iedzi.

Zagadnieniem  is to tnym  dla w spó łp racy  szko ły  wyższej i średnie j 
jes t sprawa budzenia za in teresow ań m łodz ieży stud iam i w yższym i. 
M ożna bez przesady pow iedzieć, że m łodzież w  szkołach średn ich 
(zaczyna in teresow ać się k ie ru n k ie m  swoich s tud iów  dopiero w  k las ie  
X I. Jest to poważne przeoczenie naszych n auczyc ie li-w ycho w aw ców , 
k tó rz y  zaabsorbowani ca łko w ic ie  rea lizac ją  p rogram ów  i egzaminem 
do jrza łośc i ja ko  ukoronow an iem  p racy  ucznia w  szkole średn ie j n ie  
w idzą  dalszych losów  ucznia, in te resu ją  się m ało lub n ie  in te resu ją  
się wcale, ja k i zawód w yb ie rze  każdy z uczniów , co pow odu je  w  ko n ­
sekw encji, że uczeń po ukończen iu  szko ły  średn ie j staje w  w ie lu  
w ypadkach  przed pustką życiow ą, n ie  mając u ko n k re tn io n ych  za­
in te resow ań ani p lanów . I  tu  w łaśn ie  w  sposób w y ra źn y  w ys tępu je  
konieczność naw iązan ia stałego, roboczego ko n ta k tu  m iędzy szkołą 
.wyższą i średnią. N auczyc ie le  szkół średnich p o w in n i być  in fo rm o ­
w a n i przez p ra co w n ikó w  pedagogicznych szkół w yższych  o poszcze­
gó lnych  k ie runkach  stud iów , o trudnościach zw iązanych  z pod ję ­
ciem przez m łodzież s tud iów  na poszczególnych uczeln iach, o zna­
czeniu poszczególnych k ie ru n k ó w  stud iów  dla naszej gospodarki na­
rodow e j, w reszcie o rozm iarach zapotrzebowań ze s trony  gospodarki 
na rodow e j na spec ja lis tów  w  różnych  dziedzinach p racy  zaw odow ej. 
N a leży  tu ta j z uznaniem  ocenić, pracę uśw iadam ia jącą Z w iązku  M ło ­
dzieży P o lsk ie j, k tó ry  już  od k ilk u  la t naw iązu je  k o n ta k t z m ło­
dz ieży  k la sy  X I i in fo rm u je  ją  o w arunkach  s tud iów  w  szkołach w y ż ­
szych.

Praca ta pow inna  być pow iązana z badaniem  zain teresow ań m ło ­
dzieży, pow inna  być nastaw iona na w y k ry w a n ie  w y b itn y c h  za in te ­
resowań w  pew nych  okreś lonych  k ie runkach . T ak po ję ta  praca stw o­
rzy  dobrą podstawę do a k c ji re k ru ta cy jn e j, spow oduje sk ie row an ie  
na poszczególne uczeln ie  w ła śc iw ych  kandyda tów  i zapew ni w  ten 
sposób gospodarce narodow e j d o p ływ  w ła śc iw ych  kadr p ra co w n i­
czych. Sprawa ta nie może być obca w ychow aw com  m łodzieży w  szko­
le  średnie j. O n i bow iem  z ra c ji swoich obow iązków  w ychow aw czych  
n a jle p ie j znają m łodzież, oni mogą dostarczyć na jpew n ie jszych  in ­
fo rm a c ji o za in teresow aniach m łodzieży, oni w  sposób na jba rdz ie j 
/pewny mogą sk ie row ać m łodzież na drogę w ła śc iw ych  stud iów . Żeby 
to jednak  m og li zrobić, sami p o w in n i być dobrze zo rien tow an i w  spe-
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y fice  poszczególnych k ie ru n k ó w  stud iów . I  d latego obok ko n fe re n c ji 
m „0armaiCY]i yCh dla m łodzieżY p o w in n y  być organ izow ane w yczer- 
w Jn u 6 k .0.n fe rencje in fo rm a cy jn e  dla nauczyc ie li szkół średnich. Tak 

y orazic sobie na leży roboczy ko n ta k t m iędzy szkołam i średn im i 
1 wyższym i.

*

z m n ip n y m  z P odstaw ow ych haseł w ychow aw czych , rea lizow anych  
iest T T  w i^kszy m powodzeniem  na teren ie szko ły  średnie j,
necro w v ™ SZitałC8ma Po li technicznego, zw iązane z zagadnieniem  peł-
“ y s h  J  P o ,™ “ , T 0W leka' zw iązane z szr b k il"  prze-
Wsi, rozw ojem  i ,,UdoweJ' z m echanizacją ro ln ic tw a , e le k try fik a c ją  
szkół średnich nnń t  wocześnieniem  transportu  itp . N auczyc ie ls tw o  
uczaniu, ale n a n o t^ f-0 reahzację kszta łcen ia  po litechn icznego w  na- 
n ie  kszta łcen ia  no i t ? ^ 3 te j drodze o lb rzym ie  trudności. Zagadnie- 
pod względem  te o re tC m czne9 ° n^e zostało dotąd u nas opracowane 
nego rozum iany jest ^ czn^ n1, ^am  prob lem  kszta łcen ia  po litechn icz- 
i d latego rea lizac ja  tePrZ8u w ^ u nauczyc ie li w  sposób n ie w ła śc iw y  
—  raczej n ik łe . N a s m ^ °  aas^a p rzynosi re zu lta ty  —  ja k  dotychczas 
kszta łcen ia  p o l i te r W  & Slg ze w  zakresie w ła śc iw e j re a liza c ji
dużo skorzystać od n lczne9p nauczyc ie le  szkó ł średnich m o g lib y  
w yższych. p ro tesorów  i p ra co w n ikó w  pedagogicznych szkół

fakt, ż ^ s ą o n T h l ! ! ? 7811 SZkół w y zszy ch zdaje się w yn ika ć  bezsporny 
czych, do n o s z e ń  zb llzone do P rodukc ji, do zak ładów  w y tw ó r-  
cąca szkoła ś r e d n ia ^ 78? za^ odów  P rak tycznych  n iż  ogó lnokszta ł- 
m iędzy nauczyc ieam 7 , Z1 w 7 ,0 zorgan izow anie  s ta łych  k o n ta k tó w  
ko n ta k tó w  o p lr ty c h  sred.n icb  } P rofesoram i szkół w yższych,
conych udz ie lan iu  ¿n^ a ^ m iam e d °sw iadczeń, ko n ta k tó w  pośw  e- 
n ich  przez p ro fe s o ró w k^ ta}eg0 m struktazu  nauczycie lom  szkół śred- 
sió Już zrob iono W  w i ^ ° ł P ierwsze k ro k i w  tym  zakre-
pe łn ią  tygodn iow e  d v ż T r v V akładaCh SZk° ł  w y ższy ch p ro fesorow ie  
P racy z ko legam i ze S % łP<P ^ c o n e  naw iązan iu  kon ta k tu  i w spó ł- 
Pozostaje w  dość ś c i s ł e j  s.r.edn lch - T o w - im - Adam a M ick ie w icza  
stara jąc się skutecznie Jo Pf PraCX Z Po lo n istami szkół sto łecznych, 
gadnień n a u k o w y c h o m  °  p re le9en tow  dla re fe row an ia  pew nych  za- 
p rzypadku. Z Przychodząc z konk re tną  pomocą w  każdym

N auczyc ie ls tw o  szkół • ,
trzefcę pog łęb ien ia  i o d n o w i ła  d°  naU ki' odczuwa Po­
by ła  sesja naukowa, p o ś w S L 1 n l  r1wiadomoscn1- Dowodem  tego 
wana przez Polską A k a d e m A N  „  ° drodzf am  w  P°lsce, zorganizo-
srednich w zię ło  udzia ł i k tó ra  0dh ł k ' k  6J nauczyc ie ls tw o  szkół
Polska A kadem ia  N auk w ykaza ła  S1̂  żyw ym  echem w  jego p racy  
zmm nauczania i w y c h o w ln ia  w  L ^ 7, UJ8 g łębok^ troskę o p S
a idm A  f ekCja naukow a- z°rgan izow ana  przCeZz%°AMbjaW em  jes t sPe'gadm em u p rogram ów  i podręczn ików  ,̂,1 i P03w ięcona za-
w arzys tw o  F izyczne pod ję ło  ^e n n ą  in ic ja ty w ę '% d-nie.i - PoIskie To-
iz y k i w  szkołach średn ich z e lem entam i f i ZVk ' e tkm ęcia  nauczyc ie li

n z y k i na jnow sze j i w ys tą ­
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p iło  z p ropozyc ją  organ izow an ia  w  zakładach f iz y k i dośw iadcza lne j 
p rzy  U n iw ersy tec ie  W arszaw skim  i PWSP w ieczo rów  „k o n ta k tu  ze 
z ja w isk ie m ", w  czasie k tó ry c h  nauczycie le  szkół średnich w y k o n y ­
w a lib y  pewne ćw iczen ia  z zakresu na jnow sze j f iz y k i pod k ie runk iem  
s ił naukow ych  szkół w yższyc łi. Sprawa ta jest w  stadium  konsu ltac ji, 
n ie w ą tp liw ie  w ie czo ry  tak ie  zostaną p rzy ję te  przez nauczyc ie ls tw o 
z dużym  uznaniem  i w p łyną  p o zy tyw n ie  na poziom  nauczania f iz y k i 
w  sto łecznych szkołach ogólnokszta łcących. Inne tow arzys tw a  nau­
kow e organ izu ją  cyk le  w yk ła d ó w  naukow ych  z różnych  dziedzin (ma­
tem atyka , geologia, w e te ryna ria ) pośw ięcone zb liżen iu  ucznia i na­
uczyc ie la  szko ły  średnie j do nauk i, służące m iędzy in n y m i p o p u la ry ­
zac ji pew nych  zawodów.

Nasuwa Się m yśl, aby tak ie  im prezy naukow e organ izow ać w  ści­
ś le jszym  kon takc  e z W o je w ó d zk im  O środkiem  D oskonalen ia  Kadr 
O św ia tow ych , k tó ry  pozostaje w  sta łe j i ścisłe j łączności z nauczy­
c ie ls tw em  szkół sto łecznych i m óg łby skutecznie dopomóc w  orga­
n izow an iu  w sze lk iego rodza ju  p re le kc ji, odczytów , pokazów  czy za­
jęć  naukow ych .

W ypada  jeszcze om ów ić sprawę w ie lk ie j w ag i, k tó ra  pow inna  
być  w łączona w  o rb itę  w spó łp racy  p ro fesorów  szkół w yższych  i na­
uczyc ie li szkół średnich; jes t n ią zagadnienie ksz ta łtow an ia  nauko­
wego poglądu na św ia t uczn iów  i zw iązana z n im  ściśle sprawa 
sam okszta łcenia ideolog icznego nauczycie ls tw a . W  zakresie samo­
kszta łcen ia  nauczyc ie ls tw o  przeszło przez p ie rw szy  etap, obe jm u jący  
podstaw y m arksizm u-len in izm u, soc ja lis tyczne j pedagogik i i w iedzy  
o Polsce i św iecie  współczesnym . N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że opano­
w anie  podstaw  filo z o fii m arks is tow sk ie j nastręczyło  nauczyc ie ls tw u  
duże trudnośc i oraz że m ate ria ł z tego zakresu nie został jeszcze na­
leżyc ie  pog łęb iony. W  w y n ik u  tego nauczyc ie ls tw o szkół średnich 
napo tyka  p rzy re a liza c ji hasła ksz ta łtow an ia  naukow ego poglądu na 
św ia t u m łodzieży trudnośc i n ie k ie d y  bardzo duże, k tó ry c h  samo nie 
p o tra fi rozw iązać. N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że ksz ta łtow an ie  nauko­
wego poglądu na św ia t obok znajom ości podstaw  m arks izm u-len i- 
n 'zm u w ym aga pog łęb ien ia  w iedzy w  każdym  zakresie, unowocześ­
n ien ia  te j w iedzy  przez zaznajom ien ie się z na jnow szym i je j osiąg­
n ięc iam i. I w  tym  zakresie nauczyc ie ls tw o  szkół średnich oczekuje 
pom ocy ze s trony  p ra co w n ikó w  pedagogicznych szkół w yższych. Na 
odc inku  sam okształcenia ideolog icznego n ie  naw iązano w łaściw ego 
ko n ta k tu  z p racow n ikam i naukow ym i. Sprawa ta pow inna  być  pod­
ję ta  w  na jb liższym  czasie.

Sprawą ogrom nej w ag i d la  p racy  w ychow aw cze j szkół jest po ­
pu la ryzac ja  czy te ln ic tw a  w śród nauczyc ie ls tw a i m łodzieży. N a leży  
stw ie rdz ić , że nauczyc ie ls tw o  —  z p rzyczyn  o b ie k tyw n ych  i sub iek­
ty w n y c h  —  czyta mało. Dobra książka tra fia  do rąk  nauczycie la  
w  niedostatecznej ilośc i, i to n ie ty lk o  ks iążka pedagogiczna, ale 
rów n ież i dobra be le trystyczna. W p ły w a  to n ie w ą tp liw ie  w  sposób 
u jem ny  na poziom  p racy dydaktyczne j, naukow e j i w ychow aw cze j 
nauczyc ie ls tw a . W praw dz ie  ze s trony  w ładz szkolnych, ośrodków  
doskona len ia  kadr, Z w iązku  N auczyc ie ls tw a  Polskiego prowadzona
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jes t w ytężona praca w  k ie ru n ku  po p u la ryza c ji czy te ln ic tw a  w śród 
nauczyc ie li i są w  tym  zakresie pewne osiągnięcia, ale są one je ­
szcze n iew ystarcza jące . Jeśli chodzi o czy te ln ic tw o  m łodzieży, to 
w  w ie lu  w ypadkach  w ystępu je  z jaw isko  przen ikan ia  z łe j ks iążk i do 
rąk  m łodzieży. Jest to n ie w ą tp liw ie  w y n ik  pene trac ji w roga k laso ­
wego na teren szko ły  średnie j, k tó ry  przez dostarczanie z łe j ks iążk i 
u s iłu je  w ypaczyć m łodzież pod względem  w ychow aw czym , oderwać 
ją  od system atycznej p racy, sk ie row ać na drogę n ieróbstw a i chul­
igaństwa. P rzen ikan ie  z łe j ks iążk i na teren szkół dostrzegane jest 
ai zo w yraźn ie  przez nauczyc ie ls tw o . Do zwalczania te j p lag i po ­

w in n y  yc  w c iągn ię te  w szystk ie  czyn n ik i ośw iatow e, 
lr tych  czas za jm ow a liśm y się w y łączn ie  m łodzieżą szkół ogó lno-
n ry p rw iJ a  •’ P ł o d z ą c ą  do szkół w yższych. Do tychże ucze ln i 

»d Je ,'nak duże zespoły m łodzieży ze szkół zaw odow ych. Na 
zgodnie n n ^W n ii116-1, zo rgan izow anej przez Polską Akadem ię  N auk  
w vch  z m-7Pd- • ??0, 26 PrzY9o t°w a n ie  abso lw en tów  szkół zawodo-
wodem f i t p  f i  v I ° Ś 1,10kSZi a ,i ,CyC!1 1U'° ,ZW' 2
wystarczaiaeePY  y k a ’ cbem ia ' b io log ia , naw et m atem atyka, jest n ie-

o g ó ln o k s z tL ą c y c h ^ i u T n o ^ s m r PrZY9° tOWan!e m l° tdzieŻy 26 SZkÓłto n rzp ła rinw pkY  ' 1 rudno usta lić  p rzyczyn y  tego stanu rzeczy?» są 
m łodzieżv hrak p rogram Y' niedostosowane do m ożliw ośc i ch łonnych
licznych  ^wvnarUr ° l PYW ledni°  w YP°sażonych  p racow n i a w  bardzo 

y  ^ p dkacb b rak  w łasnych  bud yn kó w  szkolnych.
i irprinOO, m ów im y  dziś °  pog łęb ien iu  w spó łp racy  szkół w yższych  

.j. °  oczyw iśc ie  n ie  na leży zacieśniać te j sp raw y ty lk o  do
d o w v m f0pnHk KZtałC^ CYCh' ale należy  zająć się także szkołam i zawo- 
k  ' dobnie ja k  w  stosunku do nauczyc ie ls tw a szkó ł ogólno-
S7r? cących, tak  i w  odn ies ien iu  do nauczyc ie li szkół zaw odow ych, 
nrzedm^rf/-6 W zakresie p rzedm io tów  ogó lnokszta łcących  lub  tzw.' 
i w s n d ł J r  z w if anych  z zawodem, jest kon ieczny  szeroki k o n ta k t
dydak°vPr 7nparrn aSmW1° na na P°9 ł£?bien:'e oddz ia ływ an ia  naukow ego, 

y y  nego i ideow o-w ychow aw czego na m łodzież tych  szkół.
n ie i naZ^ ^ H 7idCmklem w ychow aw czego oddz ia ływ an ia  szko ły  śred- 
P rara ta ma w i e l k i  PnłCa pozaszkolna 1 poza lekcy jna  m łodzieży, 
żym stonnin ri j f k  znaczenie w ychow aw cze oraz u tru d n ia  w  du- 
wego. W  n a s z J rn ra k 1!116 oddzia łVw anie na m łodzież w roga  k laso - 
skonkre tyzow anych  formCe 6J n.ie. dopracow a liśm y się dotąd 
p rzedm io tow ych ^ tzw  kó łka  .p ° za lekcYl,neh Praca w  kó łka ch  
ra k te r bardzo p ły tk T ' o n ie r, ■ zamteres,owan “ a często jeszcze cha- 
w aniu  i w yg łaszan iu 'p rzez m ło ^ l ^  wf la  W ypadkach na op racow y- 
charakte r d o d a tk o A c h  le k?  i n le^ re fe rf ° W' naWet czgsto P rzyb ie ra  
n iem a w  r e a l iz a c ir T r o o r l l ,  ’ w  r Y “ w * , ?  Clel uzupe łn ia  opóź-
poza lekcy jna  ma charakte r p racy  b a d a w c z e n S ? 0 W adkacb praca 
nych  -  charakte r p racy k S S f ^ t o r s k iS -  w^ h k ° łkach  techn icz '  
w iązana z za in teresow aniam i m łodzieży 'w w w l l  ^  ta jeSt P° ‘  
c ja tyw ę . N auczyc ie ls tw o  szkół średnich w  ]e] tw o rcz3 in i-  
zakresie ca łkow ic ie  samo sobie, a przecież w pozostaw ione w  tymcyina !la"0wi ^
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a w ięc  pow inna  w p ływ a ć  na w y b ó r przyszłego k ie ru n k u  stud iów . Ta 
form a p racy  m łodz ieży pow inna żyw o in teresow ać szko ły  wyższe. 
W  p rak tyce  sto łecznych szkół średnich można b y  zanotować bardzo 
n ie w ie le  w yp a d kó w  w yc ieczek  m łodzieży, np. do zak ładów  nauko­
w ych , is tn ie ją cy  p rzy  szkołach w yższych. W y c ie c z k i tak ie , u m ie ję t­
n ie  zorganizowane, m o g łyb y  w yw rzeć  duży w p ły w  na rozbudzanie 
u  m łodz ieży za in teresow ań odpow iedn im  k ie ru n k ie m  s tud iów  i d la te ­
go p o w in n y  być organizow ane w  ram ach w spó łp racy  szkół w yższych 
i  średnich.

a rty k u le  n in ie jszym  starałem  się na podstaw ie zebranych ma­
te r ia łó w  spojrzeć na zagadnienie w spó łp racy  szkół w yższych  i śred­
n ich  z punk tu  w idzen ia  szko ły  średnie j. Z uw ag pow yższych, zresztą 
n iepe łnych , w y n ik a  bezsporny w n iosek o kon ieczności w zm ocnien ia  
ko n ta k tu  szko ły  wyższej i średn ie j. Szkoła wyższa może dużo zrob ić 
dla podniesien ia  poziom u nauczania w  szkołach średnich, a tym  sa­
m ym  p rzyczyn ić  się do pog łęb ien ia  w iadom ości, z k tó ry m i absol­
w enc i szkół średn ich przychodzą do szkół w yższych.

IX  P lenum  KC  PZPR pos taw iło  przed nam i postu la t pogłęb ien ia , 
pop raw ien ia  naszej p racy  w  nauczaniu i w ych o w yw a n iu  m łodzieży. 
Pogłębienie ko n ta k tu  i w spó łp racy  n ie w ą tp liw ie  p rzyczyn i się do po­
p raw ien ia  fo rm  p racy  dydak tyczno -naukow e j i ideow o-w ycho w aw - 
czej nad m łodzieżą i będzie się w iązać z zadaniam i w yznaczonym i 
nauczyc ie ls tw u  przez naszą Partię.

Czesław Fotym a
W ojew ódzk i Ośrodek 

Doskonalenia Kadr O św ia tow ych 
W arszawa



Grzegorz Leopold Seidler

UW AGI O M ETODZIE OPRACOWANIA H ISTO R II DOKTRYN
POLITYCZNYCH

l ' OKREŚLENIE TERM INU „D O K TR Y N Y  POLITYCZNE" 
g F K"

w ie tsko ie  o o L ? ^ 1 3 “  W p raFy  zam ieszczonej w  czasopiśmie „So- 
S ta lina : M o r /  arstw o 1 p raw o n r 3, 1952 pt. Znaczenie p racy  J. W. 
try n  p o litv c z n ^ rh m a za9adnien ie  ję zykoznaw stw a " dla h is to r ii dok- 
lityczn ych . W v rh  ^ Slłuj e sprecyzować p rzedm io t h is to r ii d o k tryn  po- 
że d o k try n y  sann  ° i ^ C Z k lasYcznej d e fin ic ji nadbudow y uważa on, 
tuc je  po lityczne  g ąaami Po litycznym i 1 p raw nym i na is tn ie jące  ins ty - 
pom iędzy n o litv  1 p raw ne - A u to r  przeprowadza ścisłe rozgraniezenie 
m iędzy p r a w e m * 07™,1 P °9lEtdam i a in s ty tu c ja m i p o lityczn ym i, po- 

Keczekian m 3 ?og gdam i p raw nym i, 
m i w ładzy  o t J i2 Wlad,a:J ” °  ile  in s ty tu c je  p o lityczn e  są in s ty tu c ja - 
ro zm a ityc łi śc ie r* Po g l\ dam i p o lity czn ym i są idee, d o k try n y  i pog lądy 
nego, is to tv  w ł*n  ')ących sig ze sobil  k Ias . dotyczące u s tro ju  społecz- 

In s ty tu c ie  9zy Panstw ow ej i sposobów je j o rgan izac ji", 
p raw nych  N o ™ !'™ 6 Powstają natom iast w  procesie dz ia łan ia  no rm
m i, a lbow iem  no rm *dWnf  T  jeSt równoznaczna z Poglądami p raw ny- 
stwa, k s z t a ł t n i ^  Jest elementem organ izu jącym  życie  społeczeń-
w  procesie swe P r e a l w ^ 1 j  s łT  Keczekiana —  sw oim  dzia łaniem , 
Poglądy praw ne S  a ^  ° kreslone in s ty tu c je  p raw ne". W obec tego 
zac ji s losunko j  3  Ją zaPa trYw ania na sposoby i fo rm y  organ i- 
p raw nych . Połecznych i w ładzy  p o lityczn e j za pom ocą norm

c z ą c y ^ h T iJ s Pja  ^  t0 Zatem P° g lądy Po litYozne i p raw ne w a l-
etapie h is to rycznym . J orgam zację społeczeństwa na okreś lonym

czekiana™ nasuwa j r ń l C ią9l° Śd dotychczasow y to k  m yślen ia  Ke- 
po lityczno -p raw ne  m o ż e Z PY- j n ie ' Cf Y w s zys tk ie pog lądy 
p o lity czn e j". “ y  objąć w spó lnym  określen iem  „d o k try n y

Sądzę, że odpow iedź muc-; u -
d o k try n y  po lityczne  n ie  S i l  byC p rze?zgca’ uważam  bow iem  że 
p raw nych  7 1116 ° be jm uJg w szys tk ich  pog lądów  polityczno®

w isk  s p o łe c z n y c ^ z ja ^ is k ^ t^ b y ły ™ ^  ^ .a lek tyczneg°  do badań zja-
dn ia dẐ ie jsze g o , p r z e d m i ó U ^ l n v c h  s S , b " ż“ “ V jnym  ’są

p iero  dzręk! m arks izm ow i z jaw iska  SDoł7c%uQ P ku laC jl 1 fantaZji.  Do- 
scisle naukow y. p zne s3 u jm ow ane w  sposób
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N ienaukow e pog lądy  ustro jow o-spo łeczne nazyw am y d o k trynam i 
p o lity czn ym i, p rzec iw staw ia jąc  z ca łym  naciskiem  w sze lk ie  d o k try n y  
p o lityczn e  m arksis tow skiem u, a w ięc  je d yn ie  naukow em u u ję c iu  z ja ­
w isk  po lityczno -p ra w nych .

N egacja  naukow ego charakte ru  d o k tryn  p o lity czn ych  n ie  jest ró w ­
noznaczna z odm ów ien iem  w sze lk ich  w artośc i dok trynom  poprzedza­
jącym  m arksizm . H is to ria  d o k try n  p o lityczn ych  ilu s tru je  nam rozw ó j 
m yś li lu d zk ie j o społeczeństw ie, w a lkę  nowego, ze starym , w skazu je  
na drogę w iodącą od n iew iedzy  do p ra w d z iw ie  naukow ego u ję c ia  z ja ­
w isk  społecznych.

D o k try n y  p o lityczne  ja ko  jedna z fo rm  św iadom ości społecznej 
w skazu ją  nam na d łu g o trw a ły  proces h is to ryczny, doprow adza jący do 
naukow ego św iatopog lądu, k tó ry  w  p e łn i może być zrozum iany po ­
przez p rzysw o jen ie  sobie całego dorobku  przodu jące j m yś li, k tó rą  
ludzkość s tw orzy ła  w  przeszłości (patrz stanow isko Ż d a n o w  a, 
Przem ów ienie w yg łoszone w  d ysku s ji nad książką A leksand ro w a , 
W arszaw a 1948, str. 16).

.D o k tryn a m i będą n ie  ty lk o  spekulacje  pozorn ie  oderwane od rze­
czyw istości i n iepo tw ie rdzone rzeczyw istością , ale rów n ież  koncepcje 
oparte w praw dz ie  o fa k ty  rzeczyw iste , jednakże doprow adzające do 
b łęd ftych  w n iosków , k tó ry c h  n ie  p o tw ie rd z iło  realne życie. K ry ty k a  
kap ita lizm u  przeprowadzona przez u to p ijn y c h  soc ia lis tów  w yn ika ła  
z tra fn e j obserw acji życia  realnego, jednakże soc ja liśc i ci, uw iedzen i 
w ia rą  w  potęgę um ysłu  ludzkiego, snu li fantastyczne p rog ram y nie 
licząc się z m ożliw ośc ią  ich  u rzeczyw is tn ien ia . T eoria  wówczas jest 
naukowa, jeś.li uogó ln ien ia  są rezu lta tem  badanej rzeczyw is tośc i i jeś li 
p ra k ty k a  życ iow a po tw ie rdza  słuszność teo re tycznych  uogó ln ień.

Tak w ięc n ienaukow ym  poglądom , doktrynom , p rzec iw staw iam y 
teorię  naukow ą, zbudowaną na podstaw ie  obserw ow anych fak tów  
i  po tw ie rdzoną rzeczyw is tym  przebiegiem  zdarzeń.

Z a jm ijm y  się z k o le i określen iem  „p o lity c z n y " , poniew aż m ów ić 
będziem y o d o k trynach  po litycznych .

Cóż zatem będzie przedm iotem  d o k try n  po litycznych?  Przedm io­
tem d o k tryn  p o lityczn ych  są zgodnie z określen iem  Keczekiana zagad­
n ien ia  ustro jow o-spo łeczne, pTzez co rozum iem y n ienaukow e pog lądy 
na istotę, organizację  i funkc ję  państwa, oraz koncepcje  zasad w spó ł­
życia  m iędzy ludźm i, a w ięc  n ienaukow e pog lądy na p raw o i m o ra l­
ność. O czyw iśc ie , że konk re tne  d o k try n y  n ie  muszą w ycze rpyw ać ca­
łośc i zagadnień ustr.o jowo-społecznych, ogran icza ją  się n ie k ie d y  do 
om aw ian ia  pew nych zagadnień, jednakże treść d o k try n  po lityczn ych  
m ieści się w  gran icach p ro b le m a tyk i państwa i p raw a oraz m o ra l­
ności.

S łowo „p o lity c z n y "  określa  n ie  ty lk o  przedm io t dok tryn , ponadto 
przesądza o k lasow ym  charakterze dok tryn . D o k try n y  p o lityczne  w y ­
rażają zatem zapa tryw an ia  k lasowe. W  n ich  też m usim y o d k ry ć  za­
p a tryw a n ia  i tendencje k las panu jących  bądź ustępujących, bądź 
też sięgających po w ładzę. N ie k ie d y  klasow ość speku la tyw n ych  k o n ­
cepc ji us tro jow o-spo łecznych, np. rozm a itych  u to p ii pozorn ie  oderw a­
nych  od życia, jes t m ało dostrzegalna i dopiero w n ik liw sza  analiza
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odsłan ia  ogn iw a w iążące dok trynę  ustro jow o-spo łeczną z in teresam i 
ko n k re tn ych  klas. W  in n ych  znowu doktrynach , w y ro s łych  w  m om en­
cie ostrych  k o n flik tó w  i  w a lk  k lasow ych, pow iązan ie z dążeniam i k la ­
sow ym i w ystępu je  jasno. I  tak  d o k tryn a  p raw a n a tu ry  w yraża  in te ­
resy burzuaz ji w alczącej z ustro jem  feuda lnym  i n ie  jest trudno do­
strzec dążenia bu rżuaz ji p rzybrane w  szaty te o r ii o n iezm iennych 

przyrodzonych  praw ach cz łow ieka. A n a liz u ją c  po jedynczą d o k tryn ę  
m usim y ustrzec się przed tym , aby to, co jednorazow e i p rzypadkow e, 
dnViPrZeSł° n ił0  aam tego' ,co is to tne i typow e. Poza specyfiką  każdej 

ryn 7 ’. p ° za Jel szczegółow ym i rysam i na leży w ydobyć  je j is to tę , 
a w ięc je j k lasow y  charakter.
w e t Zl T  p rzez.d o k try n Y P olityczne rozum iem y klasowe, n ienau ko ­
we pog lądy ustro jow o-spo łeczne.
m u s z a * Jeszczf  J'edniJ uwagę. D o k try n y  po lityczne  n ie  
s tw ow v  y D o k !rv n v r noH tSyS pogIądów  na us tró j społeczno-pań- 
koncepcje  zmierzaT-ice ^  ■ m f  ty lk o  gotow e ko n s tru k tyw n e
tyczno praw nych  a l b o P ol i ‘  
łeczności. D o k trynam i nazyw am y rów n ież  n n ^ iZwSZ* fJ ld ®a^?ej SP °‘ 
negujące ko n k re tn y  us tró j * społeczny o i le ^ m n h i^  k r y ty ku jące  lu b
społeczne do w ystąp ień  p rzec iw  o rgan izac ji n a ń s tw n '° W ały one k lasy  
w iązu jącym  zasadom w spółżycia . państw ow e j, p rze c iw  obo-

Dlatego, je ś li naw et rzeczyw is tym  wystaD ieninm  n i Q + 
log iczn ie -p rzem yślany i svstemafvr<7n i0 uPiemom n ie  tow arzyszy
p ra w n y , to jednak  fa k t prowadzane i J l i v - iąZanJ  pogląd P o lityczno- 
luźnych  poglądów, e w a n o e £ n t r h n r “ igdzy k lasam i w  ™ ię
w iedzeń nakazuje S T S S  ^
0 us tro ju  społecznym  jako  d o k try n y  p o lity c z n i fra EPnenty m yś li

leżćS l^ 1 y , r o 2 d X ^ 0z « a » 7 „b o ^  W N  *  zna-
profesorską, k tó re  z n a jd u je m y V  k a S tm  r l T *  bu1rżuiazyJną cenzurę 
ale rów n ież pog lądy i idee k tó re  n i l  ? dri?czniku h is to r ii d o k tryn , 
a porusza ły

sią ja ko  s p e c S h , T d 7 q ^ ! S r d ™ ie r ? tj 7 riy po lUyczne w yod rębn ia ją  
bstycznym . P ie rw o tlie  Y£  one bad?  Z  roz™ ę t y m  u s tro ju  ka p ita -
bądź też -  co staje się następnie reauS  ^ a ^ ^ ^ r  re lig ij n ych ' 
zofu speku la tyw ne j. ęP regułą ~  stanow ią fragm en ty  f ilo -

stępstwTe°poIrn ib in i r I łCh koncepc ji Państwa i p raw a w y w o łu je  w  na-
s^ e  i p r S ę l ^ S ^ T T o ^ ł i f s t i i  ^  " i * 0™ nauk* °  p S -
1 narodz iny h is to r ii d n k t im  h s or ,ę mysl1 po lityczn e j. Stąd też
stw ie  i p raw ie  stała się zasadzie Zr 7e^h; °  U<f  h is to ria  nauk i o pań­
stwowego oraz te o r ii w a w a  ą' Podręczn ików  praw a pań-
rębnia się w  oddzielną d v s c v n lin l h is to ria  n iy s li p o lity czn e j w yo d - 
m a m yś li po lityczne j u k a z u j? *  P,rZy CZym h ls to rYczne opracow a­
na  filo z o fii prawa h s to r i l  m t ^  P°?  rozm a ity m i ty tu ła m i, np h isto-

W szystk ie  b u rż u a f Y Społecznep h is to ria  d o k tryn  Pit p

ja k  dalekte od rraukćwego^iijęcia t g » “  POlityra" yphego uJgcia- B urzuazy jna  bow iem
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nauka o społeczeństw ie: 1) neguje ob iek tyw ną  praw id łow ość  roz­
w o ju  z ia w isk  społecznych, 2) zapoznaje fakt, że h is lo rię  tw o rz y  nie 
jednostka, lecz masy, i że pog lądy oraz dzia ła lność jednostek są ko n ­
k re tyza c ją  dążeń i dz ia ła lności mas. .

Z a jm iem y się w ięc z k o le i bu rżuazy jnym i m etodam i opracow ania 
h is to r ii d o k tryn  po litycznych , n ie  za trzym ując się nad różnorodną te r­
m ino log ią  tych  opracowań.

2. O P R A C O W A N IA  H ISTO R II DO KTRYN POLITYCZNYCH

Burżuazyjne pod ręczn ik i h is to r ii d o k tryn  ogranicza ją  się w  zasa­
dzie do sprawozdawczego w y k ła d u  d o k tryn  p o lityczn ych , do om ów ie­
n ia  je d yn ie  treści d o k try n  w  zupe łnym  oderw an iu  od oko liczności, 
k tó re  w a ru n ko w a ły  ich  powstanie . Ó w  tra d y c y jn y  w y k ła d  h is to r ii 
d o k try n  p o lityczn ych  jest rezu lta tem  przekonan ia o niezależności m y­
ślenia to  znaczy przekonania, że dz ie je  m yś li lu d zk ie j są niezależne 
od życ ia  praktycznego.

Pozór samodzielnego rozw o ju  h is to r ii d o k tryn  rodz i przekonanie, 
że d o k try n y  następujące po sobie stanow ią etap w  h is to r ii, że rozw ó j 
d o k try n  nie w ykracza  poza dziedzinę m yś li, że tw ó rcy  d o k tryn  dz ięk i 
s ile  sw ych k o n s tru k c ji i potędze m yślen ia  p rzezw ycięża ją  swoich 
poprzedn ików . S tanow isko to sprowadza się do stw ierdzenia, że autor 
now e j d o k tryn y , k ry ty k u ją c  pog lądy  przestarzałe, stwarza now ą dok­
trynę . P rzy jm u je  się tu  rozw ó j d o k tryn  w  obrębie m yś li filozo ficzne j, 
rezygnu jąc z usta len ia  p rzyczyn, k tó re  w y w o ła ły  zm iany k o le jn ych  
d o k tryn . N ader subtelny, skom p likow any  i  z a w iły  jest sam proces 
prze tw arzan ia  się społecznych w a ru n kó w  m a te ria lnych  w  ideo log icz­
ne. K sz ta łtow an ie  się ideo log ii, uw arunkow a ne j w  osta tn ie j in s ta n c ji 
s truk tu rą  ekonom iczną, b yn a jm n ie j n ie  odbyw a się m echanicznie i au­
tom atyczn ie , tym  bardzie j że podm io t jego —  żyw y, m yś lący  i dzia­
ła ją c y  cz łow iek  —  nie ty lk o  n ie  w n ika  w  ten proces rozum em  i n ie 
k ie ru je  nim , lecz go sobie w  ogóle jasno n ie  uśw iadam ia. D latego 
też tw ó rca  d o k try n y  zazwyczaj prześw iadczony jest o dokonu jącym  
się procesie m yś low ym  je dyn ie  w  obrębie czystego m yślen ia , pe­
w ien, że „m a te ria ł ten jest w y tw o rz o n y  przez m yślem e, i n ie  badając 
poza tym  jego m ożliw ego zw iązku  z innym , od leg le jszym  i n ieza leż­
nym  od m yślen ia  procesem " (Fr. E n g e l s  do Fr. M ehringa). Stąd 
też przekonanie, że w ys ta rczy  przedstaw ić ko le jn o  d o k try n y  p o li­
tyczne p rzy  jednoczesnym  m nie j lub  w ięce j dok ładnym  scharak te ry­
zow an iu  osobistości, k tó re  dz ięk i sile  um ys łu  p rz y c z y n iły  się do roz­
w o ju  d o k try n  p o litycznych .

N ie k ie d y  jednak au to rzy  h is to r ii d o k tryn  odchodzą od czysto spra­
wozdawczego re fe row an ia  d o k try n  p o litycznych , to znaczy od przed­
s taw ian ia  pog lądów  w  oderw an iu  od życia  p raktycznego. Podkreśla­
ją  w te d y  nadrzędność ide i nad życiem  p rak tycznym , uznają ideę za 
g łów ną dźw ign ię  rozw o ju  społeczeństwa. M ów ią , że idee O św iecenia 
zm ie n iły  us tró j po lityczno-spo łeczny w  X V III w ie ku  albo w  ide i chrze­
śc ijaństw a w idzą zasadniczy czynn ik  fo rm u jący  us tró j społeczny. Ta­
k ie  u jęc ie  sugeruje przekonanie, że d o k tryn a  p o lityczna  zm ienia, 
p rzebudow uje  lub  pop raw ia  us tró j p o lity czn y . Stąd w niosek, że lin ia
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a w iec d o k trv n v  S i t ^  tOWa!T  W ° ^ a tm e j in s tanc ji na m yślen iu , 
ty lk o  s z c z ę ś liw i! r f i- ,  tyczn .e rządz3 h is to rią  społeczeństw. N a leży 
ulęc°em hJtorT i dok?130 dokft r y n^  a s tw o rzy  się ra j na ziem i. Z tak im  
w p ływ em  h e g lo w s k ie g ^ d e d S S “ *  “  aUl° rÓW P»z° sto)4cych P °d

t r y ] ? ^ ^ t a n ^ L ^ w  T jeku sPotYkam Y opracow an ia h is to r ii dok- 
w lń  !  f ł  ob iek tyw nego  idealizm u. A u to rz y  tych  opraco-

ją c y c h id S  l t a k  i ^ S ^ a T f 116 refIekS ob iek tY ^ nie Ł tn ie -
sophie  ( I I I  w ydan ie  ła s a / h i  7  SWSJ GescIvchte der Rechtsphilo- 
s n o ł e a n l  M  ’■ w ychodząc z założenia, że z jaw iska  życia
filo zo fię  p raw a^ jako  w iedze abso lu tnYch lde i re lig ijn y c h , określa 
g low ska d ia le k tvke  rrw w nh n C°  sPra w ied liw e . O drzucając he-
absolutną idee boskie i snri-s • PrzY jm uje  jednakże ob ie k tyw n ie
l i ty c z n y c h w ld ł^ o  iS o o  n ^ S 1WOSCł \  d la te9? h is to ria  d o k tryn  po ­
znania przez ludzkość abso lu tn e /1-^ Przedstaw iać d rog i i sposoby po- 
biegu h is to r ii zm ien ia ły  się zd a n ie m S ta h h T n dllWf°ŚCi' Dla,tego w  Prze" 
ne zależnie od tego, w  ja k i sposób lu rizkn '.fllozo flczne  system y praw - 
°w ą  o b ie k tyw n ie  istn ie jącą  idee snrnw i af-0 raai lz °w a ła  i poznawała 
sz , filo zo fię  praw a '•N f le4y  » « »  na-
mość w  h is to ryczne j ko le jnośc i n n L r f  - ' w ys ta rczy  tu znajo- 
ana lizu jąc poszczególne system y nie p y t a l i  fd ° zoflczn o-prawnych... 
nego systemu są spraw ied liw e- ale in te i-e lu T /' J k  a i'z^ dzem a bada-
atema jest s p ra w ie d liw o ś c i,T ń a  TaSei drod " “h ' 1° f ł  bad“ ogo sy- 
n ia "  (str. 7). ą J K le j drodze dochodzi do je j pozna-

Również J. C. B 1 u n t o r  u i •
Staatsrechts und der P o lit ik  (18641 u in T i i^ n ^ 0^ 6 des A u 9em einen  
nych  ze stanow iskń o b ie k ty w L g o ld e a h im i^ W  f0 k ?ry n  P°U tycz- 
w ych  zna jdu je  odzw ierc ied len ie  ro z w iia ia c v  Sl y t l ! CJach Państwo- 
n ia jące się pog lądy na państw o i r-, Y się duch epoki. Zm ie­
l i  ideę epoki. O b ie k tyw n ie  r o z w i j a j c i e c i e n i u j ą c ą  
ki,_ poprzez naukę o państw ie i Dral  ę i dea e p o k l- tzn - duch epo-
panstw ow o-praw ne, k tó re  są w  k o n s e k w e n r i^ H tr  realne in s ty tu c je  
idei. ą konsekw en c ji odb ic iem  o b ie k tyw n e j

O bok tych  dwóch u jęć h is to r ii dok tryn  
czającej się je dyn ie  do re ferow an a t r e S  d ^ 3 WęC m etody ^ w i ­
zującej na nadrzędność d o k try n  n o li w 7n f  l ? *  m etody w ska '  
w  osta tn ie j in s ta n c ji o u s tro ili n n lit- f  y  znYcb ' k tó re  przesądzają 
«  burżuazy jne j “  n r a r n S  Po ld ycznym  -  spo tykam y sie w  nau- 
tyczao-spraw ozdaw crego h ls to ru  d o k lry n  ze stanow iska k ry -

że°dr„ak ,° Wana ?  sta"» w is k a  ob iek tyw nego  
odb ic ie  ro zw ija ją ce j f f i d e i  PoW yczne przedstaw ia sie j l k °
zrozumienie ib S lS n e j  nijzmjen * ?  I d j l k  f  ad“ eisze >“ b 
sprawozdawczą nazyw am v ta T it J d e i' ° . ty le  m etodą k ry tyczn o - 
w  k tó rym  autor S r ^ a d z a d° kt r yn P °H tyc In ych  
p raw dz iw e  i fałszywej^ dobre lub  z t e T o d ^ i  Y’” , k IasYf ik u jąc j eY na 
stanow iska zasady p rzy ję te j a £ ° ddając d o k try n y  k ry ty c e  ze
nnTt/YCZn° ' Sprawozdaw czej jes t praca pYP?Wym Przyk ładem  m etody 
P o litycznych , w  k id re j a u U
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now iska  zasad e ty k i lib e ra ln e j bu rżuaz ji i z tych  p o zyc ji ocenia je d ­
ne pog lądy jako  błędne, a inne jako  p raw dziw e.

U jęc ie  h is to r ii d o k tryn  p o lityczn ych  ze stanow iska k ry tyczn o - 
sprawozdawczego zna jdu jem y rów n ież  w  p racy  W , A . D u n n i n- 
g a A  H is to ry  of Po l i t ica l Theoiies, 1932. W e w stępie swej p racy  
D unn ing  w yraża  najw yższe uznanie d la Janeta z tym , że o ile  „w e d łu g  
Janeta w y jaśn ien ie  te o r ii po lityczn e j dokonu je  się w  pow iązan iu  
z e tyką, o ty le .w  n in ie jsze j p racy  (a w ięc w  h is to r ii d o k tryn  D unn in - 
ga) w y jaśn ien ie  rozw o ju  d o k tryn  p o lity czn ych  w iąże się ze zdarze­
n iam i p o lity c z n y m i"  (str. X X V ).

D unn ing  uważa, że h is to ria  d o k tryn  p o lity czn ych  pow inna  byc  
u jm ow ana je dyn ie  na tle  zdarzeń p o lityczn ych  i in s ty tu c ji p raw nych. 
In s ty tu c je  praw ne pod legają procesow i doskonalenia, a d o k try n y  po­
lityczn e  są „b ilansem  tego postępu" (str. X IX ) . D la D unninga k ry te ­
rium  w artośc iow an ia  d o k try n  jest praworządność burżuazy jna  i in ­
s ty tuc je  praw ne lib e ra ln e j burżuazji.

M ów iąc  o m etodach opracow an ia h is to r ii d o k tryn  na leży w y m ie ­
n ić  jeszcze autorów , k tó rz y  posługu ją  się tzw . metodą socjo logiczną. 
O to pewne zdarzenia realne z życ ia  społeczeństwa p rzym u je  się za 
p rzyczynę tw orzącą i określa jącą teorie  po lityczne . Tak ie  u jęc ie  h i­
s to r ii d o k tryn  podnosi jeden elem ent życia  realnego, zresztą d o w o l­
nie p rzy ję ty , do godności p rzyczyny  g łów ne j. P rzy soc jo log iczne j me­
todzie  stosuje się spekulację na opak, a lbow iem  dow o ln ie  p rzy ję te  
z jaw iska  realne są tak  ogó ln ie  u ję te , że n ie  można ow ej h ipo tezy  
sprawdzić na m ateria le  h is to rycznym . _ , .

Pomimo pozorów  naukow ości sp e ku ła tyw n y  rea lizm  n ie  w y ja śn ia  
zupełn ie  genezy i rozw o ju  dok tryn , n ie  w skazu je  rów nież, w  ja k i spo­
sób d o k try n y  oddz ia ływ a ją  na życie  realne. Stąd też tzw . rea lis tycz ­
ne u jęc ie  d o k tryn  ogranicza się do de k la ra c ji p rogram ow ej. Pseudo- 
rea lizm  w ystępu je  n a jw y ra źn ie j może w  p racy  G. C a t l i n a  
A  H is to ry  o i The Po li t ica l Philosophiers, 1950. A u to r uważa, że d o k ­
try n y  po lityczne  są odbic iem  dw óch stale is tn ie jących  w  społeczeń­
stw ie  sprzeczności, k tó re  w ystępu ją  w  różnym  natężeniu w  h is to rii. 
T ym i sprzecznościam i, k tó re  cha rak te ryzu ją  społeczność ludzką, są 
k o n f l ik ty  m iędzy p o s t ę p u j ą c ą  c y w i l i z a c j ą  a s z c z ę ­
ś c i e m  l u d z k o ś c i ,  a lbow iem  postęp c y w iliz a c ji za leżny jest 
od w ie lu  m o tyw ów , w śród k tó ry c h  n iem ałą ro lę  odg ryw a ją  u ty l i-  
ta ryzm  i egoizm, ponadto sta ły  k o n f lik t  m iędzy i n t e r e s a m i  
c a ł e j  s p o ł e c z n o ś c i  a s p r a w i e d l i w y m  t r a k t o ­
w a n i e m  j e d n o s t k i  (str. 5). •

H is to ria  d o k tryn  p o lityczn ych  w  u ję c iu  C a tlina  op ie ra  się na do­
w o ln ie  p rzy ję tych  ko n flik ta ch , k tó re  są sztucznie doczepione do po­
szczególnych dok tryn , p rzy  czym naczelnym  celem tej p racy  jest 
zw alczanie m arksizm u i len in izm u, co jaskraw o u w yd a tn iło  się w _fa ł­
szyw ym  przedstaw ien iu  św ia topog lądu m arksis tow skiego, na jego 
k ry ty c e  oparte j na re a kcy jn ych  argum entach B. Russella (str. 579).

W  po rów nan iu  z chaotyczną, pseudorealistyczną pracą C a tlina  
bardzie j konsekw entna jest praca L. G u m p l o w i c z a .

L. G um plow icz określa  swoją metodę opracow ania h is to r ii d o k try n  
p o lity czn ych  ja ko  u jęc ie  socjo log iczne. Uważa on, że te o rie  pań-



M etoda opracowania h is to r ii do k tryn  po litycznych 29

G u m n ln w ir7 -m t0CZ^ ch si<? w a lk  m iędzy grupam i społecznym i, 
wśród w ip ln  row .norz^ dnie tra k tu je  w a lkę  każdej grupy, dlatego też 
nicza qiła m  wa.lczaJ3cych  ugrupow ań społecznych gubi się zasad- 
iacv  w n rv w f W° Ju d^ ie jó w  w a lka  klasowa, k tó ra  w  sposób decydu- 
uważa PżJ  1 k ie ru n e k  d o k tryn  po litycznych . G um plow icz
p rzv  czvm nhn ' ^ 3 ^a społeczna .jest źródłem  d o k tryn  po litycznych , 
cych sie a r n n ^ H u  S9 d| a i1̂ 0 rodzai- charakte r i dążenia zwalczają- 
ności i hvłnhv" ls to ria  lu d zkości podlega żelaznym  praw om  koniecz- 
św iadom ośr r 7u f1WIi ° SC-ąi tw ie rd z i G um plow icz, po w o ływ a n ie  się na 
nych  od przyrodnTczych.Jak°  P° dstawę odróżnien ia  z ja w isk  społecz-

stwa. UważaiConZU| f f ^ ie ne,^UJ'e ro1^ jednos tk i w  rozw o ju  społeczeń- 
a w  obliczu tych' nrocesó^w P.r|OCesy k ie ru ją  dzie jam i ludzkości, 
p raw  rządzących rozw oiem  J6 ,nos ka Jest bezsilna. N aw et znajomość 
ze stanu b itS o ś c i społeczeństwa n ie  może w y rw a ć  cz łow ieka

G u m p fo w S  d' ' s k w a ,iiik ” « c e  ..naukow ą" w artość h is to r ii dok tryu

P° myCZnyCh
d o k K a„ t u s r i 6 f etne3°  UStr° iU M  lwórdd

do S r r aL h r c i bm “ Pd?yCZ ak S „ f al l r “  » i ™ * »  sig
nakże bez odpow iedzi p o z o s t l i e S° nk r e t nym ustro jem , jed- 
dzenie bow iem  n ie w ą tp liw ych  z a le ż n o ^ ;6m W h f7 d o k tr7 n - Stw ie r-
a ko nkre tnym  ustro jem  nie może w v k li ic 7X trescią d o k tryn
do w y k ry c ia  p rzyczyn  zasadniczych n r i f  dociekan zm ierza jących 
stąd też tak ie  u ^ c i e ^ s f o r i f d o ^  » c z n i ^  °  lreŚd d 0 k t^ '  
pro wadzeniu now e j k la s y fik a c ii w rfr,a ^  nYch kończy się na prze- 
m m ej tra fną zależność tw ó rc y  d o k tryn  m T k o n k f?  bardzie j lub 
tycznego, w  k tó rym  on ży ł i tw o rz y ł Bez odnn H 9 °  UStroju Po li '  
py tan ie  o genezę i funkc ję  d o k t r y ly  p o lity c z n lj P° Z° Staje jednak 

Taką metodą posługu je sie I t » n n J' . 
zależnie od stosunku autora d o k try n y  rin t n  t UJ? Ując h is to rię  d o k tryn  
»ego. W  Jego H is to r ii M o lo W  p r a l i  (c°¿f“l ”  “ f  ?P  *?'"■?<*-
--Przedmiotem h is to r ii f ilo z o fii n ra w i 9 i St^' zd 1 nask) m ów i się: 
EJlądy z dz iedziny f ilo z o fii p raw a I n ?  k o ™PleksY Poglądów... p 0-

n e ia ) ° t f f yc4  p ra w -
ustro ju ... J 6 o b ja w y  p sych ik i lezącej u  podstaw y

uych  ustro jach?. reakCY^ne ~  odblc le  p o lity k i odziedziczonej po daw-

„< • ) ’ d S r y ^ e g a ^ ^ ^  Si? nowe9° ustroju...
w  okresach prze jśc iow ych ..." ‘ zan iku  ocen e tycznych  —

Również G H  c ~ u. •'
uważa. że leo rie  po lityc2n  ^  ~
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w iska  społeczne. Sądy w artośc iu jące  z jaw iska  społeczne u lega ją  zm ia­
n ie  w  m iarę przekszta łcania się p sych ik i społecznej. ,,Z tego p unk tu  
w idzen ia  w yn ika , że e tyka  i p o lity k a  to nauk i społeczne, k tó re  zaw ie ­
ra ją  sądy w artośc iu jące ..." (str. 600 i nast.).

Sądy w artośc iu jące  zm ien ia ją  się zależnie od ich  przydatnośc i p ra k ­
tyczne j albo w  w y n ik u  zm ien ionych  m o tyw ó w  dzia łan ia  ludzkiego. 
T ak ie  jest stanow isko H  u m e’ a, k tó re  p rzy jm u je  Sabinę w  swej 
h is to r ii dok tryn .

Podobnie u jm u je  h is to rię  d o k tryn  B. R u s s e l l  w  H is to ry  o f  
W estern Philosophie  (1947, str. 252 i nast.). ,.Stosunek w y b itn y c h  um y- 
s łow ości do współczesnego im  społeczeństwa b y ł bardzo różny w  róż­
nych  stuleciach. W  pew nych szczęśliwych epokach b y ły  one w  całości 
w  zgodzie ze swoim  otoczeniem. W  innych  natom iast epokach b y ły  
one rew o lucy jne , uważając, że radyka lne  zm iany są n ie w ą tp liw ie  k o ­
nieczne, spodziewając się jednak równocześnie, że częściowo w  w y ­
n ik u  propagow ania  i ob rony tych  zm ian będą one u rzeczyw is tn ione  
w  b lis k ie j przyszłości.

A  jeszcze w  in n ych  czasach n ie n a w id z iły  one św:'ata i zdaw a ły  so­
bie sprawę, że pom im o iż w idzą, ja k ie  zm iany są potrzebne, to je d ­
nak n ie mają nadziei, aby te zm iany można b y ło  u rzeczyw is tn ić ..." 
W id z im y  zatem, że usta len ie  stosunków  m iędzy autorem  d o k try n y  
a panu jącym  ustro jem  p o lityczn ym  doprowadza pos ługu jących  się tą 
metodą au to rów  do w prow adzen ia  je d yn ie  now e j k la s y fik a c ji dok tryn ,

Dotychczasowe u jęc ie  h is to r ii d o k tryn , a w ięc  ograniczen ie się 
jedyn ie  do przedstaw ien ia  treści d o k tryn  lub podkreślen ia  decydu­
jące j ro li d o k tryn  p o lityczn ych  p rzy ksz ta łtow an iu  się realnego us tro ­
ju  po litycznego lub  też metoda k ry tyczn a  czy socjo logiczna, czy w resz­
cie w yn a jd yw a n ie  re la c ji pom iędzy autorem  d o k try n y  a is tn ie ­
jącym  ustro jem  —  w szystk ie  te opracow an ia  są n iew ysta rcza jące  
i n ie w yp e łn ia ją  zadań, ja k ie  się staw ia  naukow em u opracow an iu  h i­
s to r ii d o k tryn  p o litycznych .

Ze stanow iska naukowego cele i zadania w yk ła d u  h is to r ii d o k tryn  
po lityczn ych  są jasno sform ułow ane. O to w  h is to r ii d o k try n  p o lity c z ­
nych  należy w ydobyć  p rzyczyny  i oko licznośc i w arunku jące  pow sta­
n ie  d o k try n y  oraz wskazać rta rolę, jaką  d o k try n y  po lityczne  ode­
g ra ły  w  w a lkach  k lasow ych, a w ięc om ów ić ich  k lasow ą funkc ję .

Uważam, że naukow e opracow anie h is to r ii d o k tryn  p rzyn a jm n ie j 
w  części da zam ierzone w y n ik i,  je ś li przeprow adzi się rygo rys tyczne  
ogran iczen ia  kosztem naw et wszechstronności w yk ładu , a to w  celu 
w ykazan ia  w  h is to ryczne j pe rspek tyw ie  genezy i fu n k c ji typ o w ych  
d o k tryn  p o litycznych . Stąd też na leżałoby om ów ić d o k try n y  charak­
te rystyczne dla rozw o ju  społecznego, w  k tó rym  w yraźn ie  w y ­
stępuje ścieranie się d o k tryn  p o litycznych , odpow iada jących  rea lnym  
interesom  w alczących klas. Następnie na leżałoby om aw iać d o k try n y  
po lityczn e  w  trzech ko le jn o  następu jących po sobie fo rm acjach  eko­
nom iczno-społecznych, dlatego też droga h is to r ii d o k try n  pow inna  
prow adzić  od św ia ta  antycznego poprzez feudalizm  do kap ita lizm u.

W  ten sposób patrząc na h is to rię  d o k try n  na leżałoby w ykazać 
genezę i k lasow ą funkc ję  d o k tryn , p rzy  czym w  treści d o k try n  w yp a ­
da łoby u w y p u k lić  in te resy i  dążenia śc ie ra jących  się klas.
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3. p r z e ł a m a n ie  d u a l i z m u  c z y l i  o  k s z t a ł t o w a n i u  s ię  d o k t r y n

POLITYCZNYCH

hist^5ae? s t S ó w n Ćń l i e hiSt° r, ia d o k tryn  Poetycznych, podobnie ja k  
dzie lnego p S r e g Pu YCZnyCh' m6 Jak ie3oś odrgbnego i s a io -

z siebie s a m y c h ^ n M e ż ' t a k ™7 u s tr° j ° w<r " n ie  m °g3 bYć pod ję te
ludzkiego, lecz p rzec iw n ip    zw anego ogolnego rozw o ju  um ysłu
życia ..." (K M  a r k <= o w yras ta ją  z m a te ria lnych  w a ru n kó w

D o k try n y  p o H ty ™ a Z l l T  d°  k >Y>Yki ekonom ii  po lityczne j), 
darni na us tró j państw ow o form a św iadom ości społecznej są pog lą- 
Piczne, k tó re  tw orzą ludzie  Są -° w iąc  ka te Po r ie ideo lo -
m ate ria lne j dz ia ła lności ’ 7 k °  Pozorme s3 °ne  oderwane od ich

bar dziej3 szyb k  ™ prze w rót ̂  w  &c ałei  ̂ t h 1CZ n ego ° dbYwa s ię m n ie j lub 
P a tryw an iu  tak ich  p rz e w ro tó w ^  ° Ib rzy m ieJ nadbudow ie. P rzy roz- 
m a te rm iny  w  w arunkach  ekonom^ 7 Zt,WSZe odróżniać p rzew ró t 
s tw ie rdz ić  ze ścisłością nauk n Z n  * YC\  ProdukcJh da jący się 
lityczn ych , re lig ijn y c h  a rtvc f^  y  n iczych, od fo rm  p raw nych  po- 
orm  ideo log ,C29„ j c^ %  « g r a n y c h  lub  filo zo ficznych , kro7« / :  I d  

f l ik t  i z w a lcza j, go" (K. M a r k s  U j m i a  sobie ten k on-
l i tyczne,).  K s' P lzY ^ y n e k  do k r y t y k i  ekonom ii po-

koncepcję  ¿ T rę T n e g ^ ^ T e L te ż n e ^ o d  ^  na m y lną  1 n ienaukow ą 
m ysh ludzk ie j, jednocześnie na leży w^ 19 Pra k tYcznego rozw o ju  
stycznych tw ie rdzeń o nadrzędności m y l u ^ 2^  bezzasadność id e a li- 

Przełamać dualizm  to z n ic z y u L  J  - , .rozw oJu dz ie jów , 
nych w  ścis łym  zw iązku  z gospodarczym i hlSt° nę, d o k tryn  p o lity cz - 
szczegolnych fo rm ac ji społecznych A ] h Z T  w a ru n ka m i is tn ien ia  po­
sądza w  osta tn ie j in s tanc ji o Yuksz ta łtnw lem baZa ekonorn iczna prze- 
społeczeństwa. „Każda baza m f S  T ”  -S1? m yś li 1 Poglądów  
wę . U stró j państw ow y i obow iązu jące °?P ow ladatecą je j nadbudo- 
oczyw is ty  odzw ierc ied la  us tró j ekonom i™  °  w  sposob na jba rdz ie j 
is tn ie jące  zależności gospodarcze m ie r i l  iay ,sP °łeczeństwa. Realnie

- | h i e .  budowę, zadania i ceje ~

is tn ie je  je dyn ie  'z a le ż n o ś ć ^ o n^3 IZezbi nadbudowę, n ie  znaczy to że 
" y -  jest to je d n o s lro C a  °T ,a' prOWadząca od b^ Y  do nadbudo-
proces w yn ika n ia . B y łaby  tn nn f 110̂ '  n ie  ma tu  m ie jsca z w y k ły  
s taw ia li p rzyczynę sku tkow i abstrakci a- gdybyśm y przec iw -

SSy ¿¡5
cha)2 meSk0A“ “ i t  m nóstwo p 4 p u l X i c ^ 7 I  u ^ U  ¡ ^ T f T  

W  dotychczasow ych naszyrh
słonej nadbudow y, w " d ° kl T n y  okre-

Y a ustępach specja ln ie  w  łączności z ustę­
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pem o system atyce m ów ić będziem y o doktrynach , k tó re  zw alcza ją 
konk re tną  bazę ekonom iczną i je j nadbudowę. Jednakże w p ie rw  za j­
m iem y się in n ym i e lem entam i, k tó re  prócz ekonom ik i w p ły w a ją  na 
u fo rm ow an ie  się d o k try n  po litycznych .

M ó w iliś m y  dotychczas, że ekonom ika  jest g łów nym  elementem 
przesądzającym  o k ie ru n ku  i treśc i d o k try n  p o litycznych . A le  czyż 
m ożem y pom inąć inne e lem enty, k tó re  w p ły w a ją  w yb itn ie , aczko l­
w ie k  n ie  decydująco na uksz ta łtow an ie  się doktryn?  M yś lę  tu o osobo­
w ości tw ó rcy , a w ięc autora d o k tryn y , da le j o m ateria le  m yślow ym , 
z k tó rego  w vku ta  jest dok tryna , a w  końcu pragnę zw róc ić  uwagę na 
przeszczepianie d o k try n  z jednego k ra ju  do drugiego.

Jest rzeczą zrozum iałą, że tw órcza w yobraźn ia  autora, um ie ję tność 
stw orzen ia  obrazu ludz i i z jaw isk , łączenie d robnych  rysó w  w  całosc, 
spo jrzen ie  pe rspektyw iczne —  to w szystko  n iem ałą ro lę  odgryw a 
w  budow ie  d o k tryn y . Jakże ła tw o  n ieraz rozm ach d o k tryn y , śm iałe 
u jęc ie  przesłan ia  ekonom ikę, k tó ra  rodzi- dok trynę , w yznaczając je j 
k ie ru n e k  i zadania. Jakże na pozór odległe od ekonom iczne j rze­
czyw is tośc i są d ia log i p la tońsk ie  lub  u top ie  Bacona, M orusa czy Cam- 
pane lli. A  jednak sens społeczny w sze lk ie j fan taz ji u s tro jo w e j w yzna ­
czają is tn ie jące  w a ru n k i m ateria lne bądź te, k tó re  dopiero zna jdu ją  
się w  procesie stawania. N a jbu jn ie jsza  bow iem  m yśl u s tro jow a  zna j­
du je  swę poczęcie i sw oją granicę w  ko nk re tne j s truk tu rze  ekono­
m icznej, aczko lw iek  indyw idua ln ość  autora w yc iska  p ię tno  na o b li­
czu d o k tryn y . Jego ta len t bardz ie j ostro, bardzie j jaskraw o  w yrażać 
będzie potrzebę ekonom iczno-społeczną czasów, w  k tó ry c h  żył.

" A  zatem w ie lkość  um ysłu  w yraża  się w  tym , że w  d o k tryn ie  n a j­
w ie rn ie j i w  na jlepsze j fo rm ie  oddaje on uk ład  społeczny swoich 
czasów, że le p ie j od in n ych  uosabia dążenia, upodobania i p ragn ien ia  
śc ie ra jących  się w  tym  czasie klas, że jego pog lądy n a jle p ie j nadają 
się do s łużby na rzecz potrzeb społecznych jego czasów. M us im y  pa­
m iętać, że um ysłow ość naw et n a jw yb itn ie jsza  n ie  może spowodować 
zm ian w  dz ia łan iu  p rzyczyn  ogólnych, zasadniczych, a w ięc  ekono­
m ik i „To, że akura t ta k i i ten w łaśn ie  cz łow iek  z ja w ia  się w  okreś lo ­
nym  czasie w  danym  k ra ju , jes t oczyw iśc ie  czystym  przypadkiem . A le  
je ś li go w yk re ś lić , to pow stan ie  p o p y t na jego zastępcę i z b ieg iem  
czasu znajdzie  się ktoś, co tant bien que mal (jako tako) spełn i tę 
fu n k c ję "  (F. E n g e l s  do H. S tarkenburga).

Dotychczas m ów iliśm y , że ekonom ika rzeźbi poprzez um ysłow osc 
autora dok trynę  po lityczną . O becnie p ragn iem y m ów ić o m ateria le, 
z k tó rego  u lep iona  jest dok tryna . Jeżeli d łu tem  ekonom ik i w y k u te  są 
zasadnicze rysy  d o k tryn y , je że li um ysłow ość tw ó rcy  przesądza o p re ­
cyzy jnośc i, g łęb i i  sposobie u jęc ia  d o k try n y  to n ie  jest bez znacze­
n ia  i m ateria ł, a w ięc  tw o rzyw o , z k tó rego  fo rm u je  się doktrynę . 
T w órca  d o k try n y  zastaje szereg poglądów , przekonań, uprzedzeń, 
z k tó ry m i s tyka  się w alcząc z n im i lub je  aprobując. Zastane idee, po- 
g lądy  i d o k try n y  stanow ią m ateria ł, z k tó rego zrodzi się doktryna . 
A b y  zrozum ieć zatem określoną doktrynę , na leży w p ie rw  poznać idee 
i  pog lądy okresu poprzedniego. Jednakże do tego pow iązan ia  d o k tryn  
z przeszłością n ie  może ograniczać się praca naukowa, ja k  to ma m ie j­
sce w  burżuazy jnych  podręczn ikach h is to r ii d o k tryn , gdzie się p i l ­
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nie szuka w za jem nych w p ły w ó w  pom iędzy d ok trynam i. N agrom adzo­
n y  m ate ria ł m yś lo w y  jest jednym  z w ażk ich  e lem entów , ale 
nie decydu jącym  o genezie, treści, a naw et fo rm ie  now e j d o k tryn y , 
a lbow iem  „E konom ika  n ie  tw o rz y  tu  n ic  na now o bezpośrednio sama 
z siebie, lecz określa  rodzaj zm iany i dalszego ksz ta łtow an ia  is tn ie ją ­
cego już  m ate ria łu  m yślow ego..." (F. E n g e l s  do K. Schmidta). 
O czyw iście , że i  inne e lem enty nadbudow y, tak ie  ja k  pog lądy re lig ijn e , 
filozoficzne, a rtystyczne i inne oddzia łu ją  na kszta łtow an ie  się d o k tryn  
po litycznych .

N ie  możemy w  końcu pom inąć wzajem nego odz ia ływ an ia  ide i i po ­
g lądów  przechodzących z jednego k ra ju  do drugiego. Is tn ie jące  sto- 
Łunki ekonom iczne i p o lityczn e  m iędzy państw am i pow odu ją  w za jem ­
ną in f iltra c ję  ide i, pog lądów  i d o k tryn . Jednakże proste stw ierdzen ie  
wzajemnego oddz ia ływ a n ia  niczego jeszcze n ie  w y jaśn ia . W iem y, 
ze m ate ria lizm  ang ie lsk i X V I I  w ie k u  jes t źród łem  m ate ria lizm u  fra n ­
cuskiego d rug ie j p o ło w y  X V I I I  w ieku , czy li że od H o b b e s a  
p L o c k  e’a prowadzą d rog i do H e l v e t i u s a  i H o l b a c h a .  
pom im o tych  zw iązków  i  pow iązań jakże  odm iennym  klasom  służy 
m atenahzm ! O to w  A n g in  zw o lenn ika m i postępu są sk ra jn i fana tycy  
XTlg iJn i- a m ate ria lizm  stał się b ron ią  zw o le n n ikó w  starego porządku 
z a w ro tn ie  sprawa przedstaw ia się we F ra n c ji w  X V I I I  w ie ku  k ie d y  
to m ate ria lizm  b y ł w yznan iem  na jba rdz ie j postępow ych u m ys łów  D la ­
tego tez dla pełnego zrozum ien ia  d o k try n y  n ie  w ysta rcza  pros+e 
stw ierdzen ie  przeszczepienia d o k tryn ; narzuca się konieczność usta­
len ia  s tru k tu ry  ekonom iczne j i uk ładu  klasow ego obu k ra jó w  Jest 
rzeczą n iew ą tp liw ą , że tym  s iln ie jszy  jes t w p ły w  im po rtow anych  ide i 
i  d o k tryn  im  bardzie j podobna jest baza ekonom iczna i uk ład  k lasow y  
obu państw. Każdą dok trynę  na leży oceniać na bazie ekonom iczne j t.e- 
ińonoaJU' W Ym d° k try n a  Się zrodziła , i k ra ju , dokąd ją  przeszcze-

D ia le k tyka  m a te ria lis tyczna  —  m ó w i M a o T s e - t u n n  
(W  sprawie sprzeczności 1952 b e 1 u  n  g

Tak w ięc d o k try n y  p o lityczne  są złożoną w  swej budow ie  św iado

k c a C1sie°ba °are i deCYdUje W ° s ta tn ie i ^ a n c j i  n ie św ia d o m e  roTw ya- jąca się baza ekonom iczna. A  w ięc ty lk o  o b ie k tyw n a  rzeczyw istość
S t w o S  JY Jasnic genezę i is to tę  d o k try n  p o lityczn ych , m im o że n ie ­
ła tw o  jest dostrzec proces tw orzen ia  się ideo log iczne j nadbudow y

4. O RÓW NOCZESNOSCI DO KTRYN I IC H  SYSTEMATYCE 

ś w f WnOCZeSn.OŚĆ d o k trYn m a  d w o ja k i sens. M ożem y nrzez to  o k r e  3

3  —  Z y c i e  S z k o ł y  W y ż s z e j
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treśc i. O tóż te d o k tryn y , będące częścią nadbudow y, w zm acnia ją  
bazę ekonom iczną pow odu jąc je j rozw ó j i zm ierzają do je j u trw a ­
len ia . Owa równoczesność d o k tryn  jest zrozum ia ła  w  św ie tle  do ­
tychczasow ych rozważań o bazie i nadbudow ie. O bserw ując w spó ł­
czesne d o k try n y  po lityczne  im peria lizm u w idz im y, że w szystk ie  one 
(np. faszyzm, solidaryzm , chrześcijańskie  d o k try n y  społeczne i inne) 
dążą do u trzym an ia  u s tro ju  w yzysku . I m im o że p o lity k a  im peria lizm u 
fa w o ryzu je  pewne d o k tryn y , np. faszyzm, to przecież i inne d o k try n y  
są to lerow ane, ja k  długo służą interesom  k lasy  panującej.

W  tym  p ie rw szym  rozum ien iu  równoczesność w y n ik a  z tego, że 
cała nadbudowa w raz z d o k trynam i wprzęga się w  służbę bazy ekono­
m icznej. W  tym  w ypadku  m ów im y o d ok trynach  nadbudowy.

Jednakże poza tą równoczesnością d o k tryn  spo tykam y się z rów no- 
czesnością w  drug im  znaczeniu. Is tn ie ją  bow iem  równocześnie d o k try ­
ny, k tó re  n ie  służą okreś lone j bazie ekonom icznej, k tó re  nie w zm ac­
n ia ją  i n ie  bron ią  k lasy  panującej. S łowem  spotykam y d o k try n y  nie 
będące częścią nadbudow y. O ile  p rzy  p ie rw szym  rodza ju  równoczes- 
ności d o k try n y  n ie  w yk ra cza ły  poza nadbudowę, a w yras ta jąc  z bazy 
s łu ży ły  je j, o ty le  m ów iąc o równoczesności w  drug im  znaczeniu, 
m yś lim y  o doktrynach , k tó re  pozostają w  sprzeczności z bazą, 
a negując ją  popadają w  k o n f lik t  z nadbudową. M ów iąc  o rów noczes­
ności w  tym  d rug im  znaczeniu, dostrzegamy, że geneza i funkc ja  tych  
d o k try n  jest różna od d o k tryn  nadbudowy. D o k try n y  fo rm a c ji m in io ­
ne j przechodząc do fo rm a c ji now e j w yraża ją  in te resy k las odsunię­
ty ch  od w ładzy  i panowania. D o k try n y  te skazane są na zagładę, a lbo­
w iem  nowa nadbudowa zwalcza je  aż do un ices tw ien ia  bądź też 
d o k try n y  m in ione j fo rm a c ji p rzystosow u ją  się do służenia now ej ba­
zie. Pam iętamy, ja k  burżuazja adoptow ała po sw ym  zw yc ięs tw ie  feu­
dalną organizację  kośc io ła  d la  sw oich in te resów  i ja k  równocześnie 
now e praw o burżuazy jne  usuwa feudalną przeszłość, m .in. koncepcję 
podzia łu  społeczeństwa na stany. W  ka p ita lizm ie  zan ika us tro jow a  
przeszłość feudalizm u.

Jednakże obok d o k tryn  przeszłości spo tykam y nowe d o k try n y  po­
lityczne , k tó re  zwalczają is tn ie ją cy  us tró j gospodarczo-społeczny 
p rzec iw s taw ia jąc  się nadbudowie, a w ięc  in s ty tu c jo m  i poglądom  klas 
panu jących. O we d o k try n y  w yraża ją ' dążenia i in te resy  k las uc iem ię­
żonych, dla k tó ry c h  obow iązu jący system u s tro jo w y  i gospodarczy 
jes t przestarza ły, za ciasny, bezsensowny. D o k try n y  te w yraża ją  na­
s tro je  bun tu  p rzec iw  is tn ie jącym  stosunkom, p rzec iw  zaporom, k tó re  
staw ia klasa panująca, aby u trw a lić  swe panow anie w tedy, k ie d y  prze­
c iw s taw ia  się ob iek tyw nem u p raw u „kon ieczne j zgodności stosunków  
p ro d u k c ji z charakterem  s ił w y tw ó rc z y c h " (J. S t a l i n ,  Ekonomiczne  
prob lem y socjalizmu). Owe d o k try n y  są św ia tłem  postępu i znaczą 
m iejsce starego w  now ym , są one odbiciem  k o n flik tó w  k lasow ych. 
Ź ród łem  tych  d o k tryn  są sprzeczności antagonistyczne, tkw iące  we 
w szystk ich  form acjach eksp loata torsk ich , a lbow iem  rozw ija jące  się si­
ły  w y tw órcze  n ie mogą pom ieścić się w  obow iązu jącym  us tro ju  spo­
łeczno-po litycznym . Panujące stosunki w łasności, organizacja państwa 
i p raw a ham ują rozw ó j s ił w y tw ó rczych . Tak w ięc d o k try n y  zw ias tu ­
jące postęp są m yś low ym , idea lnym  odbiciem  o b ie k tyw n ie  is tn ie jącego
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, 1 u m iij,dzy n o w ym i s iłam i w y tw ó rc z y m i a obow iązu jącym i sto- 
* ,'a?1.1 Pr °d u k c ji. K o n flik t ten odzw ie rc ied la  się. n a js iln ie j w  um y-

TTac , naS^f k t ° ra bezP°średnio odczuwa para liżow an ie  postępu. 
. . Y u eudanzmu klasą tą by ła  burżuazja, w  ka p ita lizm ie  —  pro-
oriH^iał " '"P  . °'-)n ê J'a.k swego czasu m anu fak tu ra  i rozw in ię te  pod je j 
cprhńwYT ai f iem rzermosło popad ły  w  k o n f lik t  ż feuda lnym i pętam i 
nada w  i n n f i l f  k l przem ysł na w yższym  stopniu swego rozw o ju  po-
sób n ro d u kc iik t 'W p ZrF nkam i|' W k t° re ? ° wci.ągnął ka p ita lis ty czn y  spo- 
str 4ĝ   ̂ " "   ̂ ' E n g e l s :  Rozwój socja lizm u od u top i i  do nauk i,

z a a acinień^ 7 w  ¡a nasze, 0 równoczesności d o k tryn  doprow adzają nas do 
p o m y S n y c h z. system atyką dok tryn . Każda h is to ria  d o k tryn  
w ią  i SVstem atv7ow9,  n Si 1 mUS1 i a k im iś podzia łam i, k tó re  um ożli- 
dz ia łu  i uporządkow ania °z h ^ '  narzuca sig bow iem  konieczność po- 
bu rżuazy jne T n ie  zebranego. m ateria łu . W  zasadzie w  nauce
tryn , gdyż ia a a d n ie n Z m  J<3 ^  W16j ksZej w ag i do sys tem a tyk i dok- 
m atyka  w  n a u c e j 6St  ich  treść SYste- 
można u s u n ą ć p o  Z  r l l  ■•Spe? 1f  Jedynie ro lg  rusztow ania , k tó re  
bardz ie j rozpow szecłfn ionvm  .h u t0 n i d o k try n  p o lityczn ych . N a j- 
nych, w yn ika ją cym  zresztą z ^a łożet 1̂ Lef® i° ^ ^ n ia  d o k tryn  p o litycz -
przestrzeganie historyrznSo ; , kazdej k;storii doktryn, jest
ność staje sig jedyną ko le j-

M ów ibśm y, 'że n iek iedy6'system afyzui PrZeSa,Wa sią ko le jn o  d o k tryn y , 
sunku autora d o k try n y  d o " ^  ^  zależ™e od
sy fikac je  te przeprowadza się zależnie “  od T e a o ° SS v UStr° jOWej‘ K la '  
us tro jow a  nadąża, w yprzedza badż nnA- • • 9° ' CZY rzeczyw is tość
leżnego rozw o ju  m ysdf św iadom nśH P°  f  Slę W s.tosunku do nieza- 
ność obu system atyk w y n ik a  z b łędne j f i J n a  pSych lk l lu dzk ie j. B łęd- 
zależności rozw o ju  m yślen ia  lu d z k ie g i od ż y d a ^ y ^ n e g o ^  °  nlG'

doktryny poUtyclSe ujmu a k T  r S  e k ? ^  ZaSadldcze' albowiem

odpow iadają ro zw o jo w i ekonomiczne™, ekonom icznemu, czy też 
sze tempo tego rozw o ju . A  w ięc z jednei s tT ^  samyai pow odu ją  szyb- 
tryn a m i ham ującym i żvcie rTncppa stroinY spo tykam y się z dok-
d o k try n y  niosące postęp. D e te rm inu ta^cźa^ drU9iej ,  s tronY w id z im y  
try n ę  n ie  w id z im y  w  przeszłości r i iS p i  f  1 k lasow o każdą dok- 
wego rozw o ju . W a lka  tocząca sie n9 n J 1 n ieprzerw arie j l in i i  m ia ro - 
tyczne m iedzy klasam i d o p fo w S a  do r°w o to c e ?° SP° darCZe 1 P“ 11'  
ma społeczeństwa, k ie d y  to w ładzę gospodaTcza i T i n °  p rzekszta łce- 
je  nowa zw ycięska klasa. O w e j re a ln e f w a l r e t i  p o k tYczną przejrnu-
try n y  po lityczne, k tó re  w yraża ją  in te resy  i daże ^  ° dpow iada j3 dok- 
d rug ie j strony. * Jd ln te resY i  dążenia bądź jedne j, bądź

Przejście panow ania z rąk  jednei k 1acv a . . 
ne etapy rozw o ju  społeczeństwa m l i  \  d°  d rug ie i określa  k o le j-  

* * “ “  pod
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fo rm a c ji ekonom iczno-społecznych; one też p o w in n y  zakreślać zasad­
n icze  ram y pracy.

W  obrębie poszczególnych fo rm a c ji odróżn iam y d o k try n y  odpo­
w iada jące  ro zw o jo w i ekonom icznem u, a w ięc  postępowe, oraz d o k ­
t r y n y  ham ujące rozw ó j ekonom iczny, a w ięc  reakcy jne . T ak  w ięc za­
daniem  naukow o opracow anej h is to r ii d o k tryn  jest p rzedstaw ien ie  
genezy, fu n k c ji i rozw o ju  pog lądów  ustro jow o-spo łecznych  w alczą­
cych  klas.

Jedyn ie  w  ta k im  u ję c iu  h is to ria  d o k try n  p o lity czn ych  obrazować 
będzie w a lkę  postępow ych d o k tryn  z re a kcy jn ym i poglądam i. Taka h i­
s to ria  d o k try n  u ja w n i na okreś lonym  etapie h is to rycznym  k ry tyczn e  
pog lądy k las uc iskanych  w  stosunku do panu jących in s ty tu c ji p o li­
tycznych  i  p raw nych . Przeprowadzona system atyka u m o ż liw i ostre 
p rzec iw s taw ien ie  d o k try n  nadbudow y, k tó re  służą interesom  klas pa­
nu jących  p o lityczn ie  i ekonom icznie, dok trynom  pozosta jącym  poza 
nadbudową, k tó re  w yraża ją  dążenia k las uc iśn ionych . W  ten sposób 
h is to ria  d o k try n  p o lity czn ych  odsłon i w  ramach każdej fo rm a c ji eko ­
nom iczno-społecznej w a lkę  pog lądów  w stecznych z postępow ym i, k tó ­
re  negują pog lądy k las panu jących  i ich  in s ty tu c je  po lityczne  i p ra w ­
ne. O czyw iśc ie , że nasza system atyka odnosi się do fo rm a c ji przed- 
soc ja lis tycznych . A lb o w ie m  św ia topog ląd m arks is tow sk i k ładz ie  kres 
każdej speku lac ji o społeczeństw ie. W y k ry te  ob ie k tyw n e  praw a rzą­
dzące rozw o jem  ludzkośc i u m o ż liw ia ją  budowę u s tro ju  sp ra w ie d li­
wego w  oparc iu  o p raw a nauki. W  ramach naukow o stw ie rdzonych  
p ra w  ro z w ija  cz łow iek  swą dzia ła lność już  n ie  w  oparc iu  na fan ta ­
stycznych  pom ysłach, lecz uzb ro jo n y  w  naukow ą pewność, że „w a l­
ka  k las p row adz i n ieuchronn ie  do d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , że owa d y k ­
ta tu ra  jes t sama ty lk o  prze jściem  do zn iesienia w sze lk ich  klas, do 
społeczeństwa bezklasow ego" (K. M a r k s  do W eydem eyera).

Grzegorz Leopold Seidler

U n iw e rsy te t M a r ii C urie-S kłodow skie j w  Lub lin ie
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R O LA  W Y K Ł A D Ó W  H IS T O R II M Y Ś L I E K O N O M IC ZN E J 
W  K S Z T A Ł T O W A N IU  M A K K S IS T O W S K IE G O  Ś W IA T O P O G LĄ D U

I

w  ^ i s ^ h h S2k X c r e k ń S m ie w ? la<iów 2 ekonom ii p o lity c z n e j 
ne j przeznaczono za ledw ie R a ! d nyCh f ,a h ls to m  m Ys il ekonom icz- 
r ie  ekonomiczne epoki kanitrOi dz i n ' z k to rYch 4 p rzypada ło  na Teo- 
tw ó rcy  ekonom ii pa l i  yczneT w  ' T -  M  ! f m at Lenin  1 Stalin  ~
w skazyw a ł, że .... tCTl at 2 4 i ? q  ^  ° dn°®n i k do P ^ g ra m u
ga S.Ż.) w chodzi do km -ci \  J °  k to rYcb w yże j b y ło  m owa —  uw a- 
godzin w y k ła d o w v rh ł t ekonamn P o lityczne j (poza rozm iarem  150
dzie lnego w yk ła d u  h storn°mW 3zkołach' w k tó ry c h  n ie  ma od-
rzecz b iorąc ponieważ h l 7 ekonom iczne j...", ale p ra k tyczn ie
przedm io t ‘w yk ładana  h v ł*  T YS 1 ek° nom icznej  ja ko  odrębny 
now an ia  i S t L lu  r  by łA*  do tychczas ty lk o  w  Szkole G łów ne j P la- 
du z h is to r ii Y .t y k l w  W arszaw ie , zasada ośm iogodzinnego w y k ła -
szko łyT o ¡o m ie  neeDH'°miC>Znei boda,że T y l t k f e
ty  W Y k ła d a ^  1 D1 Ścisłości na leży dodać, że każdy tem at ob ie-
nież i a s s t s  Krev t ° r mU Pok tyczne j w  p rogram ie  M S W  zaw ie ra ł ró w ­nież passus K ry ty k a  poglądów burżuazy jnych

ła jący1" jeś li z ^ d a n im ^  n ie w * ? liw ie  w  w yso k im  stopn iu  n iezadowa- 
den tow i d Ł S o n S  T u m y ^ a d n W  byĆ ,n ie  .ty lk .° P ^ s w o je n ie  stu- 
w y ro b ie n ie  w  n im Jzmvsłu n n W  : ^  row n lez u b o jow ie n ie  go, 
go ho ryzon tu  m y ś lo w lg o  i n n T i Ź e c ^ r l  0mZ W ytw orzen ie  szerokie- 
d iów  pierwszeao stonma m«™  u t CZ' CZy w  raraacb trz y le tn ic h  stu-
poza ram y zakreślone program em  °w v k łid ó w  “ t  rz e c z .bior£ic - w y jś ć  

PrZW r ™ hY m tPrHZeZ ^  d ^ ^ k ^ ^ ^ o n o m i r a iy c h 1111 

rów n ież t r a k t o w a ^ a ^ i s t ^ f “ z L u 81 °m  ^  ekonom iczue j 
G łów ne j S łużby Zagran iczne j n ie s łn ™  U ł °  Slę np> w  Szk o le  
stran t ekonom ik i transportu  czy też o b r o h ^ n ^ ^ ^ 0261116' Że m a<Ji- 
w iązany do znajom ości ta k ie ?  d y S y p h n T  a T b i7 ^ °  n ie  jes t ob° -  
m icznej. N ie  um ia łbym  pow iedzieć Yw  3k, h ls to n a  m yś li ekono-
z jaw isk iem  powszechnym  rów n ież w  in n ych  szkołach l ° gląd jeSt 
ale można by  za ryzykow ać teze że i n • • h ekon°m icznych ,
r i i  m yś li ekonom iczne j u tzw  p ra k ty k ó w "  stosunek do h is to l
test to s tanow isko ca łko w ic ie  n ie s łls zn e  D ?  J6St lepszy ' A  że kazać. « « « u szn e , postaram  się pon iże j w y -
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Toteż pow itać  na leży z dużym  zadowoleniem , że op racow yw an y 
p rogram  s tud iów  cz te ro le tn ich  p rzew idu je  60-godzinny w y k ła d  z za­
kresu h is to r ii m yś li ekonom iczne j. H is to ria  m yś li ekonom iczne j po ­
ruszana bow iem  fragm entaryczn ie  i m arg inesow o p rzy  różnych  p rz y ­
padkow ych  okazjach, n ie  m ogła dawać i  n ie  dawała studentom  jas ­
nego obrazu l in i i  ro zw o jo w e j, ja ką  przechodziła  i przechodzi nauka 
ekonom ii p o lityczn e j. Pow odow ało to  np. ta k ie  b rak i, ja k  zupełną 
n ieznajom ość ro zw o ju  o jczys te j m yś li ekonom iczne j oraz etapów  
ro zw o jo w ych  w  ksz ta łtow an iu  się pog lądów  ekonom icznych  k la s y ­
k ó w  m arksizm u-len in izm u, słabe zo rien tow an ie  w  rozw o ju  k lasycz­
nej ekonom ii bu rżuazy jne j i  słabą znajom ość w ro g ich  m arksizm o­
w i te o r ii.  T ak ie  tra k to w a n ie  h is to r ii m yś li ekonom iczne j, ja k ie  m ia ło  
m ie jsce w  dotychczasow ym  program ie nauczania ekonom ii p o lity c z ­
nej, pow odow a ło  \y ięc zwężanie zasięgu poznawczego studenta, k tó ry  
ty lk o  w y ry w k o w o  m ógł ko n fron tow a ć  pog lądy słuszne i  niesłuszne, 
lecz n ie  zawsze p o tra f ił w y ja śn ić , co w a ru n ko w a ło  daną koncepcję  
i ja ką  fu n kc ję  społeczną ona spełn ia ła . T ym  samym g u b ił on to, co 
na jcenn ie jsze —  zdolność k o n fro n ta c ji i p o le m ik i. W y łą czn ie  od 
stopnia ta len tu , dośw iadczenia po lityczneg o  i w ygospodarow an ia  
czasu przez w yk ła d o w cę  ekonom ii p o lity czn e j zależało, czy i o ile  
lu ka  pow sta ła  z b raku  w y k ła d ó w  h is to r ii m yś li ekonom iczne j będzie 
zapełn iona.

U w zg lędn ien ie  w  program ie  s tud iów  cz te ro le tn ich  w y k ła d ó w  z h i­
s to r ii m yś li ekonom iczne j, s tw orzen ie  szerok ie j bazy s tud iów  w  tym  
zakresie  na W yd z ia le  E konom icznym  U n iw e rsy te tu  W arszaw skiego  
zapew nia n ie w ą tp liw ie  nowe, dogodne w a ru n k i do pog łęb ien ia  p ro ­
b le m a tyk i h is to r ii m yś li ekonom iczne j.

W  zw iązku  z tym  rodz i się je d n a k  szereg d-alszych p rob lem ów : 
ja ką  ro lę  m ają spełn ić te w y k ła d y  w  procesie nauczania i p o lity czn e ­
go w ych o w yw a n ia , ja k i w in n y  objąć zakres, ja k im i środkam i z re a li­
zować s taw iane zadania.

I I

S próbu jm y na w stępie om ów ić  sam przedm io t h is to r ii m yś li eko­
nom iczne j.

W  w arunkach  m ię dzyw o jenn ych  w  Polsce p rzedw rześn iow e j ja k  
ró w n ie ż  jeszcze obecnie w  k ra ja ch  ka p ita lis ty czn ych  w  ca łym  szere-. 
gu w yd z ia łó w  u n iw e rsy te ck ich  oraz szkół ekonom icznych  w yk ła d a n y  
b y ł i jes t p rzedm io t pod nazwą H is to r ia  d o k try n  ekonomicznych. 
W  ramach ty c h  w y k ła d ó w  podaje się studentom  le p ie j czy gorzej u ło ­
żony  zlepek pog lądów  różnych  au to rów , p rzy  czym  g rupow an ie  tych  
pog lądów  dokonu je  się w  sposób zupe łn ie  dow o lny . Jedn i zaczynają 
sw e w y k ła d y  od m e rka n ty lis tó w , in n i od P latona i Ksenofonta, jesz­
cze in n i od o jcó w  kościo ła . Jedn i dzie lą  au to rów  zgoła różnych  k o n ­
cepc ji za pomocą dość p łynnego  k ry te r iu m  na: op tym is tó w  i pesym i­
s tów  (np. G ide i R ist), in n i lu b u ją  się w  w yd z ie la n iu  „s zkó ł" , jeszcze 
in n i pozostaw ia ją  dobór au to rów  osobistym  sym patiom  i an typa tiom . 
O  uw zg lędn ien iu  lub  pom in ięc iu  danej koncepc ji czy k ie ru n k u  w  w y ­
k ładz ie  d o k try n  ekonom icznych decydow ało  często a rb itra ln e  stano­
w isko  w yk ła d o w cy . Tak np. S tan is ław  G r a b s k i ,  żyw iąc  p re d y le k -
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cję do tzw. szko ły  socjo log iczne j, w  w yk ła d a ch  sw ych p o m ija ł m il­
czeniem  szkołę m atem atyczną, a ta k i np. H e y d e l  odw za jem n ia ł 
się pom ijan iem  szko ły  socjo log iczne j. Jednej ty lk o  rzeczy (rzecz p ro ­
sta) w y k ła d o w c y  tych  „d o k try n "  n ie  p o m ija li n ig d y  —  a m ianow ic ie  
paszkw ilanck iego  \vypaczan ia  m arksizm u!

Rzecz jasna, że ten typ  w y k ła d ó w  n ie  może odpow iadać w ym ogom  
naukow e j m etodo log ii. N ie  może nas zadow o lić  naw et tak ie  u jęc ie , ja ­

re  p róbu je  dać np. pro fesor U n iv e rs ity  College od H u ll, skądinąd po- 
s epow y pisarz E rich  R o l i ,  k tó ry  sw ój w y k ła d  a raczej podręczn ik  

is o ry  ot Economic Thought budu je  następująco: zaczyna on od 
- e g °  i. esta™ePtu ' b y  poprzez P latona i  A rys to te lesa  dojść do po- 

'^ o m s tó w ,  następnie w  d rug im  rozdzia le  w ychodząc od roz- 
d m  nmAwi-aSDŶ 1 dcdad do Tomasza M una, z k o le i w  rozdzia le  trze- 
Steuaria i r  ■ Locke'a, N o rth 'a , Law 'a, Hume'a, C antillona ,
n v  __ S m it łf i°  Dra tovó ™ czw artym , za ty tu łow an ym  System ' klasycz-
e k le k tv c z n v m ' t j carda i M althusa, w  p ią tym , scharakte ryzow anym  
go woTka j i? M a U h ? m Reakc’ a \ rew o luc ja ,  R o ll w pycha  do jedne- 
iis tów , w  szóstym roman1-Ykow n iem ieck ich  i u to p ijn y c h  socja-
n i to  lo ja ln ie  ale w  - w ’l 1509? 7 M arksa  (trzeba przyznać, że czy- 
nym  w  znam ienny a kadem ick l!). w  siódm ym , opatrzo-
ryczną Jonesa seniora \A u ^ ieS pr.zel SCIOWY’> om aw ia szkołę h is to- 
k ie ru n k ó w  m o d e r n * ? ™ u '  w  P o c h o d z i do om ów ien ia
ru ie  Doolarlv m j-bycznych, w  dz iew ią tym  rozważa, a raczej refe- 
ru  e p o a la d v ^  9m  TS 1 V eb lena ' w reszcie w  dz ies ią tym  S e -

nie uchw ycen ia  i p rzedstaw ien ia  k ip n ? rT CZne9 st.aw iam Y sobie zada-
ś li na odc inku  p ro b le m a tyk i g o s S d a S z S T a k ^ 0™690 lu d ,zk ie j m Y ' 
cych  się przem ian w  stosunkach p r o d u k c y / n ' Nr— +d ok onu^ -  
wcale o m oż liw ie  pełną re jestrac je  w w v s tv  I Ch' Nl6 ldz,le  tu  Przecież 
ty ch  czy in n ych  uczonych i mężów .Y tk lc h  w YPOWiedzi i zabiegów  
spodarczym, [a k ie  k i e d S ^ S T a d z l k S l w i ^ ^ ^ r 11 Z Życiem  V  

H is to ria  m yś li ekonom iczne i m a S S  f  m ia ły  m ie i sce- 
postępowa m yśl ludzkości w  w alce z w S e i S i r S '  ja k  ro z w ij a la się 
k im  stopn iu  i o ile  odzw ie rc ied la ła  ona nh t “  1 re a kc ją ' w  ja ­
rzące w  bazie, w  ja k im  stopn iu  dawała L ? le k t y w n e  procesy zacho- 
tu jących  się stosunków  d laczeao^ i a S E r i ? ° dbi ci e ksz ta ł‘  
Sów by ła  wyrazem . H is to ria  m yś li e ko nom W n ^ 017, CZyich in te re ‘  
dlaczego w  okreś lonych  e.tapaJh ro zw o ju  ta k ie  W y jaśn ić -
“ ZY5klWalY « ■ • » '1« a y ś l i

present. B a  te  “n ó w T e c o m j, ' t o m S ™ “ ' ” on* mV <■ m d o u b M ly
(str. 506 op. cit.). 6 b0Und UP W ltb a la rge r struggle..."
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cie dać odpow iedź na py ta n ie , co do ogólnego n u rtu  postępow ej m y ­
ś li w n ios ła  nasza rodzim a m yś l ekonom iczna i ja k ie  b y ły  ko le je  je j 
rozw o ju .

Osią w ię c  rozważań h is to r ii m yś li ekonom iczne j muszą być  n ie 
pog lądy ekonom iczne w  ogóle, ale pog lądy stanow iące ogn iw a  w  roz­
w o ju  współczesnej p rzodu jące j nauk i ekonom iczne j; h is to ria  m yś li 
ekonom iczne j p o w inna  przede w szys tk im  pokazać, ,,że w  m arksizm ie  
n ie  ma n ic  podobnego do «sekciarstwa» w  sensie ja k ie jś  zam kn ię te j 
w  sobie skostn ia łe j nauk i, pow sta łe j na uboczu od g łó w n ych  sz laków  
rozw o ju  c y w iliz a c ji św ia tow e j. P rzec iw n ie  cała genia lność M arksa  na  
tym  w łaśn ie  polega, że da ł on odpow iedź na py tan ia , k tó re  pos taw iła  
już  czo łow a m yś l ludzkości. N auka  jego pow sta ła  ja ko  prosta  i bez­
pośrednia ko n tyn u a c ja  n a u k i n a jw y b itn ie js z y c h  p rze d s ta w ic ie li f i lo ­
zo fii, ekonom ii p o lity czn e j i so c ja lizm u '" ( L e n i n :  Trzy  z iód ła  i  trzy  
części sk ładow e marksizmu). Rzeczą w ięc  g łów ną  w  w yk ła d a ch  h i­
s to r ii m yś li ekonom iczne j je s t pokazan ie rodow odu  m arks is tow sk ie j 
ekonom ii p o lity c z n e j ja ko  szczytowego osiągnięcia  lu d zk ie j m yś li, 
p rzeb ija jące j sobie drogę od w ieków . Rzecz jasna, pon iew aż m yśl ta 
ro d z iła  się w  w alce, p rzeb ija jąc  sobie drogę poprzez na jrozm aitsze 
opory, ciąg ro z w o jo w y  postępow ej m yś li ekonom iczne j m usi być  ró w ­
nież pokazany w  w alce z w stecznym i, re a k c y jn y m i poglądam i.

Zadaniem  w ięc  h is to r ii m yś li ekonom iczne j b y ło b y  genetyczne 
i  p rzyczynow e  naśw ie tlen ie , ja k  w  nadbudow ie, u s iłu ją ce j um ocn ić  
swą bazę, oraz w  ideo log ii, będącej w yrazem  s ił dążących do skrusze­
n ia  stąre j bazy, ksz ta łto w a ło  się w  poszczególnych zw a lcza jących  się 
poglądach odb ic ie  stosunków  społeczno-gospodarczych danej epoki, 
i  ja k ie  b y ło  w tó rne  oddz ia ływ a n ie  ty c h  pog lądów  na bazę.

H is to r ia  m yś li ekonom iczne j n ie  ma w ięc  po trzeby w n ika ć  szcze­
gó łow o w  pog lądy np. Ksenofon ta  czy P latona na p rob lem y życ ia  go­
spodarczego (jak  to np. czyn ią  b u rżu a zy jn i ekonom iści doszukując się 
kon ieczn ie  pow iązań m iędzy podzia łem  p racy  u Ksenofonta a po ­
dzia łem  p racy  u Sm itha!), ale pow inna  ukazać, czy je  in te re sy  w y ra ­
ża ły  ich  społeczno-gospodarcze koncepcje . T ak  samo n ie  w yd a je  m i 
się rzeczą szczególnie ważną dociekan ie , co rozum ia ł pod lucrum  
cessans czy damnum emergens  Tomasz z A ą u in u , natom iast uważam 
za niezbędne pokazanie, co w p ły w a  u Tomasza z A ą u in u  na n o w y  sto­
sunek do lic h w y , podobnie o w ie le  w ażnie jszą w yd a je  m i się rzeczą 
om ów ien ie  pog lądów  baggardów , a lb igensów  czy naszych a rian  n iż 
drob iazgow e zastanaw ian ie  się nad tym , czy W ilia m  S ta ffo rd  czy John 
Hales zapoczą tkow a li b u lio n izm  w  A n g lii.  W  h is to r ii m y ś li ekono­
m icznej poszczególne postacie  in te resu ją  nas przecież ty lk o  o ty le , 
o ile  w y ra ża ją  one w  sw ych poglądach w  m o ż liw ie  n a jp e łn ie jszy  
sposób n u rt sw o je j epoki, toteż p rze ładow yw a n ie  w y k ła d ó w  h is to r ii 
m yś li ekonom iczne j e lem entam i b iog ra ficznym i, fak tog ra fią , w yd a je  
m i się rzeczą n ie  ty lk o  zbędną, ale i szkod liw ą, odw raca to  bow iem  
uwagę studenta od rzeczy na jw ażn ie jsze j, a m ia n o w ic ie  od zrozum ie­
nia, że pog lądy om aw ianego autora stanow ią ty lk o  skondensow any 
w y k ła d n ik  pog lądów  epoki. M y ś l ekonom iczna jes t zawsze u w a ru n ­
kow ana, w yraża  ona in te re sy  zw a lcza jących  się klas, to też m am y 
przede w szys tk im  obow iązek dać odpow iedź n ie  na różne n ie jasności
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danego systemu, a na py tan ie , czy im  in teresom  i  ja k  dany system s łu­
ży ł w  ja k i sposób oddz ia ływ a ł na bazą, czy b y ł adekw atnym  czy 
sk rzyw io n ym  odb ic iem  rzeczyw istości. N ie  w yd a je  m i się np. rzeczą 
szczególnie cenną w daw an ie  się w  szczegółową rozpraw ę na tem at 
różn ic  m iędzy tzw . szkołą m atem atyczną a sem im atem atyczną, na to ­
m iast w yd a je  m i się rzeczą o w ie le  w ażn ie jszą pokazanie, że za rów ­
no Pareto, Barone ja k  H icks  i A lle n  u s iłu ją  poprzez o rnam en tykę  
iu n k c ji i ezoteryczne j w ie d zy  s tw orzyć m it n iezrozum ia łośc i z jaw isk  
gospodarczych dla przecię tnego ,.p ro fana" i narzuc ić  a u to ry te t pseu­
donauki d la ce lów  w ygodnych  ka p ita lizm o w i.

U ja w n ie n ie  ko rzen i k la so w ych  om aw ianych  poglądów , w yka za ­
m i,  ja k ie m u  zam ów ien iu  społecznemu dany system  służy oraz ja k ie  
m ie jsce za jm u je  w  łańcuchu ogólnego rozw o ju , p o w inno  s tanow ić na­
czelną przesłankę w  u jm o w a n iu  p ro b le m a tyk i h is to r ii m yś li ekono­
m icznej.

T raw estu jąc w ypow iedź  Ż d a n o w a  z 24 czerwca 1947, w y g ło ­
szoną w  zw iązku  z dyskus ją  nad ks iążką J. A l e k s a n d r o w a  Hi- 
s t° r ia  zachodn io-europe jsk ie j f i lozo f i i ,  można b y  pow iedzieć, że do­
bre w y k ła d y  z h is to r ii m yś li ekonom iczne j mogą „...uzbro ić  naszą in ­
te ligenc ję , nasze kad ry , naszą m łodzież w  n o w y  po tężny oręż id e o lo ­
g iczny i u czyn ić  zarazem znaczny k ro k  naprzód w  rozw o ju ...".

Jeśli w y k ła d y  z h is to r ii m yś li ekonom iczne j m ają  spe łn ić  swą ro ­
tę w  ksz ta łtow an iu  św ia topog lądu studenta, do czego n ie  w  m n ie j­
szym stopn iu  n iż  w y k ła d y  z ekonom ii p o lityczn e j czy też z m arks iz - 
m u-len in izm u są pow ołane, to  m usi je  jednak cechować n ie  ty lk o  
w yże j nakreślona m etoda ana lizy , ale rów n ież  czynna, b o jow a  posta- 
wm W y k ła d ó w  z h is to r ii m yś li ekonom iczne j n ie  może w  żadnym  w y - 
? a , .u cechować jakaś beznam iętna egzegeza om aw ianych  tekstów , 
ś li lsk ° b *eb:ty w is tyczn y , re fe ru ją cy  ton. Każdy w y k ła d  z h is to r ii m y- 
sz1 6 oaorrPcznej m usi zm ierzać ku  m aksym alne j a k tu a liza c ji po ru- 
wsr1̂  za9acbaień. musi w iązać się z bezpośrednim i zadaniam i naszej 
w o lnoCZeSn° ^ ’ nP' om aw ia jąc pog lądy Tomasza z A ą u in u  n ie  
w ia jac  ZlV M th ir ia ^ °  neotom i zm i e> e n cyk lika ch  pap iesk ich  dtp.; oma- 
itn  N ip  3 ausa n *e w o lno  zapom inać o neom altuz jan izm ie  V og ta  
cza to ż e ^ ^ k  t0 w ca le ’ -należało przeskak iw ać epoki, ale ozna-
r7pnn ^  ^ . ażdYm m om encie na leży w skazyw ać s tudentow i, d la- czego te w łaśnie, a n ie  ’
student n ie  ty lk o  zro™™?6 ZaPadnie» ia  Poruszamy. T y lk o  wów czas
brzmiałymi teoriaiS» T e  1 ? v zaj? ° wa.ma .si  ̂ "Prze- 
oręż walki. ’ 1 nauczT się wykorzystywać wiedzę jako

Tak nakreślone p o s tu la ty  w ym aga ją  zarów no określoneao u k ła - 
V resci w yk ła d ó w , ja k  i  odpow iedn ich  fo rm  re a liza c ji N ie  roszcząc 

sobie p re tens ji do w yczerpan ia  prob lem u, p o ku s iłb ym  sie jednak 
naszkicow an ie l in i i  k ie ru n ko w e j program u 60 rmrł^i u , 

dów  z h is to r ii m yś li ekonom iczne j. 9 « g o d z in n y c h  w y k ła -
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b)
c)
d)

e)

2 godz iny  
6 godzin

2 godziny 
6 godzin 
8 godzin

16 godzin 
10 godzin

W y d a je  m i się, że z grubsza rzecz b iorąc, można b y  uw zg lędn ić  
następujące d z ia ły  i rozm ia ry  godzin:

I. M y ś l ekonom iczna św ia ta  antycznego
II. M y ś l ekonom iczna fo rm a c ji feuda lne j

I I I .  M y ś l ekonom iczna fo rm a c ji ka p ita lis tyczn e j: 
a) okresu narodzin

okresu m anufakturow ego 
okresu re w o lu c ji p rzem ysłow e j 
w  dobie ksz ta łtow an ia  się naukow e j id e o lo g ii 
p ro le ta r ia tu  w  w alce z burżuazją (etapy ksz ta ł­
tow an ia  się pog lądów  M arksa  i Engelsa) 
okresu im pe ria lizm u

IV . M y ś l ekonom iczna w  okresie  ksz ta łtow an ia  się 
fo rm a c ji kom un is tyczne j i ogólnego k ryzysu  ka p ita lizm u  10 godzin

Jest rzeczą oczyw istą , że punktem  odn iesien ia  każdego w yk ła d u  
m usi być m arks izm -len in izm  ja ko  szczy tow y p u n k t rozw o ju  m yś li 
ekonom iczne j, w  każdym  w ięc  w yk ła d z ie  m usi być  u w zg lędn iony  sto­
p ień  ro zw o ju  społeczeństwa na danym  etapie, stopień ostrości w a lk  
k la so w ych  i  m oż liw ośc i poznawczych.

W y d a je  m i się, że szczególną wagę na leży p rzy łożyć  do ana lizy  
ksz ta łto w a n ia  się pog lądów  ekonom icznych  k la s y k ó w  m arksizm u-le- 
n in izm u  tudzież do naśw ie tlan ia  na tle  ogólnego cyw iliza cy jn e g o  roz­
w o ju  genezy i e tapów  ro zw o jo w ych  p o lsk ie j postępow ej m yś li eko­
nom iczne j; jes t rzeczą kon ieczną w ykazać s tudentow i, że Polska ma 
sw ó j cenny w k ła d  do ogó lne j ska rbn icy  m yś li ekonom iczne j, że po­
g lą d y  K opern ika , M odrzew skiego , Leszczyńskiego, Staszica, K o łłą ta ­
ja  czy też G rom ad n ie  są zw ycza jnym  przeszczepieniem  na g run t p o l­
sk i pog lądów  p rzyn ie s io n ych  z Zachodu, lecz p rzec iw n ie  s tanow ią  ro ­
dz im y w y k w it  w a lk i o postępową Polskę. Trzeba p rzy  oka z ji om aw ia­
n ia  e tapów  ro zw o ju  m yś li m arks is tow sk ie j pokazać, że n ie  jest b y ­
n a jm n ie j p rzypadkiem , iż idee M arksa  tak  żyw o rozp rzestrzen ia ły  się 
w  Polsce i w  Rosji, trzeba pokazać, ja k  poprzez W a ryń sk ie g o  b iegn ie  
ciąg łączący postępow e tra d yc je  po lsk ie  z SDKPiL i KPP. O czyw is ta , 
niesposób w  ram ach a rty k u łu  rozw inąć szerzej te zagadnienia, sądzę, 
że w yp racow an ie  w ła śc iw ych  fo rm  i m etod w y k ła d u  bedzie w ym a ­
ga ło  szerszej, m e ry to ryczn e j dyskus ji. Tu chc ia łbym  ty lk o  zaakcen­
tow ać wagę w iązan ia  dz ie jó w  naszej m yś li z ogó lnym  nurtem . D la  
św ia topog lądu  studenta będzie to m ia ło  n ie w ą tp liw ie  don ios łe  zna­
czenie, oduczy go szukania „w p ły w ó w " , a nauczy szukania korzen i.

IV
W  zw iązku  z prow adzen iem  w y k ła d ó w  z h is to r ii m yś li ekonom icz­

nej, w ysuw a  się jednocześnie pos tu la t w prow adzen ia  sem inariów  (nie 
ćw iczeń!) tego przedm iotu. Samodzielna praca nad tekstam i źró­
d ło w ym i, dyskusja , k ry ty c z n e  ustosunkow an ie  się do zagadnień, po­
le m ika  stanow ią  n ieodzow ne e lem enty pow odzenia p racy  w  dzie le  
ksz ta łtow an ia  m arks is tow skiego  św ia topog lądu w  ramach om aw iane­
go przedm iotu. W y k ła d  może nak ie row ać studenta, wskazać w ęz ło ­
w e  zagadnienia, us taw ić  p rob lem atykę , ale n ie  zastąpi n ig d y  w a lo ru
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bezpośrednie j w y m ia n y  m yś li. Toteż w yd a je  m i się, że cel w ycho - 
w aw czo -po lityczny , ja k i ma spełn ić h is to ria  m yś li ekonom iczne j, da 
ty lk o  wówczas pe łne rezu lta ty , gdy zostanie postaw iona k ropka  nad i  
w  postaci odpow iedn ie j ilo śc i godzin  sem ina ry jnych , k tó ry c h  postu­
lo w a łb ym  60.

Nasuwa się p rzy  te j okaz ji jeszcze jedno zagadnienie, w  ja k i spo­
sób p o w in n y  być  synchron izow ane  w y k ła d y  z h is to r ii m yś li ekono­
m iczne j z w yk ła d a m i ekonom ii p o lity czn e j i ew en tua ln ie  h is to r ii go- 
spodarczej. W y d a je  m i się, że b y ło b y  rzeczą na jba rdz ie j pożądaną, 
g y b y  w y k ła d y  z h is to r ii gospodarczej b y ły  przeprow adzone na 
p ie rw szym , z ekonom ii p o lity c z n e j na d rug im  i trzecim , a w y k ła d y  
z is to r ii m yś li ekonom iczne j na czw artym  ro ku  stud iów . Jest bo- 

it ru  rzeczą em p iryczn ie  dow iedzioną, że studenci m ają duże tru d - 
°sc i p rzy  p rzysw a jan iu  sobie ekonom ii p o lity czn e j w  p ie rw szym  
o u stud iów . P łyn ie  to w  dużej m ierze z tego, że ana liza  p ra w id ło - 
osci ekonom icznych  bez dostatecznej podbudow y fak tam i h isto- 

ycznym i jes t w  ogóle rzeczą trudną, a cóż dopiero d la  m łodzieży, 
ora częstokroć w yn o s i n iedosta teczne p rzygo tow an ie  h is to ryczne  

_ Sz ? y  średn ie j. W yd a je  m i się, że dop ie ro  w  oparc iu  o trz y  lata 
p ygo owan w  zakresie p ro b le m a tyk i ekonom iczne j można lic zyć  na 

o, iz s udent osiągnie ta k i poziom  do jrza łości, w p ra w y  i sw obody po- 
t  ^ n ia  S1ć w  ekonom iczne j prob lem atyce , k tó ry  p o zw o li mu na k ry -  
n laH -1 P ° ertllczne u s tosunko w yw an ie  się do b łędnych  i  w ro g ich
ttW ćh °iW’ ^  • °  P*Ynie  w n iosek  um ieszczenia w y k ła d ó w  z h is to r ii 
m yś li ekonom iczne j dop ie ro  na roku  czw artym .
nnwjv!-’SẐ  to zagadnienie, czy h is to rię  m yś li ekonom iczne j
w  r a i™  adać w yk ła d o w ca  ekonom ii p o lityczn e j. O czyw iśc ie , że 
dane n ie m n fp f1- T r ą d ó w  będzie to n ie  ty lk o  m ożliw e, ale i pożą- 
k ła d ć w ra  h is tr! .-!ednak na leży sobie zdać sprawę i z tego, że w y - 
in te resow an ia  ^ i -?1/ 81 ekonom iczne j m usi w yka zyw a ć  nieco inne za- 
r n i  po liW czne i N i°e T n WVCZaj miejSCe u w y k ła d o w có w  ekono- 
W sposób pe łny  i p la s tv r™  & Przedstaw ić  pog lądów  ekonom icznych  
filo zo ficzn ych  Y p c L c z n ^ l?7 beZ g run tow ne i o r ie n ta c ji w  poglądach 
sposób zresztą ^ n r o s t ^  h ' 9 naw et es te tycznych  danej epoki, n ie ­
znajom ości dane? enoki .dog łębne j a n a lizy  bez dok ładne j
się jako  swoją w e S ? a ;n  ęV Z° SC naSZych ekon°m is tó w  za jm u je  
bądź okresem oqólneno w ? ? J a n ?scl? ,bądź okresem  prze jśc iow ym , 
ła  czas na zg łęb ian ie  kapda l.lzrau 1 n ie  zawsze będzie m ia-
zagadnienia j'ak po s tępow ?  YC-h ' A  tym cza" em dIa tak  ważnego 
m icznej, trzeba będzie s?ea^ VSle naSZei rodz im e i m yś li ekono- 
nia, O św iecenia czy też fc t u°kresu ° d r° dze-
botn iczego X IX  i X X  w ie ku  bądz t6Z d°  b is to n i ri1r’v'”

obecrfeb^o ^ le ^ f ^ w ^ a ^ m o ^ ^ lk ^ t r z ^ ^ o ś r o d S ^  W  Chwili
w  h is to r ii m yś li ekonom iczne j —  INS p rzy  KC P7PRP w ai ZU^  kadrY 
m iczny  U W  oraz SGSZ, łączn ie  jednak d o ś ć o s ó b ^  .W y d z ia ł Ekono-

“  ,  hls l0 l i i  m yś ll eV n „ £
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łach  ekonom icznych , b y ło b y  rzeczą n ieodzow ną doszko len ie  już  
w  początkach 1954 ro ku  w yk ła d o w có w  d la  pod jęc ia  w y k ła d ó w  z m y ­
ś li ekonom iczne j. W yd a je  m i się, że na leża łoby przew idz ieć ja k iś  je d ­
nom iesięczny kurs, k tó ry  chociażby w  sposób encyk lopedyczny  o b ją ł 
h is to rię  f i lo z o f ii i  es te tyk i, h is to rię  powszechną i  po lską tudzież k u r ­
sow y  w y k ła d  h is to r ii m yś li ekonom iczne j. N adto  na leża łoby p rzygo ­
tow ać m in im um  lite ra tu ry , k tó re j opanowanie b y ło b y  w a runk iem  pod­
jęc ia  w y k ła d ó w  z w yże j om aw ianego przedm iotu.

N asuw a się w reszcie  i  p rob lem  podręczn ika  z h is to r ii m yś li ekono­
m iczne j. W  c h w ili obecnej n ie  m am y ani podręcznika , an i naw et 
sk ryp tu , k tó ry  obe jm ow a łb y  ca łoksz ta łt h is to r ii m yś li ekonom iczne j. 
O pracow anie  tak iego  podręczn ika  w  k ró tk im  czasie przez k tó re g o k o l­
w ie k  z w yk ła d o w có w  tego p rzedm io tu  jes t rzeczą n iem ożliw ą. 
W  dz iedz in ie  te j jednakże, ba rdz ie j może n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  inne j, 
m a te ria ł p od ręczn iko w y  oraz w y p is y  są niezbędne. Jeś li idz ie  o te  
ostatn ie, to w  n ik ły m  stopn iu  zapełn ia  tu  lukę  w ydana  przez B ib lio ­
tekę Polskiego Tow arzys tw a  Ekonom icznego w  1949 r. praca pt. W a r­
tość i cena. N a tom iast je ś li idz ie  o lite ra tu rę  podręczn ikow ą, jesteśm y 
w  ję z y k u  po lsk im  ciągle skazani na pod ręczn ik  G ide'a i R ista, G ląb iń - 
skiego czy R ybarskiego. S k ryp t E. L ip ińsk iego  obe jm u jący  okres od 
m erkan ty lizm u  do u top is tów  n ie  w ycze rpu je  p rob lem a tyk i. W ysu w a  
się w ięc  jako  sprawa p iln a  k o le k tyw n e  opracow an ie  h is to r ii m yś li 
ekonom iczne j ze szczególnym  uw zg lędn ien iem  p o lsk ie j m yś li ekono­
m icznej. W y d a je  się, że p rzy  zb io ro w ym  w y s iłk u  rea lizac ja  tego zada­
n ia  b y ła b y  m ożliw a.

V

Sum ując na leży  s tw ie rdz ić , że w y k ła d y  z h is to r ii m y ś li ekono­
m iczne j pow o łane są do odegran ia dużej ro l i  w  w ychow aw cze j i  po ­
lity c z n e j p racy  ze studentam i. D la  uksz ta łtow an ia  m arks is tow sk iego  
św ia topog lądu  przedm io t ten  zaw iera  ca ły  szereg w ażk ich  elem entów . 
Polem iczność przedm iotu , konieczność sta łe j a k tu a liza c ji, w iązan ia  
a n a lizy  pog lądów  z analizą bazy stw arza ją  sprzy ja jące  w a ru n k i do 
in te lek tua lnego  i  po litycznego  ro zw o ju  studenta.-

W yw ią za n ie  się z zadań, ja k ie  ma do spe łn ien ia  w y k ła d  i sem ina­
r iu m  z h is to r ii m y ś li ekonom iczne j, je s t uw arunkow ane  jednak  w ła ­
śc iw ym  uk ładem  program u, w ła śc iw ym  ustaw ien iem  p rzedm io tu  do 
in n ych  d yscyp lin , w ła śc iw ym  doborem  ka d r w y k ła d o w có w  tudzież 
p rzygo tow an iem  odpow iedn iego podręcznika.

N ie  jest m i w iadom e, czy M in is te rs tw o  S zko ln ic tw a  W yższego 
pod ję ło  w  tym  k ie ru n k u  jak ieś  k ro k i;  nasuw ają  m i się następujące 
sugestie: a) w  zakresie  program u: pow o łan ie  ko m is ji, k tó ra  p rze jrza ­
ła b y  do tychczasow y program , b) w  zakresie  kad r: w y ty p o w a n ie  w y ­
k ładow ców  i doszkolen ie  ich  na k ró tk o te rm in o w y m  kurs ie , c) pow o ­
łan ie  zespołu do opracow an ia  podręczn ika  czy sk ryp tu  h is to r ii m yś li 
ekonom iczne j.

Seweryn Ż u ra w ick i

Szkoła G łów na S łużby Zagranicznej w  W arszaw ie



Zygmunt Izdebski

STATYSTYKA ODPADU W  B IEŻĄ C YM  I  UBIEG ŁYM  ROKU
A K A D EM IC K IM

P ierw szy ro k  s tud iów  stał się w  ro ku  szko lnym  1953/54 odcink iem  
szczególnej w ag i na fronc ie  w a lk i o sprawność szkolenia. Pow ody 
sk ie row an ia  szczególnej uw ag i na p ie rw szy  ro k  s tud iów  na fronc ie  
w a lk i o sprawność szkolen ia  w yraźn ie  ob jaśnia stw ie rdzen ie  m in i­
stra A . R a p a c k i e g o  p rzy  zam kn ięc iu  ro ku  szkolnego 1952/53, 
ze gdybyśm y i na p ie rw szym  ro ku  s tud iów  osiągnę li w  ciągu osta t­
niego roku  taką samą poprawę, ja ką  osiągnę liśm y na la tach  w y ż ­
szych, to zadania sprawnościowe, postaw ione nam na kon iec  p lanu  
sześcioletniego, b y ły b y  w  w iększości szkó ł albo ju ż  w ykonane , albo 
b lisk ie  w ykonan ia .

J ^ eto'dy sk ie row an ia  szczególnej uw ag i na p ie rw szy  ro k  s tud iów  
p cy  szko ły  usta la ją  m a te ria ły  K o m is ji Rady G łów ne j w  te j spra- 

j / 6L "  Y^ie S zko ły  W yższe j1' n r 9/53). W y n ik i p racy  z p ie rw szym  ro- 
. rfr|U i ° W- P °w m n y  w y ra z ić  się w  zm nie jszeniu stosunkow ych 

liczb  odpadu i  odsiewu w  po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym .
m tn in m 1110!™ 16 w y n ik ó w  będzie m oż liw e  dop iero  z końcem  roku  

... lez4ce badanie w y n ik ó w  częściowych jes t natom iast
m ożliw e  i  potrzebne w  ciągu ro ku  d la  k o n tro li skuteczności zastoso­
w anych  m etod p racy  z p ie rw szym  rok iem  stud iów .

W  szczególności do bieżącego zbadania w  p ie rw szym  semestrze 
nadają się w y n ik i osiągnięte na po lu : odpadu wstępnego, odpadu se­
m estralnego oraz odsiewu w  z im ow ej sesji egzam inacyjne j

Celem n in ie jszych  uw ag jest w ykazan ie  na k o n k re tn ym  p rzyk ła  
dzie, że na leży p rzy  tym  w ystrzegać się p rzyp isyw a n ia  os iągn ię tych  
z łych  lub  dobrych  w y n ik ó w  w y łączn ie  z łe j lub  dobre j p racy  dvdak  
tyczno-w ychow aw cze j z p ie rw szym  rok iem  stud iów . O siągn ię te  w v  
n ik i na leży badać w  pe łnym  kon tekśc ie  czynn ików , m ogących m ieć 
w p ły w  na nie, a przede w szystk im  w  kon tekśc ie  m etod re k ru ta c ji 

W ystrzega jąc  się przecenian ia  tego ostatn iego m om entu t i  re 
k ru ta c ji, w yda je  się jednak, że słuszne jest, aby na podstaw ie  k o n ­
k re tn ych  dośw iadczeń zw róc ić  nań uwagę teraz w łaśn ie  w  przed 
dzień p rzystąp ien ia  do p racy  p rzygo tow aw cze j nad re k ru ta c ja  na na-
ro?7nV w ,  S2kol*?y ' 9hodzi b °w ie m  o to, aby na podstaw ie  każdo­
rocznych dośw iadczeń opanow yw ać w  każdym  następnym  ro k u  co-
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raz p e łn ie j w szystk ie  e lem enty, w p ływ a ją ce  na w y n ik i dydaktyczno - 
w ychow aw czego oddz ia ływ an ia  szko ły  i na sprawność szkolenia. 
A  w ięc:

W yższa Szkoła Ekonom iczna w  Łodzi n ie  b ije  w praw dz ie  re k o r­
dów  w ysokośc i odpadu w roku  szko lnym  1952/53, nie może jednak 
b yn a jm n ie j zapisać na sw oje  dobro jednego z na jn iższych  odpadów  
w śród  szkó ł w yższych  tego typu, odpad w  ro ku  szko lnym  1952/53 w y ­
n iós ł w  n ie j bow iem  16,7%.

Do te j w ysokośc i doprow adz ił odpad wstępny, k tó ry  w y n ió s ł 5,7%, 
oraz dalszy odpad pierwszego semestru. N atom iast odpad drug iego  
semestru n ie  m ia ł ju ż  is to tnego znaczenia, sprowadzając się do trzech 
w yp a d kó w  losow ych. Zaznaczyć p rzy  tym  należy, że już  w  po łow ie  
lis topada 1952 ro ku  odpad zapow iada ł się na oko ło  12%.

W  c h w ili obecnej, tj. w  d rug ie j p o łow ie  lis topada 1953 roku , W SE 
w  Łodzi no tu je  zupe łny b rak  odpadu wstępnego oraz dalszy odpad, 
z łożony z w yp a d kó w  losow ych, k tó ry  n ie  przekracza 2,5%  ogółu no- 
w op rzy ję tych .

W  W yższe j Szkole Ekonom iczne j w  Łodzi starano się m oż liw ie  
n a jle p ie j zastosować w skazów k i K o m is ji Rady G łów ne j co do p racy  
z p ie rw szym  rok iem  stud iów . N ie  można jednak podkreś lić  żadnych 
n ie z w y k ły c h  osiągnięć na tym  odc inku  an i p rzec iw s taw ić  tegoroczne j 
staranności ub ieg ło rocznem u zaniedbaniu. P rzeciw n ie , raczej w łaśn ie  
w  ub ieg łym  roku  w rzesień i paźdz ie rn ik  poważnie zan iepo ko iły  sw ym  
odpadem w ładze szkolne i organ izacje  m łodzieżowe. Dołożono w te d y  
w sze lk ich  starań, aby temu stanow i rzeczy zapobiec. E lement zaś 
w a ru n kó w  b y to w ych  (stypendia i dom y akadem ickie) przem aw ia ł za 
zm niejszeniem  odpadu raczej w  ub ieg łym  roku  n iż w  obecnym.

N ie  zna jdu jąc zasadniczej różn icy  m iędzy ub ieg łym  a b ieżącym  
rok iem  szko lnym  ani w m etodach p racy  dydak tyczne j i w ych o w a w ­
czej, an i w  w arunkach by tow ych , stw arzanych m łodz ieży p ierw szo- 
rocznej, zna jdu je m y natom iast zasadniczą różnicę w  re k ru ta c ji m ło ­
dzieży na W SE w  roku  ub ieg łvm  i w  roku  bieżącym . Dotychczasow e 
w y n ik i p racy z p ie rw szym  rok iem  stud iów  w  bieżącym  roku  szko l­
nym  p o tw ie rdza ją  przypuszczenia pow zię te  przez w ładze szkolne 
w  roku  ub ieg łym , że is to tne  p rzyczyny  nadm iernego odpadu tk w iły  
w  w a d liw e j re k ru ta c ji. Potw ie rdza ją  one rów n ież tra fność pod ję tych  
środków  zaradczych d la  zapew nien ia  w łaśc iw e j re k ru ta c ji na b ieżą­
cy  ro k  szkolny.

W a rto  pośw ięcić n ieco uw ag i py tan iu , na czym polegała w a d li­
wość doboru na p ie rw szy  rok  s tud iów  na WSE w  Łodzi w  u b ieg łym  
ro k u  szko lnym , tym  w ię ce j że analiza odnośnych liczb  p row adzi 
w p raw dz ie  do w n iosku , że w ad liw ość m ia ła  m iejsce, n ie  po tw ie rdza  
jednak  n ie k tó rych  powszechnie panu jących  przekonań, a w  szczegól­
ności co do zasadniczego niebezpieczeństwa odpadu kandyda tów , 
z b raku  m iejsca sk ie row anych  na dany typ  stud iów  z innego k ie ru n ­
ku. W  ub ieg łym  roku  szko lnym  na WSE w Łodzi w  odpadzie w stęp­
nym, w ynoszącym  ogółem  5,7%, odpadło niespełna 2%  studentów , 
pochodzących z tzw . d rug ie j re k ru ta c ji. W  ogó lnym  zaś rachunku 
sem estra lnym  z tzw . d rug ie j re k ru ta c ji odpadło oko ło  4% . O g ó ln y
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krmćfcjęemeStraln^  w ięc  w  trzech czw artych  tzw . p ierw szą re-

W yd a je  się, że k ie ro w a n ie  z b raku  m ie jsc kandyda tów  do szkół 
yzszych innego typu  b yn a jm n ie j n ie  k ry je  w  sobie w iększego po- 

^encjonamego odpaau niż p rzy jm ow an ie  ich  w ed ług  zgłoszenia. K an - 
y  a , k tó ry  zdał egzamin w stępny np. na studia po litechn iczne  z le - 

1 w te ostatecznym i w y n ik a m i z i iz y k i i z m atem atyk i, n ie  ma n a j- 
p ia w  opodobnie j an i zby t dużych zdo lności do s tud iów  tego rodzaju, 
°  J  n*ePr zezw ycięża lnych  zam iłow ań w  tym  k ie ru n ku . W  ta k ich  w a - 

11 t ac w  asciw ie P ° jĘ ły  egzamin w stępny może i  pow in ien  pomóc 
ria !l, ie r?|Waniu go na stud ia  zgodnie z jego  rze czyw is tym i zdolnoś- 
t  i  yspozyc jam i um ys łow ym i. P ow in ien  zaś zapobiec p rzy ję c iu  
ś ria rh  a ih n™7 ącznie na podstaw ie  jego samorozeznania w  zdolno- 
w  rodz in ie  ^  przykdad na Podstaw ie s tom ato log icznych  upodobań

J tra fn ie , ja k  sądzę, z w ró c ił uwagę re k to r
j j  ■ , p n s k  i, ze często „s tudenc i w y b ie ra ją  k ie ru n e k  stu-

cza tkow v ipst m in ze tYm ' co daJe w yso k i odpad po-
(.,Zycie  N a lik i"  n r 7 - 8 / 5 2 s ^ S ^ S ^ Y  •W?bÓIy k ie ru n k u  s tud iów  
kandydata  po egzam inie l « ,  ze w taśn.e sk ie row an ie
w ym  m ożliw ościom  jeś li k a n r h Y t  3 studla b l,lzsze Je9° um ys ło ­
w e  ty lk o  nie z Ą d o W t “  * * * '?  W ° 9°.le  Shce studiować, 
w  u trzym an iu  się na n ich  w l  d ' 3 6 P ^ i w m e ,  pomoże mu 
ubieg łoroczne co do u d z ^ łu  S m niane7 yzeJ.łod,zk le  dośw iadczenie 
p ierwszego s e m e s t r u 1 P f ,1 1 d m g ie j re k ru ta c ji w  odpadzie j, . , ’7 »ciuesiru po tw ie rdza  s ta tystyczn ie  tę opin ię.

z do T w ia d cze S rm dt e j ż f eszk n i0kU sz1ko ln e 9 ° . 1952/53 w  u s ta w ie n iu  
natom iast na to że b v w a ia  rm J  f  r ° kU- szkolne9 ° 1953/54 w skazu je  
w  skutkach sw ych w z v n n CJe Ple rw f e' n ie  dodatkow e, k tó re  
w io ło w y  odpad noc?a7boy ą Y Y  n ie m o z llw Y do opanowania, ży- 
p rzy  odpow iedn ie j czu in r,7 ’ -gdy t^ m pzasem s9 też rek ru tac je , k tó re  
z p ierw szym  rok iem  stud iów  1 P° p raw nv.ch m etodach p racy
kó w  rzeczyw iście  losow ych  P° ZWa ają sPro w adzić odpad do w ypad-

i /  W S E . w  Ł ° ^ ‘ w  ro ku  szko lnym
tach, absolwentów  a z k ó ó z a w o io ^ c h ^ P m y  T y Ś " '“  “ iSk°  p roc“ - 
p rocen tow ym  abso lw entów  szkół 7  ty  samym  stosunku
w  bieżącym roku  n i e ^ s t r o f f e  0f ó lno^ * c ących  
jo d o w y c h  tendencji do masowego o d p a iu  w  Z3'
daje się w ą tp liw e  spotykane n ie k ie d y  fw ie rd z e iS  £ £  l  06 W y'  
szony odpad wśród abso lw entów  szkół zawnrt? u J3koby zm ięk­
czyć trudnościam i, na jak ie  rzekom o m n n i  i ,  Wycb. na leża ło  tłum a- 
k ro ku  absolwentem  szkół o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h .^  ° m  W d o trzy m aniu  

Znam ienne jest rów n ież  i to  że> w  7so/ 
s tra lnego w  roku szko lnym  1952/53 ( ła r z n i iY 7^ 7117 odpadu seme- 
stanow ią w edług w y jaśn ień  s tu d e n tó i ‘t r u d n o ś c i Wsle-pny m ) 
przyznan ia  stypendium  i m ie jsca w  dom u akadem ick im .1 P° m im °
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W yd a je  się, że w  rzeczy samej jes t to  raczej niechęć do stud iów , 
k tó re  kandyda c i w yo b ra ża li sobie ja ko  w y ją tk o w o  ła tw e  i  u p ły w a ­
jące w  w y ją tk o w o  dobrych  w arunkach  m ate ria lnych . T ak ie  ob jaśnie­
n ie  is to tn ych  p rzyczyn  odpadu ubiegłorocznego w y n ik a  rów n ież 
z w ie lu  w n ik liw y c h  rozm ów  ze studentam i oraz z porów nan ia  z b ie ­
żącym  rok iem  szkolnym , w  k tó ry m  jakoś n ie  z ja w ia ją  się masowo 
n ieprzezw ycięża lne  trudnośc i m ateria lne.

To ob jaśn ien ie  is to tn ych  p rzyczyn  odpadu w skazu je  zarazem na 
is to tną  wadę ub ieg ło roczne j re k ru ta c ji. A bso lw enc i szkół średnich 
n ie  w ie d z ie li po prostu  ściśle, co to  są stud ia  ekonom iczne. N ic  dz iw ­
nego, że ty lk o  w  bardzo m a łym  stopn iu  zgłaszali się na n ie  sam orzut­
n ie. N ie jasne  in fo rm ac je , k tó re  do n ich  d o ta rły , b y ły  to w iadom ości 
o rzekom ej ła tw ośc i s tud iów  i  dobrym  usy tuow an iu  studentów . 
W  tych  w arunkach  zg ło s ili się na n ie  w  znacznej liczb ie  ci, k tó rz y  
będąc w  zasadzie zdecydow an i na pod jęc ie  p racy  zaw odow ej, posta­
n o w il i  jednak  spróbować, czy czegoś ta k  ła tw ego p rz y  w yd a tn ym  
stypend ium  n ie  uda się jednakże skończyć. Ponieważ zaś w  dodatku 
w obec n iedom iarow ości re k ru ta cy jn e j p raw ie  w szyscy zdający zo­
s ta li p rzy ję c i, zaczął się o dw ró t już  po rozpoczęciu roku  szkolnego, 
skoro w ysz ło  na jaw , że studia n ie  są ani szczególnie ła tw e, an i w y  
ją tk o w o  finansowane. Z p unk tu  w idzen ia  zdecydowanej w o li s tud io ­
w ania , ja k  w ykazu ją  lic zb y  odpadu, okaza li się lepsi ci studenci, k tó ­
rzy  n ie  zosta li p rzy ję c i na inne k ie ru n k i z b raku  m iejsc.

T ak ocenia jąc sytuację  postanow iono szczególnie starannie w y k o ­
nać zarządzenia M in is te rs tw a  S zko ln ic tw a  W yższego i  obudzić w śród 
abso lw en tów  szkół średnich poważne za in teresow anie stud iam i eko­
nom icznym i, doprow adzając na te j drodze do w yp e łn ie n ia  lim itu  re ­
k ru tacy jnego . Zgodnie z p rzy toczonym i zarządzeniam i postanow iono 
szczególnie starann ie  i szeroko po in fo rm ow ać m łodzież szkół średnich, 
ja k ie  są:

1) zadania szkół w yższych, rodzaje szkół ekonom icznych, k ie ru n ­
k i s tud iów , specja lizacje ,

2) w ym agan ia  naukow e staw iane kandyda tom  na poszczególnych 
k ie ru n ka ch  stud iów ,

3) up raw n ien ia  i  m ożliw ośc i p racy  po ukończen iu  obranego przez 
kandyda ta  k ie ru n k u  stud iów .

Do te j p racy, m ającej na celu uzyskan ie  zdrowego elem entu 
w  ro ku  szko lnym  1953/54, zaangażowano starannie dobrany i p o in ­
s truow any  a k ty w  pedagogiczny WSE. W y b ra n i w  tym  celu p racow ­
n ic y  n a u ko w i WSE n ie  szczędzili trudu, aby się akc ja  udała. Prze­
p ro w a d z ili k ilka se t rozm ów  in d yw id u a ln ych , k ilk a  ko n fe re n c ji z ro ­
dzicam i i z radam i pedagogicznym i, w yczerpu jąco  i  rzeczowo in fo r ­
m ując za in teresow anych.

O m aw ian ie  tu ta j sposobu przeprow adzan ia  pow yższe j a k c ji p rze­
k racza łoby  ram y  n in ie jsze j n o ta tk i. Sądzę, że b y ło b y  celowe, aby 
pośw ięc ić  oddz ie ln ie  m ie jsce na łam ach ,,Ż yc ia  S zko ły  W yższe j tego 
rodza ju  dośw iadczeniom  podsum ow anym  niedaw no przez kon fe ren ­
c ję  szczecińską. N atom iast zam yka jąc się w  ram ach postaw ionego 
sobie na w stęp ie zadania s tw ie rdz ić  należy, że re zu lta ty  p rzeprow a­
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dzonej a k c ji przeszły oczekiw ania . L im it re k ru ta c y jn y  po raz p ie rw ­
szy od paru  la t został w y p e łn io n y  z nadm iarem . Zgłoszenia o b ję ły  
m łodzież zdecydowaną na stud ia  ekonom iczne po rozwadze i  rzeczy­
w is tym  zaznajom ien iu się z ich  is to tn ym  przedm iotem  oraz znacze­
niem  p raktycznp-zaw odow ym .

Te dośw iadczenia w  w a lce  z odpadem w  W yższe j Szkole Ekono­
m icznej w  Łodzi w  roku  szko lnym  1952/53 i  w  ro ku  szko lnym  1953/54 
w ykazu ją , że w  szkole wyższej, zagrożonej n iedom iarem  re k ru ta c y j­
nym, wczesne i w n ik liw e  p rzygo tow an ie  terenu  rekru tacy jneg o  ma 
ogromne, a n ie k ie d y  decydujące znaczenie d la w yw iązan ia  się z za­
dań p la n o w ych  szko ły  w  zakresie szkolenia.

W yższa Szkoła Ekonomiczna w  Łodzi 4
Zygm unt Izdebski

4 -  Zycie Szkoły Wyższej
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ZAG ADNIENIE PEDAGOGIZACJI STUDENTÓW  
OSTATNIEGO ROKU W Y D ZIA ŁU  HISTORYCZNEGO UJ*

M eto d yka  h is to r ii dąży do uśw iadom ien ia  kszta łcących  i w ych o ­
w aw czych  ce lów  tego p rzedm io tu  oraz zakresu i sposobu ich  poda­
w an ia  w  różnych  stadiach nauczania; u s iłu je  rów n ież  w y k ry ć  i w yd o ­
być  treść w ychow aw czą  tkw ią cą  w  m ate ria le  rzeczowym . E lem enty 
je j p o w in n y  dostarczać studentom  trw a łego  m a te ria łu  do ciągłego 
pobudzania in w e n c ji, in ic ja ty w y  i w łasne j tw órczości.

N aw iązu jąc  do a rty k u łó w  zam ieszczonych w  3 nrze „Ż yc ia  S zko ły  
W yższe j"  pt. Problem m etodyk  p rzedm io tow ych  na w yższych uczel­
n iach ze szczególnym uwzględn ien iem  m e todyk i h is to r i i  oraz O pe ł­
niejszą pedagogizację s tud iów  un iw ersy teck ich ,  pragną w  n in ie jszym  
szk icu-spraw ozdaniu  dać zarys zagadnienia p ra k ty k i w  szkołach, ja ­
ką abso lw enci W yd z ia łu  H is to rycznego UJ z roku  szkolnego 1952/53 
o d b y li w  K rakow ie . A r ty k u ł n in ie jszy  u s iłu je  dać próbę rozw iązan ia  
trudnośc i, n ie  chcąc p rzekonyw ać za in teresow anych, że poczynan ia  
te są najlepsze, p rzec iw n ie , chce spowodować w yp o w ie d z i po lem icz­
ne i k ry tyczn e  i obudzić za in teresow anie  ta k  n ies łychan ie  dla w y ż ­
szych ucze ln i don iosłą  sprawą, ja ką  jes t pe łn ie jsza pedagogizacja 
s tud iów  u n iw e rsy teck ich . * 1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11

* Powyższy a rty k u ł został opracowany na podstaw ie następującej lite ra tu ry :
1. I. T. O gorodn ikow . O snownyje problemy czastnych mie todik,  „S ow ie tska ja  

p iedagog ika" n r 10, 1949.
2. M . S. Łapatuchin, O postanowkie pr iepodawanija mietodiczeskich discip l ln  

w  piedagogiczeskich insti lu lach,  i,Sow. p iedagogika“  n r 10, 1949,
3. M. A . Z inow jew , Osnownyje woprosy m ie tod ik i  pr iepodawanija istori i,  Izd. 

Akadiem. Piedagogiczeskich Nauk, M oskw a— Leningrad 1948.
4. P. N. Szim b iriew  Sow ie tsk i j  ucz i l ie l  w borbie za nowu ju  szkołu, jego podgo-  

towka i powyszenije kw a l i l ikac i j ,  „Sow. p iedagogika" n r 11, 1952.
5. M. P. Sazonow, Ot wsieobszczego naczainogo obuczenija k diestia ti ie tn iemu  

wsieobszczemu obrazowaniju, ,,Sow. p iedagogika" n r 12, 1952.
6. N. W . A nd rie jew ska ja  i B. N. B iernadskij, M ie tod ika  pr iepodawanija istorii , 

Uczpiedgiz. 1947.
7. Ł. P. Buszczik, Is lo r i ja  SSSR w  sriednie j szkole, Izd. A k . Nauk. Pied., 

M oskw a 1951.
8. W . G. Karcow, Oczerki m ie to d ik i  obuczenija is to r i i  SSSR, Uczpiedgiz. 1952.
9. O. W andm ayer, O pełniejszą pedagogizację stud iów uniwersyteckich,  „Ż yc ie  

S zko ły W yższej" n r 3, W arszawa 1953.
10. B. D un ikow ski, Problei„  metodyk przedmiotowych na wyższych uczelniach  

ze szczególnym uwzględnieniem m etodyk i h istorii ,  „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 3, 
W arszawa 1953.

11. A rch iw um  pro toko łów  le kc j i  i  sprawozdań studenckich z la t  akademickich  
1951/52 i  1952/53.
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P ° przesłuchan iu  w y k ła d ó w  teo re tycznych  zasad nauczania h i­
s to r ii oraz po p rze rob ien iu  na ćw iczen iach  w stępnych  obow iązu jące- 
n r z ^ r ^ T  nauczfania studenci I I I  roku  W y d z ia łu  H is to rycznego
K ze d e  c ^ C16J ^  sT j -pr,aCX' któr£* bYła P ^ k ty k a  w  szkołach. Przede w szystk im  na leży s tw ie rdz ić , że u ogrom nej w iększości audy-
u o e w n l T 69°  2 °?ob praCa ta ^ w o ła ła  duże zainteresow anie, 
g iczn^ j J spow odow ała w ręcz entuzjazm  d la  p racy  pedago-

s z v ^ n i 12"30^ 3 -?16.10̂ 1.130̂ 16111 swą Pracg na trz y  etapy. W  p ie rw - 
ła c “  nndTta,  student° w  na k ilk a  typ o w ych  le k c ji h is to r ii w  szko- 
w tk T a H P° dS aT r eJ'- Sredmej 09o ln °ksz ta łcące j, zaw odow ej —  oraz 

zakiadzie  kszta łcen ia  nauczyc ie li; każdy ze s tudentów  zapoznał sie
rod :Ł^m herWt f YHm 6tapie 26 sPosobem P o w a d ze n ia  le k c ji w  czterech 

dzajach zakładów , p rzy  czym  po hosp itac jach  odby ła  się dyskus ja
™ k t , l  słuchacze m og li się sw obodnie w y p o w ie d z ie ć ^  zastaw ić 
n em iUch T e  d0tąd ta0 re t^ zne w Yw ody z p ^ k ty c z n y m  ias tosow a- 
Pim etaniP =tSZCZe^ 6g?-jednak  tra k tow ania  prob lem ów . W  dru- 
d e n c f h i  i s taaow i^ c7m 9ło w n ą treść p ra k ty k i pedagogicznej, s i t
u c i ic ie h  b fs iJ  216 w W ,n it W ielkiCh g ruPach do poszczególnych na- 
a o fn i1 !  i  11 W zakładach o zn e g o  typu , ho sp ito w a li le kc je  p rzy- 
^ o w e S t ó i S  !Y k k C Y tjn e ' k o n tro lo w a li ¿race d o m o w e '/  k ł l -  
h is to r ii w  h°, pozof ta^ c ca lY czas Pod osobistą op ieką nauczyc ie la  
ta k tu  z w v k H r i i  Zakładz]a * d y re k c ji szko ły. N ie  t ra c ili jednak  k o n ­
to w a li o d S ^ l r i i i Cą metodykl,1 gdyz na ćw iczen iach czy ta li i kom en- 
się P ro b le m ^  T p pr,?Ce 2 zakresu m et° d y k i i o m aw ia li nasuwające 
od Po łow y l i te o o  do"0 f JU zaJgcia ro z w ija ły  się w  ciągu 3 m iesięcy, 
« e  P rW g ito w y w a b  ? n°Wy W  ClągU Całeg°  tego « a s u  słucha- 
uważać l e k c ^ k a n d f l  ? °  Pra k tycznego egzaminu, za ja k i na leża łoby 
czycie la  k ie ru ja c e o n ^ r  w  te,’ Prow adzone w  obecności nau-
to d y k i i g rupv L ^  P , k ty k ą -. d y re k to ra  zakładu, w yk ła d o w c y  me­
nem, czego kyai!d v d a t'CHh ko le g ° w ’ bYł Y w  Pew nym  sensie spraw dzia- 
nauczy ł i w  ja k i snosdh ? Zaf  od lJ nauczyc ie lsk iego  rzeczyw iśc ie  się 
na, pow iązana z nh .  ł  w yko rzys tać  zdobytą w iedzę te o re tycz­
n i e  fina łem  ca o b S ’̂  je j P^a k ‘ ycznym i zastosowaniam i, 
mm  słuchaczy m  ro b ,  ,  /  praCy w y k ła d o w c y  m e to d yk i b y ł eaza-

C hc ia łbym  p rz e d ^  m eto d yk i h is to r ii. Y egza
Nenckiego w  n a s z k ic o ^ n ^ p  szczegół° w °  pracę zespołu stu-

Grupa studentów  m T  h ogo ln ie  fazach 1 etapach, 
osób w  tym  21 kob ie t i'^35 ° ^ - iczas s tud iów  3-letni.) składała się z 51 
nad 50%  g rupy  m ia ło  W 7 ' ^  Przecig tn ym  la t 2\  Po.
s d w e n c i kursu w s tę p n e j  U rrin?  • J- ą’ m m ?JSZOŚĆ s ta n o w ili ab- 
mozna by ło  s k o n s ta to w a fw ie k S7v T nia tgrUpy b y ły  P o d e t n ę  N ie 
ną. Uderza bardzo skrom na lgkszych za in teresow ań w iedza Met Nie
f " - .  d yscyp lin y  s ^ r w a n T w ' S l a t
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stosow nych ćw iczeń, zaczął się p ie rw szy  etap p ra cy  nad p ra k tyką , 
o b e jm u jący  hosp itac ję  k i lk u  ty p o w y c h  le k c y j w  szkole podstaw o­
w e j średn ie j ogó lnokszta łcące j, zaw odow ej oraz w  zakładzie  ksz ta ł­
cenia nauczyc ie li. H osp itac je  te o d b y ły  się w  g rudn iu  i styczn iu , p rzy  
czym  każdy student b y ł obecny co n a jm n ie j na 3 ta k ich  lekc jach . 
Z os ta ły  one dok ładn ie  om ów ione przed le kc ją  na k o n fe re n c ji z o k re ­
śloną grupą d la  postaw ien ia  sobie ogó lnych  założeń i ce lu  oraz po 
le k c ji d la skonstatow ania, czy cel poznaw czy i w ych o w a w czy  został 
os iągn ię ty. W y ja ś n ie n ia  te  daw a ł nauczyc ie l p row adzący lekc je , 
a n ieza leżn ie od tego na godzinach ćw iczeń w yk ła d o w ca  m e todyk i 
o tw o rzy ł, p rzep row ad z ił i podsum ow ał dyskusję  dotyczącą hosp ito ­
w a n ych  codz in  w  obecności całego zespołu, aby w  ten sposób s łu­
chacze obecni na różnych  lekc jach  m og li skon fron tow ać swe pog lądy.

P ra k tyka  w  te ren ie  w ym aga ła  tru d n e j p racy  o rgan izacy jn e j, po ­
le ca ją ce j przede w szys tk im  na porozum ien iu  się z W ydz ia łem  
O św ia ty  oraz DOSZ, ja k ie  zak łady  i  osoby m o g łyb y  byc  przez w ła ­
dze szkolne zaaprobowane do p rzy ję c ia  grup studenck ich  na p ra k ­
tykę . N astępnie należało z k o le i w y jednać  zgodę w ła śc iw ych  d y re k - 
c y j i  osób, tym  w ięce j że chodziło  tu  n ie  ty lk o  o pracę trudną^ i od­
pow iedz ia lną , ale na razie w  ciągu dw óch la t osta tn ich  zupe łn ie  nie 
honorow aną, a w ła śc iw ie  w ym aga jącą  znacznego rozszerzenia doda - 
k o w ych  zajęć nauczycie la . D la u ła tw ie n ia  ty ch  spraw  o rg a n iza cy j­
nych  pow inno  nastąpić jak ieś  ściślejsze, w y raźn ie  sprecyzowane po­
rozum ien ie  m in is te rs tw  S zko ln ic tw a  W yższego i O św ia ty , gdyż ciąg e 
jeszcze daje się w  tych  sprawach zauważyć zupe łny chaos, a poszcze­
g ó ln i w y k ła d o w c y  m e todyk  p rzedm io tow ych  w  zależności od stosun­
k ó w  ja k ie  m ają w  szko ln ic tw ie  średnim , zdobyw a ją  lub  n ies te ty  cza­
sem n ie mogą zdobyć odpow iedn ich  zak ładów  i n a uczyc ie li d la prze­
prow adzen ia  p ra k ty k i.  Spośród 51 studentów  odbyw a jących  p ra k ty k ę  
uda ło  się w y k ła d o w c y  m e to d yk i h is to r ii um ieścić 16 osob w  dw óch 
szkołach średn ich ogó lnokszta łcących  (w jedne j 10, w  d ru g ie j b) 
i 23 osoby w  zakładach ksz ta łcen ia  nauczyc ie li, w  je d n ym  12 w  d ru ­
g im  11 w reszcie  po porozum ien iu  z DOSZ 12 osób w  szkołach zaw o­
dow ych  (po 3 osoby w  4 zakładach zaw odow ych). Po raz p ie rw szy  
w  ro ku  ub. w prow adzono 'p ra k ty k a n tó w  do szkół zaw odow ych  ze 
w zg lędu  na to, że część abso lw en tów  będzie w  tych  szkołach praco­
w ała . O gółem  w ięc  m łodzież odbyw a ła  p ra k ty k ę  w  8 szkołach; każ­
da z grup w  poszczególnej szkole m ia ła  obow iązek hosp itow an ia  co 
n a jm n ie j trzech le k c y j tygodn io w o , często jednak  liczba  godzin le k ­
cy jn y c h  w ys łuchanych  przez studentów  b y ła  znacznie wyzsza; na 
czele każdej g rupy  odbyw a jące j p ra k ty k ę  w  okreś lonym  zakładzie  
sta ł je j k ie ro w n ik  w yb ra n y  przez samą m łodzież, odpow ie dz ia lny  za 
regu la rne  uczęszczanie na hosp itac je  oraz za p rzygo tow an ie  robo t 
w yznaczonych  przez nauczyc ie la  k ie ru jącego  p ra k tyką . Raz na t y ­
dzień w szyscy k ie ro w n ic y  grup s tudenck ich  s ta w ia li się na odpraw ę 
do w y k ła d o w c y  m e to d yk i i tu  o trz y m y w a li d la  ca łe j g ru p y  specja lne 
d y re k ty w y . Równocześnie sk łada li on i k ie ro w n ik o w i spraw ozdanie 
tyg o d n io w e  oraz in fo rm o w a li w yk ła d o w cę  o ew en tua lnych  eccjac 
uczestn ików  grup. N ieza leżn ie  od powyższego w yk ła d o w ca  m e to d yk i 
ko m u n iko w a ł się stale z nauczyc ie lam i k ie ru ją c y m i p ra k ty k ą  w  po­
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szczególnych zakładach ja k  rów n ież  i z d y re kc ją  tych  zak ładów  d la  
udostępn ien ia  studentom  szerszej w spó łp racy  z zakładem  szkolnym , 
w yraża jące j się w  za in te resow an iu  w a runkam i b y to w y m i m łodz ieży 
szko lne j, in te rna tem , sprawam i w ychow aw czym i, sprawam i organiza- 
c y j m łodz ieżow ych, sprawam i rady  pedagogicznej i pracą w ych o ­
w aw ców . Praca ta jednak  n ie  w ystarcza ła , gdyż każda z grup odby­
w a jąc  p ra k ty k ę  w  zakładzie  pewnego typ u  n ie  b y ła b y  po in fo rm ow a­
na, ja k  ro z w ija  się p ra k ty k a  ich ko legów  w  in n ych  zakładach, o od­
rębne j specyfice. W  tym  też celu zw o ływ ane  b y ły  m iesięczne posie­
dzenia całego ko le k ty w u , tzn. w szys tk ich  grup, na k tó ry c h  w yznacze­
n i z g ó ry  re fe renc i każdej g rupy  zdaw a li ustne i p isem ne sprawozda­
n ie  z m iesięcznej p racy  swego zespołu, s tara jąc się podsum ować 
ogólne w y n ik i p racy. Zebrań ta k ich  odby ło  się trz y  p rzy  końcu każ­
dego m iesiąca p ra k ty k i i p o z w o liły  one ogó łow i m łodz ieży po rów nać 
w y n ik i p racy  w łasnego zespołu z w y n ik a m i p racy  in n ych  zespołów.

W yk ła d o w ca  m e todyk i w  godzinach sw ych p rzy jęć  u n iw e rsy te c ­
k ic h  udz ie la ł in d yw id u a ln ych  ko n su lta cy j poszczególnym  studentom , 
do tyczących  przede w szys tk im  budow y konspektów , p rzygo tow an ia  
le k c ji, w yd o b yc ia  e lem entów  w ychow aw czych , bądź c zyn ił k ry ty c z ­
ne uw ag i po le kc ja ch  studenckich. Zebrania m iesięczne w  okresie 
p ra k ty k i w ią za ły  się jeszcze z c iąg łym  podaw aniem  le k tu ry  obow ią ­
zu jące j i zalecanej, p rzy  czym  o lb rzym ią  trudność d la  w y n ik ó w  p ra ­
cy sp raw ia ła  n ieznajom ość języka  rosy jsk iego  u ogółu studentów .

O becnie pragnę om ów ić w  ko le jn o śc i prace grup studenck ich  
w  różnych  typach  zak ładów  z podaniem  w łasnych  w yp o w ie d z i k r y ­
tyczn ych  s tudentów  o w artośc i ich  p racy  i ko rzyśc i, ja ką  z n ie j od­
n ieś li. Każda z g rup  p racu jących  w  poszczególnej szkole p rzyg o to ­
w yw a ła  konspek ty  lekcy jne , uczyła  się używ an ia  pom ocy nauko ­
w ych, prow adzen ia  zeszytu przedm iotow ego uczn iow skiego, p o ró w ­
n yw a ła  i zestaw ia ła  różne ty p y  le k c y j w  zależności od ich  tem atu, 
k lasy , zespołu m łodzieżowego, dążyła p rzy  tym  do poznawania, zw a l­
czania i usuw ania  p ię trzących  się trudności. Poznawała rów n ież  w  da­
nym  zakładzie  naukow ym  pracę, czasem nad tym  samym tematem, 
lecz w  różnych  klasach.

W  dw óch zakładach typ u  średniego ogólnokszta łcącego odbyw a ło  
p ra k tykę  16 osób; studenci w idzą tu  ty p  m łodz ieży n ie  m ające j spe­
c ja ln ych  zam iłow ań, lecz n ieco szerszą in te lig e n c ję  ogólną. O bserw o­
w a li on i pracę w y b itn y c h  pedagogów, k tó ra  m ia ła  na celu osiąg­
n ięc ie  m oż liw ie  na jlepszych  w yn ikó w . M oże na jba rdz ie j ch a ra k te ry ­
styczne będzie p rzytoczen ie  w yp o w ie d z i k ry tyczno-sp raw ozdaw cze j 
jedne j ze słuchaczek:

„...Lekc je  n ie  są prow adzone w ed ług  z g ó ry  określonego szablonu, 
lecz sw obodnie i z w ydobyc iem  e lem entów  w ychow aw czych . W y k ła d  
odbyWa się w  fo rm ie  swobodnego i barw nego przedstaw ien ia  m ate- 
r iału, co zna jdu je  odb ic ie  w  p iln y m  s łuchan iu  i uczestn iczen iu ucz­
n ió w  w  le k c ji. Pod kon iec  godz iny  nauczyc ie l rzuca py ta n ia  d la  kon - 
t r ° l i  os iągn ię tych  w y n ik ó w  czy u trw a le n ia  m ateria łu ... W y k ła d  jes t 
w  pe łn i podbudow any m ateria łem  fa k tyczn ym  i ideo log icznym  oraz 
lu s tro w a n y  mapą. S tudenci naszej g ru p y  śledzą dok ładn ie  przebieg 
w yk ła d ó w  i  sposoby ich  p row adzen ia ; skrzę tn ie  n o tu ją  poszczególne



54 Bolesław D un ikow sk i

uw ag i, c h w y ty  m etodyczne, stosunek do m łodz ieży lu b  naśw ie tlen ie  
w yp a d kó w  h is to rycznych . Pod kon iec  le k c ji nauczyc ie l d y k tu je  
w  łączności z klasą k ró tk ie , ale treśc iw e  py tan ia , k tó re  da ją  ca ło ­
ksz ta łt przerob ionego m a te ria łu . Są jednak  w  naszej p racy  pewne 
b ra k i: w yd a je  nam się na p rzyk ład , że jeszcze zby t m ało ko rzys tam y 
z dośw iadczeń pedagogicznych naszego profesora, że n ie  pozna liśm y 
jeszcze dobrze ca łoksz ta łtu  p racy  w  szkole, np. prac o rgan izac ji m ło ­
dzieżow ych, ko m ite tu  rodz ic ie lsk iego  i  k ó łk a  naukowego. Z b y t mało 
rów n ież  d o w iedz ie liśm y się jeszcze o zeszycie u czn iow sk im ".

N ieco  in n v  cha rak te r ma p ra k ty k a  m łodz ieży studenck ie j w  zak ła ­
dach kszta łcen ia  nauczyc ie li. Tute jsza m łodzież szkolna to p rzysz li 
nauczycie le , toteż osoby prowadzące w  n ich  le kc je  h is to r ii zw raca ją  
w ie lką  uwagę n ie  ty lk o  na m a te ria ł poznaw czy i  w ychow aw czy , lecz 
rów n ież  i na tzw . pedagogizację. K onspek ty  prowadzone są tu ta j w zo­
row o. Studenci w idzą n ie  ty lk o  le kc je  w  samym liceum  pedagogicz­
nym , lecz i le kc je  prow adzone przez uczn iów  liceum  pedagogicznego 
w e w zorców ce. Studenci h is to r ii o d b yw a li swą p ra k tykę  w  dw óch 
k ra ko w sk ich  liceach  pedagogicznych, z k tó ry c h  jedno sto i na w y ­
ją tk o w o  w yso k im  poziom ie. O drębnością  tego ty p u  zak ładów  w  ze­
s taw ien iu  ze szko ln ic tw em  średnim  je s t fakt, że oko ło  1/5 —  1/4 czasu 
pośw ięconego na h is to rię  m usi być  zajęte na pedagogizację, choćby 
naw e t kosztem  części m a te ria łu  poznawczego. W  p rzyk ła d o w ym  
spraw ozdaniu studenck im  spraw y te w yg ląda ją  następująco:

„...N auczyc ie l w  samej m etodzie w yka zu je  różnorodność form . 
Lekc ja  jes t rozp lanow ana tak , że uczn iow ie  m ają czas na sam odzie l­
ne zapytan ia  i w y jaśn ien ia . P y tan ia  nauczyc ie la  zarów no w  naw iąza­
n iu , ja k  i p rzy  tw o rzen iu  syn tezy  są jasne i  logiczne. M a te r ia ł rzeczo­
w y  w iązany  jes t stale z in n y m i d yscyp linam i, ja k  geografia , ku ltu ra , 
p o lity k a . Dużą uwagę zw raca nauczyc ie l na rozw ó j in te lig e n c ji, 
a w  to ku  sprawdzania w iadom ości w ym aga odpow iedzi k ró tk ie j, 
jasne j i log iczne j, zw raca jąc p ilną  uwagę na ję z y k  i  s łow n ic tw o . 
W  m etodach w ychow aw czych  k ładz ie  się nacisk na w y ro b ie n ie  po­
s taw y  pedadogicznej, ta k tu  pedagogicznego, jasności i bys trośc i 
w  w ypow iedz iach , co m usi być kon ieczn ie  wym agane, gdyż słuchacze 
to  p rzysz li nauczycie le . W  m ate ria le  rzeczow ym  duży k ładz ie  się 
nacisk na s tosunki gospodarczo-społeczne, ruch  robo tn iczy , ru ch y  
w yzw o leńcze  itp . Szczególną uwagę zw raca nauczyc ie l na ro lę  pod­
ręczn ika  i no ta tek, k tó re  p o w in n y  być jasne i k ró tk ie . Zaleca k o rz y ­
stan ie  z k ilk u  podręczn ików  i dgda tkow ych  le k tu r. Na jedne j z le k c y j 
ce low o pokazał, ja k  nauczyc ie l ma sam korzys tać  z nota tek. W  osta t­
n ie j k las ie  przed zb liża jącą się m aturą podał ca ły  szereg p y ta ń  p ro ­
b lem ow ych, k tó re  uczn iow ie  m ają sam odzie ln ie  lub  g rupow o prze­
pracować. N a jw ażn ie jsze  ko rzyśc i, ja k ie  odn ieś liśm y z naszej pracy 
w  liceum  pedagogicznym , zaw ie ra ją  się w  punktach  następu jących: 
1) ścisłe pow iązan ie  w  budow ie  każdej le k c ji z pedagogiką i m e tody­
ką; 2) duże oddz ia ływ an ie  personelu pedagogicznego na a b itu rie n tó w  
liceum ; 3) stosowanie dośw iadczeń pedagog ik i radz ieck ie j; 4) bezpo­
średniość nauczycie la  w  stosunku do ucznia; 5) zw racan ie  uw ag i na 
postawę pedagogiczną ucznia; 6) duży w p ły w  o rgan izac ji m łodzieżo­
w y c h  ZM P i  ZHP. U w ag i m etodyczne o każdej le k c ji podawane nam



Zagadnienie pedagogizacji s tudentów 55

b y ły  w  k ilk u  zdaniach, lecz w  sposób n ie zw yk le  in te re su ją cy  i  za­
chęca jący do dyskus ji. Stosunek n ie  ty lk o  d y re k c ji zakładu, lecz i ucz­
n ió w  do nas, ja ko  gości, b y ł bardzo p rz y c h y ln y  i w ręcz m o b ilizu ją cy  
do p racy ..."

Z upe łn ie  in n y  cha rak te r m ia ła  p ra k ty k a  w  szkołach zaw odow ych. 
Przede w szystk im  zna jdow a ła  się ona pod opieką k ie ro w n ik a  W o je ­
w ó d zk ie j S ekc ji H is to r ii DOSZ i w dużo m n ie jszym  stopn iu  w ym aga­
ła  in g e re n c ji w y k ła d o w c y  m e todyk i. N auczyc ie le  h is to r ii w  szkołach 
zaw odow ych, k tó ry m  pow ierzono m łodzież akadem icką, w szyscy bez 
w y ją tk u  m ie li bardzo w yso k ie  k w a lif ik a c je  naukow e i m etodyczne 
i  os iągnę li w  p racy  swej m im o w ie lk ic h  trudnośc i bardzo poważne 
w y n ik i.  Rola p rzedm io tów  ogólnokszta łcących, a w ięc i h is to r ii, w  tym  
ty p ie  zakładu jest inna. M łodz ież pob ie ra  tam  w yksz ta łcen ie  specja l­
ne, lecz w  zakresie w yksz ta łcen ia  ogólnego jes t to jedyne  p rzyg o to ­
w anie, k tó re  o trzym u je , i w łaśn ie  d la tego przedm io t ta k i ja k  h is to ria ,
0 charakterze św ia topog lądow ym , m usi w yw ie ra ć  znaczny w p ływ . Do 
tego ty p u  zak ładów  sk ie row anych  zostało 12 osób, po 3 do czterech 
szkół.

N a m iesięcznych zebraniach całego k o le k ty w u  studenci od b yw a ją ­
cy  p ra k ty k ę  w  szkołach zaw odow ych  p o d k re ś lili w  sw ych re lac jach
1 spraw ozdaniach dodatn ie  w y n ik i swej p racy. P rzy re a liza c ji ce lów  
w ychow aw czych  nauczania w  tych  typach  szkół s iln ie  w ystępow a ła  
ro la  nauczycie la , k tó ry  p rzyg o to w u je  i w ych o w u je  m łodzież zw iąza­
ną bezpośrednio z p rodukc ją . W  re lac jach  studentów  sp raw y te  w y ­
glądają następująco:

.....Najczęściej używ aną przez nauczyc ie la  m etodą b y ła  konw er- 
sacyjna,- oprócz n ie j stosował, zwłaszcza gdy zam yka ł pew ien  okres, 
metodę pow ta rzan ia  m ate ria łu . U derza ło  doskona łe pom ieszczenie 
się w  czasie, bez ja k ie jś  jednak  schem atycznej sztyw ności. Bardzo 
dobrze b y ły  rea lizow ane  cele poznawcze i w ychow aw cze, np. uczeń 
m usia ł w iedzieć, do czego potrzebna mu jest znajom ość ruchu ro b o t­
niczego i nauk i o k o n s ty tu c ji. N auczyc ie l szczególnie s iln ie  to  akcen­
tow a ł, bo w iedz ia ł, że jego  uczn iow ie  to p rzyszłe  ka d ry  przem ysłu  
c iężkiego. N a le k c ji n ie  m ogło być  ucznia, k tó ry  b y  n ie  rozum ia ł te ­
matu le k c ji i n ie  b ra ł w  n ie j udzia łu . W  to ku  le k c ji cała k lasa m usiała 
być  w  napięciu , bo n ie  w iedz ia ła , czy za ch w ilę  sama n ie  będzie roz­
w ią zyw a ła  rzuconego przez nauczycie la  zagadnienia. Jeś li ta k  by ło , 
to uczn iow ie  przew ażn ie  sami dochodz ili do tra fn ych  i c iekaw ych  
określeń. N auczyc ie l, u k tó rego  o dbyw a liśm y  p ra k tykę , n ie  ty lk o  
każdą lekc ję  sam starannie p rzyg o to w yw a ł, lecz m ia ł bardzo szczegó­
ło w y  konspekt, w  k tó ry m  b y ły  przem yślane naw e t szczegółowe p y ­
tan ia ..."

W  in n e j re la c ji sprawa p ra k ty k i w  szkołach zaw odow ych  w y g lą ­
da w  sposób następu jący: „...Szczególnie ude rzy ła  nas m etoda p ra ­
cy  —  konspektow an ie  le k c ji w y k ła d o w e j przez sam ych uczn iów . N a ­
uczyc ie l n ie stosuje tu ta j fo rm y  podaw ania  m a te ria łu  metodą d y k ta ­
tu, lecz uczennice same muszą w ydobyw ać  na jw ażn ie jsze  zagadnie­
n ia  i odpow iedn io  je  konspektow ać. T ym  samym są za in teresow ane 
le kc ją  i zmuszone do sam odzie lne j p racy  um ys łow e j. W  każde j le k ­
c ji s iln ie  podkreś lany  jes t m om ent w ych o w a w czy  i  um ie ję tna , nie
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sztuczna ak tua lizac ja , stosowana w  ten  jednak  sposób, że charak te ­
rys tyczne  p rz y k ła d y  n ie  o d ryw a ją  uczennic od to ku  lekcy jnego ..."

W  ciągu swej 3-m iesięcznej p ra k ty k i studenci p ro w a d z ili sami 
przeszło 130 le k c y j; b y ły  w yp a d k i, że zastępow a li naw et przez czas 
d łuższy nauczycie la , k tó ry  w y je ch a ł w  podróż służbową, a przez czas 
k ró tszy  n a uczyc ie li chorych. D y re kc je  szkół w y ra ża ły  się dodatn io  
o ich  p racy. P rzy końcu  p ra k ty k i w  d rug ie j p o ło w ie  m aja i w  począt­
kach czerwca każdy z p ra k ty k a n tó w  p rzeprow adz ił le kc ję  kandyda ­
cką, starannie przygotow aną, om ów ioną na konsu ltac jach  z w y k ła ­
dowcą m e to d yk i i  nauczycie lem  k ie ru ją cym  p ra k tyką . Lekc ję  taką 
m usia ła  cechować w zorow a budowa, ca łko w ite  opanow anie m ate ria łu  
rzeczowego, um ie ję tne  w p lecen ie  e lem entów  ideow o-w ycho w aw - 
czych, w reszcie  zręczne zebranie syn te tyczne  m a te ria łu  w  końcu 
le k c ji. S tw ie rdz ić  na leży  z ca łym  naciskiem , że często w  czasie ko n ­
su lta c ji przed le kc ją  kandydacką  z w yk ła d o w cą  m e todyk i studenci 
zdradzali rażącą ignoranc ję  m a te ria łu  rzeczowego bądź um ie ję tnośc i 
zastosowania i w łaśc iw ego  w plecen ia  do le k c ji m a te ria łu  ideo log icz ­
nego, k tó ry  n ieraz zna li, lecz n ie  u m ie li p ra k tyczn ie  zastosować. Po 
ukończen iu  le kc ja  b y ła  poddana rzeczow ej k ry ty c e  przez obecnych 
studentów  odbyw a jących  p ra k tykę  w  danej szkole, przez nauczyc ie la  
k ie ru jącego  p rak tyką , a w y n ik i je j b y ły  podsum owane przez w y k ła ­
dowcę m e todyk i. Lekc ja  b y ła  op in iow ana  na p iśm ie przez nauczyc ie ­
la  k ie ru jącego  p ra k tyką . P rzytaczam  p rzyk ła d  ta k ie j oceny: „P ro w a ­
dzący p rzyg o to w a n y  do le k c ji dobrze. Postawa w  k las ie  w łaśc iw a. 
Z upe łn ie  opanow any nerw ow o, a naw et pe w n y  siebie. P rzy naw iąza­
n iu  żąda w ycze rpu jących  odpow iedzi. W y k ła d  ba rw ny , dobrze p rzy ­
gotow any, lecz trochę p rze ładow any drobiazgam i, może trochę za 
d ług i i za szybki. Na ogół prow adzący ma duże zdo lności pedagogicz­
ne. Ocena le k c ji dobra".

Po przeprow adzen iu  le k c ji p rzyk ła d o w e j przez w szys tk ich  studen­
tów  odbyw a ją cych  p ra k tykę , o trzym a li on i św iadectw o z zakładu 
pracy, podpisane przez nauczyc ie la  k ie ru jącego  p ra k ty k ą  i  uzgodn io ­
ne z d y re kc ją  szko ły.

N a podstaw ie  św iadectw , k tó re  o trzym a li w szyscy p ra k tyka n c i, 
na podstaw ie  w łasnych  obserw acy j, w y n ik ły c h  z udz ia łu  w  ć w i­
czeniach i  w  dyskus ji, oraz rozm ów  ko n su lta cy jn ych , w yk ładow ca  
m e to d yk i w y s ta w ił w szys tk im  studentom  św iadectw a, złożone w  tecz­
kach persona lnych studentów , a mające na celu okreś len ie  ich  stop­
n ia  p rzyda tnośc i do pracy pedagogicznej, co m ogło i pow inno  być 
należycie  w yzyskane  przez kom is ję  w yznaczającą p rzydz ia ł pracy.

C a łoksz ta łt w szys tk ich  w yże j op isanych robó t został zam kn ię ty  
egzaminem teo re tycznym  z m e to d yk i h is to r ii,  s tanow iącym  część 
egzam inu dyp lom ow ego.

Powyższa p rob lem a tyka  egzam inacyjna obe jm ow ała  m a te ria ł nau­
k o w y  te o re tyczn y  i p ra k ty c z n y  p rzy  jedne j godz in ie  w y k ła d u  oraz 
dw u godzinach ćw iczeń w  ciągu całego I I I  ro ku  stud iów . W  n a jn o w ­
szej siatce godzin sprawa u leg ła  ogrom nej pop raw ie  zgodnie z po­
s tu la tam i w ysu n ię tym i przez ko n fe re n c ję  z dn. 27 lu tego  1953 r., k tó ­
ra się odby ła  w  M in is te rs tw ie  S zko ln ic tw a  W yższego, a b y ła  pośw ię-
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eona zagadn ien iu  pedagog izacji s tud iów  u n iw e rsy teck ich . W p ro w a ­
dzono od p o ło w y  I I  ro ku  s tud iów  e lem enty pedagogik i, poprzedzające 
w  ciągu IV  i  V  semestru stud iów  m etodykę  przedm iotow ą, k tó ra  ma 
być w yk ładana  w  ciągu V I  i V I I  semestru s tud iów  i  ma obejm ow ać 
2 godz iny w y k ła d ó w  i 2 godz iny  ćw iczeń. W sku te k  powyższego p rzy ­
toczony program  będzie można znacznie rozszerzyć z w ie lką  ko rzyśc ią  
dla słuchaczów. Jeśli uw zg lędn iony  będzie postu la t kon fe renc ji, ogra­
n icza jący  ilość słuchaczów w  grup ie  ćw iczen iow e j do 15, wówczas 
pow stanie m ożliw ość osiągnięcia znacznie lepszych w y n ik ó w . N ie ­
w ą tp liw ie  jednak w ie lk ie  znaczenie w ychow aw cze  i m etodyczne ma 
na leżycie  zorganizowana p ra k tyka . Pozwala ona studentom  zastoso­
wać p rak tyczn ie  nabytą  w iedzę, z ty m  jednak zastrzeżeniem, aby p ro ­
gram y w yk ła d o w e  w yd z ia łó w  h is to rycznych  u w zg lędn ia ły  w  dosta­
tecznej m ierze nową p rob lem atykę , w prow adzaną do p rogram ów  
szko ły  średnie j.

Z dośw iadczeń i  badań do tychczasow ych oraz w yp o w ie d z i samej 
m łodz ieży dochodzim y do pew nych  w y n ik ó w , k tó re  m o g łyb y  być  za­
w a rte  w  następu jących postu la tach:

1. Jak w y n ik a  zarów no z obserw acji w  teren ie , ja k  i z w yp o w ie d z i 
studentów, program  h is to r ii szko ły  średn ie j ( in s trukc ja  program ow a, 
dla 11-le tn ich  szkół ogó lnokszta łcących na ro k  szko lny  1952/53 —  
W arszaw a 1952 —  PZWS) —  w yprzedza w  swej prob lem atyce  n ie ­
k tó re  p u n k ty  program u odpow iedn ich  dz ia łów  h is to r ii szko ln ic tw a  
wyższego. Spraw y te p o w in n y  być uzgodnione, gdyż w  ten sposób 
studenci n ie  o trzym a ją  w łaściw ego naśw ie tlen ia  n ie k tó rych  p ro b le ­
mów, ja k ie  muszą uw zg lędn ić  na sw ych lekc jach  szkolnych.

2. Is tn ie je  na w ydz ia łach  h is to rycznych  pewnego rodza ju  n iedo­
cenianie czy bagate lizow anie  ta k  n iezm iern ie  ważnej d y s c y p lin y  
naukow o -p rak tyczne j, ja ką  jes t m e todyka  h is to r ii. Przede w szys tk im  
podobnie ja k  w  Z w iązku  Radzieckim , p o w in n y  być u tw orzone  ka te ­
d ry  m e todyk i, k tó re  b y  m og ły  n ie  ty lk o  prow adzić  kszta łcen ie  m ło ­
dzieży w  tym  zakresie, lecz i  szko lić  p rzysz łych  p ra co w n ikó w  nau­
k o w ych  te j d yscyp lin y . W y k ła d y  m e to d yk i p rzedm io tow e j na na­
szych ucze ln iach pow ierzane b y ły  dotąd albo naukow com  oderw anym  
od życ ia  praktycznego , zna jącym  m etody p racy  w yższej ucze ln i, lecz 
n ie  m ającym  dośw iadczeń z te renu p racy  p rzysz łe j sw ych uczn iów , 
lub  też dobrym  nauczyc ie lom  szko ły  średn ie j, k tó rz y  w p raw dz ie  
zna li teren, lecz n ie  m ie li w łaśc iw ego  p rzygo tow an ia  naukow ego i  n ie  
zna li m etod p racy  z m łodzieżą dorosłą.

3. W  dziedz in ie  o rgan izacy jn e j z ja w ia  się potrzeba znacznie ści­
ślejszego w spó łdz ia łan ia  obydw óch za in te resow anych  m in is te rs tw , 
gdyż dotąd w y k ła d o w c y  m e todyk i zdani są ca łko w ic ie  na w łasną in ­
w encję  i  energię w  spraw ie zorgan izow ania  p ra k ty k i szko lne j stu­
dentów . N a tra fia ją  p rzy  ty m  na pewną niechęć w y d z ia łó w  ośw ia ty , 
d y re k c y j szkó ł i nauczyc ie li, k tó rym  chcą swą m łodzież pow ie rzyć . 
P róby tak iego  rozw iązan ia , aby n ie k tó re  zak łady  średnie czy pod­
stawowe uczyn ić  w y łączn ie  terenem  p ra k ty k i,  n ie  są szczęśliwe ani 
d la m łodz ieży  szkolne j, an i u n iw e rsy te ck ie j. W  ogóle ro z w ija  się 
pewna dw utorow ość pracy, k tó ra  w  M in is te rs tw ie  O św ia ty  obe jm u je  
wyższe szko ły  pedagogiczne, a w  M in is te rs tw ie  S zko ln ic tw a  W y ż -
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szego —  u n iw e rsy te ty , gdyż i tu, i  tam  w y k ła d o w c y  m e todyk  dzia­
ła ją  w  sposob m e skoo rdynow a ny  na te renach szkół pod leg łych  w y ­
dzia łom  ośw ia ty  i DOSZ. p y Y  w y

4. P ow in ien  być uw zg lędn iony  postu la t k o n fe re n c ji lu to w e j do­
tyczący spraw  finansow ych . W yk ła d o w ca  m e todyk i, poc iąga jący do

to ,osoblście- CZY PrzY pom ocy w yd z ia łu  o św ia ty  nau­
czyc ie li, k tó ry m  chce pow ie rzyć  m łodzież akadem icką, zna jdu je  sie 
w  n ie zw yk le  trudne j ro li, prosząc o ciężką i odpow iedzia lną dodatko 

ą pracę zupełn ie  n ie  honorowaną. W y tw a rza  się konieczna po trze­
ba albo honorow an ia  dodatkow o ta k ich  nauczyc ie li, a lbo w prow a- 
dzema d la  n ich  pew ne j zn iżk i godzin od obow iązu jącego pensum 
etatow ego. Pod tym  względem  sp raw y w  ciągu dw óch la t n ie  u le q ły  
zm ianie i w y tw a rza  się coraz w iększa trudność p rzy  zna lezien iu  
nauczyc ie li, k tó rz y  by  p rz y ję li tę p iękną  i zaszczytną, lecz w ym aga­
jącą dużego w y s iłk u  tw órczego pracę dodatkową.

а. Z ja w ia  się rów n ież  potrzeba napisan ia zespołowej p racy  z za­
kresu m e todyk i h is to r ii ta k ie j, k tó ra  przeszłaby przez su row y f i l t r  
i sądy uczonych -h is to ryków , p ro fesorów  pedagogik i, w yk ła d o w có w  
m e to d yk i, w reszcie  n a jw y b itn ie js z y c h  nauczyc ie li p ra k ty k ó w : tego 
rodza ju  podręczn ik  m e to d yk i p o w in ie n  b y  spożytkow ać osiągnięcia 
czo łow ych  w yk ła d o w có w  i  nauczyc ie li, a e lem enty ich  g łębokiego 
dośw iadczen ia  zw iązać w  je d n o lity  z w a rty  system.

б. W y k ła d o w c y   ̂m e to d yk i h is to r ii na w yższych  ucze ln iach  po­
w in n i m ieć możność odbyw an ia  co pew ien  czas ko n fe re n c ji, p rzy  
czym  b y ła b y  bardzo wskazana najśc iś le jsza ko o rd yn a c ja  z m e tody­
kam i h is to r ii w yższych  ucze ln i pedagogicznych. W spó lne  om ów ien ie  
palącego prob lem u p ra k ty k i b y ło b y  bardzo wskazane.

. 'z W reszcie  na leża łoby przestrzegać okreś lone j przez ko n fe ren ­
cję lu tow ą  liczebności s tudentów  (na jw yże j 15) w  grup ie  ćw iczen io ­
w e j^  w iększa ilość n ie  pozwala w y k ła d o w c y  m e todyk i na d o k ła d n ie j­
sze ich poznanie, a tym  samym na leżyte  p o k ie row an ie  ich  n ra k tv rz -  
nym  szkoleniem . ^  y

U n iw ersyte t Jag ie llońsk i
Bolesław D un ikow sk i
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W  SPRAWIE W YKŁA DU C H E M II W  WYŻSZEJ 
SZKOLE TECHNICZNEJ

Pod n ieco dram atycznym  ty tu łe m  C hrońm y chemię przed n iena­
w iśc ią  ludu  ukaza ł się przed n iedaw nym  czasem w  „C h e m iku " a r ty ­
k u ł d ysku sy jn y  h A r ty k u ł naw iązu je  do w yp o w ie d z i o pub liko w anych  
na łam ach zasłużonego „P rzem ysłu Chem icznego" 1 2. W e w szystk ich  
w spom nianych  pub likac ja ch  chodzi o nauczanie chem ii zarówno w  
szkole ogólnokszta łcącej, ja k  i wyższej szkole techn iczne j. N adto 
w  „K ro n ice  S zko ły In żyn ie rsk ie j w  Poznaniu" 3 opub likow ano  n o ta tk i 
na tem at „nauczan ia  chem ii". Cała dyskusja, poza a rtyku łem  w  „C he­
m ik u ", toczy ła  się w  roku  1948 i  p rak tyczn ie  b iorąc, n ie  dała p lonu.

D opiero  ostatn ie  num ery „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" p rzyn io s ły  c ie ­
kaw ą dyskusję  na temat typu  stud iów  chem icznych. W praw dz ie  nasze 
za in teresow ania  dotyczą w yk ła d u  chem icznego na studiach nieche- 
m icznych, n iem n ie j jednak  in te resu ją  nas n iek tó re  poruszone p ro ­
b lem y.

Prof. St. M i n c 4 rozważa sprawę zadań sto jących  przed śc is łym i 
s tud iam i chem icznym i, p roponu jąc w  zasadzie dwa ich  k ie ru n k i:

Kszta łcenie chem ików -techno logów  (k ie row n icze  stanow iska 
w  przem yśle), kszta łcenie chem ików -p racow n ików  in s ty tu tó w  nauko­
w o-badaw czych (do p racy  nad n o w ym i procesam i techno log icznym i), 
kszta łcenie chem ików -naukow ców  (w yk ła d o w cy  przedm io tów  tech­
no log icznych  na studiach chem icznych) —  oto zadania, k tó ry m i po ­
w in n y  być obarczone p o lite ch n ik i.

Kszta łcenie chem ików -p racow n ików  in s ty tu tó w  naukow o-badaw - 
cych (do p racy  nad problem am i teo re tycznym i i ogó lnym i), kszta łce­
nie chem ików -naukow ców  (w yk ładow ców  teo re tycznych  d yscyp lin  
chem icznych p o lite ch n ik  i un iw e rsy te tów ), kszta łcenie chem ików -pe- 
dagogów (dla szko ln ic tw a  średniego) —  to zadania dla u n iw e rsy te tó w

M ianem  „d y s c y p lin y  te o re tyczn e j" au to r określa  chemię n ieo rga­
niczną, chemię organiczną, chemię fizyczną, chemię kw an tow ą, chemię 
jądrow ą, k rysta iochem ię  itp . P rzy tym  w ysuw a postu la t zm iany pro-

1 W . Kozie lski, „C hem ik" V , 1952, str. 77.
2 H. Jabłczyńska-Jędrzejewska, „P rzem ysł Chem iczny" IV , 1948, str. 85 

W . Kozie lski, „Przem ysł Chem iczny" IV , 1948, str. 229.
3 K. Kapitańczyk, „Przem ysł Chem iczny" IV , 1948, str. 415.

K. K ap itańczyk, „K ro n ika  Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  Poznaniu", 1947— 1948, str. 42.
4 St. M inc, „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 5, 1953, str. 65.
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gramu s tud iów  un iw e rsy teck ich , podniesien ia  ich  poziom u teo re tycz­
nego i w prow adzen ia  now ych  d yscyp lin  (np. chem ii kw a n to w e j, te r­
m odynam ik i statycznej), a także szerszych podstaw  m atem atycznych.

P ostu lu je  się w ięc ogó ln ie  konieczność dw óch typ ó w  stud iów  che­
m icznych: po litechn icznych  i  un iw e rsy teck ich . Na m arg inesie  n ie jako  
m ów i się o zorgan izow aniu  i pog łęb ien iu  p racy  dydaktyczne j.

Prot. K. G u m i ń s k i 5 domaga się m .in. m odern izac ji u n iw e r­
sy teck ich  s tud iów  chem icznych, podkreśla  fundam enta lną ro lę  chem ii 
w  zespole nauk p rzy rodn iczych  (fizyka, chemia, b io log ia ) oraz je j ge­
ne ra lny  udz ia ł we w sze lk ich  bez mała naukach (m edycyna, ro ln ic tw o , 
poszukiw an ie  m ine ra łów  itp.). N a leży  też z uznaniem  pow itać  postu la t 
w prow adzen ia ja ko  odrębnej d yscyp lin y  chem ii ko lo idów .

Z punk tu  w idzen ia  d y d a k ty k i i m e todyk i in teresu jące jes t słuszne 
żądanie pro f. Z. C i b o r o w s k i e g o 6, aby egzamin w stępny na 
studia chemiczne obe jm ow ał przedm iot fiz yczn y  zam iast chem icznego 
(obok m atem atyk i) oraz aby położono nacisk na potrzebę w prow adze­
nia podręczn ika do norm alne j p racy  studenta.

K o le jn y  głos pro f. D. S m o l e ń s k i e g o 7 łagodzi przede 
w szystk im  dwuznaczne nieco określen ie  k la sy fiku ją ce : „teo re tyczna  
dyscyp lina  chemiczna i p rzychy la  się do te rm inu  „pods taw ow y przed­
m io t . Poza tym  au to r w ysuw a pogląd, iż „zasadnicza treść chem iczna“ 
s tud iów  po litechn icznych  i u n iw e rsy te ck ich  „p o w in n a  być jednako­
wa . A k c e n ty  polem iczne zna jdu jem y w  ustępie dotyczącym  o p in ii 
dom agającej się podn iesien ia  ro li podręczn ika i zw alczania „n o ta tk o ­
w ego" systemu nauczania. A u to r uważa, iż pog łęb iłoby  to skok p rzy  
prze jśc iu  od systemu uczenia się w  szkole średnie j do stud ium  w  szko­
le wyższej i w  konsekw enc ji spow odow ałoby dalsze obniżen ie w y ­
dajności i d yscyp lin y  stud iów .

W reszcie  prof. E. P ł a ż e k 8 u s iłu je  ja k b y  pogodzić pog lądy 
b io rących  udz ia ł w  dyskus ji. S łusznie zauważa, iż trochę oderwano się 
od życia, i upom ina się o stud ium  „ch e m ii eksperym enta lne j". P ropo­
nu je  ew entua lne w prow adzen ie  na un iw e rsy tec ie :

a) stud ium  chem ii teo re tyczne j („chem ii fizyczne j"),
b) stud ium  chem ii eksperym enta lne j.
T ak ie  za ła tw ien ie  spraw y m ia łoby  ra tow ać studia un iw e rsy teck ie  

także przed zbyt sk ra jn ym i sposobami ich  reorgan izac ji.
W szyscy au to rzy  w ypow iada ją  się za 5 -le tn im  a naw et 5 i p ó łle tn im  

jednostopn iow ym  stud ium  chem icznym .
Naszym  zdaniem centra lne zagadnienie typ u  s tud iów  chem icznych 

leży  n ie  ty lk o  „w  ce lu " samych s tud iów : fab ryka  czy p racow n ia  ba­
dawcza, p o lite ch n ika  czy un iw e rsy te t. Celem jest w ychow an ie  i  w y ­
kszta łcenie cz łow ieka  dla życia.

W iększość abso lw en tów  stud iów  chem icznych (obu zresztą typów ) 
tra fia  i tra fiać  będzie do średn ich i m a łych  zak ładów  p ro d u kcy jn ych ,

5 K. Gum iński, „Ż yc ie  Szkoły W yższej n r  7/8, 1953, str. 84.
• J. C iborow ski, „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 9, 1953, str. 83.
7 D. Smoleński, „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 10, 1953, str. 54.
8 E. Płażek, „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 11, 1952, str. 47.



W  spraw ie w yk ła d u  chem ii w  wyższej szkole technicznej 61

gdzie trudno o z różn icow any aparat k ie ro w n iczy . A  w te d y  zby t „p o li­
te chn iczny" in żyn ie r albo za bardzo „u n iw e rs y te c k i ‘ m agister będzie 
m ia ł trudności.

N adto : ja k ic h  użyć argum entów  i sposobów, aby na różne ty p y  
s tud iów  chem icznych i na poszczególne k ie ru n k i zgłaszała się w łaśc i­
w a (i potrzebna) liczba kandydatów ?

M a w ięc  rac ję  ten, k to  domaga się u trzym an ia  natu ra lności ksz ta ł­
cenia, zasadzającej się na rów nośc i podstaw  obu k ie ru n kó w  stud iów . 
P od trzym u jem y także na jene rg iczn ie j i  postu la t poszerzenia studium  
m a tem a tyk i i f iz y k i w  ram ach solidnego, podstawowego kszta łcenia 
chemicznego.

Na m arginesie zauważm y, że an i jeden z g łosów  n ie  w spom nia ł 
o „ch e m ii a n a lityczn e j" ja ko  o odrębnej dyscyp lin ie . Zapewne d la ­
tego, że ten dz ia ł chem icznych um ie ję tnośc i w  dużej m ierze ciągle 
jeszcze jest „sz tuką ". N ie  można jednak obyw ać się bez zorgan izow a­
nego stud ium  chem ii ana lityczne j, gdy ty le  (i coraz w ięce j) aparatów  
s łużących ana liz ie  wym aga fachow ej obsługi i... k o n tro li.

N ie  w o lno  też zapom nieć o pedagogice (metodyce i dydaktyce). 
W yd a je  się, że jednym  z u k ry ty c h  m o to rów  w szystk ich  tych  rze te l­
nych  i cennych poszukiw ań „na jlepszego typ u  s tud iów  (czy „n a j­
lepszego program u") jes t paląca potrzeba poradzenia sobie z rosną­
cym  ciągle m ateria łem , k tó ry  „p o w inno  się w y ło żyć  . Trzeba og ran i­
czyć się do w y łożen ia  „tego, co na jważnie jsze, na jba rdz ie j kształcące, 
na jsku teczn ie j w ych o w u ją ce "!

W  zw iązku z tym  p rzyw rócen ie  pod ręczn iko w i jego w ła śc iw e j ro li 
w  stud iach jes t bardzo ważne. Przecież szkoła średnia posługu je  s:ę 
genera ln ie  podręcznik iem . Dlaczego w ięc  pod trzym yw an ie  ta k ie j je ­
go ro li  w  wyższej ucze ln i m ia łoby  p rzyczyn ić  się do pog łęb ien ia  sko­
k u  m iędzy nauką szkolną a studium? O bniżenia poziom u i d yscyp lin y  
s tud iów  z tego pow odu n ie  na leży się też obaw iać. To raczej w łaśn ie  
system  „n o ta te k "  dem ora lizu je  —  uczy obyw an ia  się m in im a ln ym i 
•dawkami w iedzy  i uśw ięca ucieczkę od czy te ln ic tw a .

Celem przy toczonych  uw ag jes t zaakceptowanie na jp iln ie jszego  
„zapo trzebow an ia " na dyd a k tykę  na w yższych  uczeln iach. A  je ś li do 
ta k ic h  w n io skó w  dochodzim y na m arginesie in te resu jących  i w ażk ich  
rozważań w  spraw ie najlepszego typ u  stud iów  chem icznych, to tym  
s iln ie j akcentu je  się potrzeba konsekw en tn ie  stosowanej d y d a k ty k i 
w  w yk ła d z ie  chem icznym  na n iechem icznych stud iach techn icznych .

N a leży  się w ięc uznanie S tan is ław ow i Ł a d z i e 9 za to, że p rz y ­
pom n ia ł w  „Ż y c iu  S zko ły W yższe j" n ie zw yk le  w ażny prob lem  w y ­
k ła d ó w  chem ii w  w yższych  szkołach techn icznych . N a tym  odc inku  
sprawa przedstaw ia  się szczególnie in teresu jąco i... n iepoko jąco. 
W  ciągu osta tn ich  k i lk u  la t p rzedm io t chem iczny (także i fizyczny) 
sta ł się podstawą k a lk u la c ji godzin  zajęć. O uw zg lędn ien iu  m in im um  
założeń m etodycznych czy d yd ak tycznych  trudno  m ów ić  w  te j sy­
tu a c ji.

e St. Łada, „Ż yc ie  Szkoły W yższe j" n r 6, 1953, str. 113.
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St. Łada om aw ia jąc przebieg dyskus ji, k tó ra  toczy ła  się na łam ach 
„W ie s tn ik a  wysszej szko ły  10, podnosi słusznie następujące m om enty:

a) sprawę stosunku w yk ła d u  w  szkole wyższej do nauczania 
w  szkole średnie j,

b) sprawę je d n o lito śc i bądź spec ja lizac ji program u, zależnie od 
specja lności stud iów ,

c) zagadnienie p racy la b o ra to ry jn e j studentów ,
d) zagadnienie w a rtośc i św ia topog lądow ych  przedm io tu  chem icz­

nego.
Dodać by  jeszcze trzeba, a raczej zacząć od om ów ien ia  ro li tech­

n ik i chem icznej w  dobie obecnej. Tak być pow inno  i z tego także po­
wodu, że w łaśn ie  e lem enty tego dzia łu  d yscyp lin y  chem icznej p o w in ­
n y  być podstawą w ykszta łcen ia  chem icznego in żyn ie ró w  w sze lk ich  
specjalności. Trzeba, aby w y w o d z iły  się one z podstaw  chem ii ogó lne j 
i zna laz ły  uw ieńczen ie w  ku rs ie  w yb ra n ych  rozdzia łów , zw iązanych 
juz  bezpośrednio ze specja lnością słuchacza.

P rodukc ja  chemiczna w  nowoczesnym  rozum ien iu  jest młodsza 
od p ro d u kc ji m echanicznej o la t 50 i lic zy  sobie doraźnie oko ło  100 lat. 
Rozw inęła się w  po łow ie  X IX  w ie ku  w  k ra jach  zasobnych w  węgiel, 
posiada jących dobrze już  ro z w in ię ty  przem ysł m aszynowy. W  fo r­
m ie doskona łe j zagadnienie to rozw iązano w  ZSRR. S tanow i ono mo­
del dla w szystk ich  k ra jów , k tó re  przechodzą na pozyc je  producen­
tó w  w y ro b ó w  go tow ych. Przede w szystk im  chodzi o uzupe łn ien ie  
b raków  surow cow ych  i uzyskan ie  now ych  tw o rzyw .

O bie w o jn y  św ia tow e przesunęły zagadnienie w y b itn ie  w  om aw ia­
nym  k ie runku . P rzem ysł chem iczny in te rw e n iu je  n ie zw yk le  wszech­
stronnie, zaspokaja potrzeby w  zakresie pokarm ów , m ieszka ln ic tw a, 
odzieży, transportu , leczn ic tw a  itp . Toteż jego rozw ó j jes t rzeczyw iśc ie  
zadz iw ia jący  (wartóść św ia tow e j p ro d u kc ji chem icznej osiągnęła sza­
cunkow o 2,5 m ilia rda  do la rów  w  roku  1913, 5,5 m ilia rda  w  roku  1927, 
dochodząc do 15 m ilia rd ó w  w  c h w ili obecnej). Stąd w yk ła d  chem iczny 
w  wyższej szkole techniczne j uw zg lędn ić  musi całość prob lem u now o­
czesnej techn ik i chem icznej; znaleźć się w  nim  musi także prob lem  
w yko rzys ta n ia  energ ii a tom ow ej dla p ro d u kc ji c iepła i s iły  oraz w y ­
ko rzys tan ia  węgla dla ce lów  syn tezy chem icznej.

N a leżyte  opracow anie zakresu w iadom ości chem icznych słucha­
czy wyższych szkół techn icznych wym aga jednak w łaśc iw ie  p rzygo ­
towanego zakresu w iedzy  chem icznej w yn ies ione j ze szkoły. Zapewne 
pow tarzan ie  kursu szko ły  średnie j rzadko znajdzie aprobatę. Poza tym  
na ogół wszyscy w iedzą, co szkoła ta ,,dać p ow inna " swym  w ych o ­
w ankom  i w iedzą rów n ież —  że tego n ie  daje! Zresztą, ja k  słychać, 
gdzie indz ie j nie jest lep ie j ( jeś li w  ogóle tak ie  stw ie rdzen ie  jest 
usp raw ied liw ien iem ).

Sądzimy, że m łodzież opuszczająca szkołę średnią pow inna m ieć 
opanowane w iadom ości dotyczące is to ty  kwasów , zasad i soli, po­
w inna  o rien tow ać się w  podstaw ow ych w iadom ościach z zakresu sy­
s tem a tyk i chem icznej oraz g łó w n ych  schem atów  p ro d u kcy jn ych .

10 „W ie s tn ik  wysszej szko ły " n r 2, 1953.



W  sprawie w yk ładu  chemii w  wyższej szkole technicznej 63

a także opanować pisanie w zo rów  i rów nań chem icznych. Całość w ia ­
dom ości chem icznych pow inna opierać się o założenia f iz y k i atomu.

Na podstaw ie pedagogicznego dośw iadczenia i studium  podręcz­
n ik ó w  szko lnych  sądzić w o lno, że dw ie  są w  zasadzie p rzyczyn y  n ie ­
powodzeń w  nauczaniu chem ii w  szkole średn ie j:

1) n ienatu ra lność program ów  szkolnych,
2) b rak  um ia ru  w  zakresie p re tens ji w ysuw anych  pod adresem 

szko ły  średnie j.
N iena tu ra lność p rogram ów  szko lnych  u ja w n ia  się przede w szyst­

k im  w  rozdęciu tem atycznym . W  ten sposób zlekceważono starą zasa­
dę pedagogiczną: pauca sed bona —  „m a ło  lecz dobrze". D o tyczy  to 
m atem atyk i, f iz y k i, chemii... D ob ry  program  to program  rac jona ln ie  
roz łożony w  czasie. W  tak im  stanie rzeczy n ie  w o lno  narzekać na 
„n is k i poziom ". N auczyc ie l ma uczyć i u trw a lać , a n ie pogłębiać. 
Z d rug ie j s trony, gdyby wszystko, co z w ysokośc i ka ted r akadem ic­
k ic h  w ytacza się pod adresem szkół na tem at w y n ik ó w  nauczania, b y ło  
słuszne, trzeba by  tw ie rdz ić , iż szko ły  te po prostu n ic  n ie  robią. 
A  tymczasem jest to n ie  ty lk o  niesłuszne, ale i krzyw dzące.

W yższe szko ły  techniczne nie m ają w yręczać szkół średnich, tak  
ja k  one n ie  mogą być „m a ły m i"  un iw e rsy te tam i czy też p o lite ch n ika ­
m i, co u s iłu ją  z n ich  zrob ić n ie k tó rzy  au to row ie  program ów  szkolnych. 
W yższe szko ły  (zwłaszcza techniczne) p o w in n y  uzupełn iać i ro z w i­
jać  w iadom ości słuchaczów pod kątem  ich  przyszłego praktycznego 
w yko rzys tan ia . A  tymczasem m łodzi studenci na jczęście j n ie p o tra ­
fią  korzystać ze swego w ykszta łcen ia  —  brak im  w p ra w y  —  i stąd po ­
wód do narzekań. Pół ro ku  p racy nad n im i w yzw a la  na jczęście j spraw ­
ność um ysłow ą.

Toteż pow o łu jąc  się na k ilk u le tn ie  dośw iadczenie w  tym  względzie  
g łos im y oklepaną tezę o praw dzie  leżącej pośrodku. Chemia jest przed­
m iotem  dydaktyczn ie  trudnym , zw ycięsko  w y jd z ie  ty lk o  dob ry  nau­
czycie l, rea lizu jący  n a tu ra lny  program . Jeśli fo rm a lizm  i w erba lizm  
w  nauczaniu m atem atyk i można n ie k ie d y  i w y ją tk o w o  straw ić , w  f i ­
zyce jest on z pewnością szkod liw y, to w  chem ii jes t ju ż  z jaw isk iem  
ka tas tro fa lnym . Tak się z łożyło , że w zg lędy p raktyczne  i życ iow e spo­
w odow a ły , iż u n iw e rsy teck ie  studia przygotow aw cze o trzym a ły  „n a ­
tu ra ln e " p rogram y —  i n ie jes t p rzypadkiem , że coraz częściej s łyszy 
się o lepszym, bo tra fn ie jszym  p rzygo tow an iu  ich  abso lw en tów  do 
stud iów  wyższych.

Szkoła średnia przechodzi is to tn ie  okres pow ażnej przebudow y, n ie  
czas w ięc na kw ękan ie  ani na w ypom inan ie . U pom ina jąc się z jedne j 
s trony  o w yższy poziom  nauczania chem ii w  szkole ogó lnokszta łcącej, 
p rzyzna jem y z d rug ie j, iż szkole te j n ie  zabezpieczono d o p ływ u  m ło ­
dych kadr odpow iedn io  w ykszta łconych , p rzygo tow anych  do p racy pe­
dagogicznej i —  nie w stydźm y się tego podnieść —  na leżycie  p ła tnych . 
K ró tko  m ów iąc —  stanow isko nauczycie la  chem ii n ie  jes t pociągające.

N adto  przedm iot chem iczny w  szkole ogólnokszta łcące j n ie dyspo­
nu je  w ystarcza jącą liczbą godzin le k c y jn y c h  ani ze w zg lędu na swe 
znaczenie, an i też p ropo rc jon a ln ie  do in n ych  d yscyp lin  p rzy ro d ­
n iczych .



64 Kazim ierz Kap itańczyk

Toteż studenci p rzychodzący na w y k ła d y  chem iczne tak iego  czy 
innego stud ium  są najczęście j... ubodzy w  w iadom ości chemiczne. Po­
zostaje to w  rażącej sprzeczności z bogactwem  program u nauczania 
przedm io tu  w  szkole średnie j. Potw ierdza się raz jeszcze op in ia  o jego 
prze ładow an iu . D odajm y, że n o ty  z chem ii na św iadectw ach do jrza ­
łośc i są przesadnie pozytyw ne , a w ięc  przez to samo są one owocem  
pob łaż liw ośc i lub  zgoła n ierzete lności. Toteż p rzygo tow an ie  absolw en­
tó w  —  także w  zakresie chem ii —  w ym aga w y ró w n a n ia  i  podciągn ię­
cia. N adto  no tu je m y  b rak  lite ra tu ry  chem icznej. W ą t ły  w  tym  w zg lę ­
dzie spis p o zyc ji w yd a w n iczych  n ie  zaw iera c iąg le  jeszcze chem icznej 
lite ra tu ry  popu la rno-naukow e j.

Tak w ięc (co na jm n ie j jeszcze przez k ilk a  la t) w y k ła d y  chemiczne 
w  w yższych szkołach techn icznych  p o w in n y  być prowadzone od pod­
staw, muszą być ilus trow ane  pokazam i i bezwzględnie uzupełn ione 
na jsk rom n ie jszym i choćby ćw iczen iam i. Muszą one dać chem iczny 
pog ląd na rzeczyw istość techniczną oraz kończyć się egzaminami. N ie ­
dopuszczalne jes t pozbaw ien ie  n ie k tó rych  k ie ru n kó w  stud iów  tech­
n icznych  (np. budow n ic tw a  czy a rch ite k tu ry , a naw et e lek tro techn ik i) 
w y k ła d u  i  ćw iczeń z chem ii.

Zgadzam y się w  pe łn i z St. Ładą, że na leży konsekw en tn ie  p o w ią ­
zać ogó lne p rzygo tow an ie  chem iczne studentów  z ich  przyszłą  spec­
ja lnością . E lem enty przedm io tu  można bez trudu  pow tó rzyć  na w stę ­
pie, gw aran tu jąc  tym  samym w yró w n a n ie  ogólnego w ykszta łcen ia  
chem icznego przyszłego inżyn ie ra , k tó re  musi być  pow iązane z g łó w ­
nym  celem —  w ykszta łcen iem  specja lnym .

W  program ach przedm iotu  chem icznego na w yższych  stud iach tech­
n icznych  (k tó rych  to p rogram ów  w ła śc iw ie  dotąd n ie  m amy) na leży 
oczyw iśc ie  uw zg lędn ić  w yb rane  i potrzebne rozdz ia ły  chem ii zw iąz- 

' kó w  w ęgla  (organiczne j). P rogram  n ie  uw zg lędn ia jący  tego postu la tu  
jes t z pewnością chrom y.

Podobne stanow isko za ję lib yśm y w  spraw ie  uw zg lędn ien ia  f iz y k i 
w  w yk ła d z ie  chem icznym . N a ogó ł obserw uje się ta k i stan rzeczy, że 
chem ik uw zg lędn ia  p rob lem atykę  fizyczną, gdy tymczasem fiz y k  z re ­
g u ły  pom ija  p rob lem a tykę  chemiczną. N ie  w o lno  dopuszczać do po­
zbaw ien ia  w y k ła d u  chemicznego k o re la c ji z fizyką . W ysu w a m y po­
s tu la t ścisłego ko re low an ia  obu p rzedm io tów  w  w yższych  szkołach 
techn icznych . Z w y k le  u trzym u je  się, że to obow iązu je  ty lk o  chem i­
ków . Sądzimy, iż w  ró w n ym  stopniu oczekiw ać tego m ożna i od f i ­
zyków .

Zwężenie w y k ła d u  chem ii ogó lne j do koniecznego m in im um  po­
z w o li n ie  ty lk o  na rzeczyw iśc ie  szersze i na leżyte  uw zg lędn ien ie  dzia­
łó w  chem ii zw iązanych ze specja lizacją  studenta, ale da rów n ież  czas 
na uw zg lędn ien ie  ksz ta łcen ia  św iatopog lądow ego w  n a jpow a żn ie j­
szym i najszerszym  tego słow a znaczeniu. Chem ia w  tym  względzie 
dostarcza w ie le  m a te ria łu  —  nie ty lk o  zresztą w  zakresie „ te o r ii" .  
Przecież w łaśn ie  na p rzyk ła d  rozw ó j p ro d u k c ji kw asu siarkowego, 
sody, łu g ó w  b ie lących, koksu itp . w  sposób bardzo re w o lu c y jn y  w p ły ­
n ą ł na przekszta łcenia s tru k tu ry  gospodarczej państw  i społeczeństw 
X IX  w ieku . Chem ia d ru g ie j p o ło w y  X V I I I  w ie ku  k ła d ła  p o d w a lin y
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pod przem ysł m onopo li i trustów , k tó ry  w  n a tu ra ln y  sposób tw o rzyć  
zaczął swego grabarza —  p ro le ta ria t. O tym  w szystk im  na leży m ów ić; 
trzeba m ieć na to czas i... w iadom ości.

W łaśn ie  o w iadom ości chodzi! H is to r ii nauk i h is to r ii p ro d u k c ji na 
w yższych ucze ln iach się n ie  w yk łada , s tud ium  k u ltu ry  m a te ria lne j 
jes t za ledw ie  w  fazie p lanow ania , b rak  też w yk ła d a ją cym  potrzebne j 
do sam okształcenia lite ra tu ry .

N ie  ma także odpow iedn ich  podręczn ików , dostosow anych do po ­
trzeb poszczególnych k ie ru n k ó w  specja listów , n ie  w id z i się wreszcie, 
aby s tud iu jący  z zapałem g a rnę li się do czy te ln ic tw a .

N a leża łoby w ięc:
1) O pracow ać p rog ram y ramowe, uw zg lędn ia jące  repe ty to rium  

z chem ii ogólne j (n ieorgan icznej i organ iczne j) oraz ku rs  w ła śc iw y  
w  pow iązan iu  z k ie ru n k ie m  studiów .

N ie  na leży m echanicznie odw o ływ ać się do form alnego obow iązku 
szko ły  średnie j w y łożen ia  e lem entów  przedm iotu.

Kurs chem iczny po w in ie n  być  w  zasadzie obow iązu jący  dla 
w szystk ich  k ie ru n k ó w  stud iów  techn icznych  i obejm ow ać w y k ła d y  
oraz ćw iczen ia  (bądź też w  zależności od k ie ru n k ó w  s tud iów  —  sem i­
naria).

2) O pracow ać pod ręczn ik i przystosow ane do potrzeb typ u  stud iów  
i  obejm ujące poza w iadom ościam i z zakresu p rzedm iotu  także ich  po­
w iązan ie  ze św iatopog lądem  d ia lek tyczno -m a te ria lis tycznym .

3) Jak najszerzej i ja k  najczęście j o dw o ływ ać się do h is to r ii chem ii 
i p ro d u k c ji chem icznej ko ja rząc je j fa k ty  z rozw o jem  s ił w y tw ó rczych  
doby m in ione j i  b ieżącej (zagadnienie k u ltu ry  m ate ria lne j).

Kazim ierz K ap itańczyk
Szkoła Inżynierska w  Poznaniu

5  —  2 y c i e  S z k o ł y  W y ż s z e j



N A U K A  I S Z K O Ł Y  W Y Ż S Z E  Z A G R A N I C Ą

O STUDIACH MECHANIZACJI ROLNICTWA W ZSRR

Zwiększająca się z każdym  rokiem  
ilość c iągn ików  i maszyn pracujących w  
ro ln ic tw ie  wym aga w yso ko kw a lifiko w a ­
nych  fachowców, um ie jących rac jona l­
n ie  użytkow ać różnorodny i  często skom­
p liko w a n y  sprzęt techniczny, ja k im  obe­
cnie dysponuje nasze ro ln ic tw o . Zadan e 
kszta łcenia nowej gałęzi specja listów , 
n ieznanych Polsce przedwrześniowej, zo­
stało powierzone w ydzia łom  mechaniza­
c j i  ro ln ic tw a , u tw orzonym  przy P olitech­
n ikach : W arszaw skie j i W roc ław sk ie j 
o raz \w  Szkole Inżyn ie rsk ie j w Poznaniu.

Jedną z zasadniczych trudności w  pra­
cy now opow sta łych w ydz ia łów  b y ł brak 
doświadczenia w  kszta łceniu mechaniza- 
to rów  ro ln ic tw a  zarówno pod względem 
program owym , ja k  i m etodycznym . Po­
ważną pomoc w  uzyskaniu w łaśc iw ych 
rozw iązań szeregu zagadnień organiza­
cy jn ych  i  dydaktycznych stanow iło oso­
biste zapoznanie się z bogatym  dorob­
k iem  radzieckim  z te j dziedziny w  cza­
sie miesięcznego pobytu  grupy pracow­
n ik ó w  naukow ych P o litechn ik i W arszaw ­
skie j w K ra ju  Rad.

D la szkolenia kad r m echanizatorów 
ro ln ic tw a  z wyższym  w ykształceniem  zo­
stała stworzona w ZSRR szeroko rozbu­
dowana sieć w yd z ia łów  mechanizacji 
ro ln ic tw a  przy wyższych uczelniach tech­
n icznych oraz ro ln iczych ja k  również 
sam odzielnych ins ty tu tów , obejm ujących 
także w ydz ia ły  e le k try fik a c ji ro ln ic tw a . 
W  ostatn ich la tach pow sta ły  również 
przy n iek tó rych  ins ty tu tach  w yd z ia ły  
m echanizacji prac hodowlanych.

Zadaniem w ydz ia łów  m echanizacji 
ro ln ic tw a  jest kształcenie inżyn ie rów - 
m echaników posiadających um iejętność 
rac jona lne j eksp loa tac ji oraz utrzym ania

w  gotowości do p racy pa rku  maszynowo- 
c iągnikow ego w  stacjach maszynowo- 
trak to ro w ych  oraz w  sowchozach. Zgod­
nie  z powyższym  postulatem  w  progra­
m ie stud iów  położono nacisk przede 
w szystk im  na przedm ioty związane bez­
pośrednio z eksploatacją oraz naprawą 
sprzętu. Program stud iów  jest rea lizow a­
n y  na je d n o litym  kurs ie  5-letnim , przy 
czym ostatn i semestr jest pośw ięcony 
w yłącznie na w ykonan ie  p racy dyp lo ­
m ow ej. Plan nauczania przew idu je  naslę- 
pu jący  podzia ł ogólnego czasu stud iów  
na poszczególne zajęcia:

z a j ę c i a  d y d a k t y c z n e  ( w y k ł a d y  i  ć w i c z . )  1 4 2  t y g .  

s e s j e  e g z a m i n a c y j n e  3 1  ••

p r a k t y k i  2 4  ■■

p r a c a  d y p l o m o w a  , ,

w a k a c j e  3 7  , ,

O bok norm alnego 5-letniego cyk lu  
kształcenia na w iększości w ydz ia łów  
m echanizacji ro ln ic tw a  prow adzi się 
skrócony kurs 2*/2-letni. Studenci kursu 
skróconego rek ru tu ją  się z absolwentów  
techn ików  m echanizacji ro ln ic tw a , po­
siadających określony staż p ro du kcy jn y  
w  MTS lub sowchozach. Skrócenie czasu 
stud iów  dla te j ka te go rii studentów osią­
gn ięto dzięki zm ianom program owym , 
uw zględn ia jącym  praktyczne p rzygo to ­
wanie słuchaczy z przedm iotów  facho­
w ych.

Z ogólnego bilansu czasu przeznaczo­
nego na zajęcia dydaktyczne przypada 
na:

p r z e d m i o t y  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z n e  1 U  h
p o d s t a w o w e  o g ó l n e  3 6 ,4 %

J( p o d s t a w o w e  t e c h n i c z n e  2 7 . 2 %

„  p o d s t a w o w e  r o l n i c z e  3 , 1 %

„  s p e c j a l i z a c y j n e  2 2 , 2 %
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Program stud iów  jest zb liżony do 
program ów w yd z ia łów  mechanicznych. 
Na przedm ioty ro ln icze przeznacza się 
stosunkowo n iew ie lką  ilość godzin, sta­
nowiącą ty lk o  nieznaczny odsetek ich 
ogólnej sumy. T ak i uk ład przedm iotów  
w yn ika  z założeń program owych kszta ł­
cenia inżyniera-m echanika o określonej 
specjalności, dla którego nauk i rolnicze 
są w łaściw ie  dyscyp linam i pom ocniczy­
m i. W  początkow ych program ach ra­
dzieckich ilość godzin przeznaczonych 
na przedm ioty ro ln icze by ła  większa, 
lecz została z biegiem  czasu zreduko­
wana (np. dla przedm iotu: uprawa ro li 
i  roś lin  z 230 do 105 godzin). Trzeba 
w ziąć pod uwagę, że absolwent obejm u­
ją c y  pracę w  odleg łe j s tac ji maszynowo- 
tra k to ro w e j lub sowchozie jest często 
jedynym  inżynierem -m echanikiem  w  pro­
m ieniu k ilk u  lub k ilkunas tu  k ilom etrów , 
zdanym wyłącznie na swój w łasny zasób 
w iadom ości technicznych, uzyskanych w  
czasie stud iów . Program w ydz ia łów  me­
chanizacji prac hodow lanych różni się 
nieco od poprzednio podanego. Zadaniem 
tego w ydz ia łu  jest kształcenie inżyn ie ­
rów  e lektrom echan ików  um iejących ra­
c jona ln ie  eksploatować sprzęt mecha­
n iczny i e lek tryczny  w gospodarstwach 
ro lnych . .Zgodnie z tym  program em  po­
łożono nacisk przede w szystk im  na 
przedm ioty związane bezpośrednio z me­
chanizacją prac hodow lanych oraz in ­
nych procesów stacjonarnych w  gospo­
darstw ie ro lnym . Zarówno nazwa w y ­
działu, ja k  i program  stud iów  nie są je ­
szcze ostatecznie ustalone i  w  dalszym 
ciągu podlegają dyskusji.

W  siatkach godzin nie ma rozbicia 
na w yk ła d y  i ćwiczenia, tak że k ie ro w ­
n ik  ka tedry  w  zależności od p rzy ję te j 
m etodyk i może we w łasnym  zakresie do­
konyw ać podziału, obow iązuje go jednak 
pełne wyczerpanie przedm iotu zgodnie z 
obow iązu jącym  programem szczegóło­
wym . Na m arginesie trzeba podkreślić, 
że w  Zw iązku Radzieckim  zostały opra­
cowane dla wszystkich przedm iotów je d ­
no lite  program y szczegółowe. D la u n ik ­

n ięcia  ew entualnych dowolności w  za­
kresie podzia łu m ateria łu  nauczania każ­
dy z w yk ładow ców  jest obow iązany 
przed rozpoczęciem semestru przedłożyć 
dziekanow i do akceptacji ka lendarzow y 
plan zajęć z podaniem  ścis łych te rm inów  
rea lizac ji poszczególnych rozdzia łów  p ro ­
gramu szczegółowego.

Odnośnie do podzia łu godzin na w y ­
k ła d y  i ćw iczenia spotka liśm y się z róż­
nym  ujęciem  tzw. kursu opisowego z ta­
k ich  dyscyp lin , ja k  np. c ią gn ik i i  samo­
chody lub maszyny rolnicze.

W  M osk iew sk im  Insty tuc ie  M echan i­
zac ji i E le k try fik a c ji R o ln ictw a spo tka li­
śmy się ze zdaniem, że kurs op isowy po­
w in ie n  być rea lizow any na ćw iczeniach 
labo ra to ry jno-p raktycznych , a w y k ła d y  
następujące po ćw iczeniach pow inny  
obejm ować ty lk o  teorię i konstrukc ję , 
bez szczegółowego om awiania is tn ie ją ­
cych maszyn, natom iast w yk łado w cy  
Azowo-czarnom orskiego Ins ty tu tu  uw a­
żają, że w y k ła d y  po w in ny  obejmować 
rów nież kurs opisowy.

Przechodząc z ko le i do szczegółowego 
om ówienia procesu nauczania, należy 
w yróżn ić  w  n im  następujące części sk ła­
dowe:

1) w yk łady ,
2) ćwiczenia labora tory jne ,
3) zajęcia sem inaryjne,
4) konsultacje,
5) p ro jektow an ie ,
6) p ra k tyk i.

Program zajęć przew iduje tygo dn iow e  
obciążenie studentów w  ilośc i 35 —  33 
godzin, p rzy czym należy zaznaczyć, że 
ilość ta obejm uje ty lk o  w y k ła d y  i ć w i­
czenia, nie w licza się natom iast do n ie j 
czasu potrzebnego na w ykonan ie  prac 
p ro jektow ych . Rozkłady zajęć układa się 
tak, aby pozostaw ić jeden dzień w  ty ­
godniu w o lu *  od zajęć, przeznaczając go 
w yłącznie na p ro jektow an ie .

w  program ie s tud iów  dąży się do 
rea lizow ania określonych ciągów, np.. 
ciągu przedm iotów  po lityczno-spo łecz­
nych, ciągu przedm iotów  technolog icz­
nych, ciągu p ro je k to w an ia  itp . Ilość eg-
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-zaminów po każdym  semestrze w ynos i 
5  —  6.

W y k ła d y  prowadzone są w  sposób 
zapew nia jący ja k  na jpe łn ie jsze przysw o­
je n ie  podawanych w iadom ości przez stu­
denta. W  tym  ceiu w yk ładow ca posłu­
guje się szeregiem pom ocy naukowych, 
ja k  tab licam i ob jaśnia jącym i, modelami, 
m akietam i oraz film am i naukow ym i. 
"Uzupełnieniem w yk ładó w  są ćwiczenia, 
k tó re  w edług w ypow iedz i naszych ra­
dz ieck ich  ko legów  pow in ny  urealn iać 
w yk łady .

Podstawową form ą ćwiczeń z przed­
m io tó w  fachow ych są ćw iczenia labora­
to ry jn e , prowadzone w  półgrupach liczą­
cych 12 —  14 osób. Trzeba podkreślić, 
że rzeczą na jbardzie j uderzającą każdego 
zwiedzającego radzieckie wyższe uczel­
n ie  jest nadzwyczaj bogate wyposażenie 
la bo ra to rió w  w  maszyny wzorcowe oraz 
na jnowocześnie jszy sprzęt badawczo-po­
m ia row y. Znaczna ilość personelu labo­
ra to ry jnego  pozwala na jednoczesną ob­
sługę w iększej ilośc i stanowisk, tak  że 
p raktyczn ie  na każde samodzielne stano­
w isko przypada dwóch studentów w y k o ­
nu jących dane ćwiczenie. D la u ła tw ien ia  
pracy studentów opracowuje się i w yda­
je  druk iem  szczegółowe in s tru kc je  do 
ćwiczeń. Ins trukc je  te zaw iera ją  w  zw ięz­
łe j form ie opis in s ta la c ji la bo ra to ry jn e j 
z ew entualnym  szkicem, pouczenie, dane 
pomocnicze oraz form ularz sprawozdania 
z ćwiczeń. •

Wprowadzenie, ta k ie j „dokum entac ji 
dydaktyczne j", obejm ującej również ćw i­
czenia domowe, prace prze jściowe oraz 
p ra k ty k i,  znacznie u ła tw ia  studentow i 
w ykonan ie  pracy, z d rug ie j zaś strony 
u ła tw ia  personelow i nauczającemu kon ­
tro low an ie  prac studenckich.

Oprócz ćwiczeń labo ra to ry jn ych  oraz 
zajęć sem inaryjnych, prowadzonych w  
pe łnych grupach przede w szystk im  z 
przedm iotów  teoretycznych, obow iązuje 
studentów kon tro low ana praca samo­
dzielna w  postaci zadań domowych. Sta­
now ią  one ważną pomoc w  pracy w ła ­
snej studentów, p rzyczyn ia jąc się do

pogłęb ian ia  i  uzupełn ian ia m ate ria łu  z 
w yk ładów , i są jednocześnie niezawod­
nym  narzędziem k o n tro li w yn ikó w  nauki. 
Zarówno ilość tych  prac z poszczegól­
nych  przedm iotów, ja k  rów nież te rm iny 
ich w ykonan ia  są ściśle określone, co 
w yk lucza  ewentualne przeciążenie stu­
denta. Studenci o trzym ują  zazwyczaj na 
semestr 2 w iększe zadania i k ilk a  m n ie j­
szych.

W ażnym  czynn ik iem  w  procesie nau­
czania jest p ro jektow an ie . Program stu­
d iów  w ydz ia łów  m echanizacji ro ln ic tw a  
p rzew idu je  p ro je k ty  kursow e z nastę­
pu jących  dyscyp lin :

t e o r i a  m e c h a n i z m ó w  n a  5  s e m e s t r z e

c z ę ś c i  m a s z y n  >• 6

m a s z y n y  d ź w i g o w e  „ 7  „

e k s p l o a t a c j a  p a r k u  m a s z y n o w o -

c i ą g n i k o w e g o  >• 9  ■

n a p r a w y  c i g g n i k ń w  i  m a s z y n

r o l n i c z y c h  >■ ® ”

p r o j e k t  w y b i e r a l n y :  z  m a s z y n

r o l n i c z y c h ,  m e c h a n i z a c j i  h o d o w l i

l u b  z  c i ą g n i k ó w  s a m o c h o d o w y c h  . .  8  „

Jak z powyższego zestaw ienia w y n i­
ka, na jbardzie j obciążony jest 9 semestr, 
na k tó ry  przypadają 2 p ro je k ty  kursowe. 
Poza tym  do ogólnego obciążenia w  tym  
semestrze dochodzi obszerna praca do­
mowa z p lanowania w  ramach przedm io­
tu : organizacja socja lis tycznych gospo­
darstw  ro lnych. W edług ogólnego zdania 
tak  znaczne obciążenie studenta odb ija  
się ujem nie na przebiegu stud iów , w 
zw iązku z czym przew idu je  się ewen­
tua lną zmianę planu nauczania. Jak już 
wspomniano, student w yko n u je  p ro je k t 
ku rso w y  jako  pracę samodzielną, a czas 
przeznaczony na p ro jektow an ie  nie jest 
ob ję ty  s ia tką godzin. Tem at i zakres 
p ro je k tu  jest tak  dobierany, że ilość cza­
su potrzebna do jego w ykonan ia  przez 
średnio zdolnego studenta leży w  g ran i­
cach 40 —  60 e fek tyw nych  godzin pracy. 
P ro jek t zaw iera zw yk le  3 —  4 arkusze 
form atu A  1 rysunków  i  w ykresów  oraz 
20 —  40 stron obliczeń.

Przy p ro je k to w an iu  studenci ko rzy ­
stają ze s ta łych  kon su lta c ji oraz mają
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dostęp do b ib lio te k  i  a rch iw ów  rysun­
ków  przy  katedrach. W arto  zaznaczyć, 
że katedry, u trzym ując kon tak t z prze­
mysłem, posiadają w  swych arch iwach 
pełną dokum entację techniczną produko­
wanych maszyn. Zaliczanie p ro jek tu  
przejściowego uzysku je student przez je ­
go obronę przed kom is ją  katedralną, z ło ­
żoną z pracow nika naukowego, k ie ru ją ­
cego w ykonan iem  p ro jektu , w yk łado w cy  
odnośnego przedm iotu oraz jednego z po­
zostałych pracow n ików  naukow ych ka­
tedry.

Szczególne m iejsce w  procesie nau­
czania zajm uje praca dyplom owa. W y ­
chodzi się z założenia, że pow inna ona 
być samodzielna i twórcza oraz zaw ie­
rać elem enty badania naukowego. Na 
w ydzia łach m echanizacji ro ln ic tw a  w y ­
odrębnia ją  się dwa k ie ru n k i specja liza­
cy jne : technolog iczno-rem ontowy i eks­
p loa tacy jny . Przy obow iązującym  obec­
nie, je d n o litym  program ie nauczania stu­
dent ma możność specja lizowania się 
przez w yb ó r lem atu pracy dyp lo- 
m ow ej; w  przyszłości przew idu je  się 
podzia ł na oddziały, a nawet samodzielne 
w ydz ia ły , co pociągnie za sobą odpo­
w iedn ie zróżnicowanie program ów stu­
diów . Katedram i p ro filu ją cym i na w y ­
działach m echanizacji ro ln ic tw a  są kate­
d ry  eksp loatac ji parku m aszynowo-ciąg- 
n ikowego oraz napraw  c iągn ików  i  ma­
szyn ro ln iczych, w  zw iązku z czym 
większość studentów (przeciętnie oko ło 
70°/p) w ykonu je  prace dyplom owe w  
tych dwóch katedrach.

W e wspom nianym  już poprzednio 
Azowo-czarnom orskim  Ins ty tuc ie  z ogó l­
ne j liczby  160 w ykonyw anych  w  ub ie­
g łym  roku  akadem ickim  prac dyp lom o­
w ych  na poszczególne ka ted ry  przypa­
dło:

e k s p l o a t a c j a  p a r k u  m a s z y n o w o - c i ą g n i k o w e g o  6 0

n a p r a w  4 9

m a s z y n  r o l n i c z y c h  2 0

n i e c h a n i z a c j i  p r a c  h o d o w l a n y c h  19

c i ą g n i k ó w  i s a m o c h o d ó w  12

Przy usta len iu  tem atów dąży się do 
ja k  najszerszej rea lizac ji zasady rea lne­

go p ro jektow an ia , t j.  do opracow yw ania 
p ro je k tó w  m ających ścis ły zw iązek z 
produkcją , bazujących na konkre tnych  
założeniach określonego zakładu produk­
cyjnego i mogących m ieć bezpośrednie 
zastosowanie w  tym  zakładzie.

Tem aty prac dyp lom ow ych podaje się 
do w iadom ości studentów w  końcu IV  
roku  stud iów . Pozwala to na wczesne do­
konanie w yboru  i rozpoczęcie zbieran ia 
m ateria łów  już podczas p ra k ty k i po IV  
roku. N iezależnie od tego studenci po 
9 semestrze udają się na specjalne 3 -ty - 
godniowe p ra k ty k i przeddyplom owe, w  
czasie k tó rych  zaznajam iają się z orga­
n izacją  przedsiębiorstwa i w arunkam i 
p ro du kcy jnym i oraz zbiera ją i systema­
tyzu ją  kon ieczny m ateria ł. Również w 
czasie w ykonyw an ia  pracy dyp lom ow ej 
studenci często w yjeżdża ją w  celu uzu­
pełn ien ia  m ateria łów  lub skon frontow a­
n ia  opracowanego p ro je k tu  z rzeczyw i­
stym i w arunkam i p rodukcy jnym i. N ie ­
rzadkie są w ypadk i wstępnej obrony' 
p racy dyp lom ow ej przed kolektywem , 
inżyn ie ry jno-techn icznym  s tac ji maszy- 
now o-trak to row e j lub innego zakładu 
produkcyjnego.

Przebieg w yko n yw a ń ’a pracy dyp lo ­
m ow ej jest ściśle kon tro low any przez 
dziekanat. Przed rozpoczęciem p racy 
ustala się szczegółowy harmonogram d la  
każdego studenta. Zbiorczy harm onogram  
w  form ie g ra fiku  jest w yw ieszony w  
dziekanacie. W  określonych odstępach 
czasu przeprowadza się kon tro lę  w y k o ­
nania prac, a w y n ik i k o n tro li w  postac i 
procentowego stopnia w ykonan ia  nanosi 
się na g ra fik . Do k ie row an ia  pracam i 
dyp lom ow ym i pow o łu je  się często spoza 
personelu ka tedry  w yb itn ych  pracow n i­
kó w  in s ty tu tó w  naukow o-badaw czych 
lub  zakładów produkcy jnych .

Przeciętna objętość pracy dyp lom ow e j 
w ynos i oko ło 8 — 12 arkuszy rysun ków  
kon s tru kcy jn ych  i w ykresów  oraz 80 —  
140 stron obliczeń i opisów. Jednym  z 
wym agań staw ianych pracy dyp lom ow ej 
jest kom pleksowe u jęcie  opracow yw ane­
go zagadnienia. Zgodnie z tym  postula­
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tem  każdy p ro je k t dyp lom ow y musi 
obejm ować część konstrukcy jną , techno­
logiczną i ekonomiczną oraz uwzględ­
n iać zagadnienia bezpieczeństwa i h ig ie ­
ny  pracy. W  zw iązku z tym  w  k ie row a­
n iu  pracą dyplom ową, poza bezpośred­
n im  k ie row n ik iem  p ro jektow an ia  b iorą 
udzia ł p racow n icy ka tedr przedm iotów  
technolog icznych i ekonom icznych, k tó ­
rzy  udzie la ją  konsu ltac ji, a nastęome 
sprawdzają prace w  zakresie reprezento­
w anych przez n ich  dyscyp lin .

In teg ra lną  część składową procesu 
nauczania stanowią p ra k ty k i, na które 
przeznacza się 24 tygodn ie  w  ciągu całe­
go okresu studiów . C iekawą form ą prak­
ty k , u nas dotychczas nie  stosowaną, są 
tzw. p ra k ty k i uczelniane po I i  I I  roku  
stud iów . W  czasie p ierwszej 3-tygodnio- 
w e j p ra k ty k i po I roku, odbyw anej w  la ­
bora toriach ka te d ry  c iągn ików  i  samocho­
dów  oraz maszyn ro ln iczych  pod k ie ru n ­
k iem  pracow n ików  naukow ych, studenci 
m ontu jąc i  dem ontując maszyny zapozna­
ją  się praktyczn ie z ich budową i dzia ła­
niem. Po I I  roku  stud iów  obow iązuje 
3-tygodm ow a p ra k tyka  w  gospodarstwie 
ro lnym  uczelni, gdzie studenci pracując 
w  charakterze trak to rzys tów  nabyw ają  
wstępnych um ie ję tności rac jona lne j eks­
p loa ta c ji pa rku  m aszynowo-ciągnikowe- 
go. Po I I I  roku  studenci w yjeżdża ją  na
5- tygodn iow ą p ra k tyką  technologiczną, 
odbyw aną w  fabrykach maszyn ro ln i­
czych. Podczas te j p ra k ty k i zaznajam iąją 
się z procesami technolog icznym i, zw ią ­
zanym i z budową maszyn ro ln iczych.
6- tygodn iow a p ra k tyka  po IV  roku  ma 
charakter eksp loatacyjny. Studenci od­
byw a ją  ją  w  stacjach m aszynow o-trakto- 
row ych  (przeważnie) lub w  sowchozach 
na stanow isku zastępcy głównego in ży ­
niera. W  czasie 4-tygodn iow ej p ra k ty k i 
rem ontow ej po 9 semestrze studenci p ra­
cu ją  w  zakładach napraw y c iągn ików  i 
maszyn ro ln iczych . Bezpośrednio po n ie j 
przechodzą 3-tygodn iow ą p ra k tykę  przed- 
dyplom ową.

W arunk iem  osiągnięcia ja k  na jle p ­
szych w y n ik ó w  nauczania jes t oparcie

procesu nauczania na w łaśc iw ych  zasa­
dach m etodologicznych. Sprawą zasadni­
czą jest kszta łtow anie procesu naucza­
n ia  według m etodo log ii oparte j na dia- 
lek tyce  m ateria lis tyczne j. Do zagadnie- 
n ian ia  tego p rzyw iązu je  się w  uczelniach 
radzieckich bardzo dużą wagę, organizu­
jąc specjalne w y k ła d y  bądź na zebra­
niach poszczególnych katedr, bądź mię- 
dzykatedra lnych, na k tó rych  omawia się 
rozw ój m etodologicznej bazy nauczania 
w  u jęc iu  m arksistow skim . O statn io np. 
w  M osk iew sk im  Insty tuc ie  M echan izacji 
R o ln ic tw a by ła  prowadzona szeroka d y ­
skusja nad m ateria lis tyczną in terpetac ją  
drugiego praw a te rm odynam ik i i pola 
magnetycznego. O bok zagadnień filo zo ­
ficznych szerokie m iejsce w  zebraniach 
dyskusy jnych  zajm uje om awianie ostat­
n ich  osiągnięć w  dziedzinie techn ik i. W  
nauczaniu dąży się do tego, aby w iado­
mości nabyte przez studenta ze wszyst­
k ich  dyscyp lin  b y ły  w iadom ościam i 
tw órczym i, p rzyda tnym i do praktycznego 
zastosowania. W ym aga to, oczywiście, 
ak tyw ne j znajom ości przedm iotu przez 
studenta, da lek ie j od ciasnego p rak tycy- 
zmu pozbawionego podbudow y teore­
tycznej.

W  w yk ładach  podkreśla się, że każdy 
z absolwentów  pow in ien traktow ać swo­
ją  przyszłą pracę jako  pracę o charak­
terze naukowym . W  tym  celu dąży się 
do rozw ijan ia  zainteresowań now a to r­
sk ich  u studentów, ja k  również wymaga 
się, aby w  każdej p racy dyp lom ow ej b y ł 
zaznaczony, często zresztą drobny, w ła ­
sny pom ysł now a to rsk i studenta. Dąży 
się również do ja k  najszerszego wciąga­
n ia  studentów do prac naukow ych ka ­
tedr. Studenckie tow arzystw o naukowe 
obejm uje szereg kó łe k  przy  poszczegól­
nych katedrach, a na każdego p racow n i­
ka naukowego, prowadzącego badania 
naukowe, przypada 3 —  4 studentów p ra ­
cu jących w  tym  samym k ie runku . Ta 
atmosfera tw órcze j p racy naukow ej bar­
dzo korzystn ie  w p ływ a  na psych ikę stu­
dentów, k tó rzy  już  w  okresie s tud iów
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wdrażają się do samodzielnej p racy nau­
kowo-badawczej.

W  plan ie prac każdej ka te d ry  poważ-* 
ne m iejsce zajm uje zagadnienie uspraw­
nien ia  i rac jona lizac ji procesu nauczania. 
D la ko o rdyn ac ji tych  prac is tn ie je  przy 
każdym  w ydzia le  tzw. „m etodb iu ro", czy­
l i  kom is ja  metodyczna, w  skład k tó re j 
wchodzą przedstaw icie le poszczególnych 
katedr. K om isja  metodyczna odbyw a w  
okresach tygodn iow ych  zebrania, na k tó ­
rych  ocenia się pracę poszczególnych 
katedr pod względem dydaktycznym . Za­
gadnienia m etodyk i są omawiane ró w ­
nież na zebraniach rad w ydz ia łów  i rady 
naukowej ins ty tu tów . Proces nauczania 
kon tro lo w an y  jes t przez dziekana lub 
prodziekana, k tó ry  w iz y tu je  w y k ła d y  i 
ćw iczenia, sprawdzając ich zgodność z 
przedłożonym  przez w yk ładow cę planem 
kalendarzowo-tem atycznym . Często rów ­
nież w iz y tu ją  się wzajem nie w yk łado w cy  
bądź te j samej ka tedry, bądź też dyscy­
p lin  pokrew nych. W iz y tu ją c y  składają 
pisemne sprawozdania bądź też prowadzi 
•się stenogram w yk ładu , k tó ry  poddaje się 
publiczne j ocenie na w spólnym  zebraniu 
m acierzystych ka ted r w yk ła d o w cy  i  w i- 
zytującego w  obecności dziekana i pro- 
dziekana. W zajem nej w iz y ta c ji i  ocenie 
podlegają rów nież ćw iczenia la b o ra to ry j­
ne i  sem inaryjne.

T ak i system wzajem nej k o n tro li i k r y ­
ty k i pozwala na u jaw n ien ie  b łędów  i n ie ­
dociągnięć, ja k  również na w łaściw e po­
wiązanie program ów oraz un ikn ięc ie  du­
blowania w yk ładó w  z przedm iotów  po­
krew nych. Każda katedra niezależnie od 
pracy dydaktyczne j zajm uje się pracą 
naukową. Praca ta jes t planowana i kon ­
trolowana. Przed rozpoczęciem roku  aka­
dem ickiego każdy z pracow n ików  opra­
cowuje szczegółowy roczny plan in d y w i­
dualny, obe jm ujący cztery zasadnicze 
grupy: zajęcia dydaktyczne, prace nau­
kowo-badawcze, prace nad podniesieniem 
k w a lif ik a c ji naukow ych oraz szkolenie 
ideologiczne w  form ie  samokształcenia. 
Na m arginesie w arto  zaznaczyć, że am bi­
c ję  każdego pracow nika naukowego jest

ukończenie un iw ersyte tu  w ieczorowego 
m arksizm u-lenin izm u.

Plan zbiorczy ka ted ry  obejm uje poza 
in d yw idu a ln ym i również prace naukowe, 
opracowywane ko le k tyw n ie  przez cały 
zespół p racow n ików  katedry.

Prace badawcze, w ykonyw ane przez 
ka tedry , m ają różnorodny charakter: 
zarówno opracowań teore tycznych pew ­
nych zaobserwowanych zjaw isk, stano­
w iących  cenny częstokroć w k ład  do nau­
k i o m echanizacji ro ln ic tw a , ja k  i  roz­
w iązyw anie  konkre tnych  problem ów, po­
s iadających szczególnie ważne znaczenie 
d la  gospodarki narodowej. Tem aty tego 
rodzaju prac są uzgadniane z zaintereso­
w anym i ins ty tuc jam i. Często się zdarza, 
że nad jednym  tematem pracuje k ilk a  ka. 
tedr w  szeregu uczelni. Takim  w spólnym  
problemem, k tó ry  skupia pracę w ie lu  ka­
ted r napraw y c iągn ików  i  maszyn ro ln i­
czych, jest zagadnienie podniesienia 
trw a łośc i części roboczych maszyn i na­
rzędzi ro ln iczych. Znaczna część katedr 
w spółpracu je bezpośrednio ze stacjam i 
maszynowo - trak to row ym i, kołchozam i 
lub sowchozami, obejm ując nad n im i tzw. 
„szefostwo". W spółpraca polega z je d ­
nej strony na sta łe j opiece i doradzaniu 
oraz rozw iązyw an iu  zasadniczych p ro ­
blem ów przedsiębiorstwa, z d rug ie j zaś 
¡na stud iow aniu  i  upowszechnianiu przo­
du jących metod pracy. Każda katedra, 
poza norm alnym  labora torium  dla celów 
dydaktycznych, ma szczególnie sta­
rannie wyposażone labo ra to rium  specja l­
ne, w  k tó rym  pracow nicy ka tedr w y k o ­
nu ją  swe prace naukowo-badawcze.

Specjalnego om ówienia wym aga za­
gadnienie pracy uczeln i na odcinku stu­
denckim . Dobór kandyda tów  na I rok  
stud iów  jest przeprowadzany bardzo sta­
rannie. A k c ja  rekru ta cy jn a  jest p row a­
dzona przez kom isję  uczelnianą, wspólną 
dla w szystk ich  w ydz ia łów , na czele k tó ­
re j sto i dy re k to r in s ty tu tu . D la zorien to ­
w an ia  kandyda tów  zam ierzających w stą ­
p ić  na uczeln ię stosuje się różne form y 
agdac ji i  propagandy, w yko rzys tu jąc  
szeroko tak ie  środk i propagandy maso­
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wej, ja k  prasa codzienna lub tab lice 
ogłoszeniowe w  w ie lk ic h  miastach. O g ło ­
szenia w  gazetach lub afisze, często i lu ­
strowane fo togra fiam i, in fo rm u ją  w  
zw ięz ły  sposób o uczeln i oraz w arunkach 
stud iów  i  perspektyw ach przyszłe j p ra­
cy. Również dziekanaty w łączają się do 
te j akc ji, odpow iadając na liczne pisem­
ne zapytan ia kandydatów . Egzaminy 
wstępne, przeprowadzane oddzieln ie dla 
poszczególnych w ydzia łów , obejm ują na 
w ydzia łach m echanizacji ro ln ic tw a  ję zyk  
rosy jsk i, matematykę, fizykę  i chemię. 
Poważną bolączką, odczuwaną do n ie ­
dawna w  Zw iązku Radzieckim, b y ło  n ie­
dostateczne przygotow anie do stud iów  
przez szkoły średnie. W zię to  się tu  je d ­
nak energicznie do podniesienia pozio­
mu nauczania, p rzy  czym jednym  ze 
środków  by ło  nawiązanie ścisłego kon­
tak tu  uczeln i ze szkołam i średnim i. Na 
egzaminy m atura lne delegowano w  cha­
rakterze obserw atorów  i  doradców w y ­
k ładow ców  tak ich  podstaw ow ych dyscy­
p lin , ja k  m atem atyka i  fizyka. Po egza­
m in ie de legowani p racow nicy naukow i 
wyższych uczeln i om aw ia li z personelem 
nauczającym  i  dyre kc ją  szkoły w y n ik i 
egzaminów, poziom nauczania, podając 
konkre tne w skazów ki dla polepszenia 
istn ie jącego stanu. Obecnie, zdaniem k o ­
legów .radzieck ich, przychodzący na 
uczelnie studenci w ykazu ją  słabe przygo­
towanie z rysunku, co jest spowodowane 
niedostatecznym  uw zględnieniem  te9° 
przedm iotu w  program ach szkół średnich. 
Każdy z nowo p rzy ję tych  studentów 
otrzym uje stypendium  i  m ieszkanie w 
domu akadem ickim . W ysokość stypen­
dium  na I  roku  w ydz ia łu  m echanizacji 
ro ln ic tw a  w ynos i 220 rb. miesięcznie, 
wzrasta jąc co roku  i dochodząc do 390 
rb. na V  roku. Studenci „p ią tka rze " („o t- 
liczn icy") o trzym ują  dodatek do norm al­
nego stypendium . W arunk iem  otrzym y­
wania stypendium  jest zdanie wszystkich 
egzaminów, uzyskanie zaliczeń i  ocena 
co na jm n ie j dostateczna. N iezaliczenie 
w  czasie sesji norm alnej chociażby jed­
nego przedm iotu powoduje autom atycz­

ne cofnięcie s typendium  na okres całe­
go semestru, nawet w  w ypadku  zdania 
w  term in ie  popraw kow ym  z w yn ik iem  
¡pomyślnym. D la studentów m ają­
cych zaległości wyznacza się okres 
2 —  3 tygodn i po rozpoczęciu nowego 
semestru na ich  z likw idow an ie . W  razie 
powtórnego uzyskania oceny niedosta­
tecznej z jednego przedm iotu student 
może przystąp ić jeszcze raz do egzaminu, 
ale n ie  wcześniej niż dopiero na tydzień 
przed zakończeniem semestru. M a  to na 
celu zapobieżenie od ryw an iu  studenta od 
jego norm alnych zajęć w  okresie p rzy ­
go tow yw ania  się do egzaminu popraw ­
kowego.

W szyscy studenci m ają zapewnioną 
możność o trzym yw ania  potrzebnych pod­
ręczn ików  oraz lite ra tu ry  uzupe łn ia jące j 
z b ib lio te k  uczeln ianych, zazwyczaj bar­
dzo bogato wyposażonych. W  Azowo- 
czarnom orskim  Insty tuc ie  M echan izacji 
i  E le k try fik a c ji Roln ictw a, liczącym  1250 
studentów, b ib lio teka  obejm uje przeszło 
100 000 tomów. N iezależnie od tego is t­
n ie ją  b ib lio te k i podręczne p rzy  każdej 
katedrze, dostępne d la  studentów.

Odpad i  odsiew dla całego okresu 
s tud iów  uczeln ianych jes t stosunkowo 
n ieduży i  w ynos i 10 —  15°/o. Zasadni­
czego odsiewu dokonuje się po drugim  
semestrze, wychodząc z założenia, że 
p ie rw szy semestr jest zby t k ró tk im  okre ­
sem czasu i  n ie  charakteryzu je  studenta 
w  tym  stopniu, aby można by ło  z całą 
pewnością w n ioskow ać o jego p rzydat­
ności do dalszych studiów . W  zasadzie 
studentów posiadających poważne zale­
g łości po I  roku  skreśla się z uczelni.

O rganem w spó łp racu jącym  z dzieka­
natem i reprezentującym  wobec niego 
m łodzież studencką jes t „ tró jk a " ,  w 
skład k tó re j wchodzi partorg, komsorg 
i  starosta roku  lub  grupy. Taka tró jk a  
op ieku je  się specja lnie studentam i, ma­
ją cym i trudności i  w ykazu jącym i zale­
głości. Dziekanat naw iązuje również kon ­
ta k t z rodzicam i studentów, w zyw ając 
ich  lub  też zaw iadam iając lis tow n ie  o 
w yn ikach  w  nauce. N ierzadko kolega
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lub koledzy, op ieku jący się opieszałym  
studentem, udają się osobiście do jego 
rodziców  i  przedstaw iają jego sprawę. 
Takie  in te rw enc je  bardzo często odnoszą 
dobry skutek. Dziekanat prowadzi stałą 
kon tro lę  w y n ik ó w  nauczania u  studen­
tów  ze szczególnym uwzględnieniem  
I roku  w  oparciu o w y n ik i okresowych 
k o lo k w ió w  sprawdzających oraz domo­
w ych  prac kon tro lnych , opracowując na 
początku semestru ich  szczegółowy har­
monogram.

Na co tygodn iow ych zebraniach tró ­
je k  analizuje się przyczyny powstawa­
n ia  zaległości u studentów nie nadążają­
cych za norm alnym  tokiem  studiów, 
ocenia się ich pracę i  przedstaw ia kon ­
kre tne w n io sk i w ładzom  uczelni.

D la oceny pracy poszczególnych la t 
i grup zw o łu je  się zebrania ogólne, na 
k tó re  są zapraszani wszyscy w yk ła d o w ­
cy. A b y  nie  dopuścić do nadmiernego 
przeciążenia studentów, zebrania kurso­
we mogą być zwoływane ty lk o  za zgodą 
dziekana. Zebrania grup nie mogą się 
odbywać częściej niż raz w  miesiącu.

Studentów radzieckich cechuje w yso­
k i  poziom  m ora lny i  zdyscyplinow anie. 
W yp a d k i dyscyp linarnego usunięcia z 
uczelni za niem oralne zachowanie się na­
leżą do rzadkości.

Z is tn ie jących  obecnie w  Zw iązku Ra­
dzieckim  wyższych uczeln i m echanizacji 
i  e le k try fik a c ji ro ln ic tw a  na jbardzie j 
znany jest M osk iew sk i In s ty tu t M echa­
n izac ji i E le k try fik a c ji R o ln ictw a im. M o- 
ło tow a (MIMESCh). In s ty tu t ten powstał 
w r. 1930 jako dozw in ięcie dawnego W y ­
działu Inżyn iersk iego A kadem ii Rolniczej 
im. T im iriaz iew a. In ic ja to ra m i i organ i­
zatoram i In s ty tu tu  b y li w y b itn i uczeni- 
akadem icy: G o r i a c z k i n ,  W i l i a  m s  
i  M i e r c a ł o w .  Szczególnie doniosłe 
znaczenie d la  rozw oju  uczeln i m ia ł 
w k ład  akadem ika Goriaczkina, tw ó rcy  
now e j gałęzi nauki, nazwanej przez n ie ­
go m echaniką rolną, a stanowiącej w ła ­
ściw ie teorię maszyn ro ln iczych. Ze 
stworzonej przez niego szkoły wyszło 
w ie lu  znanych radzieckich uczonych —

m echanizatorów ro ln ic tw a . Te chlubne 
tradyc je  naukowe w  decydu jący sposób 

w p ły n ę ły  na działalność naukową i dy ­
daktyczną uczelni. W  skład obecnej ob­
sady pro fesorskie j wchodzi 4 akademi­
ków . W yrazem  w ysokiego poziom u nau­
kowego i dydaktycznego uczeln i jest 
przyznanie je j prawa kszta łcenia aspi­
ran tów  i  doktorantów .

In s ty tu t posiada obecnie trzy  w yd z ia ­
ły :  m echanizacji ro ln ic tw a , m echanizacji 
hodow li i  e le k try fik a c ji ro ln ic tw a . Is t­
n ie ją cy  poprzednio w ydz ia ł budow y ma­
szyn ro ln iczych, jako  nie mieszczący s:'ę 
w  p ro filu  uczelni, mającej kszta łcić użyt­
ko w n ikó w  a nie  kon s tru k to rów  maszyn 
ro ln iczych, został przed k ilk u  la ty  z lik ­
w idow any. Obecnie jednak ponownie dy ­
sku tu je  się nad tym , czy w yd z ia ł budow y 
maszyn ro ln iczych  pow in ien istn ieć w  
ramach in s ty tu tu  budow y maszyn, czy 
też in s ty tu tu  m echanizacji i e le k try fik a ­
c ji ro ln ic tw a . Is to ta  zagadnienia sprowa­
dza się do tego, czy student ma się uczyć 
konstruow ania  maszyn ro ln iczych  na ba­
zie techno log ii i  organ izacji ich  w y tw a ­
rzania, czy też na bazie potrzeb i w ym a­
gań użytkow nika.

N a w ydzia le  m echanizacji ro ln ic tw a , 
poza katedram i przedm iotów  podstawo­
w ych  oraz ogólno-technicznych, is tn ie ją  
następujące ka tedry  specja listyczne:

1) maszyn do upraw y gleby,

2) maszyn do zbioru,
3) m echanizacji hodow li,
4) samochodów i  c iągn ików ,
5) eksp loatac ji pa rku m aszynowo-cią- 

gnikowego,
6) napraw  c iągn ików  i  maszyn ro ln i­

czych.
Pierwsze trzy  ka te d ry  obejm ują ca­

łość zagadnień zw iązanych z maszynami 
ro ln iczym i. Szybko postępu jący rozw ó j 
nauk i w  te j dziedzinie oraz rozszerzają­
cy się stale asortym ent maszyn i  narzę­
dzi ro ln iczych  stwarza ją konieczność w y ­
odrębnienia w yspecja lizow anych katedr. 
Trudno dziś bow iem  wym agać naw et od 
zdolnego naukowca, aby m ógł obejm o­
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wać swą działa lnością całość mechaniza­
c j i  ro ln ic tw a .

Podziału m ateria łu  nauczania z zakre­
su maszyn ro ln iczych  na poszczególne 
ka te d ry  dokonano w  oparciu  o rodzaj 
techno log ii obrabianego przez maszyną 
m ateria łu .

W  zakres w yk ła d ó w  ka ted ry  upraw y 
g leby, k tó re j k ie row n ik iem  jest znany 
radzieck i uczony, akadem ik Ż e l i g o w ­
s k i ,  wchodzą w szystkie narzędzia i ma­
szyny, pracujące bezpośrednio w  ziemi. 
Należą tu  wobec tego nie ty lk o  w sze l­
k iego rodzaju narzędzia uprawowe, ja k  
np. p ług i, k u lty w a to ry  itp., lecz również 
s ie w n ik i (redlice pracują w  glebie), sa- 
dza rk i oraz m aszyny do zb ioru okopo­
wych, a w ięc kopaczki i kom ba jny do 
ziem niaków , w yoryw acze i  kom ba jny do 
buraków . A kadem ik Że ligow sk i jest go­
rącym  rzecznikiem  rozw o ju  now ych zasa­
dn iczych dyscyp lin  w  dzedz in ie  mecha­
n izac ji ro ln ic tw a , tzw. m echanik i ro lne j, 
stanow iącej teorię  maszyn ro ln iczych, 
techno log ii mechanicznej m ateria łów  ro l­
n iczych, zajm ującej się badaniem w łasno­
ści fizyko-m echanicznych poszczególnych 
m ateria łów , oraz \.energetyk i przedsię­
b io rs tw  ro lnych . Rozwój tych  dyscyp lin  
w  Zw iązku Radzieckim  s tw orzy ł podsta­
w y  do pro jek tow an ia  maszyn ro ln iczych  
w ed ług naukow ych założeń. W  przeci­
w ieństw ie  do tego w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych do dziś dnia buduje się nowe 
m aszyny ro ln icze na drodze em pirycznej, 
a w ięc pow olne j, kosztownej i  często za­
wodnej.

Katedra maszyn do zb io ru  zajm uje się 
maszynami, k tó re  mają do czynien ia z 
nadziem nym i/ częściami roślin, a w ięc ło ­
dygam i, ziarnem, słomą, sianem, p lew a­
m i. Do tych maszyn należą maszyny żn i­
wne, przetrząsacze siana, ładowacze sia­
na i słomy, m łocarnie, czyszczalnie. 
Prace naukowo-badawcze ka te d ry  kon ­
cen tru ją  się na kom bajnach zbożowych. 
Poza tym  bardzo duże znaczenie p rzy ­
w iązu je  s:ę do skonstruow ania tak ich  
maszyn lub  do znalezienia taikich metod 
eksp loatac ji is tn ie jących  maszyn, k tó re

u m o ż liw iłyb y  w ykonan ie  prac żn iw nych 
systemem po tokow ym  przy zmniejszeniu 
do m in im um  nakładu pracy ręcznej.

O statn ia z om awianych katedr: kate­
dra m echanizacji hodow li zajm uje się 
maszynami do przygotow ania pasz i ka r­
m y oraz do mechanicznego do jen ia  krów  
i  wstępnej p rzeróbki m leka. Należą tu 
z jednej strony sieczkarnie, rozdrabnia- 
cze, ko lum ny pa ln ikow e oraz urządzenia 
techniczne w  paszarniach, z d rug ie j zaś 
do ja rk i mechaniczne, w iró w k i do mleka, 
oziębiacze do m leka, maszyny do w yrobu 
masła. O bok tego w  zakres nauczania 
ka te d ry  wchodzą rów nież maszyny i 
urządzenia do zwalczania szkodników, 
ja k  opryskiwacze i  opylacze. Tem atyka 
prac naukowo-badawczych obejm uje za- 
ga dn en ia  z te o rii cięcia i  rozdrabniania 
m ateria łów  ro ln iczych, w ym iany  ciepła 
w  urządzeniach do wstępnej przeróbki 
m leka, oddzielania zaw iesiny od cieczy 
w  w irów kach, w y p ły w u  cieczy z dysz 
oprysk iw aczy. P racownicy ka ted ry  poza 
pracam i teore tycznym i za jm ują s ę rów ­
nież zagadnieniam i m ającym i bezpośred­
nie zastosowanie w  produkc ji, a w  szcze­
gólności m etodyką p ro jektow an ia  now ych 
przedsiębiorstw  z punk tu  w idzenia zw ięk­
szenia produktyw nośc i hodow li p rzy jed ­
noczesnym zm niejszeniu nakładu pracy 
ręcznej w  drodze zmechanizowania p ro­
cesów produkcy jnych . Tematem jednej z 
prac aspiranckich jes t np. zastosowanie 
po tokow ej m etody przerobu m leka na 
masło w  gospodarstwach hodowlanych.

Katedra samochodów i c iągn ików  jest 
jedną z na jw iększych katedr na w ydz ia ­
le —  je j personel liczy  bow iem  35 pra­
cow ników , z czego 9 pracow n ików  nau­
kow ych  oraz 8 aspirantów. Zgodnie z 
k ie run k iem  w ydz ia łu  na prowadzonych 
przez katedrę w yk ładach i ćw iczeniach 
z s iln ikó w  spalinow ych, samochodów i 
c iągn ików  kładzie  się nacisk na w y ja ­
śnienie studentom  tych  czynn ików , k tó ­
re w  w arunkach eksp loatacyjnych w p ły ­
w a ją  na reżim  pracy om awianych ma­
szyn. Podobny k ie run ek  mają rów nież
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prace naukow o - badawcze prowadzone 
przez katedrą.

Katedra eksp loatac ji pa rku maszyno- 
w o-ciągnikowego, będąca jedną z p ro fi­
lu jących  katedr na w ydzia le  mechaniza­
c j i  ro ln ic tw a , obsługuje w yk ła d y  i ćw i­
czenia z przedm iotów  o te j samej nazwie, 
a stanowiące w łaśc iw ie  technolog ią i o r­
ganizacją  w ykonyw an ia  prac c iągn iko­
w ych . Tem atyka prac dyp lom ow ych 
obejm uje np. p ro je k t reko ns trukc ji czy 
też rozszerzenia istn ie jącego parku ma- 
szynowo-ciągnikowego lub p ro je k t me­
chan izacji kom pleksowej sprzętu k łoso­
w ych  na obszarach nawadnianych. Prace 
naukowo-badawcze poza powyższym i 
.problem am i za jm ują się k inem atyką i 
dynam iką agregatów c iągn ikow ych przy 
zastosowaniu różnych rodzajów  sprzę­
gów.

O statn ia wreszcie katedra napraw y 
c ią gn ików  i  maszyn ro ln iczych  jest rów ­
nież katedrą p ro filu jącą . Na je j obcią­
żenie składają się następujące przed­
m io ty : naprawa c iągn ików  i maszyn ro l­
n iczych, pom iary warsztatowe oraz bez­
pieczeństwo i h ig iena pracy.

W  w yk ładz ie  z napraw  k ładzie  się

przede w szystk im  nacisk na technologię 
napraw s iln ikó w  samochodowych i ciąg­
n ikow ych  oraz organizację warsztatów 
naprawczych. Również na tę katedrę 
przypada znaczna ilość prac dyp lom o­
wych, k tó rych  tematem jest p ro je k t o r­
ganizacji napraw w  określonym  zakła­
dzie naprawczym  lub p ro je k t rekon­
s tru k c ji istn ie jącego warsztatu. Prace 
naukowo - badawcze obejm ują badania 
zużyw alności c iągn ików  i maszyn ro ln i­
czych oraz zastosowania tak ich  metod 
podwyższania trw a łośc i -i odporności na 
zużycie, ja k  ob róbki e lek tro isk row e j lub 
e lektro litycznego pow lekan ia  stalami 
stopowym i.

Radzieckie uczelnie m echanizacji ro l­
n ic tw a  posiadają bogaty dorobek i  do­
świadczenie w  kszta łceniu kadr. Zapo 
znanie się z tym  m aterialem  pozw o li na 
w ytyczn ie  w łaściw ego k ie run ku  na­
szym now opow sta łym  w ydz ia łom  mecha­
n izac ji ro ln ic tw a .

Jerzy D m itrew ski

P o l i t e c h n i k a  W a r s z a w s k a

/



OSIĄGNIĘCIA BUŁGARII 
W DZIEDZINIE SZKOLNICTWA WYŻSZEGO

W  roku  1939 by ło  w  B u łga rii 5 w yż­
szych uczeln i z 11 w ydz ia łam i i 22 spec­
ja lnościam i, liczącym i razem około 9850 
studentów. W  w y n ik u  g łębokich prze­
mian ekonom ik i k ra ju  oparte j na pod­
stawach socja lis tycznych nastąp iła  re­
w o luc ja  ku ltu ra lna , a z n ią  rozkw it 
wyższego szkoln ictwa. Obecnie w  B u ł­
g a rii kszta łc i się 30 000 studentów na 
22 uczelniach, liczących 42 w ydz ia ­
ły  ze 150 specjalnościam i. Liczba w y ­
k ładow ców  wzrosła do 2000.

G łębokim  przem ianom u leg ł także 
skład społeczny m łodzieży szkół w yż­
szych, k tó ra  obecnie rek ru tu je  się z sy­
nów i  córek robo tn ików , chłopów i in te ­
lig e n c ji pracującej. aN  podstaw ie uchw ał 
kom unistycznej p a rtii i rządu zorgan i­
zowano dla rob o tn ików  ku rsy  p rzygoto­
wawcze na wyższe uczelnie, z k tó rych  do 
c h w ili obecnej w stąp iło  do szkół w yż ­
szych 3200 osób.

Co roku  tysiące m łodych chłopców 
i dziewcząt kończy szkoły wyższe. W  
okresie p ierwsze j p ię c io la tk i wyższe 
w ykszta łcen ie uzyskało 23 125 osó^b, 
przy czym w  samym ty lk o  1952 roku 
6293 m łodych specja lis tów  zas iliło  róż­
ne dziedziny gospodarki narodow ej i 
życia ku ltu ra lnego. W ie lu  absolwentów 
szkół wyższych zajm uje odpowiedzialne 
stanowiska gospodarcze i  adm in is tracy j­
ne. D zięk i pom ocy swoich w yk ładow ców  
bułgarscy studenci odnieśli bezsporne 
sukcesy w  dziedzinie opanowania nauk i 
i są doskonałym i specja listam i.

W ażnym  i  podstaw owym  elementem 
pracy szkoły wyższej są p lany naucza­
nia. W  ub ieg łym  roku  podjęto prace nad 
daleko s ięgającym i zm ianami opierając 
się na planach radzieckich szkół w y ż ­

szych. W  roku- bieżącym  poczyniono da l­
sze śmiałe k ro k i, w  w y n ik u  k tó rych  
szkoły rozpoczęły ro k  szkolny na pod­
staw ie nowoopracow anych p lanów  nau­
czania. Zerwano z nadm iernym  obciąże­
niem  studentów, wynoszącym  od 45 do 
50 godzin tygodniowo. Obecnie studen­
ci zajęci są 6 godzin dziennie. Z p la ­
nów  nauczania usunięto zbędne dyscyp li­
ny , k tó re  ty lk o  obciążały studenta i 
przeszkadzały w  norm alnej pracy.

Opracowano rów nież na nowo p ro ­
gram y opierając się na doświadczeniach 
radzieckich. D la un ikn ięc ia  pow tórzenia 
m ateria łu  w  pokrew nych  dyscyp linach 
w ie le  program ów opracowano razem z 
dyscyp linam i pokrew nym i.

Podstawowym  elementem podniesie­
n ia  poziomu uczeln i oraz w ychow ania 
studentów jest polepszenie pracy katedr 
i całego zespołu profesorów  i w y k ła d o w ­
ców. I  w  te j dziedzinie osiągnięto znacz­
ne sukcesy. W yk ła d o w cy  stale podno­
szą poziom w yk ładów , sem inariów  i za­
jęć labo ra to ry jnych . Rosną w  szkołach 
wyższych młode kad ry  naukowe, uzbro­
jone w  oręż postępowej nauk i radziec­
k ie j oraz m arksistow sko-len inow ską te­
orię, a równocześnie starzy pro fesorow ie 
i w yk łado w cy  przechodzą na pozycje 
m arksistow sko-len inow skie .

Rząd lu do w y i pa rtia  kom unistyczna 
us iln ie  troszczą się o poprawę w a run ­
ków  m ateria lnych studentów. W  okre­
sie państwa faszystowskiego przeznaczo­
no na stypendia na p rzyk ład  w  r. 1939 
jedyn ie  12 000 lew ów , obecnie o trzy ­
m uje stypendia 34°/o studentów, a w ła ­
dza ludowa w  samym ty lk o  r. 1953 prze­
znaczyła na stypendia kw o tę  30 392 000 
lewów .
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Do dnia 9 września 1944 r. by ło  w  
B u łga rii jedyn ie  150 m ie jsc w  domach 
akadem ickich, obecnie zaś is tn ie ją  23 
domy akadem ickie, z k tó rych  korzysta 
3 000 studentów . Co roku  liczba m iejsc 
w  domach akadem ickich rośnie, podob­
nie ja k  liczba stołówek, k tó rych  w  o- 
kresie faszystowskim  by ło  jedyn ie  3. 
O becnie uruchom iono 18 doskonale w y ­
posażonych stołówek, z k tó rych  ko rzy ­

sta około 40°/o studentów. W  ostatn ich 
la tach wzrosła i zw iększyła się również 
baza m ateria lna w ie lu  szkół wyższych. 
U n iw e rsy te t w  S ofii oraz U n iw ersyte t 
w  Stalino o trzym ały nowe budynki.

W szystk ie  te osiągnięcia wskazują na 
coraz lepsze w a run k i p racy  szkoln ictwa 
wyższego w  Bu łgarii.

Oprać. St. K o w a l s k i



Z POSTĘPOWYCH TRADYCJI NAUKI I SZKOŁY WYŻSZEJ

UNIWERSYTET KRAKOWSKI JAKO MIĘDZYNARODOWY OŚRODEK
STUDIÓW ASTRONOMICZNYCH NA PRZEŁOMIE XV i XVI STULECIA

U n iw ersyte t K rakow ski, założony przez Kazim ierza W ie lk iego  w  r. 1364, a zreor- 
gazmowany przez W ładys ław a Jag ie łłą  w  r. 1400, należał do dość liczne j rodz iny 
ty c h  średniow iecznych un iw ersyte tów , k tó rych  ro lę h istoryczną w  dużym stopniu 
z góry okreś liła  późna data ich powstania. Można by je nazwać p rzyrodn im  rodzeń­
stwem tak ich  un iw ersyte tów , ja k  parysk i, oksfordzki, bo loński czy padewski, w  k tó ­
rych  już w  X I I I  w ieku  w yk ła d a li uczeni o św ia tow e j sław ie, sięgającej —  dzięki 
pozostaw ionym  przez n ich dziełom  —  aż do końca w ieków  średnich, a nawet i da le j. 
N atom iast profesorow ie un iw ersyte tów  założonych po r. 1340 (jak Praga, K raków , 
W iedeń, E rfurt, Heidelberg, K olon ia  itd.) z regu ły  n ie  m og li ubiegać się o to, b y  
rozgłos ich dziaałlności szeroko się rozprzestrzenił za granicą, gdyż ich uczniow ie 
rek ru to w a li się ty lk o  spośród współrodaków  lub —  co na jw yże j -—- spośród obyw a­
te li państw ościennych. Tak np. U n iw ersyte t Praski, chociaż na js tarszy w  Europie 
środkow ej, skup ia ł w  swych m urach ty lk o  studentów z Czech, z n iek tó rych  dzie ln ic 
Polski (przed r. 1400), ze Śląska lub z pogranicza N iem iec; jeszcze rzadzie j w idz ia ło  
się studentów -obcokra jow ców  na un iw ersytetach niem ieckich.

Jest zatem ogólną zasadą, że te późnośredniowieczne uczelnie, o k tó rych  tu  mó­
w im y, m ia ły  ograniczony krąg  prom ieniowania. A  jeże li zdarzają się jak ieś  w y ­
ją tk i,  to należą one do rzadkości i bezsprzecznie zasługują na szczególną uwagę. 
Do tak ich  zaś w y ją tk ó w  należy zaliczyć w łaśnie U n iw ersyte t K rakow ski, gdyż ten 
w  trzydziesto leciu  1480— 1510 odegrał ro lę  m iędzynarodowego ośrodka w iedzy 
astronom icznej (i astro log iczne j) i m ógł poszczycić się tym , że przez jego sale w y ­
k ładow e przeszedł d ług i szereg zagranicznych scholarów, k tó rzy  następnie ponieś li 
tę wiedzę w  swoje strony rodzinne.

Przyczyniła się do tego na jp ie rw  ta okoliczność, że dzięki ho jności jednego z za­
możnych mieszczan krakow skich , n ie jak iego S t o b n e r a, U n iw ersyte t K rako w ­
ski już bardzo wcześnie, bo jeszcze przed r. 1410, został wyposażony w  specja lną 
katedrę m atem atyki i astronom ii. Aż do końca średniowiecza żaden inny  un iw e rsy­
te t Europy środkow ej nie m ógł się pochw alić posiadaniem podobnej katedry. W praw ­
dzie mało mamy w iadom ości o działa lności p ierwszych profesorów  fundac ji Stobne- 
ra, lecz już od dzies:ęciolecia 1440— 1450 rozpoczyna się n ieprzerw any orszak je d ­
nostek, k tóre m ia ły  rozsław ić „k rakow ską  szkołę astronom iczną" w  całej Europie.

M iano ojca te j szko ły przynależy M arc inow i K r ó l o w i  z Ż u raw icy  pod 
Przemyślem, k tó ry  uzyskał ty tu ł m istrza sztuk w yzw o lonych  na początku r. 1445. 
Pogłębił on swe w ykszta łcen ie w  Pradze, w  Lipsku, a przede w szystkim  w  Bolon ii, 
gdzie też powierzono mu w y k ła d y  astronom ii w  roku  szkolnym  1448/49. Po powro­
cie do K rakow a przeszedł na katedrę m edycyny, ale w  dalszym ciągu oddawał się 
pracom  w  obranym  p ierw o tn ie  k ie runku . Napisa ł szereg dzieł i dzie łek z zakresu 
a ry tm e tyk i, geom etrii, astronom ii i as tro log ii oraz w yksz ta łc ił całą p lejadę uczniów, 
a ~~ co może jeszcze ważniejsze —  aktem swej osta tn ie j w o li u fundow ał (około r.
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1459) specjalną katedrę astro log ii, k tó ra  według ówczesnych pojęć stanow iła uko­
ronow anie astronom ii i m imo swych błędnych założeń m etafizycznych pod n ie jed ­
nym  względem w yw arła  dobroczynny w p ły w  na rozw ój te j nauki. I  znów  należy 
podkreślić, że z w y ją tk ie m  k ilk u  un iw ersyte tów  w łosk ich  na kon tynencie  europej­
sk im  nie by ło  wówczas ka tedry  tego rodzaju.

O średniow iecznych dziejach „k ra ko w sk ie j szkoły astronom icznej" pisało już w ie ­
lu, stopniowo je  wzbogacając o wciąż nowe szczegóły, ale w  te j całej cennej zresz­
tą h s to riog ra fii niedostatecznie jeszcze podkreślono fakt, że w  owych dziejach moż­
na stw ierdzić trzy ko le jne  fazy, wprawdzie o dość p łynnych  granicach chronolog icz­
nych. Pierwsza faza obejm uje M arcina K r ó l a  i jego bezpośrednich czy też po­
średnich uczniów (W ojciecha z O p a t o w a ,  zm arłego po r. 1465, A ndrze ja  
G r z y m a ł ę  z Poznania, zmarłego w  r. 1466, P io tra  G a s z o w c a  z Luźmie- 
rzy  Polskie j na Śląsku O polskim , zmarłego w  r. 1474 ¡ .innych), k tó rzy  znaczną część 
życia spędzili w  s to licy  Polski i nie zdo ła li jeszcze pozyskać większego rozgłosu 
poza granicam i ojczyzny. Druga faza odznacza się tym , że większość astronomów 
w ykszta łconych w  K rakow ie  szuka k a r ie ry  za granicą. Typow e pod tym  względem 
jest życie M arcina B y 1 i c y  z O lkusza, k tó ry  ok. r. 1460 w yjecha ł do W łoch 
i odtąd stale przebyw ał poza Polską, zwłaszcza na W ęgrzech jako nadw orny astrolog 
k ró la  M acie ja  K orw ina  i w spółp racow nik sławnego astronoma Jana R e g i o m o n- 
t a n a; ale podobne, choć m nie j świetne, b y ły  te żlosy Grzegorza z N o w e j  
W  s i pod Krakowem , astrologa papieża Pawła II, Jana S t e r c z a  ze Śląska, 
astrologa w ęg ie rsk ie j rodziny Rozgomów, Jakuba z Z a l e s i a ,  profesora un iw e r­
sytetu w Bolon ii, Jana d e  B o s s i s ,  rów nież profesora tegoż un iw ersyte tu , 
późnie j zaś astrologa biskupa w  N agyvarad itd . Dzięki ich działa lności, sięgającej 
roku  1475 i la t następnych, sława „szko ły  k ra ko w sk ie j" dociera już do W łoch, 
na W ęgry  i częściowo do N iem iec; jednak sam U n iw ersyte t Jag ie lloński, osłab iony 
c iąg łym  odpływem  tych „w ędrow nych  astro logów ", nie może jeszcze zapewnić cu­
dzoziemcom szerokich m ożliwości pogłębienia w iedzy o gwiazdach. Trzecia za to 
faza, rozpoczynająca się ok. r. 1475, ma charakter całk iem  odm ienny niż poprzed­
nia. W praw dzie jeszcze i w  ostatn ie j ćw ie rc i piętnastego stulecia, a nawet w  po- 
cząstkach X V I w., spotykam y po lsk ich astronomów i astro logów, k tó rzy  w y ro b ili so­
bie im ię przede w szystkim  dzięki w yk ładom  w B o lon ii czy w Padwie lub też dzięki 
pe łn ien iu  fu n k c ji nadw ornych astrologów u książąt cudzoziemskich, jednakże roz­
głos ich ca łkow ic ie  zaćm iła sława współrodaków , k tó rzy  w y k ła d a li na U n iw e rsy­

tecie K rakow skim .
To odrodzenie „k rako w sk ie j szkoły astronom icznej (i as tro log 'czne j)" by ło  

przede w szystkim  zasługą dwóch w yb itnych  profesorów, k tó rzy  w o le li obrać 
skromną karie rę  un iw ersytecką w  K rakow ie , niż śladem swych poprzedników  udać 
się za granicę w poszukiwaniu lepszego losu. B y li n im i Jan S z e 1 i n k  z G łogo­
wa i W o jc iech  z B r u d z e w a .  P ierwszy z n ich został m istrzem  sztuk w yzw o­
lonych w r 1468 i w yk łada ł przez 40 la t -  zm arł bow iem  dopiero w  r. 1507 -  po­
zostaw iając po osbie ogromną ilość dzieł i dzie łek z zakresu w szystk ich  nieom al 
dyscyp lin  ja k ie  w chodziły  w ówczesny program  nauczania na W ydzia le  Sztuk W y ­
zw olonych: z gram atyki, lo g ik i, filo zo fii, astronom ii itd . Łatwo odgadnąć, że te 
u tw ory , wzbudzające nasz podziw  nie ty le  dla wszechstronności, ile dla pracow itości 
G łogowczyka, nie odznaczają się zbytn ią  oryg inalnością . N  em niej jednak nawet ja ­
ko kom pilac je  sa one dość interesujące, a to dzięki n ie zw yk łe j e ru dyc ji autora. 
W arto  rów nież podkreślić  pew ien bardzo sym patyczny rys osobisty, często spoty­
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kan y  w  tych dziełach: w ie lo k ro tn ie  pow tarza jące się w yrazy  praw dziw ie  synow ­
sk ie j m iłości naszego Ślązaka do „A lm a  M ater C racoviensis".

W  pismach astronom icznych i astro log icznych G łogowczyka dadzą się w yodręb­
n ić  trzy  działy. Jednym  z n ich  są prognostyk i astrologiczne, k tó rych  m nóstwo og ło­
s ił w  la tach 1475— 1Ś04; część ich wydano drukiem  w  Niemczech (w M erseburgu 
i  w  Lipsku), co św iadczy o szerokim  wzięciu, ja k ie  tam m usia ły  pozyskać. Następ­
n y  dział to podręczn ik i astro log ii, na k tó rych  czoło wysuwa się Summa Astro logiae, 
zakro jona na cztery księgi. Trzeci dzia ł stanowią prace ściśle astronomiczne w  licz ­
bie co na jm n ie j dziew ięciu. Najobszerniejszą z n ich  jest kom entarz do krakow sk ich  
tab lic  astronom icznych (In te rp re ła tio  Tabularum  Resolutarum), współzawodniczący 
o palm ę pierwszeństwa z podobnym  komentarzem W ojc iecha z Brudzewa.

W o jc iech  b y ł m n ie j w ięce j rów no la tk iem  Jana (obaj u ro dz ili się ok. r. 1445), lecz 
m istrzem  został dopiero w  r. 1471. W yk ła d a ł przez dwa dziesięcio lecia i  zm arł 
w  sile w ieku  w  r. 1495. Jako pisarz b y ł on m nie j p łodny od swego ko leg i i swe 
humanistyczne skłonności p rzeciw staw ia ł jego schołastycznemu un iw ersa lizm ow i; 
m ia ł za to głębsze w ykszta łcen ie  astronomiczne. Jego zasługą jest reform a naucza­
nia  astronom ii teoretycznej na U n iw ersytec ie  K rakow skim , polegająca na zastąpie­
n iu  przestarzałych Theoricae Planetam m  Gerarda z K r e m o n y  now ym  pod­
ręczn ik iem  Jerzego P e u e r b a c h a .  O pracowany przez Brudzewczyka kom en­
tarz do Theoricae Novae  Peuerbacha stanow i główne jego dzieło. Is tn ie ją  dwa w y ­
dania te j pracy, oba drukowane jeszcze za życia autora (1494 i  1495), a w ie le  w y ­
m ow y ma fakt, że oba u jrz a ły  św ia tło  dzienne we W łoszech, m ianow ic ie  w  M ed io ­
lanie, i  mam y dowody na to, że w łoscy astronom owie pos ług iw a li się n im i przez 
k ilkadz ies ią t la t. Obszerny ten kom entarz św iadczy o w yb itn ym  ta lencie dydak­
tycznym  autora, k tó ry  sw oje teoretyczne w yw o d y  ilu s tro w a ł m. in. za pomocą sto­
sownych m odeli. Toteż współcześni n ie  bez przyczyny podz iw ia li Brudzewczyka za 
jego zdolność uczenia studentów w  ten sposób, że „to , co jest u k ry te  przed naszym 
wzrokiem , po jm u ją  tak  jasno, ja k b y  to naocznie w id z ie li" . Podobne spostrzeżenia 
nasuwa również drugie dzieło W ojc iecha pt. Calculus exem plaris Tabularum  Resolu­
tarum  (1482), o k tó ry m  w spom nie liśm y już  p rzy  G łogowczyku.

Dodajm y, że Brudzewczyk b y ł tam z krakow sk ich  astronom ów, k tó ry  w  hum ani­
s tycznych szkołach n iem ieckich najszerzej b y ł znany już za swego życia, co w  pew­
ne j mierze zawdzięczał stosunkom  z Konradem  C e 1 t i s e m (zob. niżej) oraz 
te j okoliczności, że k ró tk i jego życ io rys  ukazał się współcześnie w  Kata logu Uczo­
nych  Jana z T r i / t t e n h e i ,  m. N ie  w ykluczone, że na tym  tle  zrodziła  się 
siedemnastowieczna tradycja , iż b y ł on także profesorem M ik o ła ja  K  o p e r n i- 
k  a, na jsławniejszego —  ja k  w iadom o —  ucznia „k ra ko w sk ie j szko ły  astronom icz­
ne j". Tę tradyc ję  starano się podważyć wskazaniem na fakt, że w  czasie k rako w ­
skich  stud iów  K opern ika  (r. 1491 i nast.) B rudzewczyk już  nie w yk ła d a ł przedm iotów 
astronom icznych, lecz za jm ow ał jedną z tzw. katedr kró lew skich , przeznaczonych na 
ob jaśnianie pism  A rystote lesa. M im o to owa loka lna tradyc ja  jest do obronien ia 
choćby dlatego, że I  księga De R evolu tion ibus  dowodzi d ługo le tn ie j zażyłości K o­
pe rn ika  z dziełem Arysto te lesa O Niebie, a w ięc także i o fic ja lne  w y k ła d y  Brudzew­
czyka nie  b y ły  bez znaczenia dla przyszłego tw ó rcy  „nowego n ieba". Po w tó re  w o l­
no przypuścić, że K opern ik  s tyka ł się z W ojciechem  również i poza uniwersytetem , 
a nawet uczęszczał na jego lekc je  pryw atne. Takiem u przypuszczeniu is to tn ie  dawa­
no już  wyraz, a dziś jest ono jeszcze bardzie j prawdopodobne niż przedtem. Z n ie ­
dawno od k ry te j au tob iog ra fii Jana V  i r d u n g a (do k tó re j za chw ilę  pow róc i­
my) dow iadu jem y się bowiem, że także i  on pob ie ra ł p ryw atne  lekc je  (tzw. resump-
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(iones czyli korepetycje) u krakowskich profesorów, m.in. właśnie u Wojciecha 
z Brudzewa, za co mu w r. 1487 zapłacił 4 węgierskie dukaty Mniejsza zresztą o to, 
czyim Kopernik w Krakowie był uczniem; najbardziej obchodzi nas to ze z tutej- 

właśnie szkoły wyniósł podstawy swej wiedzy astronomicznej. Pod tym zas
J . . . . wafnliwości. crdyz zaświadcza o tym sam Ko-i*r7 rripHpm nie możemy mieć żadnej wątpiiwusi-i, y i  1względem me możemy J . s a (Koziołka?) z Buku. W  liście da-

nernik przez usta Wojciecha C a p r i n u » ° i  . . „  . . . .  .perm P donosi mianowicie Caprmus biskupowi
towanym z Krakowa w dniu 27JX.15« r . ^  Kopern¡k_ kanonik warmiński,
Samuelowi M a c i e j  o w s k i e m  , ^  początki swych godnych podziwu
który niegdyś zazywał gościny w tym ^  ^  zamierza

og?os” atzTego'naszego U n iw ersyte tu  zaczerpnął: czemu nie ty lk o  nie zaprzecza (są-

rzeczą wyznawać, komuśmy. Akademii". A nie ulega kwestii, że te słowa
wszystko, czym jes _• jś własnej wypowiedzi Kopernika (najprawdopodob-

Marcina B i e r n a  lub do BarnarB, W  a P o w- 
s k i e g o) gdyż Wtrącony cytat z Pliniusza znakomicie się zgadza z niewątpliwym 
faktem iż Historia Naturalna tego łacinnika była jedną z najulubienszych lek ur 

' . . a w r 1 5 4 2  tylko niewielu wiedziało o tym, jakie juz zapadły
fromborskiego mę , ■ nych podziwu prac matematycznych",
decyzje co do ogłoszenia jego „guuuy y e  . ,

Powróćmy jednak do Jana z Głogowa i do Wojciecha z Brudzewa. Nowe i ożyw- 
1 j wnieśli do „krakowskiej szkoły astronomicznej , me dało

-> -  »«“ > -a c n
procesorów c l ,  „ o n o  m iloénilców n e n i i o g w i.H e c h , Z n .J f t .p m f  w  tym  gron ie ,
Í, o i • a 7 K rakow a W ojc iecha z P n i e w ,  Bernarda z B 1-Stanisława S e 1 i  g s  z Krasowa. j  . . , _  ,

, o. • i  ...» r n  i i c e z O lkusza, M icha ła  F a l k e n e r as k  u p i e g o, Stanisława B y  l  i c ę z. . . .  „  „
z W roc ław ia  M ik o ła ja  M  i  k  o s z a z K rakow a W ojc iecha K  r  y  p ,  z Sza­
m otuł, Leonarda V  i t r e a t o r i  s-Z a s a n  s k  . e g o z Dobczyc, W aw rzyńca
R a b e - C o r v i n u s a  ze ś l ą s k i e j  Środy, M arc ina  B ie r n a  z O lkusza, Szy­
mona z S i e r p c a -  że w ym ien im y jedyn ie  tych, k tó rzy  zosta li m istrzam i w  la tach 
1475— 1492. W id z im y  tedy, ja k  dalece uzasadnione jest św iadectwo A . B o n f i -  
n  i u s a, k tó re  czytam y w  jego K r o n ic e  W ęgier pod datą 1491, C r a c o v i a  a s t ro lo g ia  

r e i e r t a  es t  —  K rakó w  ro i się od astro logów  (i astronomów).
N ada l bow iem  n ie  trzeba zapominać o, tym , że wówczas nie  odróżniano jeszcze 

(tak ja k  to się dziś czyni) astronom ii od astro log ii, lecz uważano je  za dw ie fo rm y 
jedne j i  te j samej d yscyp lin y  naukow ej. Obie one składają się w łaśnie na ową
naukę o gwiazdach, k tó ra  pod koniec X V  w. oprom ienia ła  sławą U n iw e rsy te t K ra ­
kow ski. O ddajm y głos H artm annow i S c h e d e l o w i ,  którego w ie lka  K r o ń i k a  
Ś w ia ta ,  napisana w  Norym berdze, ukazała się w  r. 1493: „W  K rakow ie  jest s ław ny 
U n iw ersyte t bogaty w  w ie lu  znakom itych i bardzo uczonych mężów, gdzie się w y ­
k łada liczne sztuki wyzw olone. N a jw yże j jednak stoi tam nauka astronom ii. I  w  ca­
ły c h  Niemczech nie ma sławniejszego (pod tym  względem) un iw ersyte tu , ja k  o tym  
w iem  dokładnie z opow iadania w ie lu  osób".

Pięćdziesiąt la t temu w y b itn y  h is to ryk  szko ln ic tw a i  hum anizm u niem ieckiego, 
n ie  ży ją cy  już  dzis ia j Gustaw B a u c h z W roc ław ia , pos taw ił sobie zadanie, 
b y  sprawdzić w iarogodność tej pochw ały, i  doszedł do w n iosku, że Schedel da lek i 
b y ł od przesady. Jakoż w  la tach 1475— 1500 trudno znaleźć w  ca łych N iemczech 
w ięce j niż trzech lub  czterech w yb itn ie jszych  astronomów, a pro fesorów  zdatnych do 
prowadzenia w yk ładó w  z nauk ścis łych b y ło  tam tak  n iew ie lu , że często n ie  odby-

6  —  2 y c i e  S z k o ł y  W y ż s z e j
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w a ły  się nawet w y k ła d y  przepisane programem stud iów  un iw ersyteckich . Pierwszą 
specja lną katedrę m atem atyki utworzono nie wcześniej n iż w  r. 1492 (w Ingolsta- 
cie), drugą zaś ufundowano dopiero w r. 1500 (w W iedn iu ). Cóż za ubóstwo w  porów ­
nan iu  z Krakowem , gdzie równocześnie czynne b y ły  dw ie ka te d ry  z te j dziedziny 
i  gdzie liczba w yk ładó w  m atem atyk i i astronom ii dochodziła do sześciu na pó ł­
rocze.

N ic  zatem dziwnego, że U n iw e rsy te t Jag ie llońsk i stał się w  osta tn ie j ćw ie rc i 
X V  w. m iędzynarodow ym  ośrodkiem  stud iów  astronom icznych i że przyc iągał całe 
tłu m y  cudzoziemskich scholarów —  przede w szystk im  N iem ców  —  pragnących tu po­
głęb ić swą wiedzę teoretyczną i praktyczną. W ym ieńm y na jznakom itszych spośród 
nich. B artłom ie j M a r i e n s u s s  z Paczkowa (na Śląsku), późnie j astrolog 
m orawsko-czeskiego magnata W ładys ław a B o s k o w i c z a  i autora kom entarza 
d o  E ie m e r y d  A s t r o n o m i c z n y c h  Jana R e g i o m o n t a n a  ( E x p o s i t io  i n  E p h e m e r i -  
des  J o h a n n is  de  R e g io m o n te ,  wydana drukiem  ok. r. 1480), został m istrzem  sztuk 
w yzw o lonych  U n iw ersyte tu  Jag ie llońskiego w  r. 1474. Bardzo dokładne dane mamy
0 przebiegu k rakow sk ich  s tud iów  już wspomnianego Jana V  i  r d u n g a z Hass- 
fu rtu  we F rankon ii; późniejszego d ługole tn iego profesora astronom ii na U n iw e rs y ­
tecie H e ide lbersk im ; p rzyb y ł on do s to licy  Polski w  r. 1482 i  po czterech latach uzy­
skał stopień bakałarza, po czym przez dwa przeszło la ta (1486— 1488) g o rliw ie  się od­
dawał nauce astronom ii u Jana z Głogowa, u W ojc iecha z Brudzewa i u trzech innych 
profesorów, p rzygotow ując się do egzaminu m agisterskiego, k tó ry  jednak z łoży ł n ie  
w  K rakow ie , lecz w  Lipsku, gdzie też og łos ił druk iem  pierwszą swoją pracę, na k tó re j 
ty tu le  nie bez dum y w ym ie n ił swój k rako w sk i bakalaureat. W  la tach 1485— 1488 
ko legow a ł z n im  w  K rakow ie  znany k rzew ic ie l humanizmu na M orawach, A ugustyn 
K a s e n b r o d  z O łomuńca, uczony wydaw ca T a b l i c  A s t r o n o m ic z n y c h  Jana 
B i a n c h i n i e g o  (1495). S łynny humanista Konrad C e 1 t i s, zanim  zreform o­
w a ł nauczanie m atem atyki na U n iw ersytec ie  W iedeńskim , przez trzy  la ta (1489—  
1491) uczęszczał w K rakow ie  na w yk ła d y  W ojc iecha z Brudzewa. Erazm H  e- 
r y  c z z H o ritz t późnie j członek „d ru g ie j m atem atycznej szkoły w iedeńsk ie j", spę­
dź ł  w  K rakow ie  la ta 1495— 1498; d rug i członek te j samej „szko ły ", Stefan R o s ­
s i e  i  n z Augsburga, zosta ł m istrzem  sztuk w yzw o lonych  na U niw ersytec ie  Jag ie l­
lońsk im  w  r. 1496. Reform ator nauczania astronom ii w  W ttem berdze, Jan V  o 1- 
m a r z V illin g e n  (w Badenii), rozgłos swój zawdzięczał częściowo temu, że stud ia
te j nauk i rozpoczął w K rakow ie  (w la tach 1498— 1501). T y lk o  tych siedem nazw isk

0
w yb ra liśm y  ze spisu, k tó ry  ich lic zy  trzy  razy w ięcej, a w ym ien ia  jedyn ie  tak ich  
cudzoziemców, k tó rzy  przed r. 1500 s tud iow a li astronom ię w  s to licy  Polski, późnie j 
zaś na tymże po lu zdobyli sob e im ię we w łasnych kra jach. Z da lek ich  stron ściąg­
nęło ich nad W is łę  nie co innego, ja k  powszechna w  Europie środkow ej opin ia, że 
w łaśnie U n iw ersyte t Jag ie llońsk i dostarcza najlepszej sposobności do w ykszta łcen ia  
się w nauce o gw iazdach; późniejsza zaś karie ra  tych  przybyszów  dowodzi, że 
z w ychow anków  naszego U n iw ersyte tu  wyszła nowa kadra pro fesorów  m atem atyki
1 astronom ii na g łów nych uczelniach n iem ieckich. Pamięć o tym  fakcie  h is to rycznym  
prze trw a ła  w  K rakow ie  aż do po ło w y X V I w. W  tym  przypadku znów możemy się 
powołać na wspomnianego już W ojc iecha Caprinusa, k tó ry  w r. 1542 p isa ł do M a­
c ie jow skiego; „Z  tu te jsze j bow iem  Szkoły w ie lu  nauk i matematyczne czerpało, k tó ­
rzy  teraz w  Niemczech z w ie lk im  dla siebie zaszczytem i z pożytk iem  uczniów  
nauk i te w yk ła d a ją ". Zauważmy nawiasem, że skoro nasz w ykaz w  pe łn i potw ierdza 
te słowa, to z tym  większą pewnością możemy zaufać także i  innym  cennym  in ­
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form acjom  Caprinusa, tym  m ianow icie, k tó re  już  p rzy toczy liśm y w  zw iązku z Ko- 

. pern ik iem .
Zasięg prom ien iow ania „k ra ko w sk ie j szko ły astronom icznej" da się rów nież prze­

śledzić poprzez rękop isy astronomiczne k rakow sk ie j p row en ienc ji, k tó re  dziś można 
znaleźć n iem al we wszystkich ważnie jszych b ib lio tekach  ca łe j Europy. W praw dzie 
n iek tó re  z tych rękopisów  dostały się tam dopiero w czasach now ożytnych i nie 
należy pow o ływ ać się na nie, gdy chodzi o nasz temat (tak i przypadek ma np. m ie j­
sce z rękopisam i, k tóre zaw ędrowały do Berlina, Pragi i Pułkowa), jednakże całe 
ich m nóstwo w y w ie ź li w swych kufe rkach czy tobołkach cudzoziemscy słuchacze 
U n iw ersyte tu  Jagie llońskiego, znani nam z nazwisk. Bayrische S taatsb ib lio thek 
w  M onachium  ma cztery rękopisy (clm 51, 125, 21.4 i 221), kopiowane w  K rakow ie  
przez Jakuba z R a n d e r s a c k e r  pod W iirzburg iem , krakow skiego bakałarza 
sztuk w yzw o lonych  z r. 1484, później zaś dość znanego lekarza i astrologa; odna j­
du jem y w nich szereg dzieł Jana z G łogowa i W ojc iecha z Brudzewa. A stronom icz­
ne rękopisy Palat. Lat. 1375 i Palat. Lat. 1439 B ib lio te k i W a tykań sk ie j są napisane 
in  ín c lito  C racoviensi gymnasio  przez znanego nam Jana V irdunga z H assfurtu ; 
drug i z nich mieści w sobie autobiograficzne zapiski V irdunga, k tó re  zużytkow aliśm y 
ju ż  wyżej. Rękopis sygn. Rastatt 36 w Karlsruhe (Badische Landensbib lio thek) p rzy­
pomina swą treścią rękopisy Jakuba z Randersacker, bo też zaw iera różne dzieła Jana 
z G łogowa, W ojc iecha z Brudzewa i P iotra Gaszowca; p isa ł go in  alma un ive rs ita te  
C racoviensi Bernard M a h n l e h e n  z Selligen (?), bakałarz sztuk w yzw o lonych  od 
r. 1493. M is trz  Stefan Rösslein z Augsburga, którego wspom nieliśm y już poprzed­
nio, w yw ióz ł z K rakow a w ie le  rękopisów  astronom icznych, z k tó rych  dwa zacho­
w a ły  się w B ib lio tece B iskupstwa w Celoweu (ss X X X  b 7 i X X X  d 4). Rękopisy 
Eiect. fo l. 70— 74 i Elect. q. 3 (M ylius  N r 74— 78 i 122) B ib lio te k i U n iw e rsy te ck ie j 
w Jenie są częściowo skopiowane z egzemplarzy, k tó re  Jan V o lm ar z V illin g e n  ze­
bra ł w K rakow ie  ok. r. 1500; nazwiska W ojc iecha z Brudzewa, Jana z G łogowa, 
W alentego z Zatora i innych po lskich astronomów pow tarza ją się w  n ich w ie lo k ro t­
nie. O to kilkanaście rękopisów  astronomicznych, k tó rych  dzieje ja k  na jśc iś le j się 
łączą ze studiam i odbytym i przez zagranicznych scholarów w K rakow ie . Z wszelką 
zaś pewnością is tn ie je  jeszcze w ięcej zabytków  tego samego rodzaju, ja k k o lw ie k  
ich kop iśc i czy p ie rw o tn i w łaśc ic ie le  nie uw ieczn ili się na nich, tak  ja k  na tam tych, 
W ym ieńm y dla przyk ładu: rękopis sygn. N  100 Sächsische Landesbib liothek w Dreź­
n ie ; łac ińsk i rękopis N r 1481 B ib lio tek i U n iw e rsy teck ie j w  L psku; Cod. lat. 7443C 
B ib lio thèque N ationa le  w Paryżu; rękopis Canon. M ise. 499 B ib lio tek i B od le jańskie j 
w  O ksfordzie ; rękopis L. VU  L. X X X IX  (V a le n tin e lli IV . 112) w B ib lio .ece M a r­
ciana w W enecji, rękopis sprzedany ok. r. 1930 przez an tykw a ria t G ilho fera  i Ransch- 
burga w  W iedn iu  (Cat. 257 N r 7 — Cat. 265 N r 12); itd . Ich mnogość św iadczy 
w sposób szczególne w ym ow ny o praw dziw ie  m iędzynarodow ym  znaczeniu „k ra ­
kow sk ie j szkoły astronom icznej" w osta tn ie j ćw ie rc i X V  w ieku.

A le k s a n d e r  B i r k e n m a j e r

U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i



ZAGADNIENIA TECHNIKI NA WYSTAWIE ODRODZENIA

Burżuazyjna h is to riogra fia  polska z regu ły  pom ija ła  lub trak tow a ła  m arg ine­
sowo społeczno-gospodarczy grunt, na k tó rym  rozw inęła się ku ltu ra , sztuka i nauka 
polskiego Odrodzenia. Tym  bardziej marginesowo traktowane b y ły  s iły  wytw órcze 
i odpowiadające im stosunki p rodukc ji. Z tego względu wiadom ości o stanie naszej 
techn ik i okresu Odrodzenia i o stopniu rozpowszechnienia je j osiągnięć b y ły  w ięcej 
niż skąpe.

Przełom m etodologiczny, k tó ry  dokonał się w  nauce po lsk ie j, je j stopniowe prze­
chodzenie na pozycje m arksistowskie nie m ogły pozostać bez echa w dziedzinie 
stosunku do h is to r ii techn ik i i nauk technicznych. W  szczególności rok Odrodzenia 
sthł się bodźcem do daleko idącej re w iz ji poglądu na tę, jedną z na jciekawszych, 
epokę naszej h is to rii. Rewizja ta musiała doprowadzić do zainteresowania się roz­
w ojem  technik i O drodzenia oraz pośrednim  i bezpośrednim w p ływ em  tego rozw oju 
na stosunki społeczno-gospodarcze i dorobek k u ltu ra ln y  epoki.

O dbiciem  tego zainteresowania z jednej strony, a trudności w jego zaspokojeniu, 
w yn ika jących  z w iekow ych  zaniedbań w  gromadzeniu i analizie m ateria łów  z h i­
s to rii techn ik i —  z d rug ie j, jest ro la  wyznaczona zagadnieniom technicznym  na w y ­
staw ie Odrodzenia w warszawskim  M uzeum Narodowym . Trudności b y ły  bardzo 
duże. K om isaria tow i w ystaw y nie mogła przyjść z pomocą świeżo utworzona i zu­
pełn ie jeszcze nie okrzepła Sekcja H is to rii Techn ik i i N auk Technicznych K om ite tu  
H is to r ii Nauk PAN. Referaty zaś związane z h is to rią  technik i, opracowane na Sesję 
N aukow ą Odrodzenia PAN, a w szczególności refera ty dra Jana P a z d u r a  P os tęp  
t e c h n i c z n y  w Po lsce  e p o k i  O d ro d z e n ia  i prof. M ariana M  a ł o w i s t a R z e m io s ło  
p o ls k ie  e p o k i  O d ro d z e n ia ,  które stanowią poważną próbę syntetycznego ujęcia za­
gadnienia, zgłoszone b y ły  i przygotowane zbyt późno, aby m ogły w poważnie jszej 
m ierze w p łynąć na przygotow anie wystaw y.

Na skutek tego dział techn ik i nie został na wystaw ie w yodrębn iony i nie jest 
tak bogaty, ja kb y  na to zasługiwał. Zwraca też uwagę tym, że wśród licznych w spół­
pracow n ików  naukow ych w ystaw y nie znaleźli się pracow nicy specja ln ie zaintere­
sowani h is to rią  techn ik i i odpow iedzia ln i za tę problem atykę.

N ie znaczy to oczyw iście, że zagadnienia postępu technicznego nie są na w ysta­
w ie reprezentowane. N ie stanowiąc odrębnego działu i przez to nie dając obrazu ca­
łości, problem y techn ik i uwzględnione zostały we w szystkich niemal podstaw owych 
działach w ystaw y, zarówno w dziale h is to rii, ja k  i w  dziale nauk i i ośw iaty oraz 
w  dziale sztuki.

N a jw ięce j miejsca dla zagadnień techn ik i przeznaczył dzia ł h is to rii, k tó ry  po­
s taw ił jako jedno z czołowych zadań zobrazowanie rozw oju  s ił w ytw órczych  okresu 
Odrodzenia.

Już w przedsionku w ys taw y dwa d rzew oryty  ilu s tru ją  zasadniczy przełom w spo­
sobie p ro du kc ji dokonany w okresie Odrodzenia, a po legający na stopniow ym  po­
dziale pracy w procesie produkc ji, podziale, k tó ry  od indyw idua lnego rzem ieśln ika 
prowadził- do m anufaktur zatrudn ia jących dziesią tki, a czasem i se tk i robotn ików .
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N a jw ięce j m ate ria łów  z dz iedziny tech n ik i zgromadzono w  sa li 5 pośw ięcone* 
m iastom polskim , tak  że stała się ona raczej salą techn ik i przem ysłow ej i rzem ieśl­
n iczej. Liczne drzew oryty , ich powiększenia, rysunk i, mapy, m ate ria ły  arch iwa lne 
i modele ilu s tru ją  stan techn ik i w je j g łów nych w okresie Odrodzenia dziedzinach.

Podstawowy czynn ik  rozw oju s ił w ytw órczych  tego okresu —  rozpowszechnie­
nie s iły  wodnej w  w ie lu  dziedzinach p ro du kc ji (w m łynarstw ie , hu tn ctw ie, szklar- 
s tw ie pap iern ic tw ie , sukiennictw ie, tartaczn ictw ie , w  czerpaniu w ody do w odo­
ciągów m ie jsk ich  i w odwadnian iu kopalń -  ilu s tru ją  przede wszystkim  dwa modele: 
m iota kuźniczego i foluszu, przy czym jako wzór tego■ ostatniego posłużył zachowa­
ny  do dziś warsztat w W ito w ie  na Podhalu. M odele te pokazują prostotę, można po­
w iedzieć nawet p ry m ity w  mechanizmu ko la  wodnego, poruszającego za pomocą pro­
stej transm isji palczastej maszynę roboczą.

Równie proste b y ły  w  okresie Odrodzenia urządzenia stosowane w  gó rn ic tw ie  
i hu tn ic tw ie  pokazane na szeregu drzew orytów . Są to przede w szystkim  ko ło w ro ty  
w yciągow e 'k ie ra ty  poruszane siłą ludzką lub zwierzęcą, m ło ty  i m iechy kuźnicze. 
D okum enty ilu s tru ją  działalność kupców krakow skich , inw estu jących swe ka p ita ły
w  przedsiębiorstwa górnicze i hutnicze. Tak w ięc w idz im y p rzyw ile je  k ró lew sk ie
udzie lone ra jcy  krakow skiem u K a u f f m a n o w i  na budowę fab ryk  m etalo­
w ych  w Pomorzanach i Starczynowie. W ym ien ić  też należy rzutk iego przedsiębiorcę 
Jana T u r  z o n  a z Lewoczy, k tó ry  szybko do rob ił się znacznego m ajątku 
wprowadzając po raz p ierw szy w  kopaln iach urządzenia odwadniające poruszane 
k ie ra tam i końskim i oraz w yna jdu jąc  sposób w yodrębn ian ia  srebra z rud m iedzia­
nych za pomocą ołow iu, k tó ry  zastosował w  założonej przez siebie hucie w  M og ile  
pod Krakowem , a w ięc na terenach dzisie jszej N ow ej H u ty  (W  a p o w  s k  i pisa; 
o Turzonie, że „jego  piece pełne metalu... p łonę ły  pod Krakowem  na podobieństwo 
E tny").

O poziom ie tech n ik i w  drobnych warsztatach rzem ieśln iczych m ów ią reproduk­
cje wspan iałych m in ia tu r tzw. kodeksu Behema z początku X V I w ieku. O ryg in a ł ko ­
deksu i barwne reprodukcje  wszystkich jego m in ia tu r zna jdu ją  ¡się w  jedne j z sa l 
w ys taw y poświęconej sztuce Odrodzenia.

W  sali 5 zna jdu jem y dane dotyczące rozmieszczenia n iek tó rych  dz ia łów  p ro d u k c ji 
(np. kuźnic, zakładów sukienniczych i drukarń) oraz organ izacji typow ych  zakładów . 
Jak w yn ika  z tych ostatn ich m ateria łów , podział pracy w procesie p rodukc ji, aczko l­
w iek  zupełnie w yraźny, nie jest jeszcze daleko posunięty. Tak np. typo w y  zakład
hutn iczy, kuźnica, za trudn ia ł zaledwie p ięciu  robo tn ików : dwóch dym arzy top ią­
cych rudę, jednego kow ala m łotowego, jednego kow ala  wykończeniowego i jednego 
pom ocnika (tżw. kositarza).

Sala sąsiednia (6) jest poświęcona budow ie miast. G łów ną uwagę zwrócono tu  
jednak nie na techniczne problem y budownictw a, o k tó rych  zresztą w iem y do tych­
czas bardzo mało, lecz na a rch itekturę  i u rban istykę miast. Sala ta, ja k  również, 
i  n iektóre  eksponaty w  dziale sztuki, ilu s tru je  n iezw yk le  w ysok i poziom a rtys tyczny  
naszego budow nictw a renesansowego. Świadczy o tym  n e ty lk o  W aw e l i pałace
magnackie, ale i ratusze m ie jsk ie  w Poznaniu, Sandomierzu, Tarnow ie, Chełm nie 
i w ie lu  innych miastach. Świadczą kam ienice m eszczańskie w K rakow ie , Gdańsku 
Kazim ierzu czy Jarosław iu oraz konsekw entn ie według zasad u rb an is tyk i renesanso­
w e j wzniesiony Zamość.

D la częściowego p rzyna jm n ie j z ilustrow ania  zagadnień technicznych budow nictw a 
sięgnąć trzeba do działu sztuki. Dość przypadkowo została tu bow iem  dołączona 
salka poświęcona kam ien ia rs tw u okresu Odrodzenia. W idz im y, ja k  rozw ó j te ch n ik i
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w  kam ienio łom ach i  warsztatach kan ren ia rsk ich  (np. wprowadzenie po lerow ania) 
s tw o rzy ły  nowe m ożliwości dla a rch itek tu ry , k tó ra  też obfic ie  z n ich korzystała.

W  dziale sztuki zna jdu je  się też jeden z na jc iekaw szych z punktu  w idzenia tech­
n ik i eksponatów w ys taw y  —  obraz gdańskiego malarza A nton iego M o e l l e r a  
Budowa św ią tyń  z 1602 roku. Obraz pokazuje ówczesną organizację dużej bud-owy, 
kunsztowne, częściowo wiszące rusztowania, zespołowy system m ura rk i, pracę ko ­
b ie t w budow nictw ie .

Również w  dziale sztuki, w  sa li Kochanowskiego, z okaz ji jego fraszki Na most 
warszawski jest przedstaw ione na jśw ietn ie jsze bodaj dzieło sztuki in żyn ie rsk ie j na­
szego Odrodzenia —  most w ybudow any w  la tach 1569— 1571 przez W is łę  w  W a r­
szawie ,,z dziwną sztuką i n iezm ierną pracą".

Inne osiągnięcia sz tuk i inżyn ie rsk ie j, związane z w ojskow ością, pokazane są 
w  dziale sztuki w o jenne j w  sali 11. W idz im y  tu zachowane działa świadczą­
ce o w yso k ie j technice od lewniczej, p lany fo rty fik a c ji,  rysu n k i przyrządów  a rty le ­
ry jsk ich , m ostów zwodzonych, egzemplarze na bardzo w ysok im  poziom ie sto jących 
prac naszych inżyn ie rów  w o jskow ych : S i e m i e n o w i c z a ,  F r e y t a g a  
i  N a r o n o w i c z a .

N iek tó re  eksponaty z dziedziny te ch n ik i umieszczone zosta ły również w  dziale 
sz tuk i i  ośw iaty. W idz im y  tu  więc, na przyk ład , m odel p ierwszej po lsk ie j d rukarn i, 
założonej w  K rakow ie  przez Kaspra S t r a u b e g o ,  a w ięc w  30 la t po w yna laz­
k u  Gutenberga. W idz im y  p ro je k ty  dotyczące reg u lac ji W is ły , przedstaw ione kom is ji 
sejm owej w  początkach X V II  w ieku, w idz im y  aparaturę ówczesnych labo ra toriów  
chem icznych, a raczej chemiczno-alchemicznych', w idz im y  też egzemplarze n iezbyt 
zresztą w  okresie Odrodzenia ob fite j lite ra tu ry  technicznej z w y b itn y m i dziełam i 
S t r o y n o w s k i e g o  i  S o s t k o w s k i e g o  na czele.

Zadanie, ja k ie  w  tym  dziale mają spełniać eksponaty z dziedziny techn ik i, polega 
na ukazaniu w p ływ u  rozw oju  tech n ik i i rodzącej się w  kuźnicach i kopaln iach, na 
placach budow y i w  warsztatach rzem ieśln iczych nauki technicznej na kszta łtow anie 
się now ej świadomości, na rozw ój postępowej, w y rw ane j z pęt teo log ii nauki. Rozwój 
bow iem  s ił p rodukcy jnych , prowadzący do stopniowego ujarzm ienia s ił p rzyrody, 
n ie  ty lk o  staw ia ł przed uczonym i nowe zadania, ale od ryw a ł ich od czczych speku­
la c ji scholastycznych i w ió d ł na drogę poznawania ob iek tyw nych  praw  rządzących 
przyrodą i społeczeństwem. Zagadnienie -to jest w  p rzekonu jący sposób przez 
w ystaw ę zilustrowane.

Jak  w idać z tego przeglądu, zagadnienia techniczne p rzen ika ją  w ie le  dzia łów  w y ­
staw y ukazując przede w szystk im  zw iązek postępu technicznego z rozw ojem  
społecznym  i  ku ltu ra lnym . T rudn ie j jest jednak zorien tow ać się na w ystaw ie  
w  stanie naszej tech n ik i okresu Odrodzenia i  w  zasadniczych k ie runkach  je j rozwo­
ju . Do tego kon ieczny b y łb y  w yodrębn iony dział postępu technicznego. M a te ria ły  
zgromadzone na w ystaw ie  oraz w y n ik i Sesji Odrodzenia po zw o liłyb y  Już teraz na 
pokuszenie się o stworzenie takiego działu. Trzeba będzie o tym  pamiętać zarówno 
przy tw orzeniu pro jektow anego M uzeum Techn ik i, ja k  i p rzy ew entualnym  prze­
kszta łcaniu obecnej w ys taw y na sta łe  M uzeum  Odrodzenia w  Polsce.

Eugeniusz O lszewski
P o l i t e c h n i k a  W a r s z a w s k a
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O SESJI MATEJKOWSKIEJ PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU SZTUKI

W  dniach od 23 do 27 listopada 1953 r. 
odbyła  się - w  W arszaw ie i  w  K rako ­
w ie Sesja Naukowa poświęcona tw ó r­
czości Jana M a te jk i, zorganizowana 
przez Państwowy In s ty tu t Sztuki z oka­
z ji sześćdziesiątej rocznicy śm ierci a r­
tys ty . O tw arc ie  Sesji przez w icem in is tra  
k u ltu ry  i  sztuki Jana W i l c z k a ,  
w ygłoszenie czterech podstaw owych re­
feratów , ja k  rów nież część dyskus ji, 
od b y ły  się w  W arszaw ie. W  Krakow ie , 
dokąd p rzyby ła  również większość u- 
czestn ików Sesji z W arszawy, nastąpił 
dalszy ciąg dyskusji, podsumowanie ob­
rad oraz uroczystości, ja k  akademia w 
M uzeum  Narodowym , otw arcie  Domu 
M a te jk i i  złożenie w ieńców  na grobie ar­
tys ty .

Sesja M ate jkow ska należy n iew ą tp li­
w ie do w y ją tko w ych  wydarzeń w  na­
szym życiu  naukowo-artystycznym . Ce­
chowało ją  przede w szystkim  odmien­
ne oblicze od dotychczasowych konfe­
ren c ji naukow ych tego rodzaju. O dm ien­
ność je j polega na tym , że w ie lka  pra­
ca, na k tó rą  z ło ży ły  się referaty, szero­
ka dyskusja i  specja ln ie zorganizowane 
w ystaw y, skoncentrowała się na tw ó r­
czości jednego a rtys ty , naśw ie tla jąc w  
sposób m ożliw ie  najszerszy tw órcę i  je ­
go dzieło.

Uczestnicy Sesji n ie  obradow ali tym  
razem w  oderw aniu od m ateriału* atmo­
sfera kon fe renc ji przesycona by ła  oso­
bowością M a te jk i, a każda praw ie m yśl, 
wypow iedziana przez re ferentów  czy 
dyskutantów , mogła być natychm iast 
kon frontow ana z w iszącym i na ścianach 
obrazami. W  W arszaw ie obrady toczy ły  
się w  M uzeum N arodow ym  w  salach Ma- 
te jkow sk ich  w  obliczu tak ich  płócien,

ja k  S ka rg a ,  R e j ta n ,  G r u n w a ld ,  U n ia  Lu­
b e lska ,  B a t o r y  p o d  P s k o w e m ,  D z w o n  
Z y g m u n ta ,  n ie  m ów iąc już o w span ia łych 
portre tach, a szczególnie o arcydzie le  
m alarstwa portre tow ego —  au toportre­
cie M a te jk i z 1892 r. A u to po rtre t ten po­
w ędrow ał wraz z uczestnikam i Sesjii do 
Krakowa, gdzie umieszczony na hono­
row ym  miejscu, uśw ie tn ia ł dalsze obrady.

W  K rakow ie  obrady toczy ły  się w  
A u li U n iw ersyte tu  Jag ie llońskiego, w  
k tó re j oprócz znajdującego się tam sta­
le K o p e r n i k a  oraz innych p łóc ien M a­
te jk i, ja k  p o rtre ty  dawnych rek to rów  
UJ (Józefa Szujskiego, S tanisława T a r­
nowskiego), umieszczono na czas Sesji 
ca ły c y k l wspaniałych, dotychczas pra­
w ie nie znanych rysunków  M a te jk i do 
D z i e jó w  u b i o r ó w  w  Polsce .

*

W  Sesji w z ię li udzia ł h is to rycy  sztu­
k i, p las tycy i k ry ty c y  z W arszawy, K ra ­
kowa, Poznania, Łodzi i W roc ła w ia  oraz 
studenci w ydz ia łów : h is to r ii sztuki i 
akadem ii sztuk plastycznych. Podkreślić 
należy a k ty w n y  udzia ł w  Sesji przed­
s taw ic ie li innych dyscyp lin  hum anistycz­
nych, a w  szczególności h is to ryków  i 
h is to ryków  lite ra tu ry , co n iezw yk le  oży­
w iło  dyskusję, a przez kon frontow an ie  
odm iennych stanow isk doprow adziło  do 
sprecyzowania szeregu zagadnień m eto­
dologicznych. Twórczość M a te jk i rozpa­
tryw ano szeroko, kom pleksowo, starano 
się naśw ie tlić  ją  m ożliw ie  ze wszystk ich 
stron.

Cztery re fe ra ty  podstawowe —  prof. 
dra J. S t a r z y ń s k i e g o  —  J a n  
M a t e j k o  w i e l k i  r e a l i s ta  i  b u d o w n i c z y  
ś w ia d o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  pro f. dra K.
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W y k i  —  I d e o l o g ia  i  w a r s z ta t  M a t e j k i  
w  i c h  w z a je m n y m  s to s u n k u ,  prof. M. 
P o r ę b s k i e g o  —  R e a l i s t y c z n y  
w a r s z ta t  M a t e j k i ,  j e g o  ź r ó d ła  id e o w e  i  
j e g o  a k t u a l n e  zn a cze n ie ,  mgra A . J a- 
k i m o w i c z a  —  P ro g ra m  i d e o w y  i  
f u n k c j a  s p o łe c z n a  tw ó rc z o ś c i  M a t e j k i  n a  
t le  r o z w o j u  m a l a r s tw a  h is t o r y c z n e g o  w  
P o lsce  —  b y ły  osnową, na k tó re j toczy ły  
się obrady zarówno warszawskie, ja k  i 
k rakow skie . Bardzo cennym wkładem  
by ło  aktyw ne uczestnictwo w  Sesji w y ­
bitnego radzieckiego h is to ryka  sz iuk i 
prof. A . A . F i e d o r ó w  a-D a w  y -  
d o w  a, k tó ry  w yg ło s ił piękne, p ło ­
m ienne przem ówienie na temat ak tu a l­
ności m alarstwa M a te jk i jako wzoru 
twórczego dla współczesnych malarzy, 
pozyc ji jego sztuki na forum  m iędzyna­
rodow ym  oraz w ie lk ie j popularności, ja ­
ką po lsk i m istrz cieszył się i cieszy w  
Zw iązku Radzieckim. Jeśli dodamy do 
tego 36 w ypow iedz i w  dyskus ji *, spo­
śród k tó rych  w ie le  można traktow ać ja ­
ko przygotowane re fe ra ty  szczegółowe, 
to otrzym am y w  p rzyb liżen iu  obraz do­
robku Sesji.

*

Sesję organizowano w  ska li ogólno­
po lsk ie j, toteż p rz y b y li na n ią  przedsta­
w ic ie le  w szystk ich  po lsk ich  ośrodków 
un iw ersyteckich , g łów n ie jednak dwóch 
środow isk naukow o-artystycznych, a m ia­
now ic ie  W arszaw y i K rakowa. Potra fiła  
ona połączyć i skoordynować prace na-

1 D y s k u t a n c i :  p r o f .  C .  R z e p i ń s k i ,  p r o f .  W .  

J a s t r z ę b o w s k i ,  p r o f .  K .  W y k a ,  m g r  J .  J a r n u s z ­

k i e w i c z ,  m g r  A .  W o j c i e c h o w s k i ,  m g r  W .  J a w o r ­

s k a ,  m g r  J .  R o s s ,  p r o f .  W .  K u b a c k i ,  p r o f .  J .  K r a ­

j e w s k i ,  p r o f .  M .  S e r a j s k i ,  p r o f .  M .  W a l i i s ,  d r  

Z .  R o t h e r t o w a ,  p r o f .  J .  S t a r z y ń s k i ,  p r o f .  E .  C e p -  

k o w s k i ,  m g r  K -  C z a r n o c k a ,  p r o f .  A .  B o c h n a k ,  

p r o f .  B .  U r b a n o w i c z ,  k s .  p r o f .  T .  K r u s z y ń s k i ,  

m g r  A .  R y s z k i e w i c z ,  d o c .  d r  J .  P a c h o ń s k i ,  m g r  

H .  S e c o m s k a ,  p r o f .  J .  M i e r z e j e w s k i ,  p r o f .  T .  D o ­

b r o w o l s k i ,  m g r  J .  B o g u c k i ,  p r o f .  J .  D u t k i e w i c z ,  

d r  J .  Z a n o z i ń s k i ,  M .  B o n i k o w a ,  J .  W i l k o ń ,  F .  

Z a w i d o w i c z ,  d r  S .  N a h l i k ,  W .  Z a w a d z k i ,  m g r  R .  

Z i m a n d ,  m g r  S .  K o z a k i e w i c z ,  p r o f .  A .  A .  F i e -  

d o r o w - D a w y d o w .

ukowo-badawcze tych  dwóch środow isk, 
doprowadziła do w ym iany  m yś li i  po­
glądów  m iędzy h is to rykam i sztuki, p la ­
s tykam i i m łodzieżą a rtystyczną —  i w  
tym  leży rów nież n iew ą tp liw a  je j zasłu­
ga. Jeśli chodzi o młodzież, podkreślić 
należy nie ty lk o  szerokie uczestnictwo 
studentów w  Sesji, ale rów nież ich a k ­
ty w n y  w kład, k tó ry  w y ra z ił się w  udzia­
le w  dyskusji.

*

Zakres Zagadnień om aw ianych na Se­
s ji b y ł bardzo szeroki i różnorodny. W y ­
daje się jednak, że do trzech zagadnień 
przyw iązyw ano wagę szczególną. P ierw ­
sze z n ich to określenie naszego nowe­
go stosunku do M a te jk i oraz w yd ob y­
cie tych na jcennie jszych i  na jwyższych 
w artośc i jego sztuki, k tó re  spraw iły , że 
dzieła M a te jk i weszły na stałe do skarb­
n ic y  naszego dziedzictwa narodowego. 
Zagadnieniu temu pośw ięcony b y ł g łów ­
nie  podstaw owy referat Sesji —  prof. 
dra J. Starzyńskiego. O balając złą i 
opaczną legendę, będącą w yn ik ie m  w ie ­
lo le tn iego sporu o M ate jkę , poddał on 
ostre j k ry ty c e  trzy  pokolen ia  in te rp re ­
ta to rów  i  k ry ty k ó w  artystycznych , k tó ­
rzy w  ten Łzy inny  sposób s taw a li m ię­
dzy sztuką M a te jk i a jego w ie lką  po­
pularnością i m iłością, jaką  go zawsze 
da rzy ł i darzy naród po lsk i. Referent 
po dkreś lił w  swym  przem ów ieniu inne 
w artośc i w ie lk iego  tw ó rcy  n iż te, k tó re  
sk ło n n i w  n im  b y li w idz ieć tacy k ry ty ­
cy, ja k  Lucjan S i e m i e ń s k  i, Sta­
n is ław  T a r n o w s k i ,  czy nawet 
S tanisław  W i t k i e w i c z  i  M ie ­
czysław T  r e t e r. W artośc i te —  to  
rea lizm , ludowość i  narodowość jego 
sztuki, ż a rliw y  pa trio tyzm , rom antyka 

. jego w iz ji p lastycznej oraz m ora lna po­
stawa tw ó rcy  wobec narodu.

„Sztuka M a te jk i —  m ów ił prof. Sta­
rzyńsk i —  w  swym  ogólnym  w yrazie  i 
w  na jd robn ie jszych nawet szczegółach 
przesycona jes t ideowością narodow e j
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służby, k tó re j ten człow iek pośw ięc ił swe 
życ ie  bez reszty. Ideowość by ła  g łów ­
nym  m otorem  tw órczych poczynań a rty ­
sty, ona to stanow i o sile i  sugestyw- 
ności jego pędzla, gw arantu jąc mu zara­
zem szerokość i  trw ałość społecznego 
oddzia ływ an ia".

D rugie zagadnienie, k tó re  szczegóło­
wo i sugestywnie zostało w ydobyte  w  re­
feracie mgra M . P o r ę b s k i e g o  
to droga twórcza i dojrzałość rea lis tycz­
nego warsztatu M a te jk i oraz aktualne 
znaczenie jego osobowości d la  w spó ł­
czesnej sztuki po lsk ie j. Zagadnienie to 
zostało szczególnie żywo podjęte  ̂ na 
Sesji przez p lastyków  (prof. R z e p i n -  
s k  i, prof. K r a j e w s k i ,  prof.
J a s t r z ę b o w s k i ) ,  k tó rzy  w y ra ­
ża li przekonanie, że przyk ład M a te jk i 
może i pow in ien działać i dzisiaj, że bo­
gactwo jego doświadczeń warszta to­
wych, pasja twórcza i artystyczna mo­
ralność pow inny stać się praktyczną 
szkołą dla naszych m łodych tw órców  i w  
Ipełnym tego słowa znaczeniu i ch 
własnością.

Trzecie zagadnienie omawiane szero­
ko na Sesji —  to ro la i pozycja M a te jk i 
w  ogólnym  procesie rozw oju  naszej k u l­
tu ry  narodow ej oraz ideow y i a rtys tycz­
n y  rodowód jego twórczości. M g r A . 
J a k i m o w i c z  starał się wykazać 
w  swoim  referacie, że twórczość M a te jk i 
w yrasta z ja k  na jbardzie j po lsk ich  tra ­
d y c ji artystycznych, że stanow i ona waż­
ne, zapewne najwspanialsze ogniwo w  
organicznym  ciągu rozw o jow ym  po l­
skiego m alarstwa historycznego, da jącym  
się w yw ieść jeszcze z w ieków  średnich, 
a wzbogaconym now ym i treściam i w do­
bie Odrodzenia, Oświecenia i  Roman­
tyzmu.

N ieco inaczej u ją ł powyższe zagadnie­
nie prof. K. W  y  k  a, k tó ry  w  swoim  
referacie próbow ał rzutować twórczość 
M a te jk i na szerokie tło  powszechnej 
h is to r ii sztuki i sk łonny b y ł dopatryw ać 
się źródła in sp ira c ji tw órcze j oraz pew­
nych  ana log ii warszta tow ych M a te jk i w

twórczości w ie lk ic h  miistrzów, weneckich
—  T i n t o r e t t a ,  T y c j a n a ,
V  e r o n e s e’a.

Interesujące głosy w  dyskus ji o cha­
rakterze bardzie j szczegółowym, a w ią ­
żące się żywo z prob lem atyką Sesji, w y ­
ja ś n iły  w ie le  zagadnień mało lub wca­
le dotychczas nie znanych. Podkreślić tu 
należy cenny w k ład  w  Sesję środow iska 
krakow skiego , w yraża jący się w ypow ie ­
dziam i prof. K. E s t r e i c h e r  a- 
M ate jko  a U n iw ersyte t Jag ie llońsk i, 
prof. T. D o b r o w o l s k i e g o  —
Z z a g a d n ie ń  a r t y s t y c z n e g o  w a r s z ta tu  
M a t e j k i ,  p r o i .  J. D u t k i e w i c z a
—  U ż y te c z n o ś ć  p r z y k ł a d u  M a t e j k i ,  pro f. 
A . B o c h n a k a  —  O h is t o r y c z n y c h  
r e a l i a c h  w  o b ra z a c h  M a t e j k i ,  dr a E. 
Ł e p k o w s k i e g o  —  O  D o m u  M a ­

t e j k i  itd .
Sesja obradowała nad tym i i w ie lu  

jeszcze innym i problem am i, zw iązanym i 
z osobą i twórczością Jana M a te jk i, to ­
też n iew ą tp liw ie  posunęła i pogłęb iła  
stan w iedzy o M atejce. Uczestnicy Sesji, 
a zwłaszcza p lastycy przyznaw ali, że 
„uczą" się M a te jk i, że „o d k ry w a ją " go 
na nowo.

Czy w szystkie  postaw ione na Sesji, 
prob lem y udało się rozw iązać i odpow ie­
dzieć na w szystkie  pytania? Z pewnością 
nie. Tak bardzo bogata, a jednocześnie 
tak  n iezw yk le  skom plikowana twórczość 
¡naszego najw iększego malarza narodo­
wego, ja k im  jest M ate jko , n ie  może być 
skw itow ana jedną, choćby na js ta rann ie j 
przygotow aną sesją naukową. D la naszej 
h is to r ii sztuki Sesja n ie  „z a ła tw iła " spra­
w y  M a te jk i; przyznać jednak należy, iż 
pomimo w ie lu  braków  i n iedociągnięć 
udało się Państwowemu In s ty tu to w i 
Sztuki postaw ić p ierw szy poważny k ro k  
na drodze naukow ych badań sztuki M a­
te jk i oraz okreś lić  w ytyczne tych  badań.

¡Przed p o lsk im i h is to rykam i sz tuk i 
¡stanęły poważne i palące zadania, k tó re  
w  podsum owaniu dyskus ji przew odni­
czący Sesji nazwał naszym „d ług iem  
wobec M a te jk i" .
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Usłyszeliśm y na Sesji, że prace po­
w in n y  pójść dwoma n ie jako  toram i. 
P ierwszy z n ich —  to prace naukowe ty ­
pu faktograficznego i  in te rp re ta cy jne ­
go, a w ięc w ydan ie ka ta logów  wszyst­
k ich  obrazów M a te jk i, pełne c o rp u s  
jego rysunków  począwszy od S k a rb -  
c z y k a  aż po osta tn i na jm n ie jszy ry ­
sunek, zbiorow a m onografia o M ate jce 
napisana w  oparciu na now ej m etodo­
lo g ii naukow ej oraz zorganizowanie w 
przyszłości całego o e u v r e  M ate jkow - 
skiego.

Ze specja lnym  apelem zwrócono się 
na Sesji do wyższych uczelni, ażeby 
w szystkie  ka ted ry  h is to r ii sztuki pod­
ję ły  ja k  najszerzej studia i badania nad 
sztuką M a te jk i bądź w  ko lek tyw a ch  
asystenckich i studenckich, bądź w ra­
mach prać kandydackich  i  m agister­
skich. Postanowiono, że zapoczątkowa­
niem  zb iorow ych prac o M ate jce bę­
dzie bogato ilustrow ana księga, zaw ie­
rająca pełną dokum entację Sesji M a te j- 
kow sk ie j, w  k tó re j opub likow ane zosta­
ną w szystkie  re fera ty, przem ówienia 
oraz g łosy w  dyskusji.

Druga część „d łu g u " bardzo isto tna 
i  potrzebna —  to ja k  najszersza popu­
la ryzac ja  sztuki M a te jk i. M iłość do 
M a te jk i jest u nas powszechna —  jest 
to nazwisko, k tó re  zna każdy, ale tej 
m iłośc i n ie  zawsze tow arzyszy dosta­
teczna wiedza o artyście.

Prace popu laryzacyjne o M ate jce 
zos ta ły  za in ic jow ane w łaśc iw ie  już  z

dniem otw arc ia  Sesji, w k tó ry m  W ok ­
nach w ystaw ow ych  księgarń ukazały 
s ię  cztery nowe popularne prace o M a­
te jce: S k a rg a  i G r u n w a ld  M . P o- 
r ę b s k i e g o  (PIW ), J a n  M a t e j k o  
J. S t a r z y ń s k i e g o  (W yd. Sztu­
ka) oraz S ta s o w  i  R ie p in  o M a t e j c e  W . 
J a w o r s k i e j  (W yd. Sztuka). N a­
za ju trz po zakończeniu Sesji prof. Ta­
deusz D o b r o w o l s k i  w yg ło s ił 
popu la rny odczyt o M ate jce w  Domu 
K u ltu ry  w  K rakow ie , a pro f. K aro l 
E s t r e i c h e r  — w  Domu K u ltu ry  
w  N ow e j Hucie. Podjęta została rów ­
nież akc ja  odczytowa o M atejce w  ska li 
ogó lnopo lsk ie j, zapoczątkowana spot­
kaniem  w  dn iu  3 grudn ia 1953 r. przed­
s taw ic ie li Państwowego In s ty tu tu  Sztu­
k i z 40 pre legentam i TWP, k tó rzy  n ie ­
zw yk le  żywo in te resow ali się przebie­
giem  Sesji, dysku tow a li o M atejce, po­
szerzali swoje wiadomości.

Jako dalsze pokłosie Sesji w ym ien ić  
należy szeroko pom yślaną akc ję  odczy­
tową, w ys taw y objazdowe oraz w yd a ­
wanie prac popu la ryzacy jnych  i a lbu ­
mów, k tó re  przyczyn ią się do tego, aby 
każdy Polak m ógł zapoznać się szcze­
gółowo z życiem  i twórczością M a te jk i, 
poznać jego w ie lkość i jego słabości. 
A  to jest w łaśnie prawdziwe, hum ani­
styczne poznanie tw órcy, dalekie od pa­
tetycznego „b rązow ania" postaci.

W ładysław a J a w o r s k a

P a ń s t w o w y  I n s t y t u t  S z t u k i



KONFERENCJA DYDAKTYCZNO-METODYCZNA W SPRAWIE NAUCZANIA 
FIZYKI W WYŻSZYCH SZKOŁACH TECHNICZNYCH

W  dniach 14 i 15 grudn ia 1953 r. z 
in ic ja ty w y  M in is te rs tw a Szkoln ictw a 
W yższego odbyła się w  A kadem ii Gór­
niczo-hutn icze j w  K rakow ie  dw udniowa 
konferencja, k tó re j tematem by ło  zagad­
nien ie  nauczania f iz y k i w wyższych szko­
łach technicznych. W  kon fe renc ji w z ię li 
udzia ł przedstaw icie le M in is te rs tw a —  
dy r. J. E k  e r t i  inż. A . J a s z ­
c z y ń s k i ,  przedstaw icie le wszystkich 
po lite ch n ik  i  w yższych szkół in żyn ie r­
skich.

Referat p t.: O św iatopoglądowym  zna­
czeniu nauczania f iz y k i w yg ło s ił prof. 
B. B u r a s. Referent s tw ie rdz ił, że 
chociaż fizyka  jes t w  szkołach technicz­
nych  przedm iotem  pomocniczym, to je d ­
nak znaczenie te j nauki jest dla kszta ł­
cenia w  duchu naukowego św iatopoglą­
du zasadnicze. O czyw iście w  w ykładzie  
e lem entarnym  nie można wchodzić w f i ­
lozoficzne podstaw y teo rii, zasad i pojęć 
fizycznych, lecz można i pow inno się roz­
w ija ć  m ateria lizm  i zwalczać idealizm. 
W  w ykładach pow inno się podkreślać, że 
m ateria is tn ie je  niezależnie od naszego 
um ysłu. Ze względu na powyższe tezy 
należy oprzeć w yk ład  f iz y k i na podsta­
w ie  doświadczalnej. Przy tym  doświad­
czenia nie pow inny  być ty lk o  ilus trac ją  
w yk ładu , lecz z doświadczeń pow inny 
w yn ika ć  prawa i pojęcia. Dobrze by ło b y  
zapoznać studentów z h is torycznym  roz­
w o jem  poglądów na rozmaite z jaw iska 
fizyczne, a nawet z rozwojem  tych po­
glądów  na tle rozw oju  gospodarczo-spo­
łecznego danej epoki.

Prof. B. Buras w prow adził po jęcie ma­
te r ii substancjalnej, z k tó re j zbudowane 
są w szystkie  cia ła  o masie spoczynko­

w e j różnej od zera, oraz po jęcie  m aterii 
po low ej, do k tó re j należą po la wszelkich 
rodzajów  ja k  również wszystkie cząstki
0 masie spoczynkowej rów ne j zeru.

Referent zastanaw iał się nad tym , czy 
w  w ykładach f iz y k i w  szkołach technicz­
nych można um ieścić teorię  względności. 
Doszedł on do w niosku, że p rzyna jm n ie j 
n iektóre  zagadnienia, ja k  np. związanie 
masy z energią czy pewne zagadnienia 
m echan ik i kw antow e j na leżałoby w łą ­
czyć do w ykładu .

W  w ykładach f iz y k i na leży wykazać, 
ja k  stopniowo, przez coraz dokładniejsze
1 ściślejsze prawa dochodzi się do głęb­
szego poznania nieskończenie różnorod­
nej, ob iek tyw ne j rzeczyw istości.

W  dyskus ji poruszono problem  idea­
lizm u w  fizyce, trudności de fin iow ania  
po jęć fizycznych oraz m ożliwości w p ro ­
wadzenia do w yk ładu  poruszonych w  re­
feracie zagadnień. Podkreślano przy tym  
trudności dydaktyczne, w yn ika jące  ze 
słabego przygotow ania studentów oraz 
zbyt m ałej liczby  godzin (przeznaczo­
nych na w yk ład  fizyk i.

Uczestnicy kon fe renc ji w z ię li udzia ł 
w  hosp itac ji ćw iczeń rachunkowych, 
prowadzonych przez ad iunkta  mgra 
J- K a l i s z a .  Po ćw iczeniach w y ­
w iązała się żywa dyskusja nad sposo­
bam i prowadzenia ćwiczeń rachunko­
wych. O m awiano m etody podniesienia 
skuteczności ćw iczeń rachunkow ych, 
k tó re  bez w ą tp ien ia  odgryw a ją  ważną 
ro lę  w  nauczaniu fiz y k i. Podkreślano 
konieczność dydaktycznego p rzygoto­
w ania  prow adzących ćw iczenia, po­
w iększenia liczby  godzin ćw iczeń i lep-
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szego p rzygotow ania  matematycznego 
studentów.

Następny referat, w yg łoszony przez 
pro f. dra M . J e ż e w s k i e g o ,  b y ł 
pośw ięcony zagadnieniu m etodyk i nau­
czania f iz y k i w  wyższych szkołach 
technicznych. Zosta ły  w  n im  posta­
w ione następujące tezy:

1) Studenci przychodzący na I  rok  
stud iów  technicznych nie są odpow ied­
n io  przygotow ani do stud ium  fizyk i. 
O dpowiedzialność za wyszko len ie  z za­
kresu fiz y k i, będącej podstawą wszyst­
k ich  nauk -technicznych, spada na szko­
ły  wyższe.

2) Liczba godzin przeznaczonych na 
fizykę  na w ie lu  w ydzia łach wyższych 
szkół technicznych jest n iew ysta rcza­
jąca (2,5 do 3,5 godzin w yk ładó w  ty ­
godniow o w  ciągu 1 roku i laborato­
riu m  w  1 semestrze). Studium  f iz y k i po­
w inno  trw ać 2 lata w  wym iarze co n a j­
m nie j 3 godziny w yk ładó w  tygodniowo, 
i 1 do 2 godzin ćwiczeń rachunko­
wych, oraz labora torium  przez 2 se­
m estry. Na n iek tó rych  wydzia łach, ja k  
np. m eta lurg icznym , geodezyjnym  na­
leżałoby wprow adzić pewne dz ia ły  f iz y ­
k i teoretycznej.

3) W yk ła d o w cy  praw ie  z regu ły  nie 
przechodzą żadnego przeszkolenia dy­
daktycznego. N a leża łoby przeszkolić 
w yk ładow ców  oraz asystentów  prow a­
dzących ćw iczenia na specja lnym  k u r­
sie dydaktyczno-m etodycznym . ,

4) W yk ła d  f iz y k i pow in ien być opar­
ty  na doświadczeniach pow tarzanych 
k ilka k ro tn ie , na dokładne j obserw acji 
z jaw isk, pow in ien wprowadzać jasno i 
ściśle sprecyzowane pojęcie, fo rm u ło ­
wać prawa w  postaci matem atycznej, 
ilus trow ać rysunkam i i w y jaśn iać fu n k ­
c jonowanie w ażnie jszych przyrządów, 
tłum aczyć zasady ważnych metod po­
m iarow ych, wreszcie w ym ien iać zasto­
sowanie poznanych p raw id łow ośc i w  
technice i w otaczającym  nas świecie.

5) Zakłady nie  są dostatecznie zao­
patrzone w  p rzyrządy do dem onstracji.

N a leża łoby pow iększyć i  rozw inąć- 
przem ysł w ytw a rza jący  te przyrządy. W  
program ie zajęć n ie  przew idziano czasu 
na przygotow anie doświadczeń demon­
stracy jnych, co się fa ta ln ie  odb ija  na 
ich jakości. Na leża łoby przew idzieć w  
program ie zajęć p rzyna jm n ie j 2 godzi­
ny  zajęć asystenta na jedną godzinę 
w yk ładu .

Liczba m echaników  jest n iew ys ta r­
czająca, co się rów nież odb ija  na do­
świadczeniach dem onstracyjnych.

6) Kurs f iz y k i pow in ien być uzgod­
n iony  z kursem  m atem atyki. B y łoby 
korzystne, gdyby fizyka  zaczynała s ię  
w  drugim  semestrze I  roku, gdy stu­
denci zaznajom ią się już z zasadami ra­
chunku różniczkowego.

7) Na w yk ładach  i na ćwiczeniach- 
pow inna być prowadzona ciągła kon ­
tro la  pracy studentów, powtarzanie ma­
te ria łu , częste repe ty to ria  i ko lokw ia . 
N a leży wa lczyć z uczeniem się na k i l ­
ka  dn i przed egzaminem. Obecna kon­
tro la  ze względu na zbyt w ie lką  liczbę  
studentów na poszczególnych w y k ła ­
dach jest n iewystarczająca.

8) ZMP pow in ien u a k tyw n ić  sw o ją  
pracę w  k ie ru n ku  w pajan ia m łodzieży 
potrzeby s ta łe j, system atycznej i  w y ­
trw a łe j pracy, pow in ien p ilnow ać i kon­
tro low ać, czy wszyscy uczą się syste­
m atycznie od pierwszego dnia stud iów .

9) Należy przyzw yczajać studentów 
do samodzielnej p racy polecając im  
przerabianie n iek tó rych  rozdzia łów  f i ­
z y k i z podręczników.

W  w y n ik u  dyskus ji ustalono, że w y ­
k ład  f iz y k i należy przesunąć, jeże li n ie  
na d rug i rok, to p rzyna jm n ie j na d rug i 
semestr pierwszego roku studiów . Stu­
denci rozpoczynaliby w tedy naukę f i­
z y k i mając pewne przygotow anie z ma­
tem atyk i. Stw ierdzono, że na tych w y ­
działach, na k tó rych  w y k ła d  f iz y k i za­
czyna się na drug im  roku studiów , np. 
na w ydzia łach geodezji PW  i AG H, w y ­
n ik i nauczania są lepsze. W iększość d y ­
skutantów  w ypow iedz ia ła  się także za 
pow iększeniem  liczby  godzin.
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W  dyskus ji podniesiono również 
sprawę kształcenia dydaktycznego asy­
stentów, powiększenia pom ocy nauko­
wych, wprowadzenia now ych środków 
dydaktycznych , np. film ó w  naukowych, 
wreszcie zw iększenia pom ocy technicz­
ne j.

U czestn icy kon fe ren c ji hosp itow ali 
dw ugodzinny w yk ład  prof. dra T. P i e ­
c h a .  Po w yk ładz ie  odbyła się dysku­
s ja  nad metodą prowadzenia w yk ładu , 
sposobami i rodzajam i dem onstracji 
oraz nad zagadnieniam i dydaktycznym i.

'Prof. d r M. Jeżewski podsumował w y ­
n ik i kon fe renc ji podkreślając, że cho­
ciaż w  kon fe ren c ji n ie  uczestniczyli 
nauczycie le f iz y k i w  szkołach średnich 
oraz słabo zain teresow ały się n ią  po­

krew ne katedry, to jednak dyskusja  
dała cenne w y n ik i zarówno je ś li chodzi
0 św iatopoglądowe znaczenie fiz y k i, ja k
1 o organizację i program, oraz m etody 
dydaktycznego podniesien ia poziom u 
nauczania. W y n ik i te p o w in n y  być 
przeniesione do poszczególnych ośrod­
ków  dydaktycznych. W ypow iedz i człon­
ków  kon fe ren c ji dostarczy ły  n iew ą t­
p liw ie  ważnego m ateria łu  M in is te rs tw u  
Szkoln ictw a Wyższego i poszczególnym 
uczelniom, k tó ry  pomoże podnieść stąn 
nauczania f iz y k i —  podstaw owej nauk i 
dla wszystk ich n iem a l nauk technicz­
nych.

M ieczys ław  Jeżewski 

A k a d e m i a  G ó r n i c z o - h u t n i c z a  w  K r a k o w i e



KONFERENCJA DYDAKTYCZNA KATEDR MASZYNOZNAWSTWA 
ROLNICZEGO

Konferencja  dydaktyczna p ra cow n i­
ków  katedr maszynoznawstwa rolniczego, 
k tó ra  odbyła się w SGGW w  W arszaw ie 
zdając sobie sprawę z w y ją tk o w e j ro li 
zakładów  maszynoznawstwa rolniczego 
WSR i un iw ersyte tów , tak dobitn ie  pod­
kreś lone j przez tezy IX  Plenum KC PZPR, 
postaw iła sobie następujące zadania:

1) Ustalenie p ro filu  absolwenta WSR 
i dostosowanie do niego program u nau­
czania.

2) O pracowanie je d n o lite j m etodyk i 
w yk ładó w  i ćwiczeń, oparcie je j na od­
pow iedn ie j bazie m ateria lne j, a także do­
starczenie studentow i w łaściwego pod­
ręcznika.

3) S iln ie jsze związanie katedr z p ra k ­
tyką  w  zakresie kształcenia m łodzieży 
i  dokształcenia personelu.

Specja lnie zwrócono uwagę na rolę 
przedm iotu —  maszynoznawstwo ro ln i­
cze w  kszta łtow an iu  św iatopoglądu stu­
denta jako  jedynego niem al przedm io­
tu, k tó ry  zapewnia m in im um  w yksz ta ł­
cenia politechnicznego, wiąże cało­
kszta łt p rob lem atyk i nauk ro ln iczych 
i w dużym stopniu kszta łtu je  techniczne 
i praktyczne k w a lifika c je  studenta.

Zwrócono także uwagę na dotychcza­
sowe poważne osiągnięcia dydaktyczne 
zakładów  oraz na konieczność usunięcia 
pozostałości suchego i nie powiązanego 
z życiem  systemu d yd a k tyk i.

Podstawę do dyskus ji s tanow iły  w łas­
ne doświadczenia katedr, referat dra T. 
N o w a c k i e g o  oraz hospitacja w y ­
k ładu  i ćw iczeń przeprowadzonych ze 
studentam i SGGW.

Przystępując do rozpatryw ania posta- 
w ionych  zagadnień, należało przede 
w szystk im  określić  p ro fil absolwenta 
WSR i ro lę ka ted ry  maszynoznawstwa 
w  jego kszta łtowaniu.

N a leży podkreślić, że absolwent WSR 
jest b io log iem  —  przyrodn ik iem , k tó ry  
m usi być zapoznany z zagadnieniam i me­
chanizacji ro ln ic tw a  w  tak im  stopniu, aby 
m ógł swobodnie korzystać 'z  postaw ione­
go do jego dyspozycji sprzętu. Pow inien 
on z niego korzystać w sposób zgodny 
z przodu jącym i metodam i ag ro techn ik i 
oraz m ieć taką metodę pracy, k tóra po­
zw o li mu na samodzielne przysw ajan ie 
w  przyszłości now ych zdobyczy w iedzy 
w  tym  zakresie.

N atom iast przeciążanie studenta ma­
teria łem  teore tyczno-konstrukcy jnym  nie  
jest uzasadnione, gdyż do jego przysz­
ły c h  zadań nie należy ani przeprowadza­
nie rem ontów  maszyn, ani prowadzenie 
energetycznej eksploatacji, a natom iast 
prowadzenie eksp loatac ji agrotechnicz­
nej.

Trzeba jednak zdawać sobie sprawę 
z obecnego braku w y k w a lifiko w a n ych  
kad r technicznych w  POM. B raki k w a li­
fikow anych  kadr nie prędko będzie moż­
na usunąć, na skutek tego starszy agro­
nom będzie m usia ł n ie jednokro tn ie  po­
dejm ować decyzje w  sprawach czysto 
technicznych.

Powyższe w zg lędy a także szczegól­
na ro la  prze"dmiotu postu lu ją  tak p ro ­
gram, ja k  i m etody dydaktyczne.

W  zasadzie .można w yodrębn ić  trzy  
dz ia ły  maszynoznawstwa:
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1) ogólny —  obejm ujący podstawy 
m ateria łoznawstwa, części maszyn i ener­
ge tyk i,

2) szczegółowy —  obejm ujący zasady 
budowy maszyn ro ln iczych,

3) organizację pracy i  eksploatację 
maszyn ro ln iczych.

Zakres obowiązującego obecnie p ro­
gramu uznano za wystarcza jący, jednak 
stw ierdzono konieczność zwiększenia go­
dzin ćwiczeń, ponieważ niedostateczne 
przygotow anie studentów 1 roku w za­
kresie m atem atyki i f iz y k i zmusza n ie­
jednokro tn ie  w ykładow cę maszynoznaw­
stwa do om awiania zagadnień, k tóre stu­
denci pow inn i już  znać, co w poważnym  
stopniu obciąża czas w ykładu .

Konieczność zmian godzin zajęć w y­
n ika  także ze szczególnej m etodyk i p ro­
wadzenia zajęć z maszynoznawstwa. M e­
todyka ta wiąże się ściśle z pracą nad 
kszta łtowaniem  św iatopoglądu słuchacza 
ze wskazywaniem  mu agrotechnicznej 
i przyrodn icze j s trony zjaw isk, związa­
nych z pracą maszyn ro ln iczych. Student 
rozpoczynający zajęcia z maszynoznaw­
stwa, często mało zna zagadnienia ro ln i­
ctwa, b rak mu swobody w operowaniu 
norm alnym i w  te j dziedzinie metodami 
pracy, to jest rysunkiem , a rysunkiem  
technicznym  w szczególności. Na skutek 
tego nie zawsze może on posłużyć się 
gotową tablicą, gdyż bardzie j skom p liko ­
wanych rysunków  po prostu nie rozumie, 
a brak um ieję tności odczytyw ania ry ­
sunku nie pozwala mu również na prze­
rysow yw an ie  gotowej tab licy , a tym  
bardzie j na w ykonan ie  za je j pomocą 
schematu.

W skazane jest zatem w  tak ich  w ypad­
kach rysow anie schematów działania 
i kon s tru kc ji typow ych, co pozw o li stu­
den tow i na dokładniejsze ich prześle­
dzenie.

Trudnie jsza prob lem atyka wymaga 
w yśw ie tlan ia  f ilm ó w  i przezroczy, w y- 
maga przedstaw iania w łączności z ca­
łym  kompleksem zabiegów agrotechnicz­
nych  i  zespołem maszyn. D la w yksz ta ł­

cenia św iatopoglądu studenta, dla nau­
czenia go ta k ie j techn ik i pracy, k tóra 
w  przyszłości pozw oli mu na swobodną 
decyzję w różnych sytuacjach, trzeba na­
w iązyw ać do ogólnych założeń dz is ie j­
szej ag ro techn ik i i innych nauk zw iąza­
nych z daną dziedziną.

Podkreślić także należy p ilną  potrze­
bę rozszerzenia zakresu w yk ładu  z eks­
p loa tac ji i o rgan izacji ja ko  problem ów 
kluczowych.

Powyższe w zg lędy narzucają koniecz­
ność znacznego zw o ln ien ia  tempa w y ­
k ładu i ograniczenia go jedyn ie  do za­
gadnień o charakterze teo re tyczno-w yli- 
czeniowym, trudn ie jsze j tem atyk i opiso­
wej, p rob lem atyk i eksp loatacyjne j i orga­
n izacyjne j, o ile  nie zostanie zwiększona 
ilość godzin. Stąd zagadnienia ła tw ie jsze, 
m ożliwe do przysw ojen ia na drodze bez­
pośrednie j obserw acji należy przesunąć 
do ćwiczeń.

Propozycje kon fe renc ji idą w  dwóch 
kie runkach: po pierwsze, skorygow ania 
is tn ie jących form  w yk ładu  m atem atyki 
i f iz y k i oraz wprowadzenia na studia ro l­
ne egzaminu wstępnego z m atem atyki,- 
po drugie, uzupełnienia ćwiczeń przez 
wprowadzenie dodatkowo 2 godzin w I I I  
semestrze. Pozwoli to na ich prowadze­
nie rów noleg le do w ykładu , bez do tych­
czasowego kilkum iesięcznego opóźnienia, 
k tó re  powoduje z jednej s trony trudności 
dydaktyczne, z drug ie j zaś brak łączno­
ści tem atycznej z w ykładam i. Zaleca się 
także wprowadzenie 3— 4 sam odzielnie 
przeprowadzonych ćwiczeń w  okresie 6- 
m iesięcznej p ra k tyk i, k tóre pozwolą stu­
dentom skonfrontow ać posiadane w iado­
mości z w arunkam i pracy w terenie a 
także dokładn ie j poznać pracę soc ja li­
stycznych przedsiębiorstw  ro lnych.

Dla w ype łn ien ia  powyższych zadań 
konieczne są dla katedr, oprócz zmian 
program owych:

1} odpow iedn io w y kw a lifiko w a n e  ka­
d ry  naukowe,

2) w łaściw a baza m aterialna,
3) dobry i dostępny podręcznik,
4) c iąg ły  kon tak t z terenem.
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W yda je  się konieczne wprowadzenie 
d la  pom ocniczych s ił naukow ych p ra k ­
ty k  w  k ra jo w ych  fabrykach maszyn 
i gospodarstwach, a także choćby k ró t­
ko trw a łe  w y jazdy  za granicę dla zapoz­
nania się z m etodam i dydaktycznym i, na­
ukow ym i oraz now ym i maszynami w -tych 
kra jach. Chodzi tu przede w szystkim  
o w y jazdy  do Zw iązku Radzieckiego.

Zagadnieniom  sam odzielnej p racy na­
ukow e j, będącej g łów nym  i na jskutecz­
n ie jszym  środkiem  zdobyw ania k w a lif i­
ka c ji, postanowiono pośw ięcić osobną 
konferencję.

Dążąc do udostępnienia studentom  
m ożliw ie  dobrego podręcznika przedy­
skutowano przedłożony przez prof. d ra T . 
N owackiego konspekt i uznano go, po 
wprowadzeniu drobnych uzupełnień, za 
podstawę • do opracowania książki. 
Zwrócono szczególną uwagę na og ran i­
czenie ob ję tości do ok. 400 stron. W y ­
klucza to wyczerpanie w  podręczniku ca­
łośc i zagadnień, a pozwala natom iast na 
umieszczenie wskazówek b ib liog ra ficz ­
nych, co może spowoduje zw iększenie sa­
m odzie lne j p racy studenta, zmuszonego 
do korzystan ia  z lite ra tu ry  fachowej.

Podręcznik należy po traktow ać jako 
pew ien eksperym ent i  w prow adzić do 
niego po pewnym  czasie narzucone przez 
p ra k tykę  popraw ki. Będzie on jednak 
przystosowany tak do program u, ja k  i do 
m etodyk i nauczania, usta lonej na kon ­
fe renc ji. • -

Elementem o podstaw ow ym  znaczeniu 
w  szkoleniu m łodzieży, w  dokształcaniu 
kad r naukowych, o dużym  znaczeniu go­

spodarczym jest sprawa w spó łp racy z te­
renem.

Dotychczasowe doświadczenie w  p ro ­
wadzeniu je dn o litych  akc ji, d ług o trw a ­
ły c h  w y jazdów  p racow n ików  katedr do 
PGR, w yka za ły  doniosłą i pożyteczną ich 
ro lę  tak  dla katedr, ja k  i dla PGR. Do­
prow adz iły  one do pogłębien ia znajom o­
ści zagadnień ko n s tru kcy jn ych  i eksplo­
atacyjnych , podsunęły nowe u jęc ia  nau­
kowe, a gospodarstwom  da ły  trw a łe  zys­
k i, chociażby na skutek w zrostu k w a lif i­
k a c ji personelu. K on tynuac ja  te j fo rm y 
w yda je  się konieczna z tym  jednak, że 
zasadniczy nacisk należy po łożyć na cią­
głość w spółp racy w  okresie całego roku 
oraz na przeniesienie doświadczeń z PGR 
na POM.

Stała współpraca z PGR i  PO M  ma 
jeszcze jedną n iezw yk le  cenną zaletę, 
m ianow ic ie  pozwala na znacznie w n ik ­
liwsze kon tro low an ie  p ra k ty k  w a ka cy j­
nych studentów przebyw ających na te­
renie danego zespołu.

K onferencja  uchw a liła  szereg w n ios­
ków  m ających duże znaczenie dla p rzy­
szłej p racy zakładów  i  uczelni. Praca ka­
tedr maszynoznawstwa jest w  obecnej 
skali, form ie i zakresie zupełnie nowaj 
odeszła już  ona od w ąskie j p rob lem atyk i 
maszynoznawstwa, a obejm uje ca ły  za­
kres m echanizacji ro ln ic tw a . Podkreśla to 
w n iosek p rz y ję ty  na kon fe ren c ji o prze­
m ianowanie ka tedr maszynoznawstwa 
rolniczego na ka te d ry  m echanizacji ro l­
nictwa.

Janusz Haman

U n i w e r s y t e t  M .  C u r i e - S k l o d o w s k i e j  w  L u b l i n i e



KONFERENCJA NAUKOWA W ROGOWIE W SPRAWIE PODRĘCZNIKA 
Z ZAKRESU LEŚNICTWA *

W  dniach 28 i  29 listopada 1953 r. 
odbyła  się w  Rogowie konferencja  na­
ukowa, mająca na celu przedyskutow a­
nie pracy dra M acie ja  C z a r n o w ­
s k i e g o  pt. Teoria dynam ik i we­
w nętrzne j zb io row isk drzewiastych. Pra­
ca ta —  ja k  rów nież i  poprzednie prace 
prof. dra Czarnowskiego, publikow ane 
w  „S y lw an ie ”  —- budziła  w ą tp liw ośc i 
p racow n ików  nauk i z zakresu leśnictwa 
i m atem atyki.

Na tem at prac pro f. d ra  Czarnowskie­
go toczy ły  się przedtem ożyw ione d y ­
skusje w  ramach Sekcji Leśnej Rady 
G łów ne j. Słuszna w yda je  się in ic ja tyw a  
PNTL, ponieważ przedyskutowanie tych 
prac w  obecności autora, p rzy  udziale 
w y b itn y c h  specja lis tów  z zakresu b io lo ­
g ii, m atem atyk i i  leśn ic tw a  by ło  wska­
zane.

Konferencja , zorganizowana staraniem  
PNTL i Polskiego Tow arzystw a P rzyrod­
n ik ó w  im. M . K opern ika, zgrom adziła 
p rzedstaw ic ie li św iata nauki, p ra k ty k i 
oraz zaproszonych p rzedstaw ic ie li PAN, 
M in is te rs tw a Leśnictwa i  M in is te rs tw a 
Szkoln ic tw a W yższego.

Na program  z ło ży ły  się następujące 
re fera ty:

1) pro.f. dra M . C z a r n o w s k i e g o  
— Podstawowe m yś li teo rii dynam ik i we­
w nętrzne j zb iorow isk drzew iastych,

2) Prof. dra W ł. M a t u s z k i e w i ­
c z a  —  Teoria dyn am ik i w ew nętrzne j 
zb iorow isk drzew iastych,

3) dra L. K r ó l i k o w s k i e g o  —  
K rytyczne  uw agi do rozdzia łu „Zdolność  
produkcy jna  s ied lisk“  z p racy pro i. dra 
Czarnowskiego.

*  W  s p r a w i e  k s i ą ż k i  p r o f .  d r a  M .  C z a  r -  

ń o w s k i e g o  p t .  Teoria d y n a m ik i w ew nętrzne j 
zb io row isk  drzew iastych .

4) m gra B. R a d w a ń s k i e g o  —  
Uwagi do pracy pro i. Czarnowskiego,

5) prof. dra K. Z a r a n k i e w i c z a  
—  Recenzja ks iążk i M . Czarnowskiego,

6) p ro f. dra J, P e r k a l a  —  Uwagi
0 pracy p ro i. dra M . Czarnowskiego.

Po refera tach odbyła  się szeroka dys­
kusja.

Podsumowania obrad dokonał p ro f. 
m gr M . K r e u t z i n g e i ,  d y re k to r IBL
1 w iceprzewodniczący PNTL.

Prof. dr Czarnowski, om awia jąc w  re­
feracie podstawowe m yś li sw o je j pracy, 
m ów ił, że m ia ł na celu dowiedzenie moż­
liw ośc i matematycznego u jęc ia  z ja w isk  
dynam ik i drzewostanu. Następnie refe­
rent om ów ił po jęc ie  zagęszczenia jako  
czynnika niezbędnego, jego zdaniem, dla 
pe łne j cha rak te rys tyk i drzewostanu, po­
tem zaś szeregiem w zorów  uzasadniał, 
że wyrażenie zdolności p ro du kcy jne j sie­
d liska  za pomocą fu n k c ji m atem atycz­
ne j jest m ożliwe. Referent podkreś­
li ł ,  że teoria  jego um ożliw ia  „głębsze 
w n ikn ięc ie  w  zw iązk i is tn ie jące w  obrę­
bie drzewostanu, niż to by ło  m ożliwe 
dotychczas, a tym  samym o tw ie ra  per­
spek tyw y rozw in ięc ia  pracy badawczej 
w  te j dziedzinie eko lo g ii lasu".

Kore feren t p ro f. d r M a t u s z k i e ­
w i c z  om ów ił b iologiczne podstaw y p ra­
cy. Prof. d r  M atuszk iew icz s tw ie rdz ił, 
że praca prof. dra Czarnowskiego jest 
prze jawem  obserwowanego w  k ra ju  i  za 
granicą prądu m atem atyzacji nauk p rzy ­
rodniczych, co w y n ik a  z dążenia do 
zw iększenia ścisłości naukow ej. K ore fe­
rent przestrzegał jednocześnie przed bez­
k ry tyczn ym  w yrażan iem  „skom p liko w a ­
nych  z na tu ry  z ja w isk  b io log icznych  za 
pomocą m atem atycznej sym b o lik i" , 
wskazując, że często prow adzi to do
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m echanistycznych koncepcji, co spotyka 
się w  nauce zachodniej. O m awiając po­
ruszony przez autora problem  w a lk i
0 byt, prof. dr M atuszkiew icz wskazał 
na niesłuszność sprowadzania tego p ro­
blem u do pożerania lub mechanicznego 
czy chemicznego uszkadzania drugiego 
gatunku.

D r L. K r ó l i k o w s k i  om awiając 
jeden z rozdzia łów  pracy prof. dra Czar­
nowskiego stwierdza, że autor b y ł n ie­
konsekw entny cy tu jąc  W iliam sa nie 
uw zględn ia jąc w  procesie tworzenia się 
g leby na jisto tn ie jszego czynn ika— czyn­
n ika biologicznego.

O m aw iając k ry tyczn ie  n iektóre . Wzo­
ry  i sform ułowania pracy autora dr K ró ­
lik o w s k i wyprowadza w nioski, w  k tó rych  
podkreśla, że: 1) autor konstruu je  spe- 
ku la tyw n e  w zo ry  na podstaw ie nie 
sprawdzonych jeszcze w yn ikó w  prac in ­
nych badaczy; au tor wprowadza nowe
1 nieuzasadnione pojęcia, dotyczące zdol­
ności p ro du kcy jne j siedlisk. D r K ró li­
kow sk i stw ierdza brak logicznego pow ią­
zania przesłanek, na k tó rych  autor bu­
duje coraz to inne wzory, naginając ich 
form ę do odpow iadającej mu w  danej 
c h w ili koncepcji.

D r K ró lik o w s k i stw ierdza wreszcie, 
że praca jest chaotyczna, nie oparta na 
w yn ikach  w łasnych badań, szkodliw a 
pod względem m erytorycznym  i dydak­
tycznym  i ja ko  taka nie pow inna być 
drukowana.

M g r B. R a d w a ń s k i  stw ierdza 
w  swoim  referacie, że w yw ody autora 
n ie  dają rea lnej podstawy do p rzy jęc ia  
w  te j samej bo n ita c ji siedliska identycz­
nych  w arunków  społecznych bez wzglę­
du na w iek  porów nyw anych drzewosta­
nów, jeże li liczba pn i na pow ierzchn i 
rów ne j kwadratom  wysokości jest w ie l­
kością stalą. W  odniesieniu do wzoru 
autora, obrazującego zw iązek m iędzy 
stosunkową długością korony a zagęsz­
czeniem, mgr Radwański stw ierdza, że 
ob liczenia autora są wadliwe.

Prof. dr Z a r a n k i e w i c z  k ry ty k u ­
je  stronę matematyczną p racy m ówiąc,

że rozsądny czy te ln ik , n iezbyt b ie g ły  
w  matematyce nie rozum iejąc „w n ios­
kow ań m atem atycznych" autora, jest 
przekonany, że ty lk o  on nie rozumie, 
ale w idocznie wszystko jest w porządku, 
skoro książka została w ydrukow ana. W i­
dząc k ilk a  w zorów  (które nie w iadom o 
skąd się w z ię ły), będzie przekonany, że 
wszystkie „w y w o d y " autora są rzeczy­
w iście poparte m atem atyką, a ty lk o  on 
ich nie rozumie na skutek lu k  w  mate­
m atycznym  w ykształceniu.

Tymczasem sprawa w yg ląda inaczej. 
T ak i czy te ln ik  został po prostu otuma­
n iony  i  w prow adzony w  błąd. D latego 
recenzent uważa, że książka nie ty lk o  
nie przynosi najm niejszego pożytku, ale 
nawet jest szkodliwa.

Na czym polega stworzona ja kob y  
przez autora teoria  w ew nętrznej dyna­
m ik i zb io row isk drzewiastych, recenzent 
m imo usiłow ań nie m ógł zrozumieć i w y ­
pow iada pogląd, że żadnej —  we w łaś­
c iw ym  tego słowa znaczeniu, a „ ju ż  na 
pewno z matematycznego punktu w idze­
n ia  —  „ te o r i i"  n ie  stworzono, a w ydanie 
te j ks iążk i jest n ieporozum ieniem ". Na­
stępnie pro f. d r Zarankiew icz podaje 
szereg p rzyk ładów  niejasnego, bądź też 
błędnego rozumowania autora.

In teresu jący referat p.rof. dra P e r -  
k a l a  om aw ia ł podstawy metodyczne 
pracy, dochodząc do stw ierdzenia, że 
„m atem atykę można i trzeba stosować 
do nauk przyrodn iczych, a w  szczegól­
ności do nauk i o lesie".

Polem izując z w yw odam i autora prof. 
d r Perkal stw ierdza, że autor teoretycz­
nie podziela jego poglądy, w  praktyce 
jednak od nich odbiega i pod względem 
m atem atycznym  popełnia błędy. Prof. dr 
Perkal przytacza szereg błędnych lub  
niedostatecznie uzasadnionych sform uło­
wań: autora. W  końcow ej części swego 
przem ówienia prof. dr Perkal m ów i: „N ie  
robi błędów na pewno ten, k to  n ic nie 
rob i. A  prof. C zarnowski tw orzy nowe 
teorie  i dobrze, że je  tw orzy. B łędy są 
n ieun ikn ione W tak now ym  i w ie lk im  
dziele, a nowe teorie  pobudzają w ym ia-
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nt$ m yśli, pow oduią  ziazdy i  konferencje  
naukowe, co na jbardzie j sprzyja rozwo­
jo w i nauk i".

Po referatach k ry ty k ó w  i recenzen­
tów  zabrał głos prof. dr Czarnowski. 
W  rep lice au tor w ykaza ł w ie lką  znajo­
mość lite ra tu ry  k ra jo w e j i zagranicznej, 
posługując się nią w polem ice z k ry ­
tycznym i uwagam i recenzentów. A u to r 
przyznał, że zarzuty wskazujące na sze­
reg błędów  na tu ry  matem atycznej są 
słuszne, w  generalnym  jednak odniesie­
n iu  do jego teo rii w yw ody k ry ty k ó w  
go nie przekonały. Jego zdaniem teoria 
jest słuszna, na podkreślenie czego w y 
p row adził dodatkowo n iektóre  wzory.

Z dyskus ji na szczególną uwagę za­
sługu ją  w ypow iedz i prof. dra G r o ­
c h o w s k i e g o  i prof. dra T a r w i d a .

Prof. dr G rochowski analizu jąc stro­
nę dendrom etryczną pracy w ykaza ł błęd­
ność stosowanych przez autora wzorow  
matem atycznych.

O m aw iając praktyczne znaczenie pra­
cy w ykazał, że metoda podstaw iania liczb 
odpow iada jących koncepcjom  autora nie 
może prowadzić do słusznych wniosków . 
Brak poparcia w yw odów  autora w y n i­
kam i doświadczeń nadaje wzorom  cechy 
spekulatywności, a tym  samym praca 
nie ma dostatecznych podstaw nauko­
w ych  i nie może mieć znaczenia prak­
tycznego dla gospodarki leśnej.

Prof. d r Tarw id, n ie  negując słusz­
ności zarzutów co do' s trony matema­
tyczne j pracy, podszedł do zagadnienia 
szerzej, m ówiąc o współpracy matema­
tykó w  i p rzyrodn ików , o p ion iersk im  
charakterze pracy prof. dra Czarnow­
skiego, o tym, że powinna ona stać się 
zaczynem now ych dociekań, now ych 
prac, które pozwolą opracować i pogłę­
b ić poruszony problem.

Zabiera jący głos w  dyskus ji przed­
staw icie le p ra k tyk  ustosunkow ali się 
k ry tyczn ie  do om awianej pracy.

Dyskusję podsum ował prof. K reu tz in - 
ger. S tw ie rdz ił on, że dyskusja była  
o tw arta  i szczera, p ryncyp ia lna  i nawet 
bezwzględna. D yskusja wykazała, że 
b łędy w podstawach ideolog icznych pra­
cy znalazły swoje odbicie w  stronie me­
todologicznej. O m ówienie strony m eto­
dologicznej w zakresie dendrom etrii, b io­
lo g ii i m atem atyki u ja w n iło  szereg n ie ­
konsekw encji autora, w yn ika jących  
z błędów w  podstawach ideolog icznych.

Prof. K reutz inger pow iedzia ł: ,,Na tle  
przeprowadzonej dyskus ji stw ie rdz ić  na­
leży, że nie można dopatryw ać się w pra­
cy autora zbudowanej teo rii, jest tam 
ty lk o  szereg cennych kon cep c ji" . K on­
cepcje te nie zostały w  sposób dosta­
teczny uzasadnione i ja ko  tak ie  nie m o­
gą być wyzyskane dla p ra k tyk i. Prof. 
K reutz inger podkreślił, że w c h w ili obec­
ne j praca autora pozostaje jedyn ie  ma­
teria łem  dyskusyjnym , natom iast n ie  
może mieć znaczenia dla d yd a k tyk i.

W  końcow ej części swego przemó­
w ien ia  prof. K reutz inger w yra z ił pogląd, 
że dw udniowa dyskusja w ykazała k o ­
nieczność ko le k tyw n e j p racy p rzyro dn i­
ków  i m atem atyków, a dla autora, k tó ry  
zobow iązał się w dalszej pracy uw zględ­
n ić słuszne uwagi, k ry ty k a  ta stała się 
dużą pomocą w przezwyciężeniu błędów, 
„pozostaje mu ty lk o  życzyć, aby w da l­
szej swej pracy po zastosowaniu tych 
wszystkich uwag osiągnął zamierzone 
cele". Uznanie z ja k im  p rzy ję to  ostatn ie 
słowa prof. K reutzingera, wskazują na 
to, że pracow nicy nauk i rozum ieją 
znaczenie k ry ty k i naukow ej, k tó ra  n ie  
dyskrym inu jąc człow ieka jest istotną po­
mocą w poznawaniu i przezwyciężaniu 
błędów, a tym  samym —  dźw ign ią  po­
stępu w  nauce.

W ale n ty  K ryczyńsk i
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Z DZIAŁALNOŚCI PROREKTORA DO SPRAW MŁODZIEŻOWYCH 
POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ W UBIEGŁYM ROKU AKADEMICKIM

W  zakresie obow iązków  pro ręktora  
do spraw m łodzieży leżało k ie ro w n ic t­
w o i nadzór nad następującym i dziedzi­
nam i życia uczeln i: 1) wychowaniem  
m łodzieży i akc jam i społeczno-politycz­
nym i, 2) opieką nad zdrow iem  m łodzie­
ży, 3) opieką nad studentam i zagra­
n icznym i, 4) w arunkam i b y to w ym i (sto­
łó w k i, stypendia, domy akademickie),
5) S tudium  W F, 6) organizacjam i m ło­
dzieżowym i, 7) Kom isją D yscyp linarną, 
8) kom is jam i p rzydzia łu  pracy, 9) p ra k ­
tykam i studenckim i, 10) akc ją  in form a- 
cyjno-propagandową wśród uczniów  
szkół średnich, 11) Sekretariatem  O d­
dzia łu  Spraw Studenckich, 12) rekru ta ­
cją  na I rok  studiów , 13) w ycieczkam i 
naukow o-dydaktycznym i, 14) Studenc­
k im  Zespołem Pieśni i  Tańca.

P roblem atyka w ychow aw cza ze 
względu na swą wagę została po trak to ­
w ana jako  na jważnie jsza dziedzina pra­
c y  pro rektora . Praca wychowawcza 
szła w  dwóch kie runkach: w ychow ania 
na uczelni, nad k tó rym  czuwań p ro fe­
sorow ie i asystenci oraz op iekunow ie 
g rup; w ychow ania poza uczelnią, k ie ­
rowanego przez op iekunów  grup i orga­
n izacje  m łodzieżowe ze szczególnym 
zwróceniem  uw agi na dom y akadem ic­
kie . Zadania wychowawcze realizowano 
przez prowadzenie stałe j k o n tro li zacho­
wania się m łodzieży oraz przez oddzia­
ły w a n ie  na kszta łtow anie w łaśc iw e j sy l­
w e tk i m ora lne j studenta. Szczególny 
nacisk b y ł po łożony na w a lkę  z prze­
jaw am i chuligaństwa, nieuzasadnioną 
nieobecnością na zajęciach i beztroskim  
stosunkiem  do m ienia społecznego.

W ie le  w y s iłk u  w łożono w  w y ra b ia ­
nie zespołowości w  p racy i gotowości 
do ko leżeńskie j pom ocy w  nauce.

Podstawową form ą rea lizow ania za­
dań w ychow aw czych b y ły  zebrania stu­
denckie ogólne i zebrania organ izacji 
m łodzieżowych, na k tó rych  stawiano za­
gadnienia w ychow ania i  analizowano w  
duchu k ry ty k i i sam o kry tyk i zachowa­
nie się m łodzieży. P rorekto r w spółdzia­
ła ł także z organ izacjam i i radami 
m ieszkańców domów akadem ickich w 
podnoszeniu poziomu świadomości po­
lityczne j, rozw ija n iu  p racy ku ltu ra lno - 
ośw iatow ej, k rzew ien iu  ‘ dobrych oby­
czajów  i szacunku dla socja lis tyczne j 
w łasności wśród m ieszkańców domów 
akadem ickich.

Działa lność wychowawcza prowadzo­
na przez uczelnię wespół z organizacja­
m i m łodzieżow ym i oraz samą młodzieżą 
przynosi pozytyw ne rezu lta ty  —  sta ły  
wzrost świadomości po lityczne j, umac­
nian ie socja listycznej m ora lności i  w ła ­
ściw ej postaw y studenta Polski Ludo­
w ej.

W ażną dziedziną p racy  by ła  troska 
o zdrow ie m łodzieży. W  roku  akadem ic­
k im  1952/53 wszyscy studenci PW  zo­
s ta li poddani badaniom  p ro filak tycznym , 
w  w y n ik u  k tó rych  93 studentów sk ie­
rowano do pó łsanatorium  um ożliw ia jąc 
im  w  ten sposób leczenie bez przeryw a­
nia  studiów . O zasięgu pom ocy leka r­
sk ie j udzie lonej studentom  świadczą na­
stępujące liczby : 2 lekarzy-in te rn is tów  
udzie lało codziennie przecię tn ie ok. 100 
porad; 5 lekarzy-den tystów  udzie lało
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ok. 2Ó0 porad, a 2 dyplom owane p ie lęg­
n ia rk i dokonyw a ły  dziennie po 300 za­
biegów  według zaleceń lekarzy.

N a PW  w  roku  1952/53 stud iow ało 
41 obcokra jow ców  i  16 Polaków z Fran­
c ji;  w  I  semestrze 53 z n ich  pobierało 
stypendia, w  I I  —  48.

Sprawę w yżyw ien ia  rozw iązyw ały  
dw ie  s to łó w k i oraz dwa bu fe ty  prowa­
dzone przez WS;S. S to łów k i w yd a ły  w 
ciągu 10 m iesięcy ok. 19100 posiłków. 
Lokale sto łów ek nie  odpow iadają je d ­
nak w  pe łn i wym ogom  sanitarno-hi- 
g ien icznym  a szczególnie bufet, k tó ry  
m ieści się w  ko ry ta rzu  gmachu. N ie 
może on zaspokoić potrzeb 3000 stu­
dentów.

Z pom ocy m ateria lne j w  postaci 
stypendiów  korzysta ło  6917 studentów, 
co stanow i 77°/o ogółu stud iu jących. 
Pcza tym  udzielono także 314 zasiłków  
losow ych na sumę ok. 80 tys. zł. W  do­
mach akadem ickich m ieszkało 2746 
studentów, t j. 35%> ogólnej ich liczby. 
A b y  zapewnić m ieszkańcom D A  ja k  
najlepsze w a run k i do nauki, uruchom io­
no przy czynnej pom ocy ka ted ry  pod­
staw m arksizm u-lenin izm u f ilię  gabine­
tu  m arksizm u-lenin izm u.

W spółpraca z Z O A  układa się po­
m yśln ie. Jeśli chodzi o adm in is trac ję  
DA, należy zw rócić  uwagę na nie dość 
energiczną w a lkę  z n ieupraw nionym i 
m ieszkańcami, k tó rzy  u trudn ia ją  zacho­
wanie ładu i  porządku w  domach aka­
dem ick ich oraz przestrzeganie soc ja li­
stycznej dyscyp liny.

S tud ium  W F rea lizowało program  
w ychow ania fizycznego mając na wzglę­
dzie zapewnienie w łaściw ego rozw oju 
k u ltu ry  fizyczne j m łodzieży i  podnie­
sienie ogólnego poziomu je j zdrow ia. 
N a leży podkreślić, że na w y n ik i pracy 
Studium  W F w p łynę ła  n iew ą tp liw ie  a k ­
tywność op iekunów grup oraz pozy tyw ­
n y  stosunek pracow n ików  uczelni. Za­
ledw ie 11,4°/o ogólnej liczby studentów 
nie za liczy ło  w ychow ania  fizycznego.

: 1 ■: . !  i
Trudności w  rea lizow aniu program u 
w ychow ania fizycznego powoduje brak 
w łasnych sal i  urządzeń sportowych.

Ścisła współpraca p ro rek to ra  z w ła ­
dzami o rgan izac ji m łodzieżowych, or­
ganizacją pa rty jn ą  oraz odpow iedn im i 
kom órkam i organ izacy jnym i M SW  po­
zw o liła  na maksym alne zaspokojenie 
potrzeb by to w ych  i  na w łaściw ą opiekę 
wychowawczą nad młodzieżą.

N iew ą tp liw e  sku tk i wychowawcze 
m ia ła  działalność K om is ji D yscyp lina r­
ne j, k tó ra  w  roku  1952/53 rozpatrzyła 
71 spraw studenckich, re legując 6 stu­
dentów  i udzie la jąc napom nień 22 stu­
dentom  za popełnione przew in ien ia .

iDuże znaczenie p rzyw ią zyw a ł p ro ­
rek to r do w łaściw e j i sprawnej o rgan i- 
izacji p ra k ty k  studenckich. P ra k tyk i 
w akacyjne oraz dyplom owe odbyło łącz­
nie  5970 studentów. Pomocniczy pra­
cow nicy nauki dokonali k o n tro li w  oko­
ło  200 zakładach p rodukcy jnych , gdzie 
się odbyw a ły  p ra k ty k i, zw racając 
szczególną uwagę na rea lizację p rogra­
mu p ra k ty k i przez zakład oraz na za­
kw aterow anie i w yżyw ien ie  p ra k tyka n ­
tów.

A b y  zapewnić w łaśc iw y  dobór kan­
dydatów  na studia po litechniczne, prze­
prowadzono w  końcu roku  szkolne­
go akc ję  im form acyjno-propagandową 
wśród uczniów  klas X I  szkół ogólno­
kształcących, w  czasie k tó re j zapoznano 
ich z organizacją i  program em  stud iów  
po litechnicznych oraz z perspektyw am i 
zaw odowym i po ich ukończeniu. Przez 
tę akcję zapoznawano także rodziców  i  
op iekunów  uczniów  ze znaczeniem stu­
d iów  technicznych d la  gospodarki naro­
dowej wskazując na budow le socja lizm u, 
budow nictw o przem ysłowe, ro lę  tech­
n ik i w  polepszaniu w a run ków  by tu  i 
k u ltu ry  obyw a te li. In form ow ano rów nież 
o życ iu  studentów i w arunkach nauki, 
o pomocy i opiece ze strony państwa, 
ja k ie j doznają studenci, wreszcie o moż­
liw ościach p racy naukow ej w obranych 
dziedzinach.
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A k c ję  tę rea lizowano przez; 1) od­
czy ty  i p re lekc je  w  szkołach średnich, 
2) pokazy dorobku naukowego i per­
spektyw  zaw odowych w  uczelni, 3) o r­
ganizowanie „d rz w i o tw a rtych " d la  po­
kazania m łodzieży audyto riów , zakła­
dów i labo ra to riów  PW, 4) współpracę 
z prasą i radiem, 5) uruchom ienie sta­
łego punktu  in form acyjnego na uczelni.

A k c ja  in form acyjno-propagandow a 
ob ję ła  39 szkół w o j. warszawskiego i  12 
szkół warszawskich; w zię ło  w  n ie j 
udzia ł 17 profesorów, 46 ad iunk tów  i 
asystentów, 18 studentów kursu m agi­
sterskiego i  31 studentów kursu inży­
nierskiego. W  każdej szkole wygłaszało 
odczyt 2 pre legentów  (każdy z n ich in ­
fo rm ow ał o dwóch różnych w ydz ia ­
łach). O pin ie  k ie ro w n ikó w  szkół s tw ie r­
dzają, że akc ja  ta by ła  pożyteczna, a 
re fe ra ty  b y ły  p rzy ję te  z zainteresowa­
niem  ze strony m łodzieży.

W  początkach marca ub. r. zorgan i­
zowano w  uczeln i ogólne zebranie in ­
form acyjne, w  k tó rym  w zię ło  udzia ł 
ok. 1500 osób. Prasa, radio i  f ilm  ode­
g ra ły  także pewną ro lę w  popu laryza­
c j i  stud iów  politechnicznych. Po kon­
fe ren c ji prasowej oraz kon fe renc ji z 
m łodzieżą stud iu jącą na w ydzia łach tzw. 
de ficy tow ych  ukazały się w  prasie a r­
ty k u ły  oraz wygłoszono pogadanki ra­
d iow e; fragm ent w ys taw y w  Politech­
nice został umieszczony w  K ron ice  F il­
m owej.

W ysa tw ę zorganizowaną w  ramach 
„d rz w i o tw a rtych " zw iedziło  ok. 4000 
m łodzieży. Zorien tow ała  się ona na­
ocznie w  naukowo-technicznym  dorobku 
p racy  naukowo-badawczej i dydaktycz­
ne j katedr i zakładów. W ystaw a speł­
n iła  swoje zadanie, m imo że nie u- 
w zg lędn iła  w  stopniu dostatecznym  po­
w iązania pracy uczeln i z życiem  gospo­
darczym.

R ekrutacja na I  rok  stud iów  przebie­
gła sprawnie dz ięk i dużemu w y s iłk o w i 
p racow ników  naukowych. O dpow iedn i 
sk ład kom is ji kw a lif ik a c y jn y c h , w yso k i

ich poziom m ora lny i po lityczny , ostra 
czujność zapew n iły  p rzy jęc ie  w łaśc i­
w ych  kandydatów  zarówno pod wzglę­
dem pochodzenia społecznego, ja k  i  
p rzygotow ania do stud iów  wyższych.

Egzaminy wstępne na I  rok  stud iów  
w yka za ły  stosunkowo n isk i poziom  
przygotow ania kandydatów ; zaledwie 
50°/o zdających z łożyło  pom yśln ie egza­
m in  z m atem atyki, z f iz y k i ty lk o  30°/o; 
ok. 40% przodow ników  nauk i nie speł­
n iło  wym ogów egzaminu wstępnego. 
W  w y n ik u  a k c ji przy jęć na I  rok  stu­
d iów  popraw iano na n iek tó rych  w y ­
działach skład społeczny s tud iu jących 
jednak bez obniżenia w łaściwego po­
ziom u naukowego przy ję tych .

Z doświadczeń a k c ji p rzy jęć na I 
rok  stud iów  w yn ika ją  w n iosk i, k tó rych  
rea lizacja pozw o li na je j usprawnienie 
w  roku przyszłym ; m ianow icie ; 1) roz­
szerzyć skład osobowy ucze ln ianej ko ­
m is ji k w a lif ik a c y jn e j, 2) powołać po 2 
sekretarzy na tych wydzia łach, na k tó ­
re jest ponad 200 kandydatów , 3) zw ró­
cić uwagę szkolnym  i pow ia tow ym  k o ­
m is jom  re k ru ta cy jn ym  na konieczność 
bardzie j rzeczowego i odpowiedzialnego 
k w a lif ik o w a n ia  kandydatów , 4) w ym a­
gać bardzie j szczegółowego uzasadnie­
nia  zastrzeżeń in dyw idu a ln ych  w  sto­
sunku do kandydatów , 5) zw rócić  się do 
k ie row n ic tw a  resortu o zapewnienie po­
trzebnej ilośc i m iejsc w  D A  oraz s ty ­
pend iów  dla studentów I roku studiów .

W  ramach a k c ji pow iązania pracy 
uczeln i z życiem  gospodarczym i zbliże­
nia studentów do przyszłej pracy zawo­
dowej zorganizowano 50 wycieczek na­
ukow o-dydaktycznych, w k tó rych  wzię­
ły  udzia ł g rupy studentów po 20— 5Ó 
osób. W ycieczk i te p rzyczyn iły  się do 
naw iązania ścisłego kon tak tu  katedr z 
zakładam i pracy i zapoznania się z ak­
tua lnym i zagadnieniam i i trudnościam i 
p rodukcyjno-techn icznym i.

W yrazem  wzmożonej ku ltu ra lno - 
ośw ia tow ej dzia ła lności studentów PW 
jest u tworzen ie Zespołu Pieśni i Tańca 
PW  w  grudn iu  1952 r. Zespół ten w y ­
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różn ił się w  k ra jo w ych  e lim inacjach 
studenckich zespołów artystycznych ; 
odnosił on sukcesy w  pub licznych  w y ­
stępach, szczególnie w  czasie I I I  Św ia­
towego Kongresu Studentów.

U b ieg ły  ro k  akadem ick i znam ionu­
je  znaczna poprawa w  pracy p ro rekto ­
ra do spraw m łodzieżowych. N iem nie j 
je dn ak  okres ten nie  b y ł w o ln y  od nie-

domagań i  błędów. Dotychczasowe do­
świadczenia pom agają w  usuwaniu 
trudności w  bieżącym roku i w  podno­
szeniu sprawności i organ izacji p racy 
na wyższy poziom.

W ładys ław  Araszkiew lcz  

P o l i t e c h n i k a  W a r s z a w s k a
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Śr o d o w isk o w a  k o n fer en c ja  n a u c z y c ie l i
SZKÓŁ ŚREDNICH I  WYŻSZYCH

Z in ic ja ty w y  ZZNP organizowane są 
na terenie całego k ra ju  środow iskowe 
konferencje  nauczycie li i  d y re k to rów  
szkół średnich oraz p racow n ików  nau­
kow ych  szkół wyższych. Celem w spó l­
nych narad tego rodzaju jest zagadnienie 
naw iązania w spółp racy pom iędzy szko­
łą  średnią i  wyższą w  zakresie w spó l­
n ie  prowadzonej p racy dydaktyczno - 
w ychowawczej z młodzieżą, zagadnienie 
znalezienia na jw łaściw szych form  i  me­
tod te j współpracy. Zagadnienie nie 
jest nowe, a konieczność w spółdz ia ła­
nia  szkoły wyższej ze średnią n ie jed ­
nokro tn ie  by ła  podnoszona. N ie  znale­
ziono jednak dotychczas w łaśc iw ych  
form  organ izacyjnych , nie uśw iadom io­
no sobie dostatecznie s iln ie , że w spół­
praca pow inna m ieć charakter stałego, 
systematycznego, wspólnego organizo­
wania ca łokszta łtu  procesu dydaktycz­
no-wychowawczego. Toteż organizow a­
ne przez ZZNP na rady środow iskowe 
m ia ły  na celu ukazanie w spólnej p ro ­
b lem atyk i p racy szkoły średniej i  w yż­
szej, m ia ły  na celu w ysun ięc ie  * w y ­
tycznych do pracy i przedyskutowanie 
form  i metod współdzia łania.

Narada środow iskowa odbyła się 
rów nież w  W arszaw ie. Zorganizowana 
została przez Zarząd O kręgu Stołeczne­
go i W arszawskiego oraz W ydz ia ł 
Szkół W yższych ZG ZZNP. U dzia ł w 
naradzie w z ię li dy re k to rzy  i  nauczy­
ciele klas jedenastych ze szkół w ar­
szawskich i w o jew ództw a warszawskie­
go oraz rektorzy, dziekani i  profesoro­
w ie  szkół wyższych z W arszawy. W  na­
radzie uczestn iczy li również przedsta­
w ic ie le  organ izacji p a rty jn y c h  i m ło ­

dzieżowych, przedstaw ic ie le  obu m i­
n is te rstw  oraz CUSZ.

W prow adzeniem  do dyskus ji b y ły  
dwa referaty. D o tyczy ły  one problem a­
ty k i w spółp racy szkoły średnie j i  w yż­
szej, ana lizow a ły  zadania szkoły śred­
n ie j w  zakresie kształcenia i  w ych ow y­
wania m łodzieży —  przyszłych kandy­
datów  do szkoły wyższej oraz om aw ia­
ły  zadania szkoły wyższej w  zakresie 
pom ocy dla szkoły średnie j w  rea liza­
c ji je j zadań. S kró ty  obu refera tów  
druku jem y w  n in ie jszym  numerze „Ż y ­
cia Szkoły W yższe j".

Po referatach w yw iąza ła  się bardzo 
ożyw iona dyskusja, w  k tó re j zabierali 
g łos zarówno nauczycie le szkół śred­
nich, ja k  i p racow n icy naukow i. 
Szczególnie s iln ie  akcentow any b y ł 
prob lem  słabego przygotow ania  absol­
w entów  szkół średnich do stud iów  w yż ­
szych. Specja lnie zwracano uwagę na 
konieczność przede w szystk im  szcze­
gó łow ej re w iz ji program ów nauczania 
i konieczność zsynchron izow ania w y ­
magań szko ły  wyższej, staw ianych kan­
dydatom  na studia, z rzeczyw istym i 
program am i szkolnym i. Poruszono rów ­
nież zagadnienie w spó łp racy i pomocy 
ze s trony  szkoły wyższej w  zakresie 
akc ji rek ru tacy jne j, szczególnie w  za­
kresie  a k c ji uśw iadam iająco-propagan- 
dowej wśród m łodzieży szkolnej.

Z b y t małą n ieste ty uwagę zw róco­
no na zagadnienie w  c h w ili obecnej 
bardzo istotne, a m ianow ic ie  na znale­
zienie na leżytych form  organ izacyjnych 
stałego w spółdzia łan ia  szkoły wyższej 
ze średnią. Na tem at sposobu zorgani­
zowania s ta łe j w spó łp racy dysku tanc i
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na ogó ł nie w ypow iada li się, aczkol­
w ie k  zwracano we wszystk ich praw ie 
w ypow iedziach uwagę na konieczność 
tego rodzaju współpracy, a nawet w y ­
suwano konkretne sprawy (jak  np. o r­
ganizowanie pracow ni czy labo ra toriów  
szkolnych), w  k tó rych  szkoła średnia 
oczekuje pom ocy i  współdzia łan ia  szko­
ły  wyższej.

W yda je  się jednak, że m im o pew­
nej jednostronności dyskus ji konferen­
cja n iew ą tp liw ie  spełn iła pozytyw ną ro ­
lę zarówno w  zaikresie zbliżenia pracow­
n ik ó w  szkół średnich i  wyższych, ja k  
też i  w  zaikresie szerokie j ana lizy  w y n i­
ków  tegorocznej re k ru ta c ji i  zapozna­
nia szerszego ogółu nauczycie li z is to t­

n y m i brakam i w  program ach szko ły  
średniej. Zagadnienie braków  w  p rzy­
gotow aniu absolwentów  szkoły średniej, 
dość szeroko om ówione w  obu refera­
tach ze szczególnym uwzględnieniem  
szkół warszawskich i  okręgu warszaw­
skiego, dało n iew ą tp liw ie  nauczycie l­
s twu szkó ł średnich m ateria ł do głęb­
szej analizy, dało w  każdym  razie rze­
czową i ob iektyw ną ocenę istotnego sta­
nu rzeczy, dało realne spojrzenie na po­
ziom  szkoły średniej. A  ob iektyw na 
ocena jest n iew ą tp liw ie , momentem mo­
b ilizu ją cym  do uspraw nienia pracy.

Zo lia  Kowalska

Zarząd G ł ó w n y  Z Z N P
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W  dn iu  18 grudn ia 1953 r. aula C ol­
leg ium  N ovum  U n iw ersyte tu  Jag ie lloń ­
skiego w yp e łn iła  się delegatami i gość­
m i, zebranym i w  celu w ysłuchania spra­
wozdania z ub ieg łe j całorocznej kadencji 
ZOZ te j uczelni oraz dokonania w yborów  
now ych  w ładz rady m ie jscow ej.

Na podstaw ie re fera tu sprawozdaw­
czego przewodniczącego ko l. dra Z a ­
k r z e w s k i e g o  oraz dyskus ji s tw ie r­
dzić trzeba, że w  ub ieg łe j kadenc ji ZOZ 
p o tra fiła  w y jść  z in e rc ji, podję ła  p ie rw ­
sze k ro k i —  aczko lw iek jeszcze słabe —  
w  k ie run ku  rea lizowania zadań sto ją­
cych  przed organizacją zw iązkową. N ie 
um iała jednak skup ić szerokiego ak tyw u  
a przez to nawiązać łączności z masami 

zw iązkow ym i. D latego szczupły a k ty w  
bo ryka ł się z różnym i trudnościam i. 
W ie le  w y s iłk u  w  ak tyw izac ję  pracy 
zw iązkow ej w ło ży ł dr Zakrzew ski oraz 
o fia rne  p racow niczk i z sekretaria tu .

ZOZ przy UJ w  K rakow ie  prow adziła  
samokształcenie ideologiczne I stopnia. 
Za osiągnięcie ub ieg łe j kadenc ji trz.eba 
uznać nadanie sam okształceniu cech sy­
stematyczności, a także nawiązanie 
w spó łp racy z organizacją m łodzieżową, 
z k tó rą  dotychczas nie umiano nawiązać 
stałego kon taktu . Sprawy te podkreśla li 
w  dyskus ji dr F r a n ć i ć  i mgr  K u ­
t r z e  b s k  i. Rada M ie jscow a wykazała 
także troskę o człow ieka rozw iązując 
trudności w  tym  zakresie w spóln ie z rek­
toratem. Podkreślił to rek to r prof. L e p ­
s z y .  W idząc jednakże pewne osiągnię­
cia ZOZ przy UJ w  K rakow ie , nie należy 
zapominać o brakach i poważnych je ­
szcze n iedociągnięciach w  je j pracy.

Sprawozdanie nie dało pełnego ob­
razu pracy ZOZ. N ie  by ło  w  nim  k ry ty ­
k i i sam o kry tyk i w ys iłków , osiągnięć 
i b raków  pracy ZOZ. W idać, że ZOZ 
te j uczeln i nie umie jeszcze operować 
tą tak  ważną bronią socjalistycznego 
budow n ic tw a i wychow ania. W ykazała 
to rów nież dyskusja, k tó ra  —  nie licząc 
głosu prof. dra Lepszego —  nie um iała 
pokazać trudności i nie pokusiła  się
0 znalezienie sposobów ich rozw iązyw a­
nia. Panowała raczej atmosfera zadowo­
len ia  z w ykonane j pracy, chociaż w i­
dziano dobrze, że praca organ izacji 
zw iązkow ej zaledwie ruszyła z miejsca. 
W  sprawozdaniu m ów iono dużo o osiąg­
nięciach rektora tu , o jego trosce o czło­
w ieka. N ie pokazano natom iast, o ile
1 w  ja k i sposób organizacja zw iązkowa 
pomagała re k to ro w i w  usuwaniu trud­
ności napo tykanych w  zagadnieniach 
naukow ych, w  problem ach metodologicz- 
no-dydaktycznych, ku ltu ra lno -ośw ia to ­
w ych  czy gospodarczych. N ie  mó­
w iono przecież n ic  w sprawozdaniu 
o is tn ie jące j K om is ji R acjonalizacji, 
o w yn ikach  je j pracy, czego słusznie 
domagał się dr Franćić. N ie  zajęto się 
rów nież sprawą zasadniczą— samokształ­
ceniem ideolog icznym . Podano w praw ­
dzie ciekawe liczby s tud iu jących zagad­
nien ia  m arksizm u-lenin izm u i h is to rię  ru ­
chu robotniczego, m ów iono w  dyskus ji 
o w yn ikach  egzaminu. L iczby zas łon iły  
jednak istotę sprawy. W y n ik  samo­
kształcenia ideolog icznego wyraża się 
nie w  liczbach, ale w  przeobrażeniach 
w ew nętrznych s tud iu jących; w  tym  co 
pow oduje g łębokie przem iany, narasta­
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n iu  s ty lu  socja lis tyczne j pracy, metodo- 
log iczno-dydaktycznych badań procesów 
służących spraw ie nauki, spraw ie w y ­
chow ania  m łodzieży, aby uzbrojona w  
prawdę, wiedzę i  naukę um iała łączyć 
teorię  z praktyką , aby w idz ia ła  zarów ­
no w  kadrze naukowców , ja k  i w  szere­
gach pom ocniczych s ił naukowych ludzi 
oddanych spraw ie w ie lk iego  budow nic­
tw a  i w ychowania, opartego na szlachet­
nych  ideach M arksa —  Engelsa —  Le­
n ina  —  Stalina, opartego na w ie lk ich  
postępow ych tradyc jach i o fiarności k la ­
sy  robotniczej, opartego na soc ja li­
s tycznym  humanizm ie.

Słaba zresztą dyskusja (na 144 dele­
ga tów  zaledwie 10 dyskutu jących) nie 
pod ję ła  problem ów naukow ych i dydak­
tycznych  zw iązanych z samokształceniem 
ideo log icznym , co w ysunę li pod koniec 
d y s k u s ji rek to r pro f. Lepszy i  m gr W  a- 
w  r z o n.

N ie  usłyszeliśm y ani w  sprawozdaniu, 
an i w  dyskus ji w yrazów  trosk i o spra­
w y  ku ltu ra lno-ośw ia tow e . Owszem, po­
ruszono sprawę nieuzyskania b ile tó w  na 
jeden ze spektak li, ale nie zajęto się 
k ry ty c z n ie  i sam okrytyczn ie problem a­
tyką  ku tu ra lno-ośw ia tow ą w  zw iązku 
z nagłą lik w id a c ją  św ie tlicy . Zrzucono 
za to ca łkow itą  odpowiedzialność na ad­
m in is trac ję  uczelni. O sprawach k u ltu ­
ra lno-ośw ia tow ych nie m ów iła  n ic  kadra 
pom ocniczych s ił naukowych, a przecież 
w yd a je  się, że sprawy te pow inny  być 
je j szczególnie b lisk ie . Zresztą m łodzi 
cz łonkow ie  ZOZ przy UJ w  K rakow ie  
w  ogóle nie zab ie ra li głosu w  dyskus ji 
z w y ją tk ie m  mgra Kutrzebskiego, k tó ry  
m ó w ił raczej z ty tu łu  swej odpow iedzia l­
ności za samokształcenie ideologiczne.

N ie  można też usp raw ied liw ić  Rady 
M ie jscow e j za to, że sprawa prem iow a­
n ia  nie znalazła na terenie uczelni na le­
żytego w ydźw ięku  po lityczno-w ycho- 
wawczego, że sprawy trosk i o człow ieka 
w  bardzo w ie lu  wypadkach rozw iązyw ał 
sam rektora t. Podobno ZOZ, n ie  mająca

w p ływ ów , nie mogła niczego zdziałać 
an i w  n iczym  pomóc.

W yda je  się, że je ś lib y  Rada M ie j­
scowa by ła  in ic ja to rem  i k ie row n ik iem  
narad w  sprawach „p ro d u k c ji"  uczelni, 
ana lizy oceny w yn ikó w  samokształcenia 
ideologicznego i organizowania życia 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ego (mimo braku 
św ie tlicy ), m ia łaby wówczas n iew ą tp li­
w y  w p ły w  na wszelkie sprawy uczelni 
i um ia łaby lep ie j i spraw nie j rozw iązy­
wać trudności m aterialne i inne swoich 
członków. O czywiście, bardzo szczupły 
a k ty w  ZOZ, n ie  w sp ierany je dn o litą  
i  szczerą w o lą  dzia łania ko le k ty w u  orga­
n izac ji zw iązkow ej, n ie  m ógł zdobyć so­
bie. au toryte tu , k tó ry  osiąga się n ie  z ty ­
tu łu  pe łn ionych  fu n kc ji, lecz przez pra­
cę. A  przecież ob. K a r a i m  domagał 
się w  dyskus ji od ZOZ, od je j k ie ro w ­
n ic tw a, aby poznało w a runk i m ateria lne 
członków, bo ty lk o  w tedy może spełnić 
zadania, k tó re  w y n ik a ją  dla n ie j ze 
wskazań i  w y tycznych  IX  Plenum KC 
PZPR.

Na zebraniu sprawozdaw czo-wybor­
czym nie uw idoczn iła  się także dyscy­
p lina  zw iązkowa, skoro w ie lu  delegatów 
po oddaniu głosów opuściło salę. N ie 
usp raw ied liw ia  ich późna pora. Zebranie 
zaczęto w ieczorem  i to z opóźnieniem. 
N ie  może dobrze pracować ZOZ przy 
tak im  zainteresowaniu się je j zadaniam i 
ze strony ogółu członków.

Dlatego przed ZOZ przy  UJ w  K ra ­
kow ie  sto ją  poważne zadania w  bieżą­
cej kadencji. W yda je  się, że obecny 
skład Rady M ie jscow e j daje pełną gwa­
rancję popraw y s ty lu  pracy i nadzieję 
na poważne w y n ik i w  te j pracy. Jednym  
z zadań sto jących przed organizacją 
zw iązkow ą te j uczelni jest częsta i w n i­
k liw a  analiza samokształcenia ideolog icz­
nego, w ypracow an ie  jego form  odpo­
w iedn ich  do specja lizac ji. Pamiętać trze­
ba rów nież o pode jm ow aniu prac spo­
łeczno-po litycznych nie ty lk o  na uczelni, 
ale i poza nią, w  środow isku, w  k tó rym  
uczeln ia pow inna prom ien iow ać. ZOZ,
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licząca ponad 1000 członków, pow inna 
w ydobyć wszystkie w artości i cenne w a­
lo ry  swoich członków, aby każdego usta­
w ić  na konkre tnym  i rea lnym  odcinku 
pracy. Trzeba, aby ZOZ w idz ia ła  „p ro ­
dukc ją " naukową, procesy dydaktyczno- 
wychowawcze, od k tó rych  ona,i w ycho­
w u jąc nowe kad ry  dla życia gospodar­
czego i  ku ltu ra lno-ośw ia tow ego kra ju , 
oderwać się nie może.

W szystk ie  problem y, związane z za­
daniam i organ izacji zw iązkow ej, pow in ­
ny być u jęte w  plan ie pracy, opartym  
na analiz ie  dotychczasowych braków  
i n iedociągnięć i dotychczasowych dob­
rych w y n ik ó w  dzia ła lności zw iązkow ej

oraz na na leżyte j k o n tro li. 'W s z y s tk ie  
odc ink i pracy ZOZ pow inny  stać się 
przedmiotem głębokich i częstych narad 
Prezydium  Rady M ie jscow e j i  całej ZOZ 
bądź też grup zw iązkow ych, narad opar­
tych na rzete lne j k ry tyce  i zdrowej sa­
m okrytyce, aby organizacja związkowa 
p rzy  UJ w  K rakow ie  mogła chlubnie 
spełnić swe zadania w  roku X -lec ia  Pol-, 
ski Ludowej i roku I I  Z jazdu Partii, aby 
stała się jeszcze jedną ZOZ przy w yż­
szej uczelni, w ype łn ia jącą z honorem ro ­
lę transm is ji P a rtii do szerokich mas bez­
pa rty jnych .

M arian  Szymański

Z a r z ą d  G ł ó w n y  Z Z N P



R E C E N Z J E

ZE WZNOWIEŃ KLASYKÓW FILOZOFII
(M ore lly  i  Kant)*

Dobrze się stało, że P W N  obdarzył 
nas dwoma now ym i w ydan iam i k lasy­
k ó w  f ilo z o fii: Kodeksem na tu ry  M o r e l -  
1 y ’e g o* 1 i Uzasadnieniem m eta fizyk i 
m oralności K a n t a 2.

Pożyteczne jest porów nanie tych 
dw óch dzieł, k tó re  przedziela zaledwie 
30 la t, a społecznie —  dw ie epoki. Gdy 
jedno z n ich  zapisało się w  dziejach 
ludzkości jako księga, z k tó re j uczył 
się w  czasie w ie lk ie j re w o lu c ji fran­
cusk ie j stawiać pierwsze swe k ro k i re­
w o lucy jne  plebejusz, drugie by ło  ab­
s trakcy jn ą  spekulacją, w  k tó re j po 110 
stronach rozważań nad tym , że szczęśli­
wość nie jest ideałem rozumu, lecz w y ­
obraźni, i poszukiwań im pera tyw u ka ­
tegorycznego, celowo w yprutego z em­
p irycznych  w ięzi, m yś lic ie l dochodził na 
osta tn ich dwóch stronach do kap ita lne­
go wniosku, że wszystko, co osiągnął, 
polega na zrozum ieniu n iepojm ow alno- 
śc i owego im peratywu.

Kodeks na tu ry  M o re lly ’ego odegrał 
poważną postępową ro lę  w h is to rii 
p ie rw szych w ystąp ień  p ro le ta ria tu  w 
re w o lu c ji francuskie j, s tanow ił jedną 
z jaśn ie j, dob itn ie j i  serdeczniej sfor­

*  P a t r z  a r t y k u ł  t e g o  a u t o r a  w  n r z e  12  „ Ż y ­

c i a  S z k p t y  W y ż s z e j " ,  1 9 5 3 , s t r .  1 4 3 — 1 5 1 :  Ze
w znow ień  k lasyków  f i lo z o ii i  (L a  M e ttrie  i  Con­
d il la c ) .  R e d .

1 M o r e l l y ,  Kodeks n a tu ry  c z y li P ra w d z iw y  
duch ¡e j p ra w ) p r z e k ł a d  D a n u t y  M a l e w s k i e j ,  p o d  

r e d a k c j ą  S t a n i s ł a w a  O s s o w s k i e g o ,  P W N  1 9 5 3 ,  

s i r .  X I I  +  1 7 4 .

2  I m m a n u e l  K a n t ,  Uzasadnienie m eta fizyk i 
m ora lności,  z  o r y g i n a ł u  n i e m i e c k i e g o  p r z e ł o ż y !  

M ś c i s t a w  W a r t e n b e r g ,  p r z e k ł a d  p r z e j r z a ł  R o m a n

I n g a r d e n ,  P W N ,  1 9 5 3 , s t r .  V I I I  - k  1 2 6 .

m ułow anych wskazówek teoretycznych 
utop ijnego komunizmu. N ie w ie lk ie  zna­
czenie ma przy tym  fakt, że nie bardzo 
jesteśm y pewni, k to  jest autorem  tego 
historycznego dzieła, k to  dał tak  zna­
k o m ity  wyraz odwagi, p rzen ik liw ośc i i 
serca zatroskanego o lępsze ju tro  ludz­
kości.

W  ciągu bez mała w ieku  (od roku 
1755 do 1841) uważano za autora tego 
dzieła Toussainta, de la Beaumella i 
D iderota, trochę w ięce j zaś n iż od w ie ­
ku  uważa się je  za dzieło M o re lly ’ego. 
N ie  jest wykluczone, że dalsze bada­
nia  autorstwa przyniosą jeszcze n ie jed ­
ną niespodziankę. T rochę trudno mó­
w ić  o usta lonym  au torstw ie , gdy n ic  
praw ie n ie  w iem y o autorze, gdy w  
istocie nie w iem y, czy by ło  dwóch 
M o re lly ’ch —  pisarzy (ojciec i  syn), 
czy ty lk o  jeden, gdy autor tego dzie ła 
tak  starannie u k ry ł się za lite rk ą  M  z 
6 gw iazdkam i, że trudno dz is ia j dojść 
prawdy.

Kodeks na tu ry  jes t jednym  z n a j­
w iększych osiągnięć m yś li teore tycznej 
X V I I I  w ieku. Reprezentuje on stanow i­
sko racjonalistycznego soc ja lizm u3, z 
jego dw uw iekow ych  już dziś k a rt prze-

3  T e r m i n  z a p o ż y c z o n y  o d  a k a d e m i k a  W .  W o ł -  

g i n a ,  r e d a k t o r a  z n a k o m i t e j  r a d z i e c k i e j  B ib lio te k i 
P rekursorów  Naukowego S ocja lizm u. W e  w s t ę p i e  

d o  r a d z i e c k i e g o  w y d a n i a  M o r e i l y ' g o  Kodeksu  
n a tu ry  a k a d e m i k  W o l g i n  p i s z e :  „ M o r e l l y  —  t o  

n a j b a r d z i e j  t y p o w y  p r z e d s t a w i c i e l  o k r e ś l o n e g o  

e t a p u  w  r o z w o j u  t e o r i i  s o c j a l i s t y c z n e j ,  n a j b a r ­

d z i e j  c z y s t y  w y r a z i c i e l  r a c j o n a l i s t y c z n e g o  s o c j a ­

l i z m u  . M o r e l l y ,  Kodieks p riro d y ...  I z d a t i e l s t w o  

A k a d i e m i i  N a u k  S S S R ,  M o s k w a - L e n i n g r a d  1 9 4 7  

s t r .  7 .  ,
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b ija  pełen żaru gn iew  na obłudę i 
wsteczność m ora lis tów , pasożytnictw o 
i  szkodliwość w ładców  feudalnych, ca­
ła groza ustro ju  społecznego, opartego 
na w łasności p ryw atne j.

G orliw ość p ion ie ra  M o re lly  łączy ł z 
z reakcyjną ascetyczną egalitarnością i 
lęk iem  przed dalszym rozwojem  nauki o 
społeczeństwie i przed dalszym przeina­
czaniem praw, k tó ry m i ma się rządzić 
przyszłe społeczeństwo kom unistyczne. 
Źródłem  tego reakcyjnego błędu b y ł ide­
a lis tyczny pogląd, że udało mu się od­
k ry ć  w łaściw e, n ie  ulegające zm ianie 
podstawowe prawa życ ia  społecznego, 
zgodne z naturą.

Ze szlachetną pasją m ora lizatora, no­
szącego płom ień w  duszy, p ię tnu je  sta­
rą etykę, dowodzi fałszu je j hipotez, bez­
s iły  je j wskazań sprzeczności je j zasad, 
an tynom ii je j środków  i celów. Nazywa 
ją  straszliwą machiną do oszukiwania 
ludzi, w ykazu je  w ie lokro tn ie , że stara 
moralność, czcząc w ie lk ie  b łędy jako 
p raw dy wieczyste, wciąga człow ieka w  
law inę wzrastającego fałszu, że zamiast 
zapow iedzianych na e tyk ie tach  lekars tw  
zaw iera w istocie rzeczy trucizny, że tam, 
skąd czerpie swą mądrość, tk w i źród ło 
wszelkiego zła i w sze lk ie j zbrodni. N ie 
by ło  przypadkiem , że M o re lly  jeszcze w  
przeddzień rew o lu c ji burżuazyjne j odrzu­
c ił re form y burżuazyjne, idąc dale j i się­
gając swym  p rze n ik liw ym  okiem  do 
wyższego szczebla rozw oju : społeczeń­
stwa socjalistycznego. W idocznie w ysta r­
czająco dobrze poznał fiz jonom ię społecz­
ną mieszczaństwa, rozw ija jącego się w  
w arunkach feudalizm u brzemiennego re­
w olucją.

M im o w ie lu  idea lis tycznych n iekon­
sekw encji w idz ia ł M o re lly  doskonale i 
wskazał z zadziw iającą trafnością przed 
dwoma w iekam i na n ie rozerw a lny zw ią­
zek m iędzy etyką i moralnością, a ustro­
jem  społecznym. Jego idealistyczne n ie ­
konsekwencje nie przeszkodziły mu w i­
dzieć i poszukiwać m ateria lnych korzeni 

m ora lności w  określonym  ustro ju  społecz­

nym. N ie  by ło  przypadkiem ,' że m im o 
tradycy jnego przesadzania ro li prawo­
dawców, m ów iąc o maszynie społecznej 
podkreślał, że „chociaż złożona z części 
m yślących, działa na ogół w kon kre t­
nych poszczególnych wypadkach nieza­
leżnie od ich rozum u" (str. 17). N iestety, 
od tego słusznego tw ierdzenia n ie  
wzn iósł się do konsekw entn ie m a te ria li- 
stycznego uogóln ien ia zagadnień e tyk i.

U źródeł w sze lk ich występków , wad 
i zbrodni w idz i chciwość, zrodzoną przez 
żądzę posiadania, a ukszta łtowaną w  
społeczeństwie opartym  na własności, 
p ryw a tne j. W e w szelkich występkach do­
strzega ty lk o  pochodne jedynego w ystęp­
ku  —  chciwości związanej z w łasnością 
pryw atną . Natura, jego zdaniem, daje 
m nóstwo innych, prostszych i lepszych 
środków  utrzym ania w ięz i społecznej n iż  
zgubna in s ty tu c ja  n ierów ności m ają t­
kow ej. W  społeczeństwie opartym  na 
własności p ryw a tne j ty lk o  strach może 
u jąć posiadaczy w  jak ieś karby społecz­
ne, a i to nie w  sposób zasadniczy.

A le , zdaniem M o re lly ’ego, cz łow iek 
z na tu ry  jest dobry, w łaściw e mu jest 
p ierw otne uczucie dobroci. T y lko  przy­
padkowo i  w  pewnych warunkach czło­
w iek  może być z ły, „Usuńcie te w arun­
k i i p rzyczyny (a oczyw iście M o re lly  ma 
tu na m yś li własność pryw atną, R.Z.) 
przeważnie niezależne od niego, a n ie  
będzie m ógł być ani pozostać złym , ani 
pragnąć z ła“  (str. 89).

S taw iając taką diagnozę najgorszych 
stron społeczeństwa feudalnego M o re lly  
opracował zasady, na k tó rych  pow inna 
się oprzeć społeczeństwo przyszłości. 
Szczegółowy zarys tych zasad daje część 
czwarta pt. W zór kodeksu zgodnego z in ­
tencjam i natury.

Do podstaw owych praw  tego społe­
czeństwa zalicza M o re lly  trzy:

1) W szystko prócz tego, co używa się- 
do zaspokojenia potrzeb, przyjem ności i 
codziennej pracy (tu ta j —  narzędzia rze­
m ieślnicze), n ie  będzie w łasnością osobi­
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stą, lecz, przeciwnie^, będzie w łasnością 
społeczną.

2) Każdy obyw ate l będzie żyw iony, 
u trzym yw any i zatrudniony przez społe­
czeństwo.

3) O bow iązkiem  każdego obywate la 
będzie dołożenie sw o je j cząstki wedle sił, 
zdolności i w ieku do społecznego dobra.

Te trzy  w y jśc iow e zasady wraz z sze­
regiem  innych stanowią odpowiedź M o- 
re l ly ’ego na problem  postaw iony na po­
czątku dzieła. M o re lly  chciał m ianow i­
cie .... znaleźć tak i układ stosunków,
przy k tó rym  by łoby  rzeczą praw ie n ie­
m ożliwą, żeby- człow iek mógł być ze­
psuty czy z ły ; albo p rzyna jm n ie j m in i­
ma de m alis".

W  swym  W zorze kodeksu, M o re lly  
daje szczegółowe przepisy, ja k  w jego 
społeczeństwie będzie zorganizowana 
produkcja  m iejska i agrarna, organń w ła­
dzy i form y rządzenia zapobiegające 
w sze lk ie j ty ra n ii, ja k  będą wychowane 
1 uczone zawodu dzieci, ja k  w zależności 
od w ieku  będzie przebiegać praca i bę­
dą się zmieniać obow iązki pracy i uczest­
n ic tw o  w rządach, ja k  zorganizuje się 
życie rodzinne, pracę naukową itp.

A le  nie na tym  polegała siła i w p ływ  
dzieła M o re lly ’ego. Przeciwnie. Siła je ­
go dziełka polega na przekonującym , 
barwnym , pełnym  optym izm u teoretycz­
nym  ośw ietleniu zagadnień społecznych, 
danym w  trzech pierwszych częściach 
jego dzieła.

W  części teore tycznej M o re lly  w y ­
stępuje jako płom ienny trybun, biczujący 
wady i zakłam anie społeczeństwa feudal­
nego, ukazujący now y, lepszy świat, pe­
łen optym izm u i uroku. Zaś w części 
czwarte j, pisanej zupełnie innym , su­
chym  stylem, mamy szereg momentów 
ascetyczno-reakcyjnych, odstraszających 
swoim  ponurym  rygoryzmem.

M arks i Engels, uznając w y ją tko w y  
w a lo r i w ie lkość Kodeksu natury, od­
rzuc ili owe reakcyjne, rygorystyczno- 
purytańskie  i surowo-ascetyczne momen­
ty  utop ijnego kom unizmu M ore lly 'ego.

Szczególnie zaś podkreśla li szkodliwość 
egalitaryzm u i ascetyzmu Lenin i S talin.

Pod względem teoretycznym  dzieło 
M o re lly ’ego nastręcza w ie le  in teresu ją­
cych problemów.

Jednym  z n ich jest pełne sprzeczności 
stanowisko autora co do stałości i n ie ­
zmienności na tu ry  z jednej strony, a po­
wszechnego prawa ruchu, n iezachw ianej 
zasady wszelkiego ruchu z d rug ie j stro­
ny. Sprzeczność ta p rzew ija  się w w ie ­
lu  zagadnieniach szczegółowych. M o re l­
ly  w idz i wszędzie „naw e t w  skrzydle 
komara, stopniow y rozw ó j". Doświadcza 
i odczuwa postęp swego um ysłu, w idzi 
rozw ój w  ca łym  św iecie m ora lnym . A  
jednocześnie odrzuca rozw ój nauk i o 
społeczeństwie, f ilo z o fii m ora lne j i wszel­
k ie j m eta fizyk i, skazując je  ty lko  na 
przeżuwanie tego, co już się m ieści w  
ramach raz na zawsze danych praw. Jak 
w idać z tekstu, M o re lly  przeciw staw ia 
się reform ow aniu zastygłego, zeskorupia- 
łego systemu usta lonych przez siebie 
p ia w  społecznych. Natom iast nie staw ia 
żadnych ograniczeń naukom  przyrodn i­
czym i technicznym. Jego zdaniem, tu ta j 
,-,pozostawi się pełną swobodę bystrości 
i p rzen ik liw ośc i ludzkiego um ysłu" (str. 
116).

Jest w  tym  może na jis to tn ie jsza  
wewnętrzna sprzeczność systemu M o- 
re l ly ’ego, ja k iś  lęk przed dalszym roz­
w ojem  społeczeństwa, w yrażający ogra­
niczoność, n ied ia lektyczność po zyc ji 
w y jśc iow ych  .

Równie c iekaw y problem  nastręcza 
związek e ty k i M ore lly 'ego  z teologią. 
Należałoby odpowiedzieć na pytanie , czy 
teologiczne argum enty, osłaniające nową 
moralność, b y ły  dla M o re lly ’ego taktycz­
nym  wybiegiem , czy is to tnym  momentem 
jego poglądów.

M o re lly  ostro zwalcza chrześcijańskie 
po jm owanie bóstwa, groźnego i karzące­
go. Odrzuca z oburzeniem koncepcję pie­
kła . K ry ty k u je  obrzędy, in s ty tu c je  i te­
orie teologiczne. Tezy ksiąg św iętych są 
dlań ty lk o  ludzk im i hipotezam i. A le  n ie
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odrzuca konsekw entn ie ide i bóstwa w  
ogóle. W iąże nawet m oralność z teo lo­
gią-

W ysuw a jednak bardzo interesującą 
tezę, k tó ra  staw ia pod znakiem  zapytania 
w szystkie  jego w ypow iedz i teologiczne. 
S tw ierdza, że idea n iesienia pomocy 
cz łow iekow i przez cz łow ieka poprzedza 
w sze lk ie  idee, nawet ideę bóstwa, i jest 
w  ogóle podstawą id e i bóstwa. M am y 
tu w łaśc iw ie  przekreślenie teologicznego 
po jm ow an iu  bóstwa. Z bóstwa pozostaje 
jedyn ie  nazwa. Isto ta rzeczy tk w i w  spo­
łecznym  aspekcie e tyk i, w  na jzupe łn ie j 
z iem skie j ide i pom ocy wzajem nej.

Do ciekaw ych zagadnień om awianej 
ks iążk i na leży kw estia  tak  zwanych sta­
łych  p raw  na tu ry  i  postępu. O kazuje się 
bowiem, że M ore lly , choć pragnął zapa­
nowania praw  na tury , rozum ia ł to zu­
pełn ie  inaczej niż Rousseau. A u to ra  Emi­
la  nazyw ał śm ia łym  sofistą i  k ry ty k o w a ł 
go za wzgardę postępu, ja k i przynoszą 
sztuk i i nauki, podnoszące poziom  etycz­
n y  ludzi. Droga M o re lly ’ego prow adzi 
od kom unizm u pierwotnego, n ieśw iado­
mego, do kom unizm u świadomego, k tó ­
rego nie  waha się oprzeć na dorobku 
nauk i sztuk. M o re lly  docenia znaczenie 
postępu, jes t pełen optym izm u postępo­
wego, odrzuca pesymizm, ja k im  tchną 
poglądy Rousseau.

Jeszcze jedna kw estia . Pełne pasji 
in w e k ty w y  przeciw ko posiadaczom, 
władcom, feudalnym , m oralistom , kap ła ­
nom jako nadskakującym  dw orakom  
bóstwa itp . łączą isię u M o re IIy ’ego z 
jakąś celową m glistością szeregu w yp o ­
w iedzi. Zapewne m im o anonim owości 
M o re lly  na w sze lk i w ypadek w o la ł p rzy­
brać maskę abstrakcyjnego m yślic ie la , 
k tó ry  n ie  kus i się o konkre tne prze­
obrażenie społeczeństwa. N ie  wskazuje 
on żadnej praktyczne j drog i w a lk i o no­
we, wyższe społeczeństwo. M ó w i bardzo 
og lędnie zaledwie o reform ie, pragnąc 
pozostaw ić mędrcom pełną swobodę w  
a takow aniu  b łędów  i  przesądów, aby 
u ła tw ić  obalenie ducha w łasności p ry ­

watnej. System w ychow an ia  ma umoc­
n ić  tę formę.

C zy wolno te ostrożne fo rm u ły  Mo- 
re l ły ’ego brać za dobrą monetę? N ie  są­
dzę, aby przypadkow o w  jego dziele po­
m in ię ta  została sprawa sposobu w a lk i, 
sposobu zorganizowania nowego społe­
czeństwa. M o re lly  czyn ił to chyba św ia­
domie, wiedząc, ja k ie  p rzyk re  sku tk i mo­
g łoby m ieć d la  niego praktyczno-rew o- 
łu cy jne  staw ianie sprawy.

K ilk a  s łów  o p ierwszym  po lsk im  w y ­
daniu dzieła M o re lly ’ego. Zarówno prze­
kład, ja k  i redakcja dzieła n ie  budzą za­
strzeżeń. Celowo dodano rów nież lis t 
Babeufa do K aro la Germaina, Natom iast 
budzi zastrzeżenie k ró tka  edytorska 
przedmowa, pozbaw iona szerokiego od­
dechu historyczno-filozoficznego i  spo­
łecznego. Przy czytan iu  dzieła M ore l- 
ly ’ego nasuwa się mnóstwo pytań, w ą t­
p liw ości, zagadnień. Dobra h istoryczno- 
problem owa przedm owa m ogłaby tu 
w ie le  pomóc, m ogłaby b yć  rzeczyw ir 
s tym  przewodnikiem . Tymczasem pozo­
staw ia się czyte ln ika  bez żadnej po­
mocy wobec dość trudnego dzieła.

W ydan ie  jest przyjem ne, estetycznie 
opraw ione, ale należy w ytknąć  drobne 
niedbalstwo. N i stąd, n i zowąd w  ładnie 
w ydane j książce kró tka , przycię ta  kartka  
tekstu. Takie de fekty  na leżałoby z całą 
surowością rugować z tak  cennego i po­
trzebnego w ydaw n ic tw a ja k  B ib lio teka  
K lasyków  F ilozo iii.

*

K an t jest m yślic ie lem  zupełnie inne­
go typu. Jego etyka wcale nie służy —  
ja k  u M ore lly 'ego  —• budowaniu ja k ie ­
goś nowego wyższego społeczeństwa. 
G dyby nawet Kant doszedł do tak ie j 
koncepc ji na drodze teoretycznej, to 
czym  prędzej odrzuc iłby  ją, aby nie na­
razić się czasem tępym  ju nk ie rsk im  rząd­
com.

Jego etyka ju ż  od p ierw szych poszu­
k iw ań  by ła  społecznie m artwa. K an tow i 
chodziło zaledwie o to, czy da się zbudo­
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wać etyką, zgodną z jego koncepcją 
transcendentalnego idealizmu, do ja k ie j 
do-szedł w  swej K ry tyce  czystego rozu­
mu. Zupełn ie poza w łaśc iw ym  kręgiem  
jego rozważań zna jdow a ły  sią n ie  ty lk o  
m aterialne s iły  rozw ija jącego się społe­
czeństwa, ale nawet jego życie ducho­
we, jego k rzyw dy, tęsknoty i dążenia. 
Co na jw yże j, dostrzegał w  charakterze 
gw iazdy przew odnie j ciasne, pruskie, 
b iu rokra tyczne  prawo. Jeśli czegoś 
chciał, to ty lko , aby ze swego punktu  
w idzenia filozoficzn ie  wysublim ow ać, 
up iększyć fak tyczny  stan, w  ja k im  zna j­
dowała się nędzna gromada pruskich  
poddanych.

M im o abstrakcyjnego celu, k tó ry  z 
gó ry  ograniczał się do filozo ficzne j de­
s ty la c ji prawa feudalnego, a w ięc z ko­
nieczności nadawał etyce K a n t* tak i 
sam sz tyw no-b iu rokra tyczny charakter, 
o d b ija ły  się w  n ie j jak ieś skąpe resztk i 
rzeczyw istego życia jego czasów. B y ły  
one jednak tak  zaśw iatowe, że trudno 
się tego dopatrzyć.

A b y  zrozumieć charakter e ty k i Kan- 
tow skie j, trzeba poznać postać samego 
filozofa  i jego główną koncepcję filo zo ­
ficzną, czy li tak zwany transcendenta lny 
idealizm  albo, ja k  jeszcze inaczej nazy­
wają, jego system, tak  zwany „ k r y ty ­
cyzm ".

Z konieczności m usim y poprzestać na 
ogólnych wzmiankach.

Im m anuel Kant u rodz ił się w  K ró le w ­
cu w  biednej rodzin ie rzem ieślnika, ry ­
marza, 22 kw ie tn ia  1724 roku. Jego lata 
chłop ięce p rzypad ły na okres rządów 
F ryderyka  W ilhe lm a, a ponad 40 do jrza­
łych  la t życia —  na rządy organizatora 
potęgi Prus feudalnych, F ryderyka II. 
Dzieciństwo Kanta by ło  biedne i ciężkie, 
rodzina liczna. Pomocy pewnego zna jo­
mego zawdzięczał m łody uzdoln iony 
chłopiec, że poszedł do szkół. W  domu 
panowała atmosfera m istycznego p ie tyz ­
mu, k tó ra  do końca życia zostaw iła swe 
ślady w  psychice Kanta.

Szkołę średnią i un iw ersyte t ukoń­
czył w Królewcu. Potem nie wyjeżdżając 
z Prus b y ł przez dziesięć la t ubogim  na­
uczycielem  pryw atnym . Następnie p ię t­
naście la t przeżył ja ko  bardzo skromnie 
uposażony docent p ryw a tny  na un iw e r­
sytecie kró lew ieck im . Profesorem został 
dopiero w  roku  1770, w  46 roku  życia. 
Całe życie spędził (poza k ilk u  latam i) 
w Królewcu, w  ogóle n igdy nie opusz­
czając p ro w in c ji tzw. Prus W schodnich. 
S ławnym  stał się dopiero pod koniec ży­
cia, w  dz iew iątym  dziesią tku la t X V II I  
stulecia, gdy już  g łówne dzieła swego 
życia m ia ł za sobą.

O ile  jego m onotonne życie nie 
przedstaw ia n ic  ciekawego poza przys ło­
w iow ą  punktua lnością  i  organizacją gra­
niczącą ze skra jną pedanterią, O' ty le  je ­
go życie in te lektua lne by ło  bardzo bo­
gate. N ieug ię ta wo la pracy i  rozmyślań 
uczyn iły  zeń jednego z n a jw y b itn ie j­
szych encyklopedycznych um ysłów  
ow ych czasów. Prócz lo g ik i i  m eta fizyk i 
zajm ował się bardzo szczegółowo peda­
gogiką, filo zo fią  prawa, matem atyką, f i ­
zyką teoretyczną, m ineralog ią, antropolo- 
logią, teo log ią naturalną, kosmogonią, a 
nawet nauką o fo r ty fik a c ji i p iro techn i­
ką. Na ogół nie pam ięta się, że prócz f i­
lo zo fii g łów nym  polem jego pracy nau­
kow e j by ła  geografia fizyczna. K an t b y ł 
p ierwszym  na św iecie profesorem te j d y ­
scyp liny  na un iwersytecie . Było  to tym  
ciekawsze, że n igdy  w  swym  życ iu  nie 
w idz ia ł na p rzyk ład  gór i całą znajomość 
przedm iotu czerpał z książek.

Ten szczupły, słabego zdrow ia  czło­
w ie k  m ia ł bardzo s ilny  charakter, w p ro ­
w adził w  swym  osobistym  życ iu  żelazną 
dyscyplinę. N ic  z tego nie w idz im y w  
jego życ iu  społecznym  i  po litycznym . 
T u ta j K an t b y ł cz łow iek iem  potu lnym , 
chw ie jnym , i rozdzieranym  sprzeczno­
ściami. N ieraz w brew  tak im  czy innym  
elementom swych postępowych sym patii 
ca łkow ic ie  podporządkow yw ał się w ła­
dzy feudalne j. N aw et wówczas, gdy by ł 
już s ław ny i znany na ca łym  świecie, nie

■8 —  Ż y c i e  S z k o ł y  W y ż s z e j
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p o tra fił b ron ić  postępowego stanowiska 
przeciw ko reakcyjnem u ju nk ie rs tw u  i je ­
go zw o lennicy n ie jednokro tn ie  daw a li z 
tego powodu w yraz swemu rozczarowa­
niu.

Tę samą chw iejność i sprzeczność w i­
dać w jego dziele. Uznawał za C ond il- 
lakiem , że is tn ie ją  ob iektyw ne niezależ­
ne od nas rzeczy, ale oświadczał, że są 
one niepoznawalne, transcendentalne dla 
um ysłu ludzkiego. M a le j dozie elementów 
m ateria lis tycznych przeciw staw ia całą 
w ie lką  idea listyczną budowę. Um iał p i­
sać p iękn ie  i dowcipnie, ja k  św iad­
czą o tym  pisma z jego m łodych lat, 
a w o la ł w ybrać nudną, ciężką, czasem 
wręcz nieznośną manierę scholastycznego 
w yk ładu  o o lbrzym ich, pogm atwanych 
zdaniach. C złow iek ten, pełen dowcipu 
i  swobody w  tow arzystw ie , w  pismach 
swoich jest tego przeciwstaw ieniem . Ten 
w y b itn y  encyklopedysta, znający dosko­
nale kilkanaście dyscyp lin  naukow ych i 
um ie jący staw iać oryg ina lne hipotezy 
przyrodnicze (na przyk ład tzw. w  kosmo- 
gon ii hipoteza Kanta-Laplace a), zbudo­
w a ł system idealistyczny, k tó ry  stał się 
dla jego epigonów bodźcem do o rg ii bez­
sensu i sub iektyw nych  majaczeń.

Ten sym patyk n iepodległościowego 
ruchu wyzwoleńczego k o lo n ii b ry ty js k ic h  
w  Am eryce i sym patyk rew o lu c ji fran­
cuskie j, marzący o zw iązku w olnych lu ­
dów i w iecznym  poko ju  św iatowym , 
m ilk ł natychm iast, gdy skarc ił go pruski 
b iu rokra ta , nie um ia ł sam ani nie nau­
czył n ikogo przeciwstaw iania się samo­
w o li reakc ji i c iem noty. Co w ięcej, jego 
własne pisma tak b y ły  przepojone lo ja - 
lizmem wobec feudalnego junk ie rs tw a, 
że posłuży ły  za odskocznię dla całej f i lo ­
zo fii im peria lizm u.

N ie  by ło  wcale przypadkiem , że w  
stulecie jego śm ierci kanclerz Rzeszy 
N iem ieck ie j, Bulów , s ła w ił Kantowską 
„filo zo fię  pruskiego poczucia obow iązku" 
i podkreśla ł, że duch im pera tyw u kate­
gorycznego ożyw ia ł naród niem iecki w 
jego wojnach. D latego też Bulów  nawo­

ły w a ł za innym i ideologam i im peria liz ­
mu do „zurück zum K a n t"4. Tak więc 

n ik łe  sym patie postępowe Kanta przy­
s łon iła  główna reakcyjna lin ia  jego dzie­
ła. F ilozofia  jego stała się bo jow ym  
sprzymierzeńcem zaborczych im peria liz- 
mów, um acniających n iew o lę narodowo­
ściową i ucisk k lasow y, a jego im pera­
ty w  kategoryczny —  zawołaniem  nie­
m ieckiego m ilita ryzm u.

O ro li, jaką odegrała filo zo fia  Kanta, 
pow iedzia ł k iedyś Heine, że przypom ina 
mu jego p rzy jac ie la  z W estfa lii, k tó ry  
rozb ił w szystkie la ta rn ie  na pewnej u licy  
w  G öttingen i stojąc w ciemności w y ­
g łos ił do swych p rzy jac ió ł długą mowę
0 p raktyczne j niezbędności la tarń. La­
tarn ie  rozb ił on ty lk o  po to, aby poka­
zać przyjacio łom , że bez nich nocą n ic  
nie w id a ć 5. Podobnie Kant „ro z b ił"  ro­
zumne podstawy teo rii poznania f i lo ­
zoficznego w swej K ry tyce  czystego ro ­
zumu, abyśmy tym  lep ie j poznali ich 
niezbędność.

N ie  będziemy tu tłum aczyć jego roz­
budowanej koncepcji „k ry ty c z n e j" , bar­
dzo często, je ś li nie z reguły, dogmatycz­
ne j i to w tak im  stopniu, że nieraz ocie­
ra się o m istycyzm . Typow e dla tego 
m yś lic ie la  jest to, że sprzeczności uzna­
wane przezeń za pozorne, b y ły  zarów­
no w stosunku do całego jego dzieła, ja k
1 oceny i rozum ienia przezeń własnego 
dzieła na jzupe łn ie j rzeczyw iste, a n ie  
pozorne.

Kam ieniem  w ęgie lnym  filo z o fii Kan­
ta jest rzekomo „kop e rn ikow sk ie " od­
k ry c ie  transcendentalności naszego po­
znania. Otóż Kant uważa pozaum ysłowe 
rzeczy same w sobie za transcendentalne, 
to znaczy przekraczające m ożliwości na­
szego poznania. Dlaczego? Dlatego, że 
rzekomo wszystko, co poznajemy, po­

5 H e  n r i c h  H e i n e  Gesammelte Werke, ¡ i in i-  
z e s z y t  I V ,  s t r .  4 7 5 ,  n o t k a :  „ K ö n i g s b e r g e r  H a r -  

t u n g s c h e  Z e i t u n g " .

5  H e i n r i c h  H e i n e  Gesammelte Werke, f ü n f ­

t e r  B a n d .  Z u r Geschichte der R elig ion  und P h i­
losophie in  Deutsch land, A u f b a u - V e r l a g ,  B e r l i n  

1 9 5 1 ,  s t r .  2 9 3 .
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znajem y w  pewnych ap rio rycznych  fo r­
mach, charakterystycznych dla naszego 
um ysłu to, co poznajemy, zaw iera w  so­
bie nieodłącznie z góry przez nasz 
um ysł narzucone . specyficzne ram y i 
strukturę . N ie możemy poznać rzeczy 
samych w  sobie, choć one istn ie ją , i 
dzia ła jąc na nasze zm ysły, w yw o łu ją  
wrażenia. To, co poznajemy, jest trans­
cendentalne, to znaczy już w pewien 
specyficzny n ieu n ikn io ny  sposób przez 
nasz um ysł przeobrażone układa się w 
charakterystyczne dla naszego um ysłu 
fo rm y naszego poznania.

W  zw iązku z tym  tkw ią cy  w  Kancie 
uparty  dogm atyk, „o d k ryw a ", że m ożli­
we jest poznanie a p rio ri, niezależnie 
od doświadczenia. M ianow ic ie  analizu­
jąc nasze poznanie możemy ja kob y  do­
trzeć do prawd apriorycznych.

Otóż ta cała koncepcja Kanta jest 
z g runtu błędna i chybiona. Prawdą jest, 
żo nasze poznanie, będące odbiciem  
świata realnego, jest w pewien sposób 
przeobrażone. Jednakże mamy mnóstwo 
sposobów, aby poznać praw id łow ości 
tego odbicia, praw id łow ości tego prze­
obrażenia i na drodze p ra k tyk i, i m yśle­
nia teoretycznego dojść do poznania 
św iata takim , ja k im  on jest rzeczywiście. 
A le  nie dzieje się to w jednorazowym  
akcie ani samego umysłu, ani samej 
p ra k tyk i, lecz w d ług im  szeregu d ia lek­
tycznych etapów poznania, etapów wzno­
szenia się na coraz wyższy szczebel 
w iedzy.

Kant stworzyw szy podstaw y spekula­
cyjnego systemu filo z o fii transcenden­
ta lne j chciał „w zm ocn ić" system przez 
rozszerzenie go na dziedzinę e tyk i. Te­
mu celow i s łuży ły  trzy  większe prace 
etyczne z la t 1785, 1788 i 1797, Pierwszą 
z nich pt. Uzasadnienie m e ta fizyk i mo­
ralności zaprezentował nam ostatnio 
PW N w  p iękne j serii B ib lio tek i K lasy­
ków  F ilozofii.

Co by ło  bezpośrednim celem tego 
dziełka? Kant chcia ł pokazać, że tak, ja k  
m ożliwe jest, jego zdaniem, filozoficzne

poznanie a p rio r i, jeszcze przed doświad­
czeniem, m ożliwe jest zbudowanie e ty k i 
aprio rycznej, niezależnej od wszelkiego 
doświadczenia. W  szczególności zaś ce­
lem te j pracy m ia ło być wyszukanie i 
ustalenie na jwyższe j transcendentalnej 
zasady m oralności.

Spróbujem y pokrótce, nie starając się 
o zupełność w yw odów , zobrazować, co 
osiągnął Kant w  tym  dzie łku.

Jest jasne, że wszelka próba zbudo­
wania aprio ryczne j e tyk i, niezależnej od 
doświadczenia, od p ra k ty k i żywego, kon­
kretnego społeczeństwa, musiała się 
skończyć i kończyła się ca łkow itym  
fiaskiem . D latego próba Kanta ma dziś 
znaczenie raczej historyczne. Jeśli war­
ta jest w ydania i czytania, to dlatego, 
że stanow iła jedną z w yb itn ie jszych  
prób zbudowania idea listyczne j e tyk i i 
że jeszcze n iek tó rzy  im peria lis tyczn i 
zw o lenn icy starzyzny filozoficzne j usi­
łu ją  w ykorzystać je j reakcyjne żądło.

Kant w ie lo k ro tn ie  podkreśla, że cho­
dzi mu o e tykę a p rio ri. Chce „opraco­
wać filo zo fię  m oralną oczyszczoną zu­
pełn ie ze wszystkiego, co jest ty lk o  em­
piryczne str. 5). Podkreśla, że nie można 
wyprowadzać m oralności z przyk ładów . 
Swój aprio ryzm  rozciąga na w szystkie 
pojęcia e tyk i, a e ty k i na w szystkie  isto­
ty  rozumne, ja k ie  gdz ieko lw iek i k ie d y ­
ko lw ie k  m ogły istnieć, i z całą powagą 
przenosi w ten sposób na inne planety i 
w  inne m ożliwe św iaty, gdzie ty lk o  
mogą istnieć is to ty  rozumne.

Brnąc dale j tym  astronom icznym  szla­
k iem  e tyk i podkreśla, że gdyby tak nie 
było, to zasady etyczne nie m ia łyby  n ie ­
ograniczonego szacunku powszechnego 
przepisu. Jeszcze chw ilka , a z jaw i się 
pruski po lic jan t jako  na jw yższy przed­
s taw ic ie l tak ie j m oralności.

Na tym  koniec. W  zapale praw odaw ­
czym (gdyż etyka jego jest ściśle zw ią­
zana z pojęciem  prawodawstwa) Kant 
powiada, że chociażby w  ogóle nie 
is tn ia ły  takie  czyny, k tó re  jego e tyka 
uważałaby za m oralne, to rozum m ów i,
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że tak  się dziać pow inno. Domaga się 
w ięc czynów, na k tó re  dotychczas św iat 
nie dał p rzykładów . Co w ięcej, choćby 
okazały się one praktyczn ie  n ie w yko ­
nalne, wystarcza, że je  n ieodparcie na­
kazuje rozum (str. 31).

To jeszcze nie  wszystko. K an t usi­
łu je  zastraszyć innych  teo re tyków  tezą, 
że k to  wyprowadza zasady etyczne z 
doświadczenia, ten p rzygotow uje  pe łny 
tr iu m f cyn ików  w yśm iew ających wszel­
ką m oralność jako uro jen ie  (str. 20).

Podbudowanie etyczne K ry ty k i czy­
stego rozumu udało się K an tow i ty lk o  
o ty le , o ile  jedno w idm o może pode­
przeć drugie tego danego lub  jeszcze 
bardzie j n ik łego rodzaju. Zamiast e ty k i 
swej epoki dał Kant jakąś fantastyczną 
e tykę cieni, k tóre w  najlepszym  razie 
m og ły  być bardzo zniekształconą kom ­
binacją  cieni feudalnych Prus i fran ­
cuskich burżua z końca X V III  w.

Jakie jest g łówne k ry te riu m  etyczne 
Kanta?

Dla Kanta nie są ważne pobudki czy­
nu, zam iary, rea lizacja czynu m ora lne­
go, jego sku tk i społecznie lub in dyw idu ­
a ln ie  pożyteczne czy szkodliwe. W szyst­
ko to n ie  jest ważne. Czyn czy postępo­
wanie są dlań ty lk o  w tedy  etyczne, je ­
ś li bodźcem i powodem  ich podejm o­
wania i dokonyw ania jest maksyma zdol­
na stać się zasadą prawodawstwa po- 
szechnego i  je ś li czyny dokonane są 
zgodne z tą maksymą. A  w ięc nieco na 
inną nutę: g iń  św iecie i człow ieku, lecz 
zwycięż maksymo ogólnoprawodawcza.

IKant jeszcze raz zdradza w  swej 
etyce, że staw ia zagadnienie na głow ie. 
N ie zasady są dla ludzi, dla społeczeń­
stwa, dla jego rozw oju  i rozkw itu , lecz 
ludz e i społeczeństwo dla jak ichś fan­
tastycznych zasad.

Kantowskie k ry te r iu m  czynu etycz­
nego okazuje się z gruntu bezsilne, mar­
twe od samego urodzenia. Jest to pa­
p ie row y tw ór gabinetowego myślenia, 
nie przeczuwający, co znaczy rzeczyw i­
ście postępowa etyka, k tó ra  pomaga spo­

łeczeństwu rea lizować b u jn y  rozw ój i 
nowy, wyższy etap by tu  społecznego.

Jeszcze k ilk a  słów  o kan tow sk ie j na j­
wyższej zasadzie m oralności. Najwyższą 
zasadą m oralności jest według Kanta 
autonom ia w o li każdego człow ieka, pod­
leg ła  jego własnem u indyw idua lnem u 
praw odaw stw u (myślowemu), które  je d ­
nocześnie ma być powszechne. W  is to­
cie Kant atom izuje poszczególnych lu ­
dzi, odryw a ich od konkretnego związ­
ku społecznego, a za to wiąże ich z pra­
w am i powszechnym i w szystk ich  ustro­
jów  i epok (także przyszłości), k tó rym  
m og liby  k ie d yko lw ie k  podlegać. U trud­
nia  to tak dalece orientację, że warto 
zaryzykować paradoks: czy Kant sam 
b y ł w  sensie etycznym  kantystą, bo w y ­
daje się to niem ożliwe.

Pragnąc jakoś powiązać masę auto­
nom icznych prze jaw ów  w o li poszczegól­
nych ludzi, Kant w prow adził po jęcie 
państwa celów pom ija jąc osobiste róż­
nice m iędzy is to tam i rozum nym i. A le  
trudności to nie usunęło. O wo powszech­
ne prawodawstwo, rozszerzone na wszel­
k ie  prawa powszechnie ważne, jest 
z gruntu ah istoryczne nie  uwzględnia 
konkre tnych  różnic m iędzy prawodaw­
stwem różnych us tro jów  i  epok i  rodzi 
nowe trudności.

W ypruw a jąc  ludzi z sieci rzeczy­
w is tych  zw iązków  społecznych, od ryw a­
jąc ich od konkretnego historycznego 
społeczeństwa, usuwając w ięz i przyczy­
nowe Kant o trzym ał to, czego od razu 
można by ło  się spodziewać. Ta speku­
la cy jna  maszyna nie jest zdolna do w y ­
konania ani jednego obrotu. Już od sa­
mego swego początku nie może ruszyć 
z m iejsca i zagrać, choćby w  f ik c ji.  
G dyby ktoś m ający najlepszą kantow- 
ską wo lę chcia ł dokonać zgodnie ze 
wskazówkam i Kanta choć jednego czy­
nu etycznego, n igdy nie m ógłby być 
pewny, czy czyn przezeń dokonany b y ł 
etyczny. N ie znając bowiem  praw odaw ­
stwa przyszłości nie może wiedzieć, czy 
maksyma, według k tó re j działa ł, jest w
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sensie kan tow skim  powszechnie praw o­
dawcza, czy aku ra t to, co on uważa za 
na jisto tn ie jsze, nie jest w łaśnie in d y w i­
dualną różnicą, podlegającą usunięciu 
z państwa celów, czy wreszcie ma prawo 
•uważać się za nie podlegającego żadne­
mu zw ie rzchn ikow i w  państw ie celów.

A  gdyby nawet ów  kantysta z n a j­
lepszą wolą wypersw adow ał sobie, że 
uczyn ił wszystko, ja k  na leży i  że czyn 
jego jest po kantow sku etyczny, m ogło­
by się okazać, że postępowanie jego 
by ło  bezduszne, form alistyczne, i  po p ro­
stu... niemądre i nieetyczne.

Jeden z po lsk ich  filo zo fów  początku 
X X  w ieku  m ów ił swego czasu (choć sam 
ho łdow a ł błędom kantyzm u) o f ik c y j­
nych  w iatrakach, na k tó rych  nie  m iele 
się ziarn dzie jów . Jednym  z tak ich  w ia t­
raków , na k tó rym  nie  można zemleć

6 H .  B a d ,  „ O rund legung"  K an ta  w  tłu m a ­
czeniu po lsk im ,  „ P r z e g l ą d  F i l o z o f i c z n y " ,  r o k  X I ,  

1 9 0 8 , s t r .  1 9 1 .

żadnego rzeczyw istego ziarna, jest e tyka 
kantowska.

G dy przed 7 la ty  prof. W a r t e n -  
b e r g w ydaw a ł po raz p ierw szy tłum a­
czenie om awianej p racy Kanta, w ów ­
czas dysku tow a ł z n im  szeroko na temat 
w łaściwego doboru pojęć in n y  filo zo f 
po lsk i H. B a d. Bad kw estionow a ł na­
wet ty tu ł p racy proponując inny, a m ia­
now ic ie : podstaw y m e ta iizyk i m ora l­
ności 6.

N a leży przyznać redakto row i drugie­
go polskiego w ydan ia  om awianej książ­
k i, prof. Romanowi I n g a r d e n o w i ,  
że dokonał dobre j i sporej pracy, czy­
niąc tekst Kanta znacznie czy te ln ie j­
szym. Za to w  om awianym  w ydaw n ic­
tw ie  odczuwa się d o tk liw y  brak m arksi­
stowskiego wstępu, k tó ry  by ośw ie tla ł 
dzieło i u ła tw ia ł zarówno pojęciowe 
przysw ojen ie sobie te j książki, ja k  i je j 
w łaściw ą k ry ty k ę  z po zyc ji m ateria li- 
stycznych.

Roman Ź u lińsk i



ROZEJM W KOREI — ZAGADNIENIA PRAWNE

Zagadnienie rozejm u w  K ore i nie 
przestaje być aktualne na łamach naszej 
prasy i w  audycjach Polskiego Radia. 
Sprawa repa triac ji jeńców  w o jennych  i 
sprawa odbycia kon fe renc ji po lityczne j 
w y n ik a ją  z ukiadu o rozejm ie, ale ich 
przebieg i trudności stworzone przez 
stronę am erykańską w yw o łu ją  n ie jedno­
k ro tn ie  konieczność sprawdzenia w  tek­
ście układu rozejmowego, czy li u źródła, 
ja k i b y ł cel jego poszczególnych posta­
nowień.

Tekst układu rozejmowego nie b y ł w  
całości drukow any w naszej prasie i lu ­
kę tę w ype łn ia  bardzo pożyteczna i na 
czasie praca prof. M anfreda L a c h s a 
Rozejm  w  Kore i. Zagadnienia prawne  *.

U k ład  o rozejm ie, podpisany w  dniu 
27 lipca 1953 r., to nie ty lk o  zakończenie 
trw a jących  przeszło trzy  lata działań w o­
jennych, ale przede wszystkim  klęska s ił 
dążących do rozpalenia nowej w o jny  na 
skalę św iatową, to klęska am erykańskie­
go im peria lizm u, torującego sobie przez 
Koreę drogę do Chin Ludowych, do 
Zw iązku Radzieckiego.

U kład o rozejm ie zaw arty  został dzię­
k i bohatersk ie j walce narodu koreań­
skiego i pomocy narodu chińskiego, dzię­
k i w y trw a łośc i i n ieugiętości s ił obozu 
pokoju, dążących do pokojowego roz­
w iązyw an ia  p rob lem ów  m iędzynarodo­
w ych na drodze rozmów i  rokowań.

Zgodnie z p ra k tyką  m iędzynarodową 
układ o roze jm ie został podpisany przez 
dowódców w o jskow ych  obu stron i d la­
tego brak na nim  podpisu Li Syn-mana, 
gdyż wojska po łudniow o-koreańskie  wraz

i  M .  L a c h s ,  Rozejm  w  Korei. Zagadnien ia  
praw ne, P W N ,  W a r s z a w a  1 9 5 3 .

z w o jskam i 16 państw pod lega ły je d n o li­
temu dowództwu, noszącemu nazwę ,,Do­
wództwa N arodów  Z jednoczonych", w 
im ien iu  którego rozejm  podpisał am ery­
kański generał. N iem nie j jednak w tra k ­
cie rokowań, k ie dy  pow tarza ły  się buń­
czuczne wystąp ien ia  L i Syn-mana, strona 
koreańsko-chińska zażądała w y jaśn ień w 
spraw ie w ykonan ia  postanowień układu 
także przez L i Syn-mana i Dowództwo 
N arodów  Zjednoczonych zobowiązało się 
do w ykonan ia  postanowień rozejmo- 
w ych  również przez Koreę Południową.

Rozejm koreański zapewnia zaprze­
stanie działań w o jennych na całym  te ry ­
torium  i przez w sżystkie rodzaje s ił zb ro j­
nych, co prócz ogólnego sform ułowania 
zostało jasno stw ierdzone i  skonkre tyzo­
wane przez szereg postanow ień szczegó­
łow ych.

Rozejm do tyczy w ięc rów nież zakazu 
stosowania b lokady oraz dokonyw ania 
aktów  rozpoznawczych przez s iły  zbrojne 
na te ry to riu m  drug ie j strony. Szczególnie 
ważne są postanow ienia dotyczące zaka­
zu wzm acniania po tencja łu  wojennego 
od ch w ili zawarcia rozejmu, co stanow i 
istotną różnicę w  porów naniu z posta­
now ien iam i roze jm ów zaw ieranych w 
przeszłości.

M iędzy , obu stronam i prócz l in i i  de- 
m arkacy jne j stworzono strefę zdem ilita- 
ryzowaną, obejm ującą te ry to riu m  w gra­
nicach 2 km  po obu stronach l in i i  de- 
m arkacy jne j. Ze s tre fy  zdem ilita ryzow a- 
ne j wycofano s iły  wojskow e, zaopatrze­
nie  i sprzęt. W  strefie te j mają swą sie­
dzibę organy powołane przez rozejm, a 
m ianow icie : W ojskow a Kom isja Rozej- 
mowa, Kom isja Nadzorcza Państw Neu­
tra lnych, K om is ja  R epatriacyjna Państw
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N eutra lnych, K om ite t do Spraw Repatria­
c ji Jeńców W ojennych oraz K om ite t Po­
m ocy dla Spraw Powrotu Przesiedlonych 
Osób C yw ilnych .

Strefa zdem ilitaryzow ana jest jedno­
cześnie miejscem w ym iany jeńców  oraz 
m iejscem przejściowego pobytu jeńców 
podlegających K om is ji Repatr. Państw 
N eutra lnych.

W  strefie zdem ilita ryzow ane j pod 
Strażą w o jsk  h induskich  zna jdu ją  się 
obozy jeńców. W  obozach tych m iała 
być prowadzona akcja wyjaśnia jąca, k tó ­
ra napotyka na przeszkody ze strony na­
słanych agentów L i Syn-mana i  Czang 
Kaj-Szeka.

Sprawa jeńców  w o jennych by ła  dla 
S tanów  Z jednoczonych pretekstem  do 
przeciągania rozm ów roze jm ow ych na 
d ług i okres czasu pod pozorem, że je ń ­
cy odm awiają pow ro tu  do ojczyzny.

Jeńcy, k tó rzy  nie podlegają bezpo­
średnio repatriac ji, zosta li przekazani do 
dyspozyc ji K om is ji R epatriacy jne j 
Państw N eutra lnych. U praw n ien ia tej 
K o m is ji i sposób repa triac ji ustalone zo­
sta ły  w  porozum ieniu zaw artym  przez 
obie s trony w dn iu  8 czerwca 1953 r., a 
w ięc jeszcze przed zawarciem  układu ro- 
zejmowego. W  m yśl tego porozum ienia 
w  ciągu 90 dni od c h w ili przejęcia opie­
k i nad jeńcam i przez Kom isję przedsta­
w ic ie le  narodu, do którego jeńcy należą, 
mogą inform ować jeńców  o sprawach re­
pa triac ji.

Sprawa jeńców, k tó rzy  po 90 dniach 
nie  zostali repatriow ani, zostanie przeka­
zana K onferencji Politycznej.

Takie  b y ły  w  ogólnych zarysach po­
stanow ienia porozumienia. Faktyczne ich 
w ykonan ie  jest znane z prasy codzien­
nej.

W  układzie uregulowano również 
sprawę osób cyw ilnych , które  przed 
dniem  24 czerwca 1950 r. m ieszkały na 
północ lub południe od lin i i  dem arkacyj- 
nej a w  ch w ili zawarcia - rozejmu zna j­
dow a ły  się na skutek działań w o jennych 
poza miejscem swego stałego zamieszka­
n ia  i pragną tam powrócić.

Nad w ykonaniem  postanowień roze j­
m ow ych czuwają:

a) W ojskow a Kom isja Rozejmowa, w 
skład k tó re j wchodzi po 5 osób m iano­
w anych przez każdą ze stron. Kom isja  ta 
ma charakter organu stałego.

b) Kom isja Nadzorcza Państw N e­
u tra lnych , w skład k tó re j wchodzą przed­
staw icie le państw, które nie b ra ły  udzia­
łu w  działaniach w o jennych na K ore i 
(Polska, Czechosłowacja, Szwecja, Szwaj­
caria).

U kład określa szczegółowo zadania 
obu K om is ji i upraw nien ia je j członków  
oraz przew iduje powołanie specja lnej 
in s ty tu c ji dla dalszego pokojowego roz­
wiązania sprawy koreańskie j, a m iano­
w ic ie  kon fe renc ji po lityczne j. Cel kon­
fe renc ji został w układzie jasno okre­
ślony: „celem  uregulow ania w drodze 
rokow ań sprawy w ycofania wszystkich 
obcych s ił zb ro jnych  z Kore i, poko jow e­
go uregulow ania spraw y koreańskie j 
itd ." (§ 60).

Prof. Lachs, om awiając poszczególne 
t postanow ienia układu rozejmowego, po­

rów nu je  je  z innym i układam i rozejmo- 
w ym i i na tle norm prawa m iędzynarodo­
wego pokazuje is to tny sens i znaczenie 
układu rozejmowego w Kore i.

Osobny rozdział poświęca autor roz­
ważaniom  dotyczącym  trw a łośc i roze j­
mu. Na podstaw ie in te rp re ta c ji tekstu 
układu zgodnie z zasadami uznanym i 
przez teorię i p ra k tykę  oraz na podsta­
w ie dek la rac ji i oświadczeń złożonych 
podczas rokowań, autor dochodzi do 
kon k lu z ji, że „roze jm  stanow iący dziś 
normę m iędzynarodową, wiążącą sygna­
tariuszy, zobow iązuje Stany Zjednoczone 
i ich sojuszników do trw a łego zaniecha­
nia  działań w o jennych w K o re i".

„Rozejm  przew iduje ty lk o  dw ie  moż­
liw ośc i: jedna —  utrzym anie w  mocy ro­
zejmu, druga —  zastąpienie go przez 
ostateczne porozum ienie regulu jące cało­
kszta łt sprawy koreańsk ie j".

Rozpoczęcie działań w o jennych pod 
ja k im k o lw ie k  pretekstem  jest nową agre­
sją, now ym  aktem  przemocy.
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Szczegółowej i  w n ik liw e j analiz ie  
poddaje autor zagadnienie m ocy obow ią­
zującej rozejmu. N ie  ulega w ątp liw ości, 
że strona koreańsko-chińska będzie ści­
śle przestrzegała uk ładu —  nie ulega 
też w ą tp liw ości, że strona koreańsko- 
chińska zdaje sobie sprawę, że mimo 
oświadczeń i  podpisów  s iły  dążące do 
w o jn y  us iłu ją  podważyć moc wiążącą 
rozejmu. A u to r w ykazuje , że chociaż 
od c h w ili podpisania rozejm u up łynę ło  
dopiero k ilk a  m iesięcy, został on już 
w ie lokro tn ie  naruszony.

D otyczy to:
a) D ek la rac ji 16 państw  z dnia 27 lip - 

ca 1953 r., gdzie stw ierdzono, że gdyby 
nastąpiło naruszenie rozejmu, to dzia ła­
nia wojenne nie  ograniczą się jedyn ie  
do Korei.

b) T rak ta tu  o wzajem nej obronie za­
wartego m iędzy Stanami Z jednoczonym i 
a L i Syn-manem w  dn iu 7 sierpnia 1953 r. 
oraz kom unikatu  wydanego w  zw iąz­
ku z parafowaniem  trakta tu .

c) Stanowisko Stanów Zjednoczonych 
w  spraw ie charakteru i  składu Konferen­
c ji P olitycznej.

d) Naruszeń układu dokonanych na 
odcinku rep a tria c ji jeńców  w ojennych.

Od c h w ili napisania książki do dnia 
dzisiejszego lis ta  ta znacznie się rozsze­
rzy ła  i pogłębiła , zwłaszcza w  sprawach 
dotyczących kon fe ren c ji po lityczne j i re­
p a tria c ji jeńców. v

Przypom inając słowa W e b s t e r a ,  
sekretarza stanu Stanów Z jednoczonych 
z 1842 r., w  spraw ie przestrzegania u- 
m ów au to r mocno podkreśla sankcje, ja ­
k im i dysponuje strona koreańsko-chiń­
ska i św ia tow y obóz poko ju  na w ypadek 
zerwania rozejm u i  w znow ien ia agresji.

Łam iący umowę na tra fi na opór 
zb ro jny  s ił koreańsko-chińskich oraz na 
opór s ił poko ju  na całym  świecie.

Agresor na tra fi na opór nawet w  obo­
zie na jb liższych so juszn ików  w  zw iązku 
z rosnącym i sprzecznościami w  obozie 
im peria listycznym . Zawarcie rozejm u do­
b itn ie  wykazało siłę i potęgę obozu po­
ko ju . W a lka  o w ykonan ie  postanowień 
rozejm u jest dalszym k rok iem  w  walce 
o zachowanie i u trw a len ie  pokoju.

Praca prof. Lachsa, stojąca na pogra­
niczu nauk i i p u b licys tyk i, jest n iew ą t­
p liw ie  pub likac ją  bardzo cenną i  poży­
teczną i warto , aby się z n ią  zapoznali 
n ie  ty lk o  p raw n icy, nie ty lk o  osoby 
przygotow ujące wszelkiego rodzaju re­
fe ra ty  o sy tua c ji m iędzynarodow ej ftp., 
ale również wszyscy, k tó rym  w a lka o 
pokój, sukcesy i wzm ocnienie obozu po­
k o ju  są b lisk ie  i dla k tó rych  stanowią 
bodziec do dalszej pracy.

W  załączniku pracy prof. Lachsa og ło­
szony został pe łny tekst uk ładu dotyczą­
cego rozejm u w ojskow ego w  Kore i.

W ale ry  Taborski



I  KONFERENCJA REDAKTORÓW GAZET UCZELNIANYCH 
I  KORESPONDENTÓW „ŻYCIA SZKOŁY WYŻSZEJ“

Rozw ija jąca się szeroko akc ja  w yda­
wania p isin w  szkołach wyższych, ko ­
nieczność ich wzajemnego powiązania, 
łączności m iędzy n im i a redakcją „Ż y ­
cia Szkoły W yższej", wreszcie potrzeba 
jeszcze żywszego i  głębszego dotarcia 
„Ż yc ia  Szkoły W yższe j" do uczelni po­
przez sieć korespondentów —  w yw o ła ły  
potrzebę om ówienia podstaw owych p ro­
blemów i usta lenia ogólnych w ytycznych  
dalszego działania.

W  tym  celu została zwołana przez 
Zarząd G łów ny ZZNP w  porozum ieniu z 
Redakcją „Ż yc ia  Szkoły W yższe j“  w  
dn iu 29 grudnia 1953 roku  konferencja 
redaktorów  gazet i b iu le tynów  uczeln ia­
nych oraz korespondentów „Ż yc ia  Szko­
ły  W yższej".

W  kon fe renc ji w z ię li udzia ł w icem i­
n ister szko ln ictw a wyższego Eugenia 
K r a s s o w s k a ,  w iceprzewodniczący 
ZG ZZNP Stanisław  M a c h ,  przedsta­
w ic ie le  ZG ZMP, Rady Naczelnej ZSP, 
członkow ie K om ite tu  Redakcyjnego „Ż y ­
cia Szkoły W yższe j" oraz redakc ji t y ­
godnika studenckiego „Poprostu".

Po zagajeniu w iceprzewodniczącego 
ZG ZZNP St. Macha zabrał głos redak­
tor naczelny „Ż yc ia  S zkoły W yższe j" 
prof. dr Jan Zygm unt J a k u b o w s k i ,  
k tó ry  zapoznał zebranych z dotychczaso­
w ym  dorobkiem  miesięcznika, będącego 
kon tynuacją  wydawanego od 1946 r. 
„Ż y c ia -N a u k i" , dorobkiem , którego w y ­
razem jest 12 num erów w ydanych w  
1953 r., ukazującego się regularn ie  i ma­
jącego już poważne organizacyjne i 
redakcyjne osiągnięcia. Jest jednak dla 
zespołu redakcyjnego jasne m ów ił

prof. d r  J. Z. Jakubow ski —  że czasopi­
smo ma jeszcze szereg braków , do k tó ­
rych  zaliczać należy przede wszystkim  
niedostaetczną łączność m iesięcznika ze 
szkołam i wyższym i, z korespondentam i, 
a także b rak p rob lem atyk i m łodzieżowej 
czy k ro n ik i życia poszczególnych szkół 
w yższych na jego łamach.

N ie w ą tp liw ie  głosy w  dysku s ji —  
w y ra z ił nadzieje prof. dr J. Z. Jakubow ­
ski —  uzupełnią ocenę i dostarczą re­
dakc ji w ie le  interesującego, k ry tyczne ­
go m ateria łu , co przyczyn i się do lep­
szej rea lizac ji zadań, ja k ie  stoją przed 
„Ż yc iem  Szkoły W yższej", i  jednocześ­
nie pomoże w  pracy kom ite tów  redak­
cy jn ych  gazet uczelnianych.

Referat ocenia jący dotychczasową 
pracę pism uczeln ianych oraz usta la jący 
pewne wytyczne na przyszłość w yg łos iła  
prof. d r Z. K  i e t 1 i ń s k  a.

In ic ja tyw a  w ydaw ania w łasnych gazet 
uczeln ianych lub b iu le tynów  sięga paź­
dziern ika  1950 r. (U n iw ersyte t Łódzki), 
a w ięc wyprzedziła  utworzenie w  ZG 
ZZNP W ydz ia łu  Szkół W yższych, k tó ry  
w  znacznym stopniu p rzyczyn ił się do 
rozszerzenia i spopularyzowania te j po­
żytecznej akc ji. W  dwa la ta późnie j —  
w  grudn iu 1953 r. —  pisma ukazują się 
już  w  17 szkołach wyższych.

N iektó re  z n ich  —  to pow ie lane b iu ­
le tyny , większość stanow ią jednak gaze­
ty  drukowane. W ie le  b iu le tyn ó w  ukazu­
je  się w  liczb ie  zaledwie 100 egzempla­
rzy, nakład n iek tó rych  sięga 4000 egzem­
plarzy. Są one wydawane i  redagowane 
przez organizacje zw iązkowe ZZNP w  
uczelniach, często w spóln ie z ZMP, ZSP,
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rzadziej z w ładzam i uczeln i lub  organ i­
zacją pa rty jną ; n iektóre  pisma są w yda­
wane ty lk o  przez organizacje m łodzie­
żowe.

A  oto w ykaz uczelni, na terenie k tó ­
rych  ukazują się pisma:

un iw e rsy te ty : W arszawski, Łódzki, 
Jag ie lloński, im. M. K opern ika w  T oru­
n iu  i im. B. B ieruta we W roc ław iu ;

po lite ch n ik i: W arszawska, W roc ła w ­
ska, Śląska w G liw icach, Szkoła Inżyn ie r­
ska w  Poznaniu;

■szkoły ekonomiczne: SGPiS w  W a r­
szawie, WSE w Łodzj i WSE w  Sopocie;

szkoły rolnicze: SGGW w  W arsza­
wie, WSR w  O lsztyn ie  i  WSR w  Pozna­
n iu ;

Państwowa W yższa Szkoła Pedago­
giczna w W arszawie.

W łasne pismo w yda je  także D y re k ­
c ja  Naczelna ZO A  w W arszawie.

Dorobek ilośc iow y jest więc, ja k  z 
powyższego w idać, dość pokaźny, a 
wszystko wskazuje na to, że ruch w y ­
dawniczy będzie się w  dalszym ciągu roz­
w ija ł i rozszerzał.

O ceniając ogóln ie pisma uczel­
niane, należy stw ierdzić, że n ie  m ają 
one jednolitego charakteru. Są pisma po­
święcone wyłącznie problem om  dz ia ła l­
ności zw iązkow ej, są takie, k tóre w ię k ­
szość swych szpalt poświęcają sprawom 
studenckim , zagadnieniom  naukow ym  
czy dydaktyczno-wychowawczym .

W ie le  m iejsca w  dyskus ji poświęcono 
także problem om  zw iązanym  z ro lą  i za­
daniam i oraz pro filem  pism uczeln ianych. 
Z ab iera li w  n ie j głos: A . R a j k i e- 
w  i c z, (ZG ZZNP), M . C h i c e- 
w  i c z (WSR w O lsztynie), K. Ł o- 
k  i e t e k  (Pol. Śląska), L a s o t a  
(red. „P oprostu"), H. K o w a l e ­
w i c z  (Uniw . Poznański), Z. P r o ­
c h  o w  s k  i (WSE w Łodzi), E. O 1- 
s z e w s k i  (Pol. W arszawska), J. Z. 
J a k u b o w s k i  (red. „Ż yc ia  Szkoły 
W yższej"), S. P l e ś n i a w s k i  
(Uniw . M. K opern ika w  Torun iu), A . 
Ż a b c z y ń s k i  (SGPiS), K  w  a s i k  
(Pol. Łódzka), w icem in is te r szkoln ictwa

wyższego E. K r a s s o w s k a ,  L. P o l ­
e ź  a r  s k  i  (WSR w  O lsztynie), W . 
R i c h e r t (Pol. Warsz.), J. L a z a r  
(WSR w O lsztynie), T. W o r o n o ­
w i c z  (WSE w Sopocie), P. K  a 1 t e n- 
b e r g (red. „Ż yc ia  Szkoły W yższej").

W śród zagadnień poruszonych w dy ­
skus ji wysunęła się na pierw szy plan 
kw estia  usta lenia p ro filu  czasopism uczel­
n ianych, ich p rzekro ju  treściowego. Z dy­
skus ji w yp łyn ą ł wniosek, że pismo uczel­
niane nie pow inno i nie może zamykać 
swych szpalt przed problem atyką stu­
dencką, młodzieżową, że od ryw a jąc się 
od m łodzieży nie będzie p rzyczyn ia ło  się 
do rea lizac ji zadań uczelni, do stworzenia 
jedno litego  ko le k ty w u  uczelnianego. I 
dlatego sprawy m łodzieży pow inny  być 
w  n im  uwzględnione.

Z drug ie j jednak strony w  pismach 
po w in ny  być uwzględniane problem y na­
ukow o-dydaktyczne; pisma pow inny mo­
b ilizow ać kadrę naukową do wzmożenia 
procesu dydaktyczno-wychowawczego i 
pracy naukowej.

Ob. A . R a jk iew icz zw ró c ił uwagę na 
to, że nie by łob y  celowe dążyć do u jed­
no licen ia  charakteru wszystk ich pism, 
chociaż, ja k  to wskazała dyskusja, n a j­
bardzie j odpow iedni b y łb y  dla n ich  typ 
gazety „w sp ó ln e j".

Na leży dążyć do tego, aby w  pismach 
znalazły miejsce obok problem ów in te re­
sujących ty lk o  profesorów  i ty lk o  m ło­
dzież, także zagadnienia wspólne dla je d ­
nych i drugich.

D rugim  ważnym  zagadnieniem, szero­
ko i w n ik liw ie  om awianym  w  dyskusji, 
by ła  sprawa w spółpracy pism uczelnia­
nych, „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" i  „P opro­
stu". Trzeba stw ierdzić, że o ścisłej 
w spółpracy n ie  można jeszcze mówić. 
W praw dzie  na łamach „Ż yc ia  Szkoły 
W yższe j" ukazały się a rtyku ły - om awia­
jące n iektó re  pisma uczelniane *, brak

i  K .  K ą k o l ,  B iu le tyn y  ZOZ. jedna z ¡o rm  w a t­
k i o uspraw nien ie  p racy  szko ły  w yższej n r  2 ;  

Z .  K i e t l i ń s k a ,  B iu le tyn y  WSR w O lsztyn ie  i  Zycie  
U niw ersyte tu  —  U niw ersyte tu  W rocławskiego  
n r  3 ;  L i s i e c k i ,  B iu le tyn y  i  gazety uczelniane
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by ło  jednak systematycznej i w n ik liw e j 
oceny pism i ich treści, oceny wskazu­
jące j na popełniane przez redakcją błę- 
dy  i drogi ich naprawy. „Ż yc ie  Szkoły 
W yższe j" oraz „Poprostu" pow inny stać 
sią ze wzglądu na swój centra lny, ogól­
nopo lsk i charakter w  pewnym  sensie 
trybuną  w ym iany  doświadczeń poszcze­
gó lnych redakcji, barom etrem  sygnalizu­
jącym  k ie ru n k i działa lności i problem y 
ogólne, k tóre mogą znaleźć swe odbicie 
w  gazetach czy b iu le tynach, m iejscem dy­
skusji nad na jc iekaw szym i a rtyku ła m i 
prob lem ow ym i zamieszczonymi w  prasie 
uczelnianej, a nawet przedrukow yw ać 
a rty k u ły  w artościowe o ogólnym  charak­
terze.

Redakcje pism pow inny nawiązać bez­
pośrednią łączność pom iędzy sobą, w y ­
m ieniać m ateria ły , uwagi, spostrzeżenia, 
in form acje, k ry tyko w a ć  b łędy; redakcje 
uczelniane pow inny ze swej s trony k r y ­
tycznie oceniać m ateria ł zaw arty  w  „Ż y ­
c iu  Szkoły W yższej" czy w  „Poprostu".

Trzecim  podstawowym , szeroko dy­
skutowanym  zagadnieniem by ła  sprawa 
łączności „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" z u- 
czelniam i, a przede w szystkim  kwestia 
pracy korespondentów tego miesięcznika.

Naw iązanie tej. łączności jest m ożli­
we ty lk o  przy dobrze pracującej i szero­
ko  rozbudowanej sieci korespondentów 
uczelnianych, k tó rzy  ja k  dotychczas nie 
zawsze w ykazu ją  dostateczne zaintere­
sowanie współpracą z „Ż yc iem  Szkoły 
W yższej".

Zadania dla korespondentów uczel­
n ianych sprecyzował k ró tko  A. R ajkie- 
w icz wskazując na następujące momenty 
w  ich pracy:

1) prowadzenie k ro n ik i uczeln i i prze­
kazywanie do „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" 
ciekawszych i ważnie jszych m ateria łów ,

2) zainteresowanie a k tyw u  uczeln ia­
nego a rtyku łam i, k tóre ze względu na 
problem y w nich poruszone pow inny stać 
się przedmiotem dysku s ji w  uczelni,

1 0 - A  R a jk ie w ic z , Ocena sesji egzam inacyjne j 
na lam ach b iu le tynu  ZOZ w  SGPiS.

3) zamawianie a rty k u łó w  u pracow ­
n ikó w  naukow ych uczelni,

4) okresowe oceny pisma ukazujące­
go się w  uczelni,

5) powiązanie „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" 
z pismem uczeln ianym  (przekazywanie 
pewnych bardzie j ogólnych a rtyku łów ),

6) in form acje o ważnie jszych w yda­
rzeniach na uczelni i in te rw encje  w  róż­
nych sprawach,

7) zbieranie m ateria łów  do a rtyku łów  
problem ow ych.

W ym ien ione propozycje n ie  w ycze r­
pu ją  byna jm n ie j całości zadań i kore­
spondentów i w żadnym w ypadku  nie 
oznaczają ograniczenia ich pracy je d y ­
nie do tych propozycji.

W  dyskus ji obok na jw ażnie jszych 
trzech zagadnień poruszono również sze­
reg spraw szczegółowych, ale is to tnych 
dla całokszta łtu działa lności zespołów re­
dakcy jnych  pism uczelnianych. Redakto­
rzy pism poruszali w  dyskus ji takie 
sprawy, ja k  dobór a rtyku łó w  problem o­
wych, proporcje  poszczególnych dzia łów  
gazety, tem atyka pewnych a rtyku łó w  w 
najb liższe j przyszłości, adm in is tracy jne i 
techniczne trudności w  pracy, ko lportaż 
pism  i regularność ich wydawania.

W icem in is te r szko ln ic tw a wyższego 
E. Krassowska wskazała na fakt, że dy ­
skusja nad tym , ja k i ma być charakter, 
ro la  i zadania pism uczeln ianych, św iad­
czy, iż skromna początkowo in ic ja tyw a  
wydaw ania pism przeszła obecnie w p ro­
ces w ym aga jący 'św iadom ego i p lanow e­
go k ie row n ic tw a . Cenne uw agi dysku­
tan tów  na temat ipracy „Ż yc ia  Szkoły 
W yższe j" sk łan ia ją  do zastanow ienia się, 
ja k  m iesięcznik dociera do uczelni, ja k  
spełnia swe zadania, jaka  jest jego w ięź 
z terenem.

M ów iąc o zadaniach gazet uczeln ia­
nych należy stw ierdzić, że pow inny one 
przyczyniać  się do m ob ilizac ji całe j 
uczeln i do w ykonan ia  postaw ionych  
przed nią zadań w yn ika jących  z aktua l­
ne j p rob lem atyk i szko ln ictw a wyższego. 
Zadania te są m ożliwe do w ykonan ia  je-
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dyn ie p rzy  w yko rzys tan iu  wszystk ich s ił 
i środków  uczelni, całego ko lek tyw u , 
w szystkich organizacji. Rola czasopism 
uczeln ianych, a także i  „Ż yc ia  Szkoły 
W yższej", jest w  św ietle tego bardzo 
ważna —  po w in ny  one i mogą rozw ijać 
ogromne s iły  tkw iące w  uczelni, a czę­
sto nie dostrzegane.

Zadania te n ie  ograniczają zakresu 
pism w yłączn ie  do a rtyku łó w  o charakte­
rze ogólnym , zaw iera jących w ytyczne do 
pracy. Pisma pow inny  pub likow ać in fo r­
macje o życ iu  szkoły, o tym , ja k ie  ona 
odnosi sukcesy, na ja k ie  napo tyka trud ­
ności, ja k ie  ma niedociągnięcia. Dobra 
inform acja, w ym iana doświadczeń katedr 
i w ydz ia łów  pozw o li na zapoznanie ca­
łe j uczelni ze w szystk im i je j problemami, 
u ła tw i n iek tó rym  pracow nikom  nauk i 
w y jśc ie  poza ciasny krąg własnego za­
kładu, zm ieni „au tonom ię" pewnych ka­
tedr na wzajemną łączność w szystkich 
p racow ników  uczelni, przyczyn i się do 
stworzenia jedno litego profesorsko-stu- 
denckiego k o le k tyw u  uczelnianego.

Zespoły redakcyjne pow inny  pamiętać 
jednak o tym, że chodzi n ie  ty lk o  o sa­
mą k ron ikę  o in form acje, o wydarze­
niach w  uczelni, ale że konieczne są 
także w nioski, ja k ie  w y n ik a ją  z w yda­
rzeń w  życ iu  uczeln i i metody, za pomo­
cą k tó rych  uczeln ia stara się je  zrea lizo­
wać w  pracy poszczególnych zespołów 
czy katedr.

Pisma muszą poruszać również p ro ­
blem y młodzieżowe. M łodzież jest ob iek­
tem i subiektem  całej p racy w  szkole 
wyższej i  dlatego pom ijan ie  w  pismach 
je j spraw oraz in teresu jących ją  p rob le­
m ów by łob y  rzeczą n iew łaściwą. Jest 
pewne, że prob lem atyka całej uczelni, je j 
osiągnięć i  trudności, p rob lem atyka w y ­
chowania nowej, soc ja lis tycznej in te li­
gencji jest wspólnym  dla  k o le k tyw u  
uczelnianego w  szkole wyższej, in teresu­
jącym  zarówno profesorów, ja k  i studen­
tów, zagadnieniem, k tóre ■ musi znaleźć 
swe odbicie na łamach naszych gazet.

Zadanie jest trudne. A b y  je  w y k o ­
nać, zespół red akcy jny  musi być na 
pierwszej l in i i  w a lk i i  p racy w  uczelni.

N ieco inaczej kszta łtu je  się sprawa 
„Ż yc ia  Szkoły W yższe j". M ies ięczn ik  po­
w in ien  bardzie j wszechstronnie korzystać 
z treści pism  uczeln ianych, w yko rzys ty ­
wać pewne a rty k u ły , uogólniać prob le­
my, w ym ieniać doświadczenia, k ry ty k o ­
wać niedociągnięcia i błędne tendencje, 
dyskutować nad na jis to tn ie jszym i zagad­
nien iam i. „Ż yc iu  Szkoły W yższe j" b rak 
jest głębszego powiązania z uczeln iam i 
ro zw ija ją cym i się szeroko i m ającym i bo­
gate życie wewnętrzne. W ykorzystan ie  
pism uczeln ianych —  to  jeden ze środ­
kó w  zbliżenia redakc ji do szkół. Jest zu­
pełn ie zrozumiałe, że sprawa korespon­
dentów urasta w  tym  św ietle  do zagad­
nien ia  podstawowego. Sprawa korespon­
dentów  -— to w łaściw ie  kw estia  dobrego 
lub złego k ie run ku  pracy czasopisma, to 
problem  jego dobre j lub z łe j łączności i 
kon tak tów  z terenem.

Jest r?eczą bardzo cenną i należy o 
tym  powiedzieć, że „Ż yc ie  Szkoły W yż- 
szej ‘ po tra fiło  uchw ycić i przenieść na 
swe łam y bardzo ż yw y  i  ważny w  uczel­
niach proces w a lk i o nowe m etody nau­
czania. Redakcja musi jednak pamiętać, 
że sprawę tę trzeba koniecznie w iązać z 
zagadnieniem now e j treści nauczania, 
k tó ra  często pozostaje jeszcze w  ty le  po­
za jego metodami.

Trzeba też zw rócić  uwagę na to, że 
m iesięcznik pow in ien in form ować nie ty l ­
ko o życ iu  uczelni, lecz rów nież poma­
gać szkołom w  rozw iązyw an iu  pew nych 
problem ów, a także ins ty tuc jom  cen tra l­
nym  w  ustaw ianiu tych problem ów.

Brakiem  w  dotychczasowej pracy ze­
społu redakcyjnego by ło  zbyt małe u- 
względnian ie w  czasopiśmie spraw m ło­
dzieży i problem ów wychowawczych.

M im o tych niedociągnięć należy 
stw ierdzić, że k ie runek  rozw o ju  „Ż yc ia  
Szkoły W yższe j" jest słuszny.

Dyskusja, k tó ra  ob ję ła  szereg is to t­
nych problem ów, wzajemna żywa w y ­
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m iana zdań i uwag da ły w ie le  m ateria łu  
tak dla redakc ji czasopism centra lnych, 
ja k  i gazet uczelnianych, w y ja ś n iły  sze­
reg w ą tp liw ości, wskazały na podstawo­
we zadania i k ie ru n k i dalszej pracy.

D latego —  wskazała na zakończenie 
w icem in is ter E. Krassowska —  konferen­
c ja  zorganizowana przez ZG ZZNP była  
potrzebna, dlatego należy ocenić ją  po­
zytyw nie .

K ró tk iego  podsumowania dokonał w i­
ceprzewodniczący ZG ZZNP St. Mach. 
N aw iązując do re fera tu oraz w ypow iedz i 
dysku tantów  po dkreś lił duże znaczenie, 
ja k ie  Zarząd G łów ny ZZNP wiąże z 
pierwszą tego rodzaju kon fe renc ją  w  
dziejach zarówno naszego szkoln ictwa 
wyższego, ja k  i zw iązku. Trzeba p rzy­
znać, że dotychczas ZG ZZNP nie do­
strzegał pe łne j ro li gazet oraz ro li ZOZ 
w  akc ji ich wydawania. Do c h w ili obec- 
ne j b y ł to le row any stan pewnej żyw io ­
łowości, b rak by ło  system atycznej oceny 
i  ja k ie jk o lw ie k  k o n tro li p racy poszcze­
gó lnych redakcji. B y łoby w ięc rzeczą ce­
low ą pow ołanie na szczeblu centra lnym  
k o le k tyw u  koordynującego w  pewnym  
sensie pracę pism ucze ln ianych i ocenia­
jącego ją  na konferencjach, organizowa­
nych co pewien okres czasu. Potrzebę 
ich narzuciło  życie, wskazała na nią  kon­
ferencja dzisiejsza, k tó rą  z tego też 
względu należy traktow ać jako  wstęp 
do szerzej zakro jone j akc ji.

Is tn ie je  jeszcze w  pracy zespołów re­

dakcy jnych  w ie le  trudności. K o lek tyw  
tak i m óg łby im  przeciwdzia łać, pracę 
pism ująć w  plan, udzielać im  pomocy 
m ateria lne j i  technicznej.

Słuszna in ic ja tyw a  w ydaw ania  na 
uczeln iach w łasnych pism pow inna ja k  
na jprędzej znaleźć ogólne, o rgan izacy j­
ne ujęcie. In ic ja tyw ę  naszych szkół w yż­
szych należy w  dalszym ciągu rozw ijać.

Do kon fe renc ji p rzyw iązyw ano dużą 
wagę zarówno w  ins ty tuc jach  cen tra l­
nych, ja k  i w  uczelniach. W yrazem  tego 
by ła  dość znaczna liczba uczestników. 
Można wyciągnąć z całą pewnością w n io ­
ski, że tak  organizatorzy, ja k  i uczest­
n ic y  nie zaw ied li oczekiwań. Konferen­
cja, nazwana w  ty tu le  pierwszą —  dalsze 
na pewno się odbędą —  dała w ie le  ma­
te ria łó w  dla tych, k tó rzy  b ra li w  n ie j 
udział. W n io sk i z n ie j staną się dla ko ­
respondentów „Ż yc ia  Szkoły W yższe j" 
(jak  zresztą i dla samej redakcji) oraz 
d la  redaktorów  gazet uczeln ianych nie 
ty lk o  w ytyczną w  dalszej ich pracy, ale 
i  dużą pomocą w  wyborze w łaśc iw ych 
je j k ie runków , w  je j odpow iednim  usta­
w ien iu.

D latego też z żalem należy s tw ie r­
dzić, że nie wszystkie zainteresowane u- 
czelnie b y ły  na n ie j reprezentowane, a 
szczególnie że nie by ło  przedstaw ic ie li 
U n iw ersyte tu  W arszawskiego, U n iw e rsy­
te tu  Łódzkiego, U n iw ersyte tu  Jag ie lloń ­
skiego oraz P o litechn ik i W roc ław sk ie j.
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Na tym  m iejscu, gdzie żegnamy zm arłych p racow n ików  nauk i i szko ły  w yż­
szej, piszemy o w ie lk im  poecie, o c iężk ie j stracie, jaką poniosła k u ltu ra  narodowa. 
Czynim y to nie ty lk o  z te j „o f ic ja ln e j”  rac ji, że Ju lian  T u w i m  b y ł doktorem  
honoris  causa U n iw ersyte tu  Łódzkiego. Ten nieczęsty fak t w  dziejach wyższych 
uczelni, fakt obdarzenia poety godnością, jaką  zw yk ło  się przyznawać w yb itn ym  
•twórcom nauki, trzeba tu by ło  przypomnieć, bo w  obliczu śm ierci nabiera on zna­
czenia głębokiego symbolu. Ju lian  Tuw im , w ie lk i twórca piękna, m istrz słowa po l­
skiego, gorący bo jo w n ik  o postęp i szczęście człow ieka, jest b lis k i i pracow nikom  
nauki. „N a rodo w y  artysta  —  pisał C yprian  N o rw id  —  organizuje wyobraźnię , ja k  
na przyk ład po l i ty k  narodowy organizuje s i ły  stanu..." Ju lian  T uw im  organ izow ał 
n iew ą tp liw ie  „w yobraźn ię " narodową w k ie runku  ża rliw e j m iłości do tw órczych 
tra d y c ji naszej k u ltu ry  i m ob ilizow ał uczucia do w a lk i z s iłam i k rzyw d y  i n ienaw iści. 
W  tym  najg łębszym  znaczeniu w idz im y w nim  twórczego sojusznika w  pracy nad 
kształceniem  i wychowaniem  kadr in te lig en c ji ludow e j dla rea lizac ji w ie lk iego  pla­
nu narodowego. D latego —• choćby na jogó ln ie j —  przypom n ijm y bogaty zakres tw ó r­
czej dzia ła lności poety.

T uw im  b y ł liry k ie m  o n iezw yk le  szerokie j ska li w rażliw ości. W  całej drodze 
tw órcze j towarzyszyła mu pasja w a lk i z n iespraw iedliw ością  społeczną. I  ten w łaśnie 
gorący głos podnoszony w obronie ludzi krzyw dzonych przez panu jący ustró j kap i­
ta lis tyczny  nadawał na jg łęb ie j hum anistyczny sens i tym  zarazem wierszom  poety, 
w  k tó rych  pisa ł on o na jd robn ie jszych prze jawach życia, w k tó rych  op iewał u ro­
k i m ow y i p rzyrody  o jczyste j, w  k tó rych  pisał nawet o rzeczach tak  drobnych, ja k  
owa „gałązeczka“ , co „zawsze się chw ie je  w  sposób n igdy nie op isany".

Tuw im  b y ł poetą, k tó ry  w sposób tw órczy sięgał do tra d y c ji poezji narodowej, 
do w ie lk ich  wzorów  lite ra tu ry  romantyfcznej i do źródeł po lsk ie j m ow y poe tyck ie j, 
do Jana Kochanowskiego.

Tuw im  b y ł poetą, k tó ry  odbył —  że przypom nim y ty tu ł w ie lk iego dzieła A . T o ł­
sto ja  —  „drogę przez mękę" do Polski Ludowej, k tó ry  przezwyciężył fałszywe u ro k i 
„po ez ji czyste j" i stał się tw órcą zw iązanym  z rzeczyw istym i drogam i naszego na­
rodu przekształcającego się w  naród socja listyczny. Z g łąbokim  wzruszeniem śledzi­
m y  drogę poety. O dczytu jem y tu ślady i naszych doświadczeń, doświadczeń pracow­
n ikó w  nauki, k tó rych  próbowano zwieść m itam i k le rka  pracującego rzekomo poza 
„nam iętnościam i, po lityczn ym i". I dlatego p rzypom n ijm y z u tw o rów  poety napisa­
nych  w  Polsce Ludowej Jamby poli tyczne,  wiersze, w  k tó rych  T uw im  b ro n ił praw dy 
poezji po lityczne j:

Przyznaję, dużom się naguślił 
I nie ża łu ję  dawnych prak tyk .
M ękę mą nieraz trunek uśpił,
Rozpacz leczy ły  me ekstrakty...
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...Aż w  pewną noc, gdym  znowu g u ś lił 
U jrzałem  przez firanek  muślin,
Przez mgłę zachwyceń i rozkw ieceń,
Ze wstaje zorza... („M orza"... „boża"...)
—  Już chciałem kropnąć w iersz liryczny...
A  to b y ł Pożar Świata. Pożar 
Z całą pewnością po lityczny.

Rozwarły się płom ienne piekła,
Z w yraźm a ł św iat —  i w róg zwyraźnia ł.
Do czartów na wakacje zbiegła 
Zbankrutow ana wyobraźnia.
Trzasnęły dzieje — i w yskoczył 
Ze swej re to rty  alchemicznej,
Zdum ione przecierając oczy,
Poeta —  bardzo po lityczny.

Tuw im , w ie lk i l iry k ,  o k tó rym  powszechne doświadczenie czyteln icze sform uło­
wało sąd jako o „poecie z urodzenia", b y ł to zarazem poeta doctus, którego wiedza 
im ponowała w y traw nym  h is to rykom  lite ra tu ry  i ku ltu ry . W spom nijm y w ięc o p ięk­
nym  trudzie Tuw im a —  zbieracza i szperacza w ydobywającego z zapomnienia rzad­
k ie  teksty, Tuw im a rozkochanego w  starych drukach, m iłośn ika  fraszki s taropolskie j, 
dawnego obyczaju i hum oru w różnych przejawach. P rzypom nijm y również m istrzow­
skie  i pracow ite przekłady Tuwim a, niestrudzonego wędrowca po obszarach lite ra ­
tu ry  powszechnej, przyswaja jącego lite ra tu rze  narodowej spuściznę H o r a c e g o ,  
P u s z k i n a ,  R i m b a u d a ,  M a j a k o w s k i e g o ,  N i e k r a s o w a .  Bo­
gata spuścizna twórcza Tuw im a —  to piękne i rzadkie spotkanie olbrzym iego ta­
len tu  i o lb rzym ie j pracy. B y ł to w ie lk i i  rze te lny gospodarz w  sw o je j „o jczyźn ie  —- 
polszczyżnie".

„Jakże potrzebna jest nam tu pasja w a lk i ze wszystkim , co ohydne i an ty ludz- 
k ie  —  m ów ił Józef C y r a n k i e w i c z  nad grobem Tuw im a —  ta pasja, k tó rą  
Tuw im  rozpostarł skrzyd łam i sw o je j poezji w  obronie tego, co sam ukochał i cze­
go nas uczył kochać, w obronie p iękna uczuć ludzkich, w  obronie O jczyzny, 
w  sprawy ludu i poko ju ".

Ta żarliw a  pasja poety jest i dla pracow n ików  nauk i i szko ły  wyższej tw ó r­
czym i p ięknym  przykładem . Tuw im  b y ł twórcą świadom ie angażującym  się w w a l­
ce po stronie postępowych s ił swo je j epoki. Um iał w yciągnąć w n iosk i z surowej 
h is to r ii osta tn ie j w o jny . W zią ł czynny udzia ł w kszta łtow an iu  naszego nowego ży­
cia. Z gniewem  i pogardą uderzał swoim  celnym  słowem poetyck im  w w rogów  o j­
czyzny. Z radością i entuzjazmem w ita ł rodzenie się sp raw ied liw e j rzeczyw istości 
społecznej. Poezja jego odnalazła drogę do nowego narodu. D latego jest tak głęboko 
ludzka, uczy dokonywać wyboru, uczy m iłości do człow ieka tworzącego doskonalsze 
fo rm y życia i ‘ uczy n ienaw iści do tego, co jes t cz łow iekow i wrogie.

U n i w e r s y t e t  W a r s z a w s k i
Jan Zygmunt Jakubowski
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N A G R O D Y  I N D Y W I D U A L N E

A ndre jew  Igor 
Brahmer M ieczysław  
Buras Bronisław  
C hom iński Józef 
Feucht H ieron im  
Fisz M arek 
G ajew ski W acław  
Hochfeld Ju lian  
Jaczewski Tadeusz 
Kem ula W ik to r

U N I W E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I

M uszkat M arian  
Obrębska-Jabłońska A n ton ina  
Passendorfer Edward 
Reychman Jan 
S iko rsk i Roman 
Słoński Stanisław 
Sosnowski Leonard 
Szmydtowa Zofia 
Zajączkow ski Ananiasz

U N I W E R S Y T E T  J A G I E L L O Ń S K I

Am cisenowa Zofia 
Budkowa Zofia 
D obrow olsk i Kazim ierz 
G órski Franciszek 
G rodziński Zygm unt 
K lim aszew ski M ieczysław  
Kucharzewski M ieczysław  
M ire k  Jerzy

M ole  W o js ław  
O pałek Kazim ierz 
Pigoń Andrze j 
Sobociński W ładys ław  
Szarski Jacek 
Taszycki W ito ld  
W o lte r W ładys ław  
Zurzycka A lic ja

A le x ie w icz  Andrze j 
Jaśkiew icz W ik to r 
Kaczm arczyk Zdzisław 
Krauze A lfons 
K rygo w sk i Bogum ił 
K w ia tek  Józef 
Labuda Gerard 
Lewandowski Anzelm  
Loria  Stanisław

*  P o z a  t y m  p r z y z n a n o ,  p o d o b n i e  j a k  w  

c o w n i k o m  n a u k i .

r  P O Z N A Ń S K I

Łow m iański H e nryk  
M ark iew icz W ładys ław  
O trębsk i Jan 
Piekara A rkadiusz 
Pollak Roman 
Simm Kazim ierz 
Szczotka Stanisław 
W ó jc ia k  W acław  
Z iom ek Jerzy

u b i e g ł y m ,  o k o ł o  t y s i ą c a  n a g r ó d  p o m o c n i c z y m  p r a -
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U N I W E R S Y T E T  I M .  B .  B I E R U T A  W E  W R O C Ł A W I U

A ugustynow icz Jan 
Baranowski Bogdan 
Barycz H enryk  
Borowski Józef 
Burbianka M arta 
C inc io  Karot 
Działa M aria 
G ierow ski Józef 
Głazek Zofia 
G łom biow ski K aro l 
Gumińska Zofia 

Jahn A lfred  
Kocow ski B ronis ław

K ostyn iuk  M ik o ła j 
Longchamps Franciszek 
Lutman M aria  
M aćko Stefan 
M arczewski Edward 
M ergenta ler Jan 
M ik u ls k i Tadeusz 
O polski A n ton i 
Rzewuski Jan 
S ib ilsk i Jan 
Teleżyńska Jadwiga 
Teleżyński H enryk  
W eso łow ski Jan

Dejna K aro l 
D u tk iew icz Józef 
Katz H enryk 
N iem ierko W łodzim ierz 
Skw arczyński Zdzisław

U N I W E R S Y T E T  Ł Ó D Z K I

Szpunar Adam 
W  szniewski W łodzim ierz 
Zabłocki Bernard 
Zahorski Zygm unt 
Zawadzki A leksander

B iernacki M ieczysław  
Dehnel August 
Dymek W ojc iech 
G arbacik Józef 
Garbaczowska Janina 
H u b ick i W łodzim ierz

U N I W E R S Y T E T  M .  C U R I E - S K Ł O D O W S K I E J

M otyka  Józef 
M yś lińsk i Kazim ierz 
Seidler Grzegorz 
Teske A rm in  
W aksm undzki Andrze j 
W iśn iew sk i P io tr

Basiński A n ton i 
Borysowski Stanisław 
Chrom ińska Helena 
Hoszowski Stan sław 
M urynow icz Janina 
Iwanow ska W ilhe lm ina

U N I W E R S Y T E T  M .  K O P E R N I K A

Jab łoński A leksander 
Jaśkowski Stanisław  
Kuczyński Edward 
Reyski Jerzy 
Szarski H enryk  
W łodarsk i B ron is ław

P O L I T E C H N I K A  W A R S Z A W S K A

Araszkiew icz W ładys ław  
Bretsznajder Stanisław 
D anileck i W ładysław  
D yżewski A leksander 
Groszkowski Janusz 
Hampei Roman 
Kadecz Jan 
Knabe H enryk

K o łodz ie jczyk Stefan 
K ró l Stanisław 
M a łeck i Ignacy 
M e jro  Czesław 
N ow ak W acław  
N ow acki Paweł 
N o w ick i W ito ld  
Plapis W ito ld

9  Z y c i e  S z k o ł y  W y ż s z e j
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Polaczkowa W anda 
Podoski Roman 
Straszewicz Jan 
Straszewicz Stefan 
Szym anowski W ito ld  
Tomassi W ito ld

U rbański Tadeusz 
Uzarow icz Ludw ik  
W ażyński Tadeusz 
W olska Janina 
W róbe l Tadeusz

B ukow ski B ron is ław  
G eisler Edward 
H iicke l S tanisław  
K utner W ładys ław  
Lankow ski Józef 
M a rk iew icz  H e n ryk  
N iew iadom ski H e n ryk

P O L I T E C H N I K A  G D A Ń S K A

O siński M arian  
Pawelski W acław  
Prochaska W łodzim ie rz 
Rubczak Tadeusz 
R yd lew sk i Stanisław 
Szewalski Robert 
Szpor Stanisław

i
P O L I T E C H N I K A  Ś L Ą S K A

G ogolewski Zygm unt 
G ostkow ski Kazim ierz 
Jasick i Z b ign iew  
Kaufm an Stefan 
Laskow ski Tadeusz 
Leśniański W acław

Łanieck i W ito ld  
Popowicz O ktaw ian 
Pukas Tadeusz 
Zaga jew ski Tadeusz 
Zarański Tadeusz

B ra tkow sk i W ładys ław  
K lim ek  M ieczysław  
M ajzne r Józef 
M ich a lsk i Jan 
P ią tk iew icz A le ksy

P O L I T E C H N I K A  Ł Ó D Z K A

Przanowski K aro l 
S erw iński M ieczysław  
S łow ikow sk i Jan 
W erne r Jerzy 
Ż y liń s k i Tadeusz

P O L I T E C H N I K A  W R O C Ł A W S K A

Chowaniec W ładys ław
G um ienny H ila ry  
Je llonek A ndrze j 
K is ie l Igo r 
Kożuchowski Jan 
M  e ln ick i S tanisław  
Płażek Edw in

Popkiew icz Józef 
, Skow roński Jerzy 

Suski M arian  
Szparkowski Zygm unt 
Tom asik Zdzisław  
T rzeb ia tow sk i W łodzim ie rz 
W iśn iow sk i W ik to r

A dw en tow sk i K aro l 
B ie lański Adam 
Budkiew icz M ieczysław  
Czerski Lucjan 
Gruszczyk H ubert 
Iw anc iw  Em ilian 
Jeżewski M ieczysław

A K A D E M I A  G Ó R N I C Z O - H U T N I C Z A

K alata Czesław 
Kochm ański Tadeusz 
Konarzewski Jerzy 
M an itiu s  Jan 
M ięsow icz M ar'an  
O d la n ick i M ich a ł 
Skaw ina Tadeusz
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Babiński M iczys ław  
Borusiew icz W ładys ław  
K oreck i Jan 
M śc iw u je w sk i Adam

W Y D Z I A Ł Y  P O L I T E C H N I C Z N E  A . G . H .

Rubczyński W ładys ław  
Steindel Stanisław  
W alczak Janusz 
W ó jc ic k i Z b ign iew  t

S Z K O Ł A

Butlew ski Zygm unt 
Czarnecki Jan 
K ap itańczyk Kazim ierz 
O rgelbrand Bolesław

I N Ż Y N I E R S K A  W  P O Z N A N I U

Szukalski Konrad 
Tychow ski Fe liks 
W ilcza kow sk i Konrad t  
W ęglarz Józef

P ietraniec A n to n i 
Sakwa W acław

S Z K O Ł A  I N 2 Y N I E R S K A  W  C Z Ę S T O C H O W I E  

Samsonow Leonid

Bursa Stanisław  
D obrzycki Edmund 
K u la  Stefan

S Z K O Ł A  I N Ż Y N I E R S K A  W  S Z C Z E C I N I E

N ow ak W ik to r  
Rosner Tadeusz

G rochow ski Jerzy 
K am iński Edward 
Kobendza Roman 
Kocłunan Józef 
K rzys ik  Franciszek

B ie lański W ładys ław  
K am iński Zb ign iew

B lok Tadeusz

S G G W  W  W A R S Z A W I E

M aksim ów  A leksander 
M ich a jło w  W łodzim ie rz 
N ow ack i Tadeusz 
Pachelski M ieczysław  
S tryszak„A bdon

W S R  W  K R A K O W I E

Kubica Józef 
W ó jc ic k i M ich a ł

W S R  W  O L S Z T Y N I E

Aleksandrow icz Stefan 
Dem biński F e lic jan  
Łastowski W acław

W S R  W  P O Z N A N I U

T ro janow sk i M arian  
W ilb u rg  Jan

Bac Stan:sław 
G olanka Zygm unt 
O g ie lsk i Lesław 
Ruebenbauer Tadeusz

W S R  W E  W R O C Ł A W I U

Senze A lfre d  
Sobiech Tadeusz 
Tołpa Stanisław

S G P i S  W  W A R S Z A W I E

Berezowski S tanisław  
Boczar Kazim ierz

Glazer W ik to r  
Kaczorow ski M icha ł
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Kordaszewski Jan 
Kossut Zygm unt 
K ow a lsk i M arian  
K ryń sk i Jerzy 
Rączkowski Stanisław

Libera Kazim ierz 
Łychow ski Tadeusz

C zarkow ski Jan 
G arbacik Eugeniusz

Rom aniuk Kazim ierz 
S ebeneichen A lfre d  
Skrzywan Stanisław  
Unie jew ska Hanna 
W iszn iew sk i Jerzy

S G S Z  W  W A R S Z A W I E

O rło w sk i M iros ław

W S E  W  K R A K O W I E

G órn iak Stefan

Izdebski Zygm unt

G attner Leon 
S m oliński S tan isław

W S E  W  Ł O D Z I

Rosset Edward

W S E  W  P O Z N A N I U

W ie rzb ick i Janusz 
Zakrzew ski Zb ign iew

Barczuk W ito ld  
Kasprow icz Bolesław 
K u lik o w s k i Józef

F rank M arian

G órski W ład ys ław  
M adeysk i M arian

Chełm oński Adam

Jud yck i Zdzis ław

W S E  W  S O P O C I E

K ryń sk i H enryk  
M a ty s ik  Stanisław  
O cioszyński Tadeusz

W S E  W  S T A L I N O G R O D Z I E

Koch lew ski Bolesław

W S E  W  S Z C Z E C I N I E

M arek Przemysław 
W olszczan Jan

W S E  W E  W R O C Ł A W I U

Jeżowski K rzysztof

W S E  W  C Z Ę S T O C H O W I E

n a g r o d y  z e s p o ł o w e

U N I W E R S Y T E T  W A R S Z A W S K I ,

Danysz M arian

Fiszdon W ładys ław  
Niem and Leon

Pniew ski Jerzy

P O L I T E C H N I K A  W A R S Z A W S K A

Kosiew icz Tadeusz 
M inche jm er Adam
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Pączkowski Zb ign iew  
M uster H enryk  
T rebert H enryk

Kam ieński Leon

Sadowski W ies ław  
Secomski Kazim ierz 
Sokołow D ym itr 
Szulc Bohdan 
L indner Jerzy 
'W arka llo  W ito ld  
P irożyński Zb ign iew

Deruga A leksy  
Dzięgie lewski Jan 
F ilipow icz  Zygm unt

Adam  Lesław 
Falew icz Jan 
T re ter Jan 
S im m ler A lfre d  
Boerner W łodzim ie rz

M ysona M ieczysław  
M ayre  L u dw ik

Babiński Leon 
R utkow ski Józef

B rykn  Jerzy 
O lszewski Eugeniusz 
Zarankiew icz Kazim ierz

P O L I T E C H N I K A  G D A Ń S K A

Tubie lew icz W ito ld

S G P i S  W  W A R S Z A W I E

K urow sk i Leon 
Fedorow icz Zdzisław 
Fedak Zdzisław 
Koźm iński Leon

K onferow icz Stanisław  
Czechowski Tadeusz

S G S Z  W  W A R S Z A W I E

Rogulski Stanisław 
Szczypiorski Stanisław

W S E  W E  W R O C Ł A W I U

Haber A d o lf 
R yp iński A leksander 
M achowska Ewa 
Suchoń Bolesław

I

W S E  W  K R A K O W I E

Suchoń Stefan

W S E  W  S Z C Z E C I N I E

Schwann Stanisław

W S E  W  C Z Ę S T O C H O W I E

M oczarski W acław M alanów  icz Barbara



SPIS W Ł A D Z  W Y Ż S Z Y C H  U C Z E L N I

UNIW ERSYTET W A R S ZA W S K I —  W A R S Z A W A

R e k t o r  —  d r  7  u rsk i S tan is ław  
P r o r e k t o r  —  d r  K u ro w sk i Leon

W Y D Z I A Ł  H I S T O R Y C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  K ien iew icz  S tefan  
P r o d z i e k a n  —  d r  Gerber R a fa ł

W Y D Z I A Ł  F I L O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  L ibe ra  Zdzis ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  K o ia ń s k i W iesław

W Y D Z I A Ł  P E D A G O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Zebrowska M a ria  
P r o d z i e k a n  —  d r  W roczyński R yszard

W Y D Z I A Ł  D Z I E N N I K A R S K I  

D z i e k a n  —  d r  L itw in  A leksander 
P r o d z i e k a n  —  d r  K a fe l M ieczysław

W Y D Z I A Ł  F I L O Z O F I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Legow icz  Leon  
P r o d z i e k a n  —  d r N ow akow sk i Stefan

W Y D Z I A Ł  E K O N O M I I  P O L I T Y C Z N E J  

D z i e k a n  — d r  L ip iń s k i E dw ard  
P r o d z i e k a n  —  d r  Z aw adzk i Józef

W Y D Z I A Ł  P R A W A  

F r o d z i e k a n  —  d r C zachórski W ito ld

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I  

D z i e k a n  —  d r  Kopcew icz Teodor 
P r o d z i e k a n  —  d r S w ide rsk i Jan 
F r o d z i e k a n  —  d r P n iew sk i Jerzy

W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  l  N A U K  O  Z I E M I  

D z i e k a n  —  d r  K o n d ra ck i Jerzy 
F  r o d z i e k a n  —  d r  K ra czk ie w icz  Zygm unt

W Y D Z I A Ł  T E O L O G I I  K A T O L I C K I E J  

D z i e k a n  —  ks d r  C zuj Jan

W Y D Z I A Ł  T E O L O G I I  E W A N G E L I C K I E J  

D z i e k a n  —  ks d r  N iem czyk W ik to r

W Y D Z I A Ł  G E O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r Passendorfer E dw ard  
P r o d z i e k a n  —  d r  P o lańsk i A n to n i 
P r o d z i e k a n  —  m g r K o w a lsk i W ito ld

UNIW ERSYTET JAG IELLO ŃSKI —  K R A K Ó W

R e k t o r  —  d r  M arch lew sk i Teodor 
P r o r e k t o r  —  u r  K lim aszew sk i M ieczysław  
P r o r e k t o r  —  d r  Moszew Jan 
P r o r e k t o r  —  d r  Lepszy K az im ie rz

W Y D Z I A Ł  P R A W A  

C z i e k a n  —  d r  W alas A n to n i 
P r o d z i e k a n  —  d r  O s trow sk i K a ro l

W Y D Z I A Ł  F I L O Z O F I C Z N O - H I S T O R Y C Z N Y  

D z i e k a n  —

F  r o d z i e k a n  —  d r  D ob row o lsk i K az im ie rz  
F r o d z i e k a n  —  d r  Bochnak Adam

W Y D Z I A Ł  F I L O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Taszycki W ito ld  
F r o d z i e k a n  —  d r  Sa fa rew icz Jan *

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I

D z i e k a n  -  d r Po lak Fe liks  
P r o d z i e k a n  —  d r  S redn iaw a B ro n is ła w

' W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  I  N A U K  O  Z I E M I  

D z i e k a n  —  d r S m reczyński S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r G rodzińsk i Zygm unt

W Y D Z I A Ł  T E O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  ks d r K ru szyńsk i Tadeusz 
F  r o d z i e k a n  —  ks  d r  W icher W ładysław

* A k t u a l n y  n a  d z i e ń  1 l u t e g o  1 9 5 4  r .  

%
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UNIW ERSYTET PO ZN AŃSKI —  PO ZN AŃ
R e k t o r  —  d r Suszko Jerzy  
P r o r e k t o r  —  d r  Jaśkiew icz W ik to r  
P r o r e k t o r  —  d r  S zczeniow ski Szczepan

W Y D Z I A Ł  P R A W A  

D z i e k a n  —  d r  M a jk o w s k i A lfons  
P r o d z i e k a n  - d r  K o lańczyk  K az im ie rz

W Y D Z I A Ł  F I L O Z O F I C Z N O - H I S T O R Y C Z N Y  

D z i e k a n  d r  Szczotka S ta n is ła w  
P r o d z i e k a n  —  d r  P a jew sk l Janusz

W Y D Z I A Ł  F I L O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r U rbańczyk S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  Zab rock i L ud w ik

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I  

D z i e k a n  —  d r  K uczyński W ieńczesław  
P r o d z i e k a n  —  d r  A lex iew icz  A nd rze j

W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  I  N A U K  O  Z I E M I

D z i e k a n  —  d r  C zub ihski Zyg m u nt 
P r o d z i e k a n  —  d r  U rbańsk i Jarosław

UNIW ERSYTET M A R II CURIE-SKŁODOW SKIEJ —  LUBLIN
R e k t o r  —  d r  D obrzański Bohdan  
P r o r e k t o r  —  d r  M a lic k i Adam
I  r o r e k t o r  —  d r Woltę, 

W Y D Z I A Ł  P R A W A  

D z i e k a n  — d r  Taras Tadeusz

W Y D Z I A Ł  H U M A N I S T Y C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r G arbacik Józef 
P r o d z i e k a n  —  d r  M y ś liń s k i K a z im ie rz

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I  

D z i e k a n  —  d r  Teske A rm in  
P r o d z i e k a n  —  d r  Dym ek Wofciech

A leksander

W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  I  N A U K  O  Z I E M I  

D z i e k a n  —  d r  U lio rczak Franciszek  
P r o d z i e k a n  —  d r  H enze l Tadeusz

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  

D z i e k a n  —  m g r Szewczyk P io tr  
P r o d z i e k a n  —  d r  Z iem n ick i Stefan

W Y D Z I A Ł  W E T E R Y N A R Y J N Y

D z i e k a n  —  d r  T ra w iń sk i A lfre d  
P r o d z i e k a n  —  d r  Chom iak M arian

UNIW ERSYTET ŁÓ D ZKI —  ŁÓDŹ
R e k t o r  —  d r  Szczepański Jan 
P r o r e k t o r  —  d r  L itw in  Józef 
P r o r e k t o r  —  d r  Z ab łock i B ernard

W Y D Z I A Ł  P R A W A  

D z i e k a n  —  d r Szubert W acław  
P r o d z i e k a n  -  d r  W rób lew ski Jerzy

W Y D Z I A Ł  F I L O Z O F I C Z N O - H I S T O R Y C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r B a ranow sk i Bohdan  
P r o d z i e k a n  —  d r  M issa low a  G ryzelda

W Y D Z I A Ł  F I L O L O G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r S kw arczyńsk i Zdzis ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  Gerlecka R egina

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I

D  z i e k a n  —  d r  Łażn iew sk i M ik o ła j 
P r o d z i e k a n  —  d r  C harzyński Zygm unt

W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  I  N A U K I  O  Z I E M I  

D z i e k a n  —  d r  D m ochow ski A n to n i 
P r o d z i e k a n  —  d r  M oycho W acław

UNIW ERSYTET M IK O Ł A J A  KO PERNIKA —  TO R UŃ
R e k t o r  —  d r  B as ińsk i A n to n i 
F  r o r e k t o r  —  d r  Zacharew icz W ito ld

W Y D Z I A Ł  H U M A N I S T Y C Z N Y  W Y D Z I A Ł  B I O L O G I I  I  N A U K  O  Z I E M !

D z i e k a n  —  d r H oszow ski S tan is ław  D z i e k a n  —  d r  M ik u ls k i Józef
P r o d z i e k a n  —  d r  N ado lsk i B ro n is ła w  P r o d z i e k a n  —  d r  W alas Jan

W Y D Z I A Ł  M A T E M A T Y K I ,  F I Z Y K I  I  C H E M I I  

D z i e k a n  —  d r Jaśkow ski S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  Jeśm anow icz Leon

W Y D Z I A Ł  S Z T U K  P I Ę K N Y C H  

D z i e k a n  —  a rt. m a i. D a rg iew icz  K onrad  
P r o d z i e k a n  —  a rt. m a i. K uczyńsk i E dw ard
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UNIW ERSYTET IM . B. BIERUTA —  W R O C ŁA W

Rektor —  d r M arczew ski E dw ard  
Prorektor —  d r Fiema Józef
Prorektor —  d r B iliń s k i

WYDZIAŁ PRAWA 
Dziekan —  d r B igo  Tadeusz 
I  rodziekan —  d r Fa ienciak Jerzy  
Prodziekan —  d r C inc io  K a ro l

WYDZIAŁ FILOZOFICZNO-HISTORYCZNY 
Dziekan —  d r Kokoszyńska-Lutm anow a M a ria  
Prodziekan —  d r C zap lińsk i W ładysław

WYDZIAŁ FILOLOGICZNY  
Dziekan —  d r  Zaw adow ski Leon  
Prodziekan —  d r Zakrzew sk i Bohdan

B ro n is ła w

WYDZIAŁ NAUK PRZYRODNICZYCH

Dziekan — dr T e te iyń sk i H enryk  
Prodziekan —  d r John A lfre d

WYDZIAŁ MATEMATYCZNO-FIZYCZNY

Dziekan —  d r S łupecki Jerzy 
Prodziekan —  d r  M e rge n ia le r Jerzy

SZKO ŁA G ŁO W N A  P L A N O W A N IA  I  STATYSTYKI —  W A R S Z A W A

Rektor —  d r Lange O skar
Prorektor —  d r R om aniuk K az im ie rz  
Prorektor —  d r M inc  B ron is ław  
Prorektor —  d r Grodek A nd rze j

WYDZIAŁ PLANOWANIA PRZEMYSŁU WYDZIAŁ FINANSOWY

Dziekan —  m g r inż. K o w a lsk i M a ria n  Dziekan —  d r P ię tka  H enryk
Prodziekan —  m g r Ł a sk i K az im ie rz

WYDZIAŁ PLANOWANIA HANDLU 
Dziekan —  m g r Boczar K az im ie rz  
Prodziekan —  m g r Soko iow  D y m itr  
Prodziekan —  m g r Szczepanik Zenon

WYDZIAŁ STATYSTYCZNY

Dziekan — dr Sadow ski W iesław  
Prodziekan —  m g r Szu lc  Bohdan  
Prodziekan — dr D zięg ie lew sk i Jan

SZKO ŁA G ŁO W N A  SŁUŻBY ZAG R ANICZNEJ —  W A R S Z A W A

Prorektor —  d r O rło w sk i M iros ła w  p. o. rektora 
Prorektor —  d r  Gelberg L ud w ik

WYDZIAŁ DYPLOMATYCZNO-KONSULARNY WYDZIAŁ HANDLU ZAGRANICZNEGO
D z ie k a n -d r  L ibera  K az im ie rz  Dziekan -  m g r S zczyp iorsk i S tan is ław
Prodziekan -  dr S ledz ińsk i Janusz  Prodziekan -  m g r K ry n ic k i Józef

W Y ŻS ZA  SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  CZĘSTOCHOW A
Rektor —  m g r C zarne la  A lfre d

WYDZIAŁ HANDLOWY WYDZIAŁ TECHNOLOGII ŻYWIENIA

Dziekan —  m g r Hohensee Leonard  Dziekan — m g r Judyck i Zdzis ław
Prodziekan —  m g r R otaub Adam  Prodziekan -  m g r ¡Jankiew icz Euzebiusz

W Y ŻS ZA  SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  STALINOGRÓD
Rektor —  m g r G aw dzik W ito ld  
Prorektor —  d r S oko łow ski B ron is ław  
Prorektor —  m g r H erm anow sk i H en ryk

WYDZIAŁ PLANOWANIA PRZEMYSŁU WYDZIAŁ FINANSÓW
Dziekan -  m g r  Tendera P aw e ł Dziekan -  m g r M ic h a lsk i Jerzy

Prodziekan —  m g r B ild z iu k ie w ic z  Adam

W YŻSZA SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  K R A K Ó W
Rektor — d r  M ysona M ieczysław  
Prorektor —  dr O yrzanow ski B ron is ław  
Prorektor — d r  G órn iak Stefan
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W Y D Z I A Ł  P L A N O W A N I A  P R Z E M Y S Ł U  W Y D Z I A Ł  F I N A N S Ó W

C t l c k a n  —  inż. Jędryrh  K nz im ie rz  D z i e k a n  —  m g r K ro g u ls k i Czesław
P r o d z i e k a n  —  m g r Trzcieniecki Jerzy  P i o d z i e k a n  —  m g r G rilt A n a to l

W Y D Z I A Ł  H A N D L O W Y  

T  z i e k a n  —  m g r L ile w ka  Leonard  
P r o d z i e k a n  —  d r G arbacili Eugeniusz

W Y ŻS ZA  SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  ŁODŻ

R e k t o r  —  d r l& le b s k l Z yg m u n t
P r o r e k l o r  —  d r R achw a lsk i Jerzy

W Y D Z I A Ł  P L A N O W A N I A  P R Z E M Y S Ł U  W Y D Z I A Ł  H A N D L U  .

D z i e k a n __m g r inż. R egu lski H enryk  D z i e k a n  —  d r Rossę! E dw ard
P r o d z i e k a n  —  m g r O lszewski Tadeusz  P r o d z i e k a n  —  m g r K ub icz  W acław

W YŻSZA SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  PO ZN AN

R e k t o r  —

P r o r e k t o r  —  d r Zakrzew sk i Zb ign iew
P r o r e k l o r  —  d r  S m o liń sk i S tan is ław

W Y D Z I A Ł  F I N A N S Ó W  W Y D Z I A Ł  H A N D L U

Dziekan —  d r  W ierzb ick i Janusz  D z i e k a n  —  d r  W iew ió row sk i M ac ie j
Prodziekan—  d r G a ltne r Leon  P r o d z i e k a n  —  m g r W ilczyńsk i W acław

W YŻSZA SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  SOPOT

Rektor —  d r C zerw ińsk i B ron is ław  
Prorektor —  d r M a tys ik  S tan is ław

W Y D Z I A Ł  M O R S K I  

D z i e k a n  —  m gr O cioszyńslii Tadeusz 
P r o d z i e k a n  —  m g r H ofm an Lucjan

W Y ŻS ZA  SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  SZCZECIN

Rektor —  m g r inż. P ie trzyk  Czesław  
Proreklor —  d r Schwann S tan is ław

W Y D Z I A Ł  T R A N S P O R T U  Ś R Ó D L Ą D O W E G O  W Y D Z I A Ł  F I N A N S Ó W

Dziekan -  d r M ałek P rzem ysław  D * ie ,! !U 1  ~  d r G órski ^ d y s l a w
P r o d z i e k a n  - m g r  R utkow sk i Józef P r o d z i e k a n  - m g r  Gordon M ieczysław

W YŻSZA SZKOŁA E K O N O M IC ZN A  —  W R O C ŁA W

R e k t o r  —  d r Wrzosek A n to n i 
P r o r e k t o r  —  m g r Jeżowski K rzysz to f 
P r o r e k l o r  — m g r S iw oń  B o lesław

W Y D Z I A Ł  P L A N O W A N I A  P R Z E M Y S Ł U

D z i e k a n  —  m g r M achowska Ewa  
P r o d z i e k a n  —  m gr R yp ińsk i A leksander

W Y D Z I A Ł  F I N A N S Ó W  

L  z i e k a n  —  Tret er Jan 
P r o d z i e k a n  —  m g r H aber A d o lf

SZKO ŁA G ŁÓ W N A  GOSPODARSTW A W IEJSKIEGO —  W A R S Z A W A
R e k t o r  —  d r K leszczycki A n ton i 

p . o .  P r o r e k t o r a  —  m g r Z ie lonko A lfons  
p . o .  P r o r e k t o r a  —  d r M a jew sk i Franciszek  
P . o .  P r o r e k t o r a  —  d r G orczyński Tadeusz

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  W Y D Z I A Ł  O G R O D N I C Z Y

D z i e k a n  -  d r  K an iew sk i K a ro l  D z i e k a n  -  d r Kochman Józef
P r o d z i e k a n  —  d z  N ow ack i Tadeusz  P r o d z i e k a n  -  m g r R ejm an A leksander
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W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r P a jąk  Jan 
P r o d z i e k a n  —  m g r Skoczylas Adam

W Y D Z I A Ł  W E T E R Y N A R Y J N Y  

D z i e k a n  —  d r  K ra s ia k  K az im ie rz  
P r o d z i e k a n  —  d r  H ay Jan

W Y D Z I A Ł  M E L I O R A C J I  R O L N Y C H  

D z i e k a n  —  m g r K o llis  W ładysław  
P r o d z i e k a n  —  inż. D ębski K az im ie rz

UNIW ERSYTET MARTI 

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  

D z i e k a n  —  d r  Z iem n ick i S le[an  
P r o d z i e k a n  —  d r  Z a liw s k i S ta n is ła w

W Y D Z I A Ł  W E T E R Y N A R Y J N Y  

D z i e k a n  —  d r  T ra w iń sk i A lfre d  
P r o d z i e k a n  —  d r  C hom iak M a ria n

W Y D Z I A Ł  L E Ś N Y  

D z i e k a n  —  m g r  Dreszer Lesław  
P r o d z i e k a n  —  m g r K a m iń sk i E dw ard

W Y D Z I A Ł  T E C H N O L O G I I  D R E W N A  

C z i e k a n  —  inż. M uszyńsk i Zb ign iew  
P r o d z i e k a n  —  m g r Pachelski M ieczysław

W Y D Z I A Ł  I N Ż Y N I E R Y J N O - E K O N O M I C Z N r  

R O L N I C T W A

D z i e k a n  —  d r  Ig n a r  Stefan  
P r o d z i e k a n  —  d r  M an teu ffe l Ryszard

i-SKŁODOW SKIEJ —  LU BLIN

W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  D om ański Adam

W Y ŻS ZA  SZKOŁA R O LN IC ZA —  K R A K Ó W
P.O. R e k t o r a  d r  Kub ica  Józef 
P r o r e k t o r  —  d r  K a m iń sk i Z b ign iew

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  W Y D Z I A Ł  L E Ś N Y

D z i e k a n  —  d r  W ó jc ick i M ic h a ł  D z i e k a n  —  m g r K łu s  Tadeusz
P r o d z i e k a n  —  d r  Sm yk B o lesław

W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Jakóbiec Ju liu sz  
P r o d z i e k a n  —  d r  E w y Z yg m u n t

W Y ŻS ZA  SZKOŁA R O LN IC ZA —  OLSZTYN

P . o .  R e k t o r a  —  m g r inż. Ś w ią tek A lo izy
P . o .  R e k t o r a  —  d r  D ub iń sk i Józef
P . o .  P r o r e k t o r a —  d r  N iew iadom sk i W ito ld

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  

D z i e k a n  —  m g r M łynek Tadeusz 
P r o r e k t o r  —  d r  K o le r M ieczysław

W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  m g r D ub iska  Zofia  
P r o d z i e k a n  —  m g r K ra u tfo rs t W iesław

W Y D Z I A Ł  M L E C Z A R S K I  

D z i e k a n  —  m g r Eisele M ieczysław  
P r o d z i e k a n  —  m g r K a rn icka  H a lin a

W Y D Z I A Ł  R Y B A C K I  

D z i e k a n  —  dr S akow icz S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  T o w arn ick i Robert

W Y ŻS ZA  SZKOŁA R O LN IC ZA  —  (POZNAN

R e k t o r  —  d r M olenda  Tadeusz 
P r o r e k t o r  —  d r  Ja n ick i Józef 
P r o r e k t o r  —  d r  D uda  Józef

W Y D Z I A Ł  R O L N Y  

D z i e k a n  —  d r  S teck i K onstanty  
P r o d z i e k a n  —  d r  T ro janow sk i M a rian  
P r o d z i e k a n  —  m g r K os ińsk i Tadeusz

W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Gawęcki K azim ie rz  
P r o d z i e k a n  —  d r C hw a jnow sk i A lfre d

W Y D Z I A Ł  L E Ś N Y

D z i e k a n  —  d r  M roczk iew icz  Leon 
P r o d z i e k a n  —  d r  K ie łczew ski Bogdan  
P r o d z i e k a n  —  d r P ro s iń sk i S tan is ław

i
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W Y ŻS ZA  SZKOŁA R O LN IC ZA  —  W R O C ŁA W
R e k t o r  —  d r  Senze A lfre d  
P r o r e k t o r  d r  Ś w ię tochow ski B o lesław  

r o r e k t o r  d r  Tychowski A leksander
W Y D Z I A Ł  R O L N Y  

D z i e k a n  —  d r  B o ra tyń sk i K az im ie rz  
P r o d z i e k a n  — d r  Tyckow ski A leksander

W Y D Z I A Ł  W E T E R Y N A R Y J N Y  

D z i e k a n  —  d r  Sobiech Tadeusz 
P r o d z i e k a n  —  d r  G ancarz B ro n is ła w

W Y D Z I A Ł  Z O O T E C H N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  d r  Szopa L udw ik  
P r o d z i e k a n  —  d r  K onop ińsk i Tadeusz

W Y D Z I A Ł  M E L I O R A C J I  R O L N Y C H  

D z i e k a n  — d r  Bac S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  Schm uck Adam

PO LITE C H N IK A  W A R S ZA W S K A

P r n r o L - ^ ^ C' r a  ~  m s r  i n i ' A ra szk iew icz  W ładysław  
Pr„ o r  —  * •  inż. S zym anow ski W ito ld  

P r o  w “ "  ~  d r inŻ ' M ute rm uch  Jerzy 
P r o r e k t o r  -  m gr  inż. K ró l S tan is ław

W Y D Z I A Ł  A R C H I T E K T U R Y

D z i e k a n  —

P r o d z i e k a n  —  m g r inż. T w orkow sk i S tefan  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. K oz ie rsk i Józef

W Y D Z I A Ł  K O M U N I K A C J I  

D z i e k a n  —  d r  M azurek Tadeusz 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Ś m ig ie lsk i H en ryk  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Lenczew ski S tan is ław

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A  L Ą D O W E G O

D z i e k a n  — d r  inż. H ild eb ra n d  E ugeniusz  
P r o d z i e k a n  —  d r  Z arank iew icz  K az im ie rz  

P r o d z i e k a n  —  m g r S tam a te llo  H enryk

W Y D Z I A Ł  L O T N I C Z Y

D z i e k a n  —  m g r inż. N iem and Leon  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Szulc S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  d r  inż. F iszdon W ładysław

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A  W O D N E G O

D z i e k a n  — d r  inż. B o re tti Zygm unt 
P r o d z i e k a n  —  d r  Lam bor Ju lian

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A  

P R Z E M Y S Ł O W E G O

D z i e k a n  —  dr D yżew ski A leksander 
P r o d z i e k a n  —  d r  S uw a lsk i Lud o m ir

W Y D Z I A Ł  C H E M I C Z N Y

D z i e k a n  —  d r  M icha lsk i M ieczysław  
P r o d z i e k a n - d r  C iborow ski Janusz 
P r o d z i e k a n  —  d r Grębski Jan

W Y D Z I A Ł  E L E K T R Y C Z N Y

D z i e k a n  —  m g r inż. M e fro  Czesław  
P r o d z i e k a n  -  d r  inż. H am pel Roman 
P i o  d z i e k a n  —  d r  N ow acki Paweł

W Y D Z I A Ł  G E O D E Z J I

D z i e k a n  —  d r L a z z a rin i Tadeusz 
P r o d z i e k a n  —  d r  K am ela  Czesław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. R óżycki Jan

W Y D Z I A Ł  I N Ż Y N I E R I I  S A N I T A R N E J

D z i e k a n  —  m g r inż. R udo lf Zygm unt 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Bożko Leon

W Y D Z I A Ł  Ł Ą C Z N O Ś C I

D z i e k a n  —  d r  inż. Ryżko S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. K iliń s k i A n to n i 
P r o d z i e k a n  —  d r  inż. W róbel Tadeusz

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I C Z N Y  K O N S T R U K C Y J N Y

D z i e k a n  —  m g r inż. R y te l Zdz is ław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. B rach Ignacy  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Z a g ó rsk i Józef

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I C Z N Y  T E C H N O L O G I C Z N Y

D z i e k a n  —  m g r inż. G w iazdow ski W ładysław  
P r o d z i e k a n  —  kandyda t nauk technicznych Dmo~ 

chow ski Jerzy
P r o d z i e k a n  —  d r inż. P e łczyńsk i Tadeusz

W Y D Z I A Ł  S A M O C H O D Ó W  I  C I Ą G N I K Ó W

D z i e k a n  —  m g r inż. R osiew icz Adam  
P r o d z i e k a n  -  m g r inż. M inch e jm e r Adam

W Y D Z I A Ł  S P R Z Ę T U  

M E C H A N I C Z N E G O

D z i e k a n  —  m g r inż . Pączkow ski Zb ign iew  
P r o d z i e k a n  -  m g r inż. M us te r H en ryk

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I Z A C J I  R O L N I C T W A  

D z i e k a n  -  d r R yb ick i Zyg m u nt 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. D m itre w s k l Jerzy



140 Spis w ładz w yższych uczeln i

PO LITE C H N IK A  W R O C ŁA W S K A
Rektor —  m g r inż. Sm oleński D ion izy  
Prorektor —  d r inż. Jelloneh A nd rze j 
Ptoreklor —  m g r inż. S zparkow ski Zygm unt

WYDZIAŁ ARCHITEKTURY 
Dziekan —  m g r inż. F rydeck i A nd rze j 
Prodziekan —  m g r inż. C iechanowski K az im ie rz

WYDZIAŁ CHEMICZNY '
Dziekan —  d r Plażek F.dmund 
Prodziekan —  m g r Szroeder Jerzy

WYDZIAŁ ELEKTRYCZNY 
Dziekan —  m g r inż. K u rdz ie l Roman 
Prodziekan —  m g r inż. P iłe k  Franciszek

WYDZIAŁ INŻYNIERII 
Dziekan —  m g r inż. C ybu lsk i Adam  
p-odziekan —  m g r inż. M rn m liń s k i Rom an  
Prodziekan —  d r  inż. K is ie l Ig o r

WYDZIAŁ INŻYNIERII SANITARNEJ 

Dziekan —  m g r inż. G abryszewski Tadeusz 
Prodziekan —  m g r inż. M a luga  L ud w ik

WYDZIAŁ LOTNICZY 
Dziekan —  m g r inż. Wysocki Józef

WYDZIAŁ ŁĄCZNOŚCI 
Dziekan —  m g r inż. Żyszknw skl Zb ign iew  
Prodziekan —  d r inż. Tom ankiew icz Tadeusz

WYDZIAŁ MECHANICZNY  
Dziekan —  m g r inż. W iśn iow sk i W iktor 
Prodziekan —  m g r inż. Dem eler Tadeusz 
Prodziekan —  m g r Z aw adzk i Jerzy

WYDZIAŁ MECHANIZACJI ROLNICTWA 
Dziekan —  m g r M a rt in i Zdzis ław

P O LITEC H N IKA G D A Ń S K A

Rektor —  d r  inż. S zew alsk i Robert 
Prorektor —  d r inż. K o p e rk i K az im ie rz  
Prorektor —  d r  inż. N iew iadom ski H enryk  
Prorektor —  m g r inż. S zym borsk i S tan is ław

WYDZIAŁ ARCHITEKTURY 
Dziekan —  m g r inż. O tto  Franciszek  
Prodziekan —  m g r inż. R yb ick i Józef

WYDZIAŁ BUDOWY OKRĘTÓW 
Dziekan —  m g r inż. D oerffe r Jerzy 
Prodziekan —  m g r inż. S ta liń s lii Janusz

WYDZIAŁ BUDOWNICTWA LĄDOWEGO 
Dziekan —  d r inż. B ogucki W ładysław  
Prodziekan —  m g r inż. Kazim ierczuk Rom an  
Prodziekan —  m g r inż. Szczyg ie ł Ju liusz

WYDZIAŁ BUDOWNICTWA WODNEGO 
Dziekan —  d r inż. Pazdro Z.dzislaw  
Prodziekan —  m g r inż. K a rw o w sk i Józef

WYDZIAŁ CHEMICZNY 
Dziekan —  d r Adam czew ski Ignacy  
Prodziekan —  d r inż. P om pow ski Tadeusz

WYDZIAŁ ELEKTRYCZNY 
Dziekan —  m g r inż. Ken ig  F.ugeniusz 
Prodziekan —  m g r inż. Gościcki Ig n a cy

WYDZIAŁ ŁĄCZNOŚCI 
Dziekan —  m g r inż. Śzukszla  W ik to r  
Prodziekan —  m g r inż. Z im m erm an Roman

WYDZIAŁ MECHANICZNY  
Dziekan —  m g r inż . D ęb ick i M icha ł 
Prodziekan —  m g r inż. Gerlach Tadeusz 
Prodziekan —  m g r inż. H o riszn y  S tan is ław

PO LITE C H N IK A  SLĄSKA 
Rektor —  m gr inż. K n ia g in in  G abrie l 
Prorektor —  m g r inż. Szerszeń S tan is ław  

i or —  d r inż. T roszkiew icz Czesława
WYDZIAŁ BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO 
Dziekan —  d r  inż. Szczepaniak E dm und  
Prodziekan —  m g r inż. Ledwoń Józef

WYDZIAŁ CHEMICZNY  
Dziekan —  d r G ostkow ski K az im ie rz  
Prodziekan —  m g r Pultas Tadeusz

. WYDZIAŁ ELEKTRYCZNY 
Dziekan —  m g r inż. Jas ick i Zb ign iew  
Prodziekan —  m g r inż. T ryb a lsk i Zdzis ław

WYDZIAŁ ENERGETYCZNY 
Dziekan —  d r inż. Oclięduszko S tan is ław

WYDZIAŁ GÓRNICZY 
Dziekan —  m g r inż. D ykacz Roman 
Prodziekan —  m g r inż. S trón ich  M arian  
Prodziekan —  d r inż. Laskow ski Tadeusz 
Prodziekan —  d r inż. Popow icz O ktaw ian
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W Y D Z I A Ł  I N Ż Y N I E R Y J N O - B U D O W L A N Y  

D z i ę k i ’ 11 —  d r inż. Janusz M arian  

P r o d z i e k a n  d r  inż, D udz ianow sk i Zb ign iew

W Y D Z I A Ł  C H E M I I  S P O Ż Y W C Z E J  

D z i e k a n  —  d r inż. S e rw ińsk i M ieczysław  
F  r o d z i e k a n  —  d r  M as io r S lun is lu w

W Y D Z I A Ł  C H E M I C Z N Y

D z i e k a n  —  d r Janow ski W ito ld  
Prodziekan —  m g r inż. Justa t A n to n i

W Y D Z I A Ł  E L E K T R Y C Z N Y  

r ziekan -  rngr inż. D ąbrow sk i Czesław  
Prodziekan —  d r  S łow ikow sk i Jan 
Prodziekan —  m g r inż. Sochor B ro n is ła w

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I C Z N Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. K o ta rba  K az im ie rz  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. F ilas iew icz  K laud iusz  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Z a rzyck i M ac ie j

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I C Z N Y

D z i e k a n  —  m g r inż. W erner Jan 
P r o d z i e k a n  —  d r  inż. Leyko Jerzy 
F  r o d z i e k a n  —  m g r inż. P ią tk ie w icz  A leksy

W Y D Z I A Ł  W Ł Ó K I E N N I C Z Y

T i z i e k a n  —  m g r inż. M n jzn cr Józej 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. M rozow sk i B ron is ław

PO LITEC H N IKA ŁÓ D ZKA
P  o .  R e k t o r a  —  m g r inż. K lim ek M ieczysław  
I  - r i ' - e k t o r  —  m g r inż. Jezie rski Eugeniusz  
P r o r e k t o r  —  m g r inż. Ż y liń s k i Tadeusz

a k a d e m i a  g ó r n ic z o -h u t n i c z a  —  k r a k ó w

R e k t o r  —  d r inż. K ow a lczyk  Zyg m u nt 
P r o r e k t o r  —  d r B ie lańsk i Adam  
P r o r e k t o r  —  d r M ięsow icz M a ria n

W Y D Z I A Ł  C E R A M I C Z N Y  

Dziekan —  d r inż. Budkiew icz M ieczysław  
Prodziekan —  m g r inż. S le lnn  B olesław  
Prodziekan -  m g r K u lczyck i K az im ie rz

W Y D Z I A Ł  G E O L O G I C Z N O  P O S Z U K I W A W C Z Y  

D z i e k a n  -  d r inż. K ra je w sk i Roman  
Prodziekan - d r  Kam ieński M a ria n

W Y D Z I A Ł  G E O D E Z J I  G Ó R N I C Z E J  

Dziekan -  d r inż. Kochm ański Tadeusz 
F rodziekan —  m g r inż. O d lan ick i M ich a ł

W Y D Z I A Ł  M E T A L U R G I C Z N Y  : 

D z i e k a n  —  m g r inż. Leskiew icz W acław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. D om ański W ładysław

W Y D Z I A Ł  O D L E W N I C Z Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. K a la ła  Czesław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. O lszew ski M a ria n

W Y D Z T A Ł  E L E K T R Y F I K A C J I ,  

G Ó R N I C T W A  I  H U T N I C T W A  

D z i e k a n  —  m g r inż. M a n itiu s  Jan 
F  r o d z i e k a n  —  m g r inż. K o b y liń sk i W ito ld

W Y D Z I A Ł  G Ó R N I C Z Y  

Dziekan -  m g r inż. W ilk  Zdzis ław  
Prodziekan —  d r inż. U tw in ,szyn  Jerzy  
Prodziekan —  m g r inż. SUtpmskt W łodzim ierz

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I Z A C J I  

G Ó R N I C T W A  I H U T N I C T W A  

D z i e k a n  —  m g r inż. Lesick i W acław  
P r o d z i e k a n  —  m g r S zab łow ski K a z im ie rz

W Y D Z IA Ł Y  POLITECHNICZNE A G H
Prorektor —  d r S ieaz ińsk i Ludom ir 
Prorektor —  d r R on iew icz W łodzim ierz

W Y D Z I A Ł  A R C H I T E K T U R Y  

i e k a n  -  m g r inż. B ornsiew icz W ładysław  
. d z i e k a n  -  m gr inż. Rzym kowskt A ndrze,

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A  W O D N E O O  

D z i e k a n  d r inż. W rona M ieczysław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Szwed Fe liks

W Y D Z I A Ł  B U D O W N ' C T W A  L Ą D O W E G O

i e k a n  -  inż. K opyc ihsk i B r° n !s la™ 
D d z i e k a n  —  m gr inż. Fuksa !C

W Y D Z I A Ł  M E C H A N I C Z N Y  

D z i e k a n  -  m g r inż. W alczak Jan 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. S te inde l S tan is ław

SZKOŁA INŻYNIERSKA —  CZĘSTOCHOW A
R e k t o r  —  d r inż. K o łakow sk i Jerzy  
prorektor —  m g r P ie tran iec  A n to n i
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W Y D Z I A Ł  B U D O W Y  M A S Z Y N  

D z i e k a n  —  m g r inż. Sam sonow Leonid  

W Y D Z I A Ł  M E T A L U R G I C Z N Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. S akwa W acław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. M iche jda  O skar

W Y D Z I A Ł  W Ł Ó K I E N N I C Z Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. P a lczew ski Jan 
F r o d z e k a n  —  m g r in ż  Stachera Tadeusz

S Z K O Ł A  IN Ż Y N IE R S K A  —  SZCZECIN
P . o .  R e k t o r a  —  m g r inż. Rosner Tadeusz 
P r o r e K m r  —  m g r D ob rzyck i Edm und

W Y D Z I A Ł  A R C H I T E K T U R Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. K oc im sk i Eranciszek

W Y D Z I A Ł  C H E M I I  

D z i e k a n  —  d r  Bursa S tan is ław  
P r o d z i e k a n  —  m g r Pa luch  K a ro lin a

W Y D Z I A Ł  E L E K T R Y C Z N Y  

D z i e k a n  —  m g r inż . W ysocki E dw ard  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. K u la  S te jan

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A  

L Ą D O W E G O  I  W O D N E G O  

D z i e k a n  —  m g r inż. G ołęb iow ski Zygm unt 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. Pudetew icz M ieczysław  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. W ozaczyński Józef

W Y D Z I A Ł  B U D O W Y  M A S Z Y N  

D z i e k a n  —  m g r N ow ak W ik to r  
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. B o rkow sk i W ładysław

SZKOŁA IN ŻY N IE R S K A  —  P O Z N A N

R e k t o r  —  m g r inż. O rge lb rand  Bolesław  
p r o r e k t o i  — d r  K a p ita iiczyk  K a z im ie rz

W Y D Z I A Ł  A R C H I T E K T U R Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. C zarnecki W ładysław

W Y D Z I A Ł  B U D O W N I C T W A

D z i e k a n  —  m g r inż. Jankow sk i W ik to r 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. N aszkiew icz A lfons

W Y D Z I A Ł  B U D O W Y  M A S Z Y N  

D z i e k a n  —  m g r inż. C zarnecki Jan 
p r o d z i e k a n  —  m g r inż. O lszewski S tan is ław

W Y D Z I A Ł  E L E K T R Y C Z N Y  

D z i e k a n  —  m g r inż. W ęglarz Józef 
P r o d z i e k a n  —  m g r inż. S zuka tsk i K o rne l
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